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OD TŁUMACZA. 


ZM pierwszej części dziełka któremu da- 
liśmy tytuł: 70 czyń a będziesz żył, umieszczo- 
nych zostało pięć rozpraw, wyjętych z dzie- 
ła Ojca Skaramelego (Scaramelli), jednego 
z najznakomitszych pisarzy ascetycznych ze- 
szłego wieku. Rzecz tam idzie, o środkach 
do czynienia postępu na drodze doskonało- 
ści chrześcijańskiej służących, a odnoszących 
się do tak zwanej przez mistrzów życia we- 
wnętrznego drogi uświęcającej. W niniejszej 
drugiej części tegoż dziełka, znajdzie pobo- 
żny czytelnik, tegoż wyżej wymienionego 
autora, drugie pięć rozpraw, zawierających 
w sobie najpotrzebniejsze nauki, tyczące się 
drogi jednoczącej. Są to bowiem rozprawy 
o Częstej Spowiedzi i Komunii Świętej, o Pobo- 
źności, o Cierpliwości i o Zgadzaniu się z wolą 
Bożą. 


VI 

Jakoż, częsta dobra spowiedź, Oczyszcza. 
jąc coraz lepiej sumienie, coraz też więcej 
je oświeca i coraz czulszem czyni na naj- 
mniejsze uchybienia. Częsta Komunija świę- 
ta, godnie przyjmowana, utwierdza duszę 
w dążeniu do doskonałości. Właściwe zaś 
pojęcie na czem prawdziwa pobożność zawi- 
sła, chroni ją od złudzeń, na tej drodze ła- 
two napotykanych. I nakoniec cnota cierpli- 
wości i zgadzania się z wolą Bożą, ,są-t0 
cnoty w których szczególnie ćwiczyć Się mu- 
szą dusze szczerze do doskonałości dążące, 
bo takie to właśnie, najrozmaitszego rodzaju 
strapieniami i cierpieniami, Pan Bóg osta- 
tecznie oczyszcza, żeby je z Sobą jaknajści- 
ślej zjednoczyć. 

Obyż za łaską Boską, książeczka niniej- 
sza do tego wszystkiego jaknaj większej licz- 
bie dusz dopomódz mogła! Do stóp też na- 
szej Przenajświętszej Matki niebieskiej upa- 
dając, błaga Ją o to z całego serca, a ciebie, 
pobożny czytelniku, o westchnienie do Niej 
za nim pokornie prosi: 

JŁumAcz. 
Pisałem w Oktawę Wniebowzięcia M. B. 


roku Pańskiego 1891, 
w klasztorze Zakroczymskim. 
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0 SPOWIEDZI 


— 


ROZDZIAŁ I. 


Że częsta spowiedź, jest środkiem bar= 
dzo skutecznym do prędkiego dostąpie- 
nia doskonałości. 


A>" 

Ja azu pewnego, Pan Jezus powie- 
Sas dział w objawieniach świętej Bry- 
gidzie: „Dla pragnącego otrzymać Mo- 
ją łaskę i Mojego ducha i dla zacho- 
wania tego w sobie, pożytecznem jest 
często spowiadać się przed kapłanem, 
aby oczyszczać duszę z grzechów i nie- 
dbałości.“ ') Owóż, posiadać ducha Pa- 
na Jezusa i dostąpić doskonałości, są 

1) Blos, Monit. Spir. c. 7. 5. 


to wyrazy odmiennie brzmiące, lecz 
jedno i toź samo wyrażające. 

Jakoż, doskonałość chrześcijanina, 
czy ją uważać będziemy w jej istocie, 
czy w środkach do niej wiodących, albo 
w usposobieniu potrzebnem do jej na- 
bycia, nie może zależyć na czem innem, 
jak na naśladowaniu życia naszego Zba- 
wiciela i na nabyciu ducha zupełnie 
do ducha Jego podobnego; gdyż nie 
możemy wątpić, że będąc On Bogiem 
odwiecznym i nieśmiertelnym, stał się 
człowiekiem na to jedynie, aby nam 
okazać na Sobie Samym wzór dosko- 
nałości najwyższej, do której zdążać, 
my nędzni śmiertelnicy, jesteśmy obo- 
wiązani. Gdy tedy, według wyżej przy- 
toczonych słów najdroższego Pana na- 
szego, wyrzeczonych do świętej Bry- 
gidy, częste spowiadanie się z grze- 
chów jest środkiem bardzo skutecznym 
do nabycia Jego ducha, zawnioskować 
z tego trzeba, że jest to także środ- 


>= m. OE > 
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kiem potężnym dostąpienia doskona- 
łości. R 

Dość więc będzie dowieść powyż- 
szej prawdy, żeby ją pobożny czytel- 
nik głęboko wyrył na sercu, i uciekał 
się skwapliwie do tak skutecznego środ - 
ka nabycia doskonałości. Wielki mistrz 
Życia wewnętrznego, a w swoim cza- 
sie wyrocznia pustelników Egipskich, 
Kasyan, powiada, że wszelkie nasze 
pragnienia, każdy czyn zdążać powin- 
ny jako do swojego ostatecznego celu, 
do nabycia doskonałej czystości sumie- 
nia. To jest powinniśmy dokładać wszel- 
kiego starania, dla dojścia do takiej 
czystości sumienia, z którą zgodzić się 
nie może nietylko grzeszna zmysło- 
wość, ale ani żadna wada, ani żadna 
niedoskonałość, i która czyni duszę na- 
szą wolną od skazy. Oto słowa tego 
świątobliwego zakonnika, wyjęte z je- 
dnej z przemów jego do braci zakon- 
nych: „Jest to naszym obowiązkiem, 


starać się wszelkiemi środkami o jak- 
największą czystość sumienia, a uni- 
kać wszystkiego coby nas od tego od- 
dalało. Dla osiągnięcia to tego, czyni- 
my to wszystko co czynimy; w tymto 
celu rozłączyliśmy się z rodziną, opu- 
ściliśmy ojczyznę, wyrzekliśmy się za- 
szczytów, bogactw i uciech tego świa- 
ta i wszelkich jego rozkoszy, aby tem 
łatwiej dojść do doskonałej czystości 
sumienia i tem bezpieczniej się w niej 
ustalić.“ ') 

Następnie rozbierając powody dla 
których tak usilnie starać się powin- 
niśmy o tę cnotę, powiada, iż głównie 
dla tego, że jest ona ostatnim szcze- 
blem do przebycia chcąc się dostać do 
szczytu doskonałości: „Ażebyśmy, po- 
wiada, mogli przez to duszę naszą za- 
bezpieczyć od wszelkich złych namię- 
tności i dojść do doskonałego umiłowa- 
nia Boga, przebywając różne szczeble 


1) Collat, 1. c. 5. 


po których nakoniec dochodzi się do 
ścisłego zjednoczenia z Bogiem.* *) 

Nie masz wątpliwości, że w ojczy- 
znie niebieskiej, Pan Bóg nie przypu- 
szcza dusz do pełności miłości ku Nie- 
mu, aż gdy oczyszczone płomieniami 
czyscowemi, jak złoto w ogniu, wyjdą 
z niego oczyszczone ze skaz osiągnię- 
tych ich przewinieniami, i przywróco- 
ne zostaną do doskonałej czystości. Po- 
dobnież i w tem życiu, Pan Bóg obda- 
rza łaską Swojej miłości tylko te du- 
sze, które pozbywszy się wad, mogą 
przedstawić się wszystko widzącym 
oczom Jego nieskalanemi. A im wię- 
kszą jaśnieć będą nieskalannością, tem 
obfitszego daru miłości Boga będą ucze- 
stnikami, i dlatego częsta spowiedź po- 
czytana jest za środek bardzo skute- 
czny do nabycia w krótkim czasie do- 
skonałości. Przez tento bowiem Sakra- 
ment prędko dojść możemy do tej czy- 

1) Ibid. e. 6. 
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stości sumienia, która usposabia nas do 
niezwłocznego otrzymania łaski miło- 
ści Boga. 

Lecz dla doskonałego zrozumienia 
prawd powyżsych, trzeba nam wyja- 
śnić na czem zawisła czystość sumie- 
nia, do jakiej dość możemy na tej za- 
błoconej wrodzoną nędzą naszą ziemi, 
Nie trzeba sądzić, jak to niektórzy 
sobie wyobrażają, że wymaga ona że- 
by się było wolnym od wszelkiego grze- 
chu i wszelkiej wady. Prócz bowiem 
Pana Jezusa i Jego Przenajświętszej 
Matki, nie było i nie będzie duszy tak 
czystej, żeby żadnej na sobie nie miała 
skazy. Albowiem w wielu upadamy 
wszyscy, ') powiada św. Jakób. A święty 
Tomasz rozbierając te słowa tak się 
wyraża: „Człowiek będący, w stanie 
łaski, może ustrzedz się wszystkich 
grzechów śmiertelnych; może także 
uniknąć grzechów powszednich, ale nie 


1) Jak, 8. 2, 


wszystkich.“ ') Święty Leon Papież mó- 
wiąc o osobach pobożnych, które uczy- 
niły już postęp w służbie Bożej, po- 
wiada, że nie mogą one. byé wolnemi 
od lżejszych przewinień, z powodu uło- 
mności ludzkiej. Oto słowa jego: „Kie- 
dy zatrudnienia doczesne osłabiają w nas 
zajęcie się rzeczami niebieskiemi, nę- 
dza nasza tak jest wielką, że wtedy 
nawet i dusze pobożne nie mogą się 
uchronić od wszelkiego skażenia.“ °) 
Gdy tedy nie możemy, dopóki żyje- 
my, nie zapadać w lżejsze grzechy, 
czystość sumienia zawisła na tem tyl- 
ko żeby mieć się na wielkiej baczno- 
ści co do tego, starając się o ile to tyl- 
ko w naszej możności wystrzegać się 
najmniejszego grzechu. [m zaś w tem 
pilniejszymi będziemy, tem rzadziej 
upadać będziemy i tem czystsze i nie- 
skalańsze stanie się nasze sumienie. 
Lecz że pomimo tego, chociażbyśmy 


1) 3. Pars. quaes. 27. °?) Serm. 4. in Quadra, 


cz 


wszelkiego dokładali starania, zawsze 
będziemy zanieczyszczać sumienie lżej- 
szemi przewinieniami, powinniśmy prze- 
to pilnie się starać o oczyszczanie 
się z powszednich grzechów, które 
ciągle popełniamy. Ochędóstwo mie- 
szkania najwykwintniejszego nie zawi- 
sło na tem, żeby na jego podłodze nie 
było ani znaczku jakiej plamki, a na 
sprzętach i na obrazach w niem roz- 
wieszonych ani pyłku najdrobniejsze- 
g0, — nie, gdyż takie ochędóstwo nie- 
możliwem jest i w królewskich nawet 
pokojach. Zawisło więc ono na tem, 
aby ze sprzętów tam będących pył 
często ocierać, a posadzkę często omia- 
tać i woskować. Ktoś chociażby naj- 
bogaciej przyodziewający się i poły- 
skujące noszący obuwie, nie może 
ustrzedz się żeby na suknie jego nie 
padał kurz unoszący się w powietrzu, 
i żeby obuwie jego nie traciło połysku 
z tego tylko że w niem dłużej chodzi. 
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Dbający więc o to, wystrzega się tyl- 
ko, żeby przez dobrowolną nieostro- 
żność odzienia na sobie nie poplamił, 
a przez chodzenie po błocie nie zabło- 
cił obuwia. Podobnież chociaż nie mo- 
żemy uchronić sumienia od najmniej- 
szej skazy, powinniśmy jednakże czu- 
wać nad tem, żeby i najlżejszy grzech, 
czystości jego nie kaził, a zaraz je 
oczyścić gdy na niem jaką plamkę 
czujemy. 

Otóż częsta spowiedź dwa te sku- 
tki sprawia, i prędzej jak wszelkie 
służące ku temu środki, daje nam na- 
być wielkiej czystości sumienia, będą- 
cej najlepszem usposobieniem do otrzy- 
mania łaski miłości Boga. Najwłaści- 
wiej przyrządzona do prania woda, nie 
tak prędko i nie tak doskonale omywa 
z plam bieliznę, jak spowiedź omywa 
duszę ze skaz jakie na niej grzech po- 
czynił, Żeby tego dowieść, dość po- 
wiedzieć, że w tym Sakramencie cała 

To czyń T. II, 2 
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dusza omytą zostaje w krwi Pana Je- 
zusa, która posiadając moc granie nie- 
mającą, nietylko może zmazać wszel- 
kie na niej będące plamy i wyleczyć 
rany, lecz uczynić ją bielszą od lilii 
i śniegu. Omyjesz mnie, mówi Psalmi- 
sta Pański, a będę nad śnieg wybielo- 
ny.') A święty Jan Ewangelista pi- 
sze: Jeślibyśmy spowiadali się z grze- 
chów naszych, Pan wierny jest t spra- 
wiedliwy, aby nam odpuścił nasze grze- 
chy i oczyścił mas od wszelkiej miepra- 
wości, °) 

Prawda zaś ta w uderzający spo- 
sób stwierdzoną zostaje zdarzeniem 
przytoczonem przez świętego Jana Kli- 
maka, w sławnem dziele jego pod ty- 
tulem: Drabina duchowna. Oto pisze 
on tam, że pewien młodzieniec, mający 
na sumieniu wiele występków, a do 
którego jednak serca łaska nie prze- 
stawała kołatać, udał się do klasztoru 


1) Psalm 50. 9. %) 1. Jan 1. 9. 
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zamieszkałego przez bardzo świątobli- 
wych zakonników, i poprosił przełożo- 
nego o łaskę przyjęcia go do ich gro- 
na. Opat zawiadomiony o złem życiu 
jakie wiódł on dotąd, spytał go czy 
zdobędzie się na tyle odwagi i poko- 
ry, żeby w obecności wszystkich za- 
konników, wyznał wszystkie grzechy 
jakie będzie mógł przypomnieć sobie 
od lat najmłodszych. A na takie zapy- 
tanie młody pokutnik, tknięty łaską 
szczerego żalu za swoje występki, od- 
powiedział że gotów jest oskarżyć się 
z nich nietylko przed zakonnikami ale 
i publicznie w mieście Aleksandryi, 
przy którem był ten klasztor. 
Następnej więc niedzieli, opat zgro- 
madziwszy do kościoła wszystkich za- 
konników których było przeszło dwu- 
stu, kazał przywołać owego młodzień- 
ca, i ten wszedł z rękami związanemi 
na plecach, posypany popiołem, przybra- 
hy w wór pokutny, i mający obok siebie 
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dwóch mnichów, którzy od chwili do 
chwili uderzali go zlekka po plecach 
dyscypliną, Owóż, widok tak bolesny, 
wywołał ciche szemranie i płacz w ca- 
łem tem zgromadzeniu pobożnem. Lecz 
gdy pokutnik uklęknąwszy na środku 
kościoła i zanosząc się od płaczu, zaczął 
wyznawać wszystkie swoje grzechy, nie 
tając najszkaradniejszych, wyszczegó|- 
niając ich liczbę i rodzaj, kiedy się 
przyznał do złodziejstwi świętokradztw 
bez liku, a nawet i do mężobójstw, — 
wszyscy ci zakonnicy zostali przera- 
żeni, lecz oraz i przejęci uczuciem 
uwielbienia tak nadzwyczajnej skruchy. 

Tymczasem jeden z najświątobli- 
wszych z pomiędzy tych zakonników, 
ujrzał anioła trzymającego w jednym 
ręku wielki arkusz papieru cały zapi- 
sany, a drugą wymazujący wszystkie 
grzechy tego młodzieńca na tym pa- 
pierze wymienione, w miarę jak się on 
z nich oskarżał publicznie. Po ukoń- 
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czeniu zaś jego wyznań, wszystkie je- 
go grzechy wypisane w tym długim 
regestrze znikły, na znak że i w du- 
szy jego wymazane zostały. 

Owóż, co się stało z tym młodzień- 
cem, tak szczerze skruszonym za grze- 
chy, powtarza się za każdą razą gdy 
przy spowiedzi ze szczerą skruchą wy- 
znajemy grzechy, wady albo tylko nie- 

. doskonałości. Te bowiem plamy duszy 
wymazują się wtedy w księdze spra- 
wiedliwości Boskiej i odzyskujemy pier- 
wotną niewinność. Z czego przekonać 
się możemy, że częsta spowiedź jest 
najskuteczniejszym środkiem nabycia 
czystości sumienia, a to przez pobu- 
dzanie nas do nieustającej pilności 
w oczyszczaniu go z plam jakiemiśmy 
je zabrudzić mogli. 

Lecz prócz tego dobra i częsta spo- 
wiedź, jest także środkiem bardzo sku- 
tecznym do nabycia roztropności w uni- 
kaniu przewinień których zwykle się 
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dopuszczamy. Bo smutek który jest we- 
dle Boga, powiada święty Paweł, po- 
kute ku zbawieniu nieodmienmą, to jest 
stałą, sprawuje, `) a przez to tak pożą- 
dane skutki sprowadzając, prowadzi du- 
szę do coraz wyższej doskonałości. Co 
na jedno wychodzi jak żeby powiedzieć, 
że częstej spowiedzi niechybnem na- 
stępstwem jest, ciągła poprawa życia, 
przez ciągłe zabezpieczanie się od wszel- 
kich upadków, byle, ma się rozumieć, 
dobrze się spowiadać, jak to każdy 
i zawsze czynić powinien. Tak zaś 
zbawienne owoce częstej spowiedzi, 
otrzymują się, bo: najprzód, wyrzecze- 
nie się grzechów i szczere postano- 
wienie poprawy towarzyszące dobrej 
spowiedzi, wyrywają duszę z upodo- 
bania w przewinieniach których się 
dopuszcza i czynią ją coraz baczniej- 
szą, roztropniejszą i oględniejszą, że- 
by ich nadal unikać. Powtóre, ponie- 


1) 2. Kor. 7. 10, 
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waż łaska szczególna jakiej dostępuje 
się w tym Sakramencie, wzmacnia na- 
szą wolę, aby mogła silnie opierać się 
złym skłonnościom natury i wszelkim 
złudzeniom wroga naszego zbawienia. 
Słusznie też. mówi święty Tomasz, że: 
„W Sakramencie pokuty, mamy szcze- 
gólną pomoc do postępu w cnotach; 
gdyż on nietylko oczyszcza nas z po- 
pełnionych grzechów, lecz o ile to 
możliwe, nie dopuszcza nieprawości do 
zakorzenienia się w sercu.“ *) Potrze- 
cie: ponieważ spowiednik zawiadomio- 
ny o naszych grzechach, stara się 
o wydobycie nas z nich, wskazując 
nam środki i pomoce zapewniające 
poprawę. A tak przez częstą spowiedź, 
dusza uwalnia się od przeszłych prze- 
winień, pilniejszą się staje w ich uni- 
kaniu na przyszłość i dostępuje czy- 
stości sumienia, prędko do doskonało- 
ści doprowadzającej. 


*) Pars. Quest. 26. a. 2. 


Święty Bernard w żywocie święte- 
go Malachjasza pisze, że za czasów 
tego świętego Prałata żyła niewiasta, 
która tak często doznawała napadów 
złości, gniewu i jakby wściekłości, że 
wydawała się furyą zesłaną przez pie- 
kło dla dręczenia wszystkich mających 
z nią bliższe stosunki. GGrdziekolwiek 
się pojawiła, gadzinowy jej język roz- 
niecał sprzeczki, kłótnie, nienawiści 
i swary. Stała się też była męczar- 
nią nietylko dla krewnych, sąsiadów 
i znajomych, ale i dla własnych dzieci, 
które nie mogąc już znosić dłużej jej 
niepohamowanych uniesień gniewu, po- 
stanowiły rozstać się z nią na zawsze. 

Jednakże przed dokonaniem tego za- 
miaru, postarali się, żeby ta nieszczę- 
śliwa kobieta mogła widzieć się z świę- 
tym Malachjaszem, dla spróbowania 
czy Biskup tak wysokiej świątobliwo- 
ści, nie będzie mógł doradzić jej ja- 
kiego skutecznego środka do złagodze- 
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nia jej tak złośliwego usposobienia, Gdy 
przed nim stanęła, Święty spytał ją 
tylko czy spowiadała się kiedy, dokła- 
dnie wyznając przed spowiednikiem 
wszystkie swoje uniesienia gniewem, 
wszystkie obelżywe i upokarzające wy- 
razy miotane na drugich, i jakiej to 
nienawiści i niezgody pomiędzy ludź- 
mi, stała się nie raz powodem. A gdy 
mu odpowiedziała, że się z tego nigdy 
dokładnie nie spowiadała, rzekł do niej: 
„Oczyść więc sumienie swoje z tych 
brudów na niem zadawnionych, i jeśli 
sobie tego życzysz, mogę zaraz cię wy- 
spowiadać.* Poszła tedy za jego radą, 
a czcigodny Pasterz wysłuchawszy do- 
kładnego jej wyznania grzechów, ła- 
godnie ja upomniał, wskazał środki 
do poprawy, naznaczył zbawienną po- 
kutę i uwolnił z ciężaru grzechów da- 
jąc rozgrzeszenie. I rzecz szczególna! 
kobieta ta z hieny jaką była przedtem, 
stała się podobną do cichego baranka, 


z wielkiem zdziwieniem wszystkich jej 
znajomych. Święty zaś Bernard koń- 
czy to opowiadanie następującemi sło- 
wy: „Powiadają, że kobieta ta żyje do- 
tąd, i że się odznacza tak wielką sło- 
dyczą i łagodnością w obcowaniu z ka- 
żźdym, że jak niegdyś wszystkich dra- 
żniła, obrażała, dręczyła, wybuchami 
złości, tak teraz buduje cierpliwością, 
z jaką znosi wszelkie obelgi.* I otóż 
jak Sakrament świętej spowiedzi, gdy 
do niego przystępuje się z właściwem 
usposobieniem, oczyszcza duszę z grze- 
chów, zabezpiecza ją od nowych upad- 
ków i obdarza nas doskonałą czysto- 
ścią sumienia, jużto zmazując skazy 
dawnych przewinień, już chroniąc od 
nich na przyszłość. Pragnący przeto 
postępu na drodze doskonałości, powi- 
nien bardzo polubić częste przystępo- 
wanie do Sakramentu pokuty; gdyż tak 
jak lekarstwo przepisane do odzyska- 
nia zdrowia i nabrania sił, niewiele 
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pomaga gdy się rzadko zażywa, a prze- 
ciwnie często brane uzdrawia prędko 
i zupełnie, — tak i Sakrament pokuty, 
niektóre tylko swoje zbawienne skutki 
sprawia w duszach rzadko kiedy do 
niego przystępujących, gdy tymczasem 
często się do niego uciekających prędko 
doprowadza do najwyższej doskonałości. 


ROZDZIAŁ II. 


Ja kie są warunki spowiedzi obdarzają- 

cej doskonała, czystością sumienie, któ- 

re jest najbliższem usposobieniem do 
nabycia doskonałości. 


Pierwszy warunek. 

Z tego co juź powiedziałem w po- 
przedzającym rozdziale, łatwo się do- 
myślić, że wypada mi tu mówić nie 
o samych tylko warunkach niezbędnych 
do tego, aby spowiadający się dostąpił 
łaski uświęcającej. Potrzeba żebym 
zwrócił uwagę czytelnika na spowiedź, 
o ile będącą potężnym środkiem do 
nabycia doskonałej czystości sumienia, 


którą właśnie częste przystępowanie 
do tego Sakramentu obdarza duszę. 
Czyli potrzeba abym tu wyjaśnił wa- 
runki wymagane do tego, żeby spo- 
wiedź była nietylko ważną, ale i ob- 
darzającą duszę coraz większą delika- 
tnością sumienia, a przez to coraz wię- 
kszą jego czystością. Pierwszy zaś 
warunek, o którym mówić będę w tym 
rozdziale, odnosi się nietylko do osób 
wyłącznie życiu pobożnemu oddanych, 
ale i do osób światowych a nawet 
i dzieci, gdyż zawisł on na akcie szcze- 
rego żalu. A ponieważ jest to wa- 
runek chociaż wszystkim wiadomy, lecz 
nie przez wszystkich dopełniany, a nie- 
kiedy i przez tych którzy ze stanu swo- 
jego są obowiązani dążyć do wyższej 
doskonałości pominiany,—więc się nad 
tem nieco dłużej rozwiodę, 

Każdemu wiadomo, że spowiedź po- 
przedzać powinien żal szczery i nad- 
przyrodzony, pochodzący z pobudek 


29 


wyższych od wszystkich względów czy- 
sto ludzkich. Pan Bóg nigdy nie prze- 
baczył i postanowił nigdy nie przeba- 
czać tym, którzyby takiego żalu za 
popełnione grzechy nie mieli. Żeby 
zaś tego co utrzymuję dowieść, dość 
będzie żebym przypomniał, że według 
świętego Tomasza, żal takowy wyma- 
ganym jest nawet jako usposobienie 
przygotowawcze do chrztu świętego, 
chociaż Sakrament ten jest tej potęgi, 
że nietylko przywraca życie duszom 
zamarłym grzechem, ale nawet które 
już jakby zgniły z powodu swoich złych 
nałogów. I dlatego słusznie mówi święty 
Ambroży, że: „grzesznikowi pokuta 
jest tak potrzebną jak właściwy opa- 
trunek ciężko ranionemu.* I przydaje 
tenże święty Doktór Kościoła, prze- 
mawiając do grzesznika: „Gdy dobrze 
zrozumiesz, żywą wiarą oświecony, że 
dusza po przeniewierzeniu się Bogu, 
musi być skazaną na wieczne męki, 


i że po chrzcie świętym nie masz na 
to innego ratunku jak pokuta, tedy 
cokolwiek najboleśniejszego cię spotka, 
jakiemiby nie były upokorzenia których 
doznajesz, ze wszystkiego będziesz za- 
dowolonym, byleś znosząc to w duchu 
pokuty, kar piekielnych uszedł.“ +) 
Pomimo jednakże takiej niezbędno- 
Ści szczerego żalu, wiele osób cały po- 
żytek z Sakramentu pokuty zakłada 
na długich ze spowiednikiem rozmo- 
wach, w których w niepotrzebnej ga- 
daninie wyłuszczają to co w kilku sło- 
wach powiedzieć można. A przez to 
dopuszczają się nieuszanowania Sakra- 
mentu, przez niepohamowaną gadatli- 
wość zupełnie niepotrzebną, gdyż świę- 
ty Tomasz bardzo wyraźnie nas ostrze- 
ga, że: „spowiadający się to tylko mó- 
wić powinien, co się odnosi do ciężko- 
ści iliczby jego grzechów.“ 7) Ztąd 
osoby niepotrzebną gadaniną przedłu- 


* Ad Virg. lapsam. C. 7. * Supl. 3 part. qu. 9, a 4. 


żające spowiedź, dowodzą że nie wie- 
dzą czem jest ten święty Sakrament 
i znieważają go poniekąd, Święty Grze- 
gorz powiada: „Dobra spowiedź zawi- 
sła nie na wielu słowach, lecz na szcze- 
rym żalu. Najlepszym znakiem szcze- 
rego nawrócenia się penitenta jest, gdy 
widzimy, że jest on gotów odpowiednią 
pokutą zmazać grzechy z których się 
spowiada.* Następnie rozbierając te 
słowa świętego Jana Chrzciciela: Czyń- 
cie owoce godne pokuty, tak dalej tenże 
Święty mówi: „Z tego też-to powodu 
święty Jan Chrzciciel, upominając ży- 
dów nieszczerze nawróconych, którzy 
zbiegali się do niego, wołał: Rodzaju 
jaszczurczy, któż wam pokazał abyście 
uciekali od gniewu przyszłego? Czyń- 
cież owoce godne pokuty. ') Albowiem 
jak nie z liści lecz z owoców, ocenia 
się drzewo, tak nie po słowach lecz 
po gotowości czynienia pokuty poznaje 


1 Mat. 3, 8. 
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się usposobienie penitenta. W spowie- 
dzi słowa są tylko liściami, a szczery 
żal jest w niej owocem. Cóż nam po 
liściach, jeśli owocu nie ma. Dlatego 
słucha kapłan spowiedzi, słucha słów 
wyrzeczonych przez spowiadającego 
się, żeby z nich zmiarkował czy ma 
on żal dostateczny. A jak Pan Jezus 
przeklął drzewo pokryte bujnym liściem, 
a nie wydające owocu, tak i spowiedź 
chociażby najdłuższa, bez żalu nie daje 
dostąpić łask do tego Sakramentu przy- 
wiązanych.“ °) Pamiętajmyż o tem do- 
brze: że nie niepotrzebne gadulstwo, 
lecz jedynie żal szczery przywraca 
przy spowiedzi łaskę grzesznikowi i ob- 
darza coraz większą czystością sumie- 
nia dusze pobożne, a do których tu głó- 
wnie przemawiamy, 

Z następującego zaś zdarzenia, ko- 
chany czytelnik będzie mógł przeko- 
nać się o prawdzie tego co utrzymuję. 


1 [n Luc. a. 6. 
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Cezarjusz, wielkiej powagi pisarz ko- 
ścielny opowiada, że za jego czasów, 
w Paryżu pewien młody uczeń, dopu- 
ściwszy się na swoje nieszczęście cięż- 
kich grzechów, pośpieszył do klasztoru 
świętego Wiktora i upadłszy do nóg 
przełożonemu, prosił żeby go wyspo- 
wiadał. Lecz zaledwie zaczął spowiedź, 
taki go żal ogarnął, tak się rozpłakał, 
tak szlochał i jęczał, że wszystkie je- 
go słowa któremi się z grzechów oskar- 
żał, były niezrozumiałe, Wtedy spo- 
wiednik kazał żeby je spisał i z tem 
wrócił do konfesjonału. Młodzieniec 
spełnił to polecenie i wkrótce przy- 
szedł; lecz gdy zaczął czytać regestr 
win swoich, nanowo tak się rozrze- 
wnił, że nie mógł tego dokończyć. Ka- 
płan więc wziął od niego ten spis dłu- 
gi, a przeczytawszy go, gdy uznał po- 
trzebę zasiągnięcia w pewnej kwestyi 
rady bieglejszego od niego teologa, po- 
prosił o pozwolenie na to penitenta 
To czyń. T. II, : 3 


i otrzymawszy takowe, udał się do nie- 
go. Przyszedłszy chciał mu przedsta- 
wić o co rzecz idzie i podał mu do 
odczytania w regestrze grzechów je- 
go penitenta, to o co mu chodziło. Lecz 
teolog ten widząc papier na którym 
ani literki nie było wypisanej, rzekł 
mu: „Jakże chcesz żebym z tego do- 
wiedział się o co idzie, kiedy nie wi- 
dzę tu ani jednego słowa wypisane- 
go?*— „Czyż to być może, zawołał spo- 
wiednik, kiedy sam przed chwilą czy- 
tałem tam wszystkie grzechy mojego 
penitenta wyszczególnione.* Ze zdzi- 
wieniem więc niemałem, przejrzeli ca- 
ły papier na wszystkie strony i w isto- 
cie ani słowa jednego wypisanego na 
nim nie znaleźli, gdyż znikły, nie po- 
zostawiwszy najmniejszego śladu po 
sobie, grzechy wypisane, jak znikły 
i z sumienia tego szczerego pokutnika. ') 
A proszę uważać, że młodzieniec ten 


1 Hist. 1. 2. Mirac, e. 10. 


zaledwie otworzył był usta dla wyspo- 
wiadania się, a już odpuszczenia grze- 
chów dostąpił; bo chociaż język jego 
tylko parę słów wymówił, serce wiele 
słów wyrzekło. Według wyżej przy- 
toczonego porównania użytego przez 
świętego Grzegorza, był on drzewem 
nietyle liściem ozdobionem, ile owoca- 
mi szczerej pokuty pokrytem. Niechże 
z tego same ocenią swoje spowiedzie 
osoby niekładące miary w niepotrze- 
bnych przy spowiedzi gadaninach, a nie- 
starające się o żal jak najżywszy, sta- 
nowiący istotę Sakramentu pokuty. 
Przytem należy pilną uwagę zwró- 
cić na to, że żeby przez częstą Spo- 
wiedź nabyć czystości sumienia, o którą 
pobożnym duszom głównie chodzić po- 
winno, — trzeba żeby żal za grzechy był 
także skuteczny, to jest połączony 
z silnem postanowieniem niepopełnia- 
nia grzechów z których się oskarża- 
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ja. „Czynić pokutę, dobrze się spo- 
wiadać, powiada Laktancyusz, jest nie 
czem innem jak oświadczeniem, zape- 
wnieniem że się grzechu wyrzekamy* '). 
Święty Grzegorz toż samo powtarza: 
„Czynić pokutę, pisze on, jestto opła- 
kiwać winy które się popełniło, i mieć 
silne postanowienie niedopuszczenia się 
na przyszłość tego nad czem się pła- 
kało. Ci bowiem którzy opłakują grze- 
chy, a potem do nich wracają, dowo- 
dzą że są albo obłudnikami, albo nie- 
znającymi katechizmu“ °). 

Owóż zdania tak wielkiej powagi, 
upoważniają do podejrzywania o nie- 
zachowywanie powyższych warunków 
te osoby, będące nawet na drodze po- 
bożności, które zawsze oskarżają się 
z tychże samych przewinień. Albo- 
wiem gdyby żal był szczery, a więc 
skuteczny, usilniejby starały się wy- 
strzegać tego z czego się oskarżają, 


1 Inst. c. 13. ?) Hom. 34 in Ewang. 
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wola ich byłaby pod tym względem 
silniejszą, możnaby dopatrzyć w nich 
z czasem znaki poprawy, i powoli do- 
szłyby do tej czystości sumienia, do ja- 
kiej doprowadza częsta a dobra spo- 
wiedź. „Kto szczerze pokutuje, powia- 
da święty Ambroży, powinien nietylko 
zmyć swoje grzechy łzami żalu, ale 
i zatopić je stanowczo wystrzeganiem 
się ich na przyszłość,” ') 

Cezaryusz o którym wspomnieliśmy 
wyżej, przytacza z tego powodu smu- 
tne zdarzenie, zaszłe w Paryżu, gdy 
on tam przebywał. Pewien znakomity 
pan bliskim był śmierci, po długiem 
życiu w którem żadnych obowiązków 
piastowanego przezeń urzędu nie wy- 
pełniał, W tej chwili stanowczej, po- 
znał on smutny stan swojej duszy i bar- 
dzo się tem zafrasował. Przywołał ka- 
płana, wyspowiadał się ze łzami, przy- 
jął pobożnie wjatyk i ostatnie olejem 


1 De paenit. L, 2, c. 5, 


świętym namaszczenie i skonał spo- 
kojnie. Po śmierci sprawiono mu wspa- 
niały pogrzeb, a dzień w którym go 
chowano był tak pogodny, tak piękny, 
iż zdawało się że iniebo i ziemia do- 
pomagały do świetności odbywanych 
wtedy żałobnych obrzędów. Wszyscy 
głosili go szczęśliwym, że nasyciwszy 
się radościami ziemskiemi, zasłużył so- 
bie na szczęście wieczne przez śmierć 
pobożną. I tak zdawało się ludziom, 
lecz mówi Pismo Święte że: człowiek 
widzi to co się pokazuje, a Pan patrzy 
ma serce. ') Wkrótce też potem czło- 
wiek ten okazał się pewnemu słudze 
Bożemu i zawiadomił go że jest potę- 
pionym na wieki. „Lecz dla czegóż? za- 
wołał przerażony tem ów sługa Boży, 
przecież przy śmierci przyjąłeś osta- 
tnie Sakramenta święte, wyspowiada- 
wszy się ze łzami.* -— „Tak jest, od- 
powiedział nieszczęśliwy potępieniec; 
1 I, Król. 16, 7. 
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wyspowiadałem się ze wszystkiego, 
obrzydziłem sobie popełnione grzechy, 
lecz nie miałem żalu skutecznego. Gdyż 
oskarżając się z grzechów, czułem że 
wola moja skłaniała się do ich popeł- 


niania nanowo, i zdało mi się niepo- . 


dobieństwem, żebym w razie gdybym 
powrócił do zdrowia, nie wrócił do tych 
niegodziwości od których mnie śmierć 
odrywała. Chociaż więc opłakiwałem 
moje postępowanie, nie zrobiłem silne- 


go postanowienia poprawy, i to mnie 


zgubiło.“ ') 

Wszelako nie chcę ja przez to opo- 
wiadanie zaniepokajać kochanego czy- 
telnika, gdyż przypuszczając że jest 
on z liczby osób pobożnych, a więc od 
wszelkiego grzechu śmiertelnego dale- 
kim, nie grozi mu przeto potępienie 
przez nieważne spowiedzie. Pragnę 
tylko żeby się zastanowił nad tem, że 
jeśli spowiadając się z grzechów po- 


1 Lib, 2. Mirac. c. 6. 
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wszednich nie zdobywa się na żal sku- 
teczny, to jest połączony z mocnem 
postanowieniem niedopuszczania się ich 
na przyszłość, nigdy nie będzie mógł 
przez ten Sakrament zmazać te pla- 
my na swojem sumieniu, ani się po- 
prawić, a ztąd ani dostąpić tej czy- 
stości sumienia, jaka jest niezbędną dla 
dojścia do doskonałości. O czem święty 
Augustyn upewnia nas bardzo wyra- 
źnie gdy mówi: „Nie przypuszczaj, że- 
by grzesznik mógł, bez szczerego żalu 
za grzechy, poprawić się i nie powra- 
cać do grzechów czy to cięższych czy 
lżejszych“ '). 


ROZDZIAŁ III. 


Drugi i trzeci warunek spowiedzi ob- 
darzającej sumienie wielką czystością. 


Aby żal o którym dopiero co mó- 
wiliśmy, oczyszczał doskonale duszę, 
powinna mu towarzyszyć głęboka. po- 
kora, gdyż na szczerze upokarzających 

1 Epist. ad Vinc, in fine. 


41 


się Pan Bóg najłaskawiej spogląda. 
Serca skruszonego i umiżonego, woła 
Psalmista Pański, Boże, nie wegar- 
dzisz '). Z czego święty Tomasz robi 
wniosek, że spowiedź powinna być po- 
korna, gdyż celem jej jest przywieść 
nas do pogardy samych siebie, wsku- 
tek czego dusza na widok swoich grze- 
chów uznaje się słabą, ułomną i nę- 
dzną. „Spowiedź, pisze on, zmierza do 
"poniżenia nas w własnem mniemaniu, 
powinna więc być pokorną, abyśmy się 
uznali słabymi i nędznymi* °). Kto 
przeto pragnie oczyścić duszę, niechże 
spojrzy na publikanina, gdyż w nim 
znajdzie wzór pokory i poniżenia się 
z jakiemi przystępować się powinno 
do tego Sakramentu. On uznał się naj- 
większym grzesznikiem jaki był kiedy 
na świecie i wołał: Boże! bądź miło- 
ściw mnie grzesznemu *). Nie śmie oczu 
wznieść do nieba, nachylony i okryty 


t Psalm 50. 19. 2 Supl. 3 Part. qu, 9. a 4. 3 Łuk, 18, 13, 
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wstydem patrzy w ziemię; bije się 
w piersi i tym sposobem trafia do ser- 

„ Ca Boskiego, skłania Go do litości i jak- 
by zmusza do odpuszczenia mu grze- 
chów. 

Otóż z takiemito uczuciami, powi- 
nien penitent przystępować do trybu- 
nału świętej spowiedzi, albowiem wstyd 
jakim się okrywamy gdy stawiamy so- 
bie na myśli popełnione grzechy, po- 
wiada święty Augustyn, wielce się 
przyczynia do tego żebyśmy dostąpili 
ich odpuszczenia. Jakoż, miłosierdzie 
Boże tak postanowiło co do odpuszcza- 
nia grzechów, że aby z nich uwolnić 
sumienie niedość jest uznać się win- 
nym przed Bogiem, lecz trzeba oskar- 
żyć się z nich przed kapłanem, aby 
przez to rozbudzić w sobie pokorę, 
gwałtem, że się tak wyrażę, wyrywają- 
cą od Najwyższego przebaczenie, któ- 
rem, wskutek tego, obdarza On grze- 
sznika. „Tyś to ty, powiada wyżej przy- 


toczony Święty, zgrzeszyłeś, ty więc po- 
winieneś doznać zawstydzenia z tego. 
Pokora bowiem głównie przyczynia się 
do odpuszczenia grzechów. Dlatego 
Boskie miłosierdzie wymaga, żeby po- 
kutujący wyjawił grzechy przed spo- 
wiednikiem, gdyż przebaczenie ich przy- 
wiązane jest do takiego aktu pokory 
rozbudzonego bojaźnią sądów Boga 
znieważonego* '). 

„Jeśli chcesz dobrze się spowiadać, 
powiada święty Jan Złotousty, dusza 
twoja powinna być głęboko upokorzo- 
ną“ °). Powód zaś tego oczywisty: gdyż 
kto spowiada się jak trzeba, ocenia 
wedle Boga wielkość złości której się 
dopuścił, lepiej poznaje świętość Boga 
którego obraził, i widzi własną nik- 
czemność i zuchwalstwo z jakiem ośmie- 
lił się ściągnąć na siebie niełaskę Pa- 
na tak niezmiernego majestatu. Wsku- 
tek więc tego, dusza podobna do wi- 


1 De vera et falsa paenit. C. 10. * Hom, 9 in Epist. aq 
Hebr. 
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nowajcy stojącego przed panem zagnie- 
wanym, wstydzi się swoich grzechów, 
znienawidza je, i pokornie prosi o prze- 
baczenie. Owóż, tak pogrążająca się 
w otchłań pokory staje się ona wido- 
kiem tak poruszającym serce Boga, że 
niezwłocznie skłania Go to do litości 
nad nią, do zmiłowania się i do odpu- 
szczenia jej wszystkich przestępstw. 
Zawsze bowiem sprawdzają się te sło- 
wa Psalmisty Pańskiego: Serca skru- 
szonego tuniżonego, Boże nie wzgar- 
dzisz '). 

Przejętym więc-to będąc takim po- 
kornym żalem, i pokryty zbawiennym 
wstydem, grzesznik powinien przystę- 
pować do świętej spowiedzi. Wtedy 
może się spodziewać że Boski nasz Od- 
kupiciel, widząc go tak dobrze usposo- 
bionego, tak obficie obleje go i omyje 
przenajdroższą krwią Swoją, że dusza 
jego oczyszczoną zostanie z wszelkiej 


« Psalm 50, v. 9. 


Eson 


plamy i stanie się bielszą od śniegu: 
Omyjesz mnie, a będę nad śnieg wy- 
bielony '). 

Lecz zauważać należy, że ta pokora 
towarzyszka żalu, powinna isama być 
szczerą, gdyż pokora fałszywa nietyl- 
ko nie sprowadziłaby do duszy łaski, 
lecz przeciwnie byłaby do tego prze- 
szkodą. Owóż, pokora jest fałszywą, 
jeśli się nie opiera na silnej ufności 
otrzymania odpuszczenia grzechów. 

Żeby więc dokładnie wyjaśnić na 
czem zawisła ta cnota, i żebyśmy się 
nie pomylili, pamiętajmy że dwa są ro- 
dzaje pokory: jedna pochodząca od Bo- 
ga, druga będąca złudzeniem zręczne- 
go szatana. Pokora przez Boga na- 
tchniona, chociaż przywodzi nas do po- 
znania naszych grzechówi naszej nędzy, 
wcale jednak nie odejmuje nam nadziei, 
lecz owszem im więcej nas poniża, tem 
więcej nas w niej utwierdza i sprawia, 

1 Psalm 50, 6, 


że zespokojem zupełnym rzucamy się 
w ręce dobroci Boskiej. Pokora zaś 
w piekle mająca swoje źródło, jest także 
poznaniem naszych grzechów i ułomno- 
ści którym podlegamy ale posiada ona 
tę opłakaną własność, że przygnębia 
duszę, pozbawiając ją wszelkiej na- 
dziei i wyradza w niej zniechęcenie, 
nieufność i przerażenie. Pokora pocho- 
dząca od Boga jest świętą; natchnio- 
na przez szatana przewrotną i zgubną. 
Pierwsza usposabia do laski, druga 
się jej opiera. A ztąd ufność jest 
trzecim warunkiem świętej spowiedzi. 
To jest: że żal powinien być nietylko 
połączony z pokorą lecz i z ufnością, 
z niezachwianą nadzieją w nieprzebra- 
ne miłosierdzie Boga. „Żeby spowiedź 
twoja była dobrą, powiada święty Ber- 
nard, spowiadajże się z nadzieją, ża- 
dnej nie dopuszczając wątpliwości co 
do otrzymania przebaczenia“ '). Jeśli 


1 Serm, 16 in Cantic, 


brakować nam będzie nadziei, nie prze- 
baczy nam tego Pan Bóg na wieki. 
Albowiem żal że się Boga obraziło, 
bez ufności w Jego nieprzebrane mi- 
łosierdzie, nietylko nie skłania Boga 
do miłosierdzia, lecz przeciwnie zmusza 
Go do zagniewu. Kain żałował popeł- 
nionego bratobójstwa, lecz że nie ufał 
dobroci Boskiej, na nic się mu żal je- 
go nie przydał. Większa jest miepra- 
wość moja, mówił ten szaleniec, niż- 
bym miał odpuszczenia być godzien "). 
Judasz także żałował, gdy z płaczem 
zawołał: Zgrzeszyłem wydawszy krew 
niewinną *). Zwrócił nawet pieniądze, 
które otrzymał był zaprzedając Bo- 
skiego swojego Mistrza. Liecz cóż mu 
z tego przyszło? Nie mu to nie po- 
mogło, gdyż żal jego pozbawiony na- 
dziei, przywiódł go do rozpaczy i po- 
pchnął do samobójstwa. 

Taką też bywa pokuta niektórych 
osób dążących do wyższej pobożności, 

1 Gen. 4, 13. ? Mat. 27, 4. 


które gdy dopuszczą się cięższego 
upadku, albo gdy widzą że ciągle pod- 
legają tymże samym wadom, martwią 
się tem, gryzą się, kwaszą, tracą ufność 
i pod wrażeniem fałszywej pokory, 
isame przed sobą i przed drugimi roz- 
wodzą takie i tym podobne skargi: 
„Pan Bóg juź mi nie odpuści; wyra- 
żnie widzę że mnie odstąpił, gdyż zbyt 
wielka złość moja i'ciągle wracam do 
tychże samych przewinień. „Owóż, ta- 
ka pokuta i taki żal, pozbawiony wszel- 
kiej nadziei w miłosierdzie Boskie, po- 
dobne są do żalu i pokuty Judasza 
i Kaina który mówił: Nieprawość mo- 
ja jest zbyt wielką, żebym za nią otrzy- 
mał przebaczenie. Niechże nas od tego 
broni Bóg dobry. 

Izawerjusz zakonnik wielkiej świąte- 
bliwości a uczeń świętego Brunona, za- 
padł był w ciężką chorobę. W ciągu niej 
okazał się mu szatan w strasznej posta- 
ci, wyrzucając mu wszystkie grzechy 


jakie kiedy popełnił. Sługa Boży po- 
wiedział mu, że się z nich spowiadał 
i otrzymał rozgrzeszenie, a więc że 
mógł spodziewać się że mu odpuszczo- 
ne zostały. „Ale cóż warte wszystkie 
twoje spowiedzie, zawołał wróg pie- 
kielny, cóż warte? kiedyś nie wszystko 
powiedział, niedość dałeś się poznać 
spowiednikowi; przytem nie wyszcze- 
gólniłeś okoliczności grzech zwiększa- 
jących. Spowiedzie więc twoje były 
niedobre, nie mają żadnej wagi przed 
Bogiem, i nawet pogorszyły twoją spra- 
wę.* I przez takie fałszywe niby oświe- 
cenie, przez które usiłując szatan za- 
niepokoić świątobliwego zakonnika, te- 
go w końcu dokazał, że zaczął on 
wątpić o swoich spowiedziach, tracił 
nadzieję w miłosierdzie Boskie i bli- 
skim już był rozpaczy. Lecz Przenaj- 
świętsza Marya Panna, która nie opu- 
szcza nigdy dusz wiernie Jej służą- 
cych, az tej liczby był ten umierający, 
To czyń II, 5 


ta prawdziwa Matka miłosierdzia, przy- 
szła mu na ratunek w chwili gdy te- 
go najbardziej potrzebował. Okazała 
się mu trzymając na ręku Dzieciątko 
Jezus, i w te słowa raczyła przemó- 
wić do niego: „Czego się obawiasz 
i dlaczego upadasz na duchu? Już do- 
bijasz do przystani. To przenajświę- 
tsze Dziecie odpuszcza ci wszystkie 
grzechy i Ja Sama upewniam cię że 
ci są przebaczone.* A po tych sło- 
wach, niepokoje rozbudzone w duszy 
chorego przypomnieniem jego grzechów, 
zamieniły się na żal pokorny, pełen 
ufności w nieprzebrane miłosierdzie Bo- 
skie, i wkrótce potem umarł najspo- 
kojniej '). 

Proszęż czytelnika, niech tu zwróci 
uwagę, na różnicę zachodzącą pomiędzy 
żalem pochodzącym od Boga, a fałszy- 
wą skruchą przez złego ducha natchnio- 
ną. Ta ostatnia jest męką pochodzącą 


1 Ex annal. Cist, Henr, Granius in prate exempl. 
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z braku ufności i o wielki niepokój 
przyprawia duszę, tamten jest żalem 
połączonym z największą ufnością w mi- 
łosierdzie Boskie i napełnia ją poko- 
jem. I taki to żal trzeba rozbudzać 
w sobie przystępując do Sakramentu 
pokuty, gdyż przejednywa on Boga, 
otrzymuje win odpuszczenie i obdarza 
osobę dążącą do doskonałości, coraz 
większą czystością sumienia. 


ROZDZIAŁ IV. 


O czwartym i piątym warunku spowie- 
dzi mającej usposabiać duszę do osią- 
gnienia doskonałości, przez wielką 
czystość sumienia. 


Żeby spowiedź obdarzała duszę wiel- 
ką czystością sumienia i przez to pro- 
wadziła ją do najwyższej doskonało- 
ści, powinna także być całkowitą i z pro- 
stotą odbytą. Żeby spowiedź była cał- 
kowitą, trzeba żeby w niej nie opu- 


szczało się rozmyślnie żadnego grze- 
chu. „Ta spowiedź nazywa się całko- 
witą, powiada święty Tomasz, w któ- 
rej nie pomija się nic z tego co Wy- 
znanem być powinno. ') Jeśli grzech 
jest ciężki, taka całkowitość spowie- 
dzi jest niezbędną do zbawienia, gdyż 
jeśli taki grzech rozmyślnie jest zata- 
jonym, odpuszczonym nie zostaje. Lecz 
gdy rzecz idzie o grzechy powszednie, 
takaż całkowitość wymaga się do tego, 
żeby spowiedź służyła do nabywania 
coraz wyższej doskonałości. Bojaźń 
i wstyd powstrzymujące duszę od wy- 
znania przed spowiednikiem grzechu 
śmiertelnego jakiego się dopuściła, po- 
zostawiają ją w stanie niełaski u Bo- 
ga i grożą wiecznem potępieniem. Gdy 
zaś dla podobnychże powodów osoba 
pobożna zataja na spowiedzi grzechy 
powszednie, wtedy bardzo leniwo i po- 
woli postępuje na drodze doskonałości. 


1) Ex annal. Cist. Henr. Granius in prate exempl. 
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Każda więc dusza pragnąca postępu 
na drodze Bożej, powinna spowiadać 
się ze wszystkich grzechów śmier- 
telnych, gdyż zatajenie którego z nich 
czyniłoby spowiedź  świętokradzką, 
a z powszednich dlatego że w przeci- 
wnym razie, nie byłaby ona środkiem 
nabywania coraz większej czystości 
sumienia. 

Św. Augustyn mówiąc o Sakramencie 
spowiedzi, tak się wyraża: „Czy może 
lekarz zleczyć ranę, której chory nie 
chce mu okazać? ') Więc jakże spowie- 
dnik, który jest lekarzem twojej du- 
szy, poda ci właściwe rady do pozby- 
cia się wad twoich, jeśli mu ich nie 
wyznasz? Jakże będzie mógł wyzwolić 
cię z pod jarzma twoich złych skłen- 
ności, które chociażby niebardzo zdro- 
żne, panują nad tobą dla tego że je 
ukrywasz? Jakże będzie mógł zabez- 
pieczyć cię od zasadzek złego ducha, 


1) Serm, 66 de tempore, 


który naciera na ciebie chcąc cię przy- 
wieść do upadku, jeśli nie będzie wie- 
dział w jaki cię on sposób łudzi? „Nie- 
stety! woła święty Augustyn, dlacze- 
goś tak małoduszny? Dlaczego wstyd 
ci przyznać się do tego, czego nie wsty- 
dziłeś się dopuścić? Przecież lepiej jest 
małego doznać zawstydzenia przed je- 
dnym człowiekiem, aniżeli okryć się 
wstydem wobec całego świata w dzień 
ostatniego sądu.* I kończy ten święty 
Doktór Kościoła temi groźnemi słowy: 
„Kto ukrywa grzechy ciężkie i wsty- 
dzi się ich wyznać na spowiedzi przez 
coby się zbawił, wpadnie w ręce Boga 
mściciela“ '). 

Do tych zaś uwag przydaj i to je- 
szcze, że jeśli dusza nawyknie do ta- 
jenia lżejszych grzechów, naraża się 
na to, że w godzinie śmierci straszne 
walki staczać będzie musiała z szata- 
nami, swoimi wrogami, którzy użyją 


1) Lib, 2, de visit infirm, c. 5. 
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wtedy wszystkich sztuk swoich, żeby 
jej przypomnieć wszystkie grzechy 
i cięższe i lżejsze i przez to zaniepo- 
koić. Jeśli złapią jaki grzech rozmy- 
Ślnie nie spowiadany, piekielne te du- 
chy, chociaż będą dobrze wiedzieć że 
to grzech nieśmiertelny, w tak prze- 
sadnem świetle przedstawią go tej bie- 
dnej duszy, że się jej wyda on cięź- 
szym aniżeli był rzeczywiście i przez 
to będą usiłowali przywieść ją do roz- 
paczy. Wielebny Beda pisze, że po= 
bożny król Kwaredo często upominał 
jednego ze swoich dworzan, którego 
bardzo lubił, żeby oczyścił duszę Sa- 
kramentem pokuty, gdyż wiadome mu 
były różne występki, ciążące na jego 
sumieniu. Lecz ten pomimo tak zba- 
wiennych upomnień odkładał to ciągle, 
przyrzekając, że uczyni to we właści- 
wej porze. Tymczasem zapadł w cię- 
żką chorobę, a król, któremu bardzo 
chodziło o jego duszę, skorzystał z tej 
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sposobności, żeby go jeszcze usilniej 
nakłaniać do pojednania się z Bogiem, 
przez wyspowiadanie się ze wszystkich 
grzechów. Lecz i tą razą zbył go ów 
dworzanin odpowiedzią, iż uczyni to 
jak wyzdrowieje, gdyż chory będąc, 
nie ma na to dość rzeźwego umysłu 
i nie chciałby żeby mówiono że uczy- 
nił to jedynie z obawy śmierci. Król 
tedy powtórnie przyszedł do niego, że- 
by go do wyspowiadania się namówić, 
łecz zaledwie wszedł do jego pokoja, 
słyszy go w te słowa do niego prze- 
mawiającego: „Najjaśniejszy panie, po- 
cóż się tak łaskawie trudzisz, kiedy 
mnie już wyratować nie możesz.* — 
„Cóżto za brednie pleciesz,* zawołał 
król i zdziwiony i jakby rozgniewany. 
—,„Nie brednie to, najmiłościwszy pa- 
nie, odrzekł dworzanin, lecz, niestety, 
prawda. Oto przed chwilą, dwóch pię- 
knych młodzieńców weszło do tego po- 
koju i pokazało mi bardzo ładną ksią- 
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żeczkę malutką i w niej znalazłem za- 
pisane wszystkie moje dobre czyny; ale 
o! mój Boże! jakżeż one nieliczne. Po 
nich pojawiło się mnóstwo duchów pie- 
kielnych w straszliwych i przerażają- 
cych postaciach i zauważyłem, że je- 
den z nich dźwigał na plecach ogro- 
mną i bardzo ciężką księgę. Przejrza- 
łem ją i znalazłem w niej spisane wszy- 
stkie grzechy, jakich się dopuściłem, 
a nietylko mową i czynem ale i nie- 
zupełnie dobrowolną myślą. Wtedy te 
piekielne poczwary rzekły do dwóch 
uroczych młodzieńców, stojących obok 
mnie z twarzą bardzo zasmuconą: „Po 
coście tu przyszli? do duszy tej ża- 
dnego nie macie już prawa, całkiem 
ona do nas należy.* — „Jeśli na taki 
wyrok Boski zasłużyła ona, powiedzieli 
młodzieńcy, tedy weźcież ją i pogrążcie 
w otchłanie piekielne, gdzie ją grze- 
chy jej ciągną“ ito rzekłszy zniknęli. 
A wtedy jeden z szatanów widłami, 


które trzymał w ręku, silnie uderzył 
mnie po nogach, drugi ugodził mnie 
w głowę, z czego takiego doznaję bólu, 
sięgającego aż do wnętrzności, że dłu- 
żej już tego nie wytrzymam.* I to 
mówiąc — skonał, a jakże opłakaną 
śmiercią! 

Niechże tu pobożny czytelnik zau- 
waża, że szatani wyrzucali temu nie- 
szczęśliwemu człowiekowi niedobre my- 
Śli niezupełnie dobrowolne, co mogło 
zaledwie być powszednim grzechem, 
chociaż wiedzieli, że cięży mu na Su- 
mieniu wiele grzechów ciężkich, za któ- 
re zasłużył na potępienie. Proszęź z te- 
go miarkować co oni wyrabiać będą 
w godzinie jej przejścia na świat tam- 
ten z duszą pobożną, której tylko grze- 
chy powszednie mogą przywieść na pa- 
mięć, jeśli ona przez bojaźń lub wstyd 
taiła je na spowiedzi? W jak przesa- 
dnem świetle przedstawią jej takowe 
przewinienia. Co to za pożądana zdo- 
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bycz będzie dla nich. W dziejach Ko- 
Ścioła czytamy, że złe duchy często 
przyczepiały się do małych grzechów, 
żeby w największych sługach Boskich 
zachwiać ufność w Bogu i straszyć ich 
niemi, a zwłaszcza w godzinie śmierci. 
Niechże osoby dążące do wyższej pobo- 
żności, wyjawiają spowiednikowi wszy- 
stkie swoje wady; niech przezwycię- 
żają wszelki wstręt jaki w nich roz- 
budza do tego szatan, ażeby później 
tem właśnie zaniepokoić je t+przygnę- 
bić na duchu. Niech w Przenajdroź- 
szą Krew Chrystusową, jak w ocean 
nieprzebranego miłosierdzia Boskiego, 
wrzucają, zanurzają i zatapiają wszy- 
stkie swoje przewinienia. Niech na- 
wet wyjawiają i pokusy wroga duszy 
i wszystkie jej złe skłonności. Gdyż 
w tento sposób wyjdą z tej świętej 
kąpieli, czystsze i bielsze od śniegu. 
Nakoniec żeby dopełnić piątego wa- 
runku, spowiedź powinna się odbywać 


z wielką prostotą, bez uniewinnień i że 
użyję tu tego wyrażenia, nie pół gęb- 
kiem. Żeby spowiadać się z prostotą, 
trzeba, powiada święty Bernard, wy- 
strzegać się uniewinniania się inten- 
cyą, jaką się miało grzesząc. Takie 
bowiem oskarżenie się nie byłoby spo- 
wiedzią, ale obłudną obroną, nietylko 
nie przejednywającą Boga, lecz tem 
większy gniew Jego ściągającą. Prócz 
tego, przydaje tenże święty Doktór 
Kościoła, nie trzeba zmniejszać cięż- 
kości grzechów ani je przedstawiać 
w fałszywem świetle, przytaczając na 
przykład złe rady, jakim się uległo, 
albo okazyą, która nas do nich przy- 
wiodła. Niemożliwem jest bowiem, że- 
by człowiek dopuścił się złego czynu 
bez większego lub mniejszego przyło- 
żenia się do tego jego woli. Jeśli nie 
zachowujemy prostoty i szczerości 
w spowiedzi, dowodzimy niewdzięczno- 
ści naszej względem Boga, uciekając 
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się do obłudy, chcąc Go oszukać, i to 
w chwili gdy nieprzebrana dobroć Je- 
go gotowa jest przebaczyć nam wszy- 
stkie przewinienia, Oto są słowa świę- 
tego Bernarda: „Spowiedź odbywać 
należy z wielką prostotą; nie usiłować 
wtedy uniewinniać intencyę niedobrą, 
dla tego, że mogła być ona ukrytą; 
nie zmniejszać grzechu ciężkiego, skła- 
dając upadek na złą radę, odebraną 
od innych, gdyż nikt nie może zmusić 
nas do dania na cóś zezwolenia. Gdy 
się kto tego nie wystrzega przy wy- 
znawaniu grzechów, spowiedź jego nie- 
tylko nie jest pokornem oskarżeniem 
się, lecz jest przytajoną obroną nie- 
przejednywającą Boga, lecz go obra- 
żającą. Kto w spowiadaniu się usiłuje 
zmniejszać złość grzechu popełnionego, 
ten uwłacza chwale Tego, który pra- 
gnie go odpuścić“ *). 

Kobiety będące nawet na drodze po- 


1) Serm 16, in Caniica. 
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bożności, często ten błąd popełniają, 
gdyż często rozwodząc się w konfesyo- 
nałach nad każdym grzechem, w końcu 
zwalają go na drugich: na sąsiadów, 
na domowników i na różne inne osoby, 
które je do tego przywiodły. A zno- 
wu jeśli nie mogą jakiego złego czynu 
swojego uniewinnić, zwalając go na 
drugich, wrodzony im wstyd skłania je 
do uniewinniania intencyi, jaką miały, 
i wtedy przedstawiają grzech spowia- 
dany jeśli nie w dobrem świetle, to 
przynajmniej ile możności nie w nie- 
korzystnem. Dusze pobożne, strzeżcie 
się tego, proszę was o to dla chwały 
Boga i waszego dobra. Taka bowiem 
spowiedź nie jest oskarżeniem się, lecz 
uniewinnieniem, narażającym penitenta 
na wielkie niebezpieczeństwo niedostą- 
pienia ani rozgrzeszenia ani tej czy- 
stości sumienia, którą powinien naby- 
wać przez uczęszczanie do Sakramentu 
pokuty. 


~ 
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Streśćmy więc w następujący spo- 
sób wszystkie powyższe zbawienne na- 
uki: Niech każda osoba pobożna przy- 
stępuje do tej świętej tajemnicy z ża- 
lem skutecznym, połączonym z jak naj- 
większą pokorą i niezachwianą ufno- 
ścią w miłosierdzie Boskie. Następnie 
niech wyjawi z prostotą i szezerością, 
bez uniewinniania się, nietylko wszyst- 
kie swoje uchybienia, lecz i ich powody. 
Jeśli często spowiadać się będzie z ta- 
kiem uspusobieniem, jeśli zwłaszcza 
czyni to gdy czuje na sumieniu grze- 
chy cięższe, — nabędzie ona doskonałej 
czystości sumienia nietylko chwilowo, 
lecz zachowa je stale i nie będzie do- 
puszczać się ciągle tychże samych uchy- 
bień. Ten bowiem Sakrament posiada 
własność obdarzania nas coraz wię- 
kszą i delikatnością i czystością su- 
mienia, będącą najbliższem przysposo- 
bieniem do dostąpienia miłości Boga 
i dojścia do doskonałości. Nadto, do- 


bre i częste przystępowanie do świę- 
tej spowiedzi, jest bardzo skutecznym 
środkiem takiego odpierania napadów 
wrogów naszej duszy, że on żadnej 
szkody wyrządzić nie może, ani tamo- 
wać naszego postępu w cnocie. Co ła- 
two zrozumieć. Cała potęga wrogów 
naszego zbawienia, opiera się na grze- 
chach przez nas popełnionych. Jeśli 
są to grzechy śmiertelne, poddają nas 
one pod zupełną ich władzę. Jeśli zaś 
są powszednie, wprawdzie nie czynią 
nas ich niewolnikami, ale ich uzuchwa- 
lają i pobudzają do uderzania na nas 
tem śmielszego. A ztąd dusza często 
i dobrze spowiadająca się, będąc za- 
zwyczaj wolną od grzechów nawet po- 
wszednich, odejmuje szatanom nietylko 
wszelką nad sobą władzę, ale i odwagę 
w nacieraniu na nią; tak dalece, że 
z wszelką swobodą i rączym krokiem 
może iść po drodze doskonałości. 
Cezarjusz pisze, że pewien teolog 
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przykładnego życia, ciężko zapadłszy 
na zdrowiu, ujrzał w kącie pokoju, 
w którym leżał, ukrywającego się sza- 
tana. Nie obawiając się go wcale, 
chociaż okropnie wyglądał, zawołał do 
niego, jak niegdyś święty Marcin, gdy 
mu się także w godzinę śmierci zły 
duch okazał: „Po co tu przyszedłeś, 
smoku okropny?* A. następnie na mo- 
cy swojej władzy kapłańskiej, kazał 
mu powiedzieć, czem najskuteczniej 
można odganiać od siebie złe duchy. 
Gdy zaś piekielny ten wysłannik mil- 
czał i nie chciał go usłuchać, powtó- 
rzył mu swój rozkaz w imieniu Same- 
go Boga. Wtedy szatan, z wielkim do 
tego wstrętem, taką dał mu odpowiedź: 
„Pomiędzy środkami jakie Kościół po- 
daje swoim wyznawcom do opierania 
się nam, najwięcej nam szkodzi i ta- 
muje nam przystęp do duszy ludzkiej, 
częsta spowiedź“ *)., Kto więc pra- 
1) Lib. 11, Mirac: c, 38. 
To czyń. T. II, 5 
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gnie dostąpić doskonałości, powinien 
często a z właściwem przygotowaniem, 
przystępować do tego Sakramentu. 


ROZDZIAŁ V. 
Czy trzeba także oskarżać się ze wszy- 
stkich grzechów dawnego życia, czyli 
czy spowiedź generalna potrzebna jest 
do nabycia wielkiej czystości sumienia 
i dojścia do doskonałości. 

Co do spowiedzi z całego życia, na- 
leży stosować się w tem do zdania po- 
wszechnie przyjętego przez teologów, 
że spowiedź generalna konieczną jest 
dla niektórych, szkodliwą dla innych, 
a pożyteczną dla wielu. Konieczną 
jest dla tych, którzy w poprzednich 
spowiedziach nie dopełnili tego wszy- 
stkiego, co należy do ważności tego 
Sakramentu; naprzykład: jeśli rozmy- 
ślnie zataili grzech śmiertelny, albo 
odbyli spowiedź bez koniecznie wyma- 


ganego do tego usposobienia, to jest 
bez szczerego żalu i bez silnego po- 
stanowienia niewracania do grzechów. 
Nie masz żadnej wątpliwości że w ta- 
kim razie, spowiadający się obowiązany 
jest oskarżyć się na nowo z przeszłych 
grzechów, albo przynajmniej z popeł- 
nionych od czasu świętokradzkiej spo- 
wiedzi, i z wielkiej zniewagi tego Sa- 
kramentu której rozmyślnie się dopu- 
ścił, przez grzeszną niedbałość, za- 
miast żeby z tej tajemnicy odniósł jej 
zbawienne owoce. Gdy bowiem grze- 
chy te nie były nigdy zmazane dobrą 
spowiedzią, koniecznem jest przedsta- 
wić je władzy kapłana, ażeby omyte 
zostały w przenajdroższej krwi Bo- 
skiego Odkupiciela. I w takich to ra- 
zach, spowiedź albo z całego życia al- 
bo od czasu dopuszczenia się spowiedzi 
świętokradzkiej, jest konieczną. Lecz 
że przemawiam tu do osób będących 
na drodze pobożności, które zazwy- 
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czaj nie dopuszczają się takiego świę- 
tokradztwa, nie będę dłużej rozwo- 
dził się nad tem. 

Że zaś powiedziałem iż spowiedź ge- 
neralna jest szkodliwą dla niektórych, 
więc oto są uwagi wyjaśniające to zda- 
nie. Bywają osoby bojaźliwe i w skru- 
puły zapadające, które ciągle się kło- 
począ co do stanu ich sumienia cho- 
ciaż wyznały wszystkie swoje uchy- 
bienia, i dostatecznie albo i w stopniu 
niepospolitym już je odpokutowały. 
Chciałyby ciągle ponawiać spowiedzie 
i powtarzać to eo już wyznawały, spo- 
dziewając się że przez to pozbędą się 
dręczących je obaw i niepokojów. Niech- 
że wiedzą że przez niepotrzebne dla 
nich powtarzanie spowiedzi nie dostą- 
pią tego. Dla takich bowiem spowiedź 
z dawnych grzechów, byłaby czemeiś 
podobnem do podraźnienia gniazda os. 
Przypominanie sobie bez potrzeby da- 
wnych grzechów, w coraz większe 


wprowadzałoby je niepokoje. Żeby się 
o tem przekonać, dość będzie zwrócić 
uwagę na to, że dręczące niepokoje 
pochodzące od skrupułów, nie mają ża- 
dnej podstawy; opierają się jedynie na 
urojeniach, na bezzasadnych obawach, 
które przypominaniem sobie dawnych 
grzechów zwiększają się i tem gwal- 
towniej uderzają na biedne te dusze. 
A ztąd im usilniej takie osoby starają 
się o nabycie pokoju przez powtarza- 
nie spowiedzi, tem go więcej tracą. 
W takichto więc razach trzeba ślepo 
słuchać spowiednika; i gdy on uzna 
niepotrzebną spowiedź z dawnych grze- 
chów, już ani myslić o nich. 

Lecz powiesz: jeśli na spowiedzi, czy 
to zwykłej czy z całego życia, opu- 
ściłem grzech Śmiertelny, cóż się ze 
mną stanie. Bo takato pomiędzy in- 
nemi obawa przyprawia osoby o któ- 
rych mowa, o śmiertelne niepokoje; 
jestto grot zadający ich sercu okrutną 


ranę. Niechże te tak skołatane dusze 
wiedzą, że oto jaka jest co do tego 
nauka Kościoła. Wszyscy Teologowie, 
a na ich czele święty Tomasz, nau- 
czają: że jeżeli po pilnem roztrząsaniu 
sumienia, zapominają się przy spowie- 
dzi jakie grzechy śmiertelne—pomimo 
tego zostają one odpuszczone mocą roz- 
grzeszenia sakramentalnego, gdyż je- 
den grzech ciężki bez drugiego nie 
może być zmazany. Łaska uświęca- 
jąca i grzech, są sobie tak przeciwne 
jak noc i dzień, jak światło i ciemno- 
ści. Owóż jak niemożliwem jest żeby 
promienie słońca, gdy ono zejdzie nad 
półkulę ziemską, w części tylko rozpro- 
szyły ciemności, a w niektórych miej- 
scach pozostawiły je jakby nietknięte, 
bo wszędzie światło dzienne rozcią- 
gają, skoro się okażą na widnokręgu, — 
tak podobnież łaska uświęcająca wcho- 
dząc w duszę, tak dalece nie może 
zgodzić się z grzechami ciężkiemi, że 
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chociaż one niespowiadane były przez 
mimowolne ich zapomnienie, zmazuje 
je jednakże razem z wyznanemi. Gdy 
tedy penitent pojednał sie z Bogiem 
przez dobrą i świętą spowiedź, łaska 
Boska oczyszcza duszę jego ze wszyst- 
kich grzechów tak spowiadanych jak 
i zapomnianych. Chociaż więc kto za- 
pomniał przy spowiedzi jakiego grze- 
chu śmiertelnego, niech nie wątpi że 
otrzymał odpuszczenie wszystkich, że 
jest w stanie łaski i na drodze zba- 
wienia. „Kto spowiada się, powiada 
święty Tomasz, otrzymuje przebacze- 
nie byle grzechów nie zatajał. Owóż, 
zapomnienie przy spowiedzi jedne- 
go czy kilku grzechów, nie jest ich 
zatajeniem. Jestto coś mimowolnego, 
zupełnie uniewinniającego penitenta 
i otrzymuje on przebaczenie. Tymto 
więc sposobem grzechy zapomniane zo- 
stają odpuszczone; przypuszczać zaś 
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jakby połowiczne przebaczenie przez 
Boga, byłoby bezbożnością* '). 
Nakoniec spowiedź z całego życia 
jest przydatną dla wielu, a z tej licz- 
by są osoby które nigdy tego nie uczy- 
niły. Można nawet powiedzieć że w o- 
gólności, wielki pożytek odnoszą oso- 
by będące na drogach pobożności, spo- 
wiadając się na początku każdego ro- 
ku z grzechów popełnionych w ciągu 
upłynionego. Zachęcać zaś do tego po- 
winno i to, że ustawy zakonu Cyster- 
sów, zatwierdzone przez Stolicę Apo- 
stolską nakazują to tym zakonnikom, 
a święty Bonawentura zakonnikom re- 
guły świętego Ojca Franciszka Assy- 
zkiego *). Święty Tomasz pisząc o tem 
ze zwykłą mu głębokością i zapatru- 
jąc się na to z punktu teologicznego, 
takiej spowiedzi dorocznej wielkie od- 
daje pochwały *). Nareszcie i w je- 
dnej ze swoich odezw do zakonników, 


* Supl. 3 part. Qu. 10. a 5. 3 Iregul. novit. c. 3 Surius. 
in vita hujus Sancti. 
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Papież Benedykt XI poleca im, żeby 
spowiadając świeckie osoby, doradzali 
im zdawanie sprawy swoim Probosz- 
czom z całorocznych swoich uchybień. 
Przytem zachęcają nas do tego i Świę- 
ci, którzy nietylko i drugich nakła- 
niali do takich spowiedzi, ale i sami 
to dopełniali. Święty Elodjusz biskup, 
mawiał, że odkąd odbył spowiedź z ca- 
łego życia, dla nabycia jaknajwiększej 
czystości sumienia, postęp na drodze 
doskonałości stał się mu łatwiejszym. 
Czytamy w życiu świętego Engelberta 
Biskupa, że od czasu do czasu odby- 
wał spowiedź z całego życia, a za ka- 
żdą razą zalewał się łzami jakby się 
z tych grzechów nigdy nie spowiadał. 
I o wielu innych Świętych tegoż sa- 
mego dowiadujemy się z ich żywotów, 
a to nas nakłaniać powinno do ich na- 
śladowania. 

Powody też dla których Święci i dru- 
gim zalecali spowiedzie generalne al- 
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bo całoroczne i sami je odbywali, skło- 
niły i mnie do nieco dłuższego o tem 
rozprawiania, Jakoż: spowiedzie z ca- 
łego życia lub pewnego przeciągu cza- 
su, nietylko są skutecznym środkiem 
do nabycia czystości sumienia i serca, 
lecz wielce dopomagają do dostąpie- 
nia doskonałości. Gdy bowiem dusza 
ma przed oczami grzechy jakich się 
dopuściła przez całe życie albo przez 
rok tylko co upłyniony, daleko wię- 
kszego doznaje żalu, aniżeli gdy przy- 
pomina sobie tylko to lub owo uchy- 
bienie, jak to bywa przy spowiedziach 
zwyczajnych. Większego doznaje za- 
wstydzenia i głębiej się upokarza, gdy 
widzi ogromne mnóstwo swoich grze- 
chów, aniżeli gdy ma na myśli jedno 
tylko przewinienie świeżo popełnione. 
Jeden lub dwa półki żołnierzy, nie ma- 
ją tyle siły do odparcia nieprzyjaciela, 
ile jej mają wszystkie z których skła- 
da się cała armija. Podobnież jedno 


lub dwa uchybienienia, z których oskar- 
żamy się na zwyczajnych spowiedziach, 
nie posiadają tyle skuteczności, ile ich 
posiada cała armija naszych grzechów 
do przezwyciężenia zatwardziałości na- 
szego serca i do rozbudzenia w nas 
głębokiej pokory. Będęć rozmyślał wszy- 
stkie lata moje, w gorzkości duszy mo- 
Jej '), mówił do Pana Boga król Eze- 
chjasz. Przywodził więc sobie na pa- 
mięć wszystkie grzechy z całego ży- 
cia ciążące na jego duszy; następnie 
oskarżał się z nich jakby w general- 
nej spowiedzi przed Bogiem, i to roz- 
budzało w sercu jego zbawienną go- 
rycz, silny żal i szczerą chęć popra- 
wy. Owóż, łatwo zrozumieć, że przez 
taki żal żywszy, przez taką głębszą 
i szczerszą pokorę, dusza się wzima- 
cenia, staje się czystszą i nabywa wię- 
kszego w oczach Boga blasku. Wtedy 
bowiem postanowienia poprawy odpo- 


1 Izaj. 38, 15. 


wiadając żalowi, a pomoce łaski Bo- 
skiej w większej obfitości nam udzie- 
lane do spełnienia dobrych postano- 
wień, sprawiają, że nietylko możemy 
nabyć ale i łatwiej i stalej posiadać 
wielką czystość sumienia. Prócz tego, 
w takich oskarżeniach się generalnych, 
spowiednik lepiej przenika usposobie- 
nie penitenta; widzi czy on robi po- 
stępy czy się cofa, poznaje złe skłon- 
ności w nim głównie panujące, braki 
jego co do cnót i uchybienia których 
się najczęściej dopuszcza. Będzie więć 
w możności wskazania mu środków do 
postępu lub poprawy jego najwłaści- 
wszych, podania rad odpowiednich i wo- 
gólności zrobienia uwag zastosowanych 
do jego potrzeb. Możemy tedy zawnio- 
skować z tego, że spowiedzie takie 
dzielnie dopomagają do nabycia czy- 
stości sumienia, a przez to dojścia do 
doskonałości. 

Sam Pan Jezus raczył przedstawić 


nam tego przykład w żywocie świętej 
Małgorzaty z Kortony. Czytamy tam, 
że Boski nasz Odkupiciel, wiedząc jak 
szczerem i przejętem najżywszą skru- 
chą było nawrócenie się tej sławnej 
pokutnicy, obdarzał ją wielkiemi we- 
wnętrznemi pociechami, żeby ją coraz 
więcej uświęcać i w służeniu Mu utwier- 
dzać, W objawieniach jakie miewała, 
często raczył nazywać ją: „biedną dzie- 
cing.“ Lecz razu pewnego, pełna po- 
kornej poufałości w obcowaniu z Bo- 
skim swoim Oblubieńcem, tak się do 
Niego odezwała: „O! Panie, nazywasz 
mnie zawsze biedną dzieciną, a kie- 
dyż nazwiesz mnie przemiłem mianem 
córki?“ A na to odpowiedział jej Pan 
Jezus: „Jeszcześ tego niegodną. Żebym 
cię nazywał córką i za taką uważał, 
trzeba żebyś lepiej oczyściła duszę 
przez spowiedź generalną z grzechów 
całego życia.* Święta Małgorzata nie- 
zwłocznie spełniła ten rozkaz, i przez 


ośm dni przygotowawszy się do spo- 
wiedzi z grzechów całego życia, oskar- 
żyła się z nich przed kapłanem, wię- 
cej łez wylewając aniżeli wymawiając 
słów. Po spowiedzi, włożyła zasłonę 
na głowę, postronek na szyję i przy- 
stąpiła do stołu Pańskiego, dla przy- 
jęcia ciała i krwi najdroższego Zba- 
wiciela. 

Owóż, zaledwie dostąpiła tego szczę- 
ścia, usłyszała głos wewnętrzny mó- 
wiącego do niej Pana Jezusa: „Córko 
Moja,* co ją taką pociechą napełniło, 
że w długie wpadła zachwycenie, z któ- 
rego wyszedłszy, powtarzała z unie- 
sieniem wielkiej radości: „Oórko moja! 
Córko moja! o! cóżto za wyrazy pełne 
niebieskiej słodyczy, o! jakimże one 
pokojem obdarzają duszę!“ Niechże 
i z tego kochany czytelnik miarkuje, 
jak dzielnym środkiem oczyszczania 
i uświęcania duszy, jest spowiedź ge- 
neralna, kiedy ze stanu biednej słu- 


żebnicy w którym była na początku 
swego nawrócenia, ta wielka Święta, 
po jej odbyciu wyniesioną została do 
godności córki. A tak, ta która przed- 
tem godną była tylko litości Boskie- 
go Odkupiciela, stała się przez to przed- 
miotem Jego szczególnej miłości. Ka- 
zda przeto osoba dążąca do wyższej 
pobożności, powinna mieć święty zwy- 
czaj oskarżenia się w ogólności przy 
końcu roku, z grzechów wyznawanych 
przed spowiednikiem w zwyczajnych 
spowiedziach, w ciągu tego czasu czy- 
nionych. Nie masz bowiem wątpliwo- 
ści, że dopełniając to ze szczerym ża- 
lem, z pragnieniem czynienia postępu 
na drodze doskonałości, nabywa się 
coraz większej gorącości ducha i co- 
raz większej czystości sumienia. 
Przypominam sobie, żem czytał o pe- 
wnym młodym zakonniku reguły świę- 
tego Dominika, że gdy modlił się pod 


wieczór przed wielkim ołtarzem, po- 
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słyszał głos mówiący mu: „Pójdź i po- 
proś żeby ci znowu ogolili głowę.* Że 
zaś przytem, miał sobie wewnętrznem 
światłem wytłomaczonem iż znaczyło 
to że trzeba żeby spowiedź z całego 
życia, jaką odbył niedawno przed świę- 
tym Dominikiem, ponowił, przeto uczy- 
nił to niezwłocznie. Oskarżył się po- 
wtórnie z grzechów, a z większą do- 
kładnością, żywszym żalem i mocniej- 
szem postanowieniem poprawy, aniżeli 
wprzódy. Poczem udał się na spoczy- 
nek, i we śnie ujrzał anioła, trzyma- 
jącego w ręku koronę złotą wysadza- 
ną bardzo drogiemi kamieniami, i któ- 
ry zstępując z nieba zbliżył się do 
niego, żeby mu ją włożyć na głowę, 
w nagrodę za poprawienie spowiedzi 
generalnej wprzód niedość pilnie od- 
bytej '). 

Jeśli więc kto pragnie wielkiej czy- 
stości sumienia, a ma słuszne powody 


1 In vitis PP, Praedicatorum, parte 4, cap. T. 


uznane przez spowiednika, przypuszcza: 
nia że jego generalne spowiedzie po- 
przednie nie były odbyte z taką pil- 
nością z jaką odbywać się powinny— 
niechże ją powtórzy, korzystając na- 
przykład z jakiej większej uroczysto- 
ści, a starając się głównie o żal jak- 
najszczerszy i o silae postanowienie 
poprawy. Dla niektórych osób bywa 
to najskuteczniejszym środkiem do 
nabycia wielkiej czystości sumienia, 
a przeto do prędszego i łatwiejszego 
postępu na drodze doskonałości. 


ROZDZIAŁ VI. 


Uwagi praktyczne, odnoszące się do te» 
go co się w poprzednich rozdziałach 
powiedziało. 


Uwaga pierwsza. 
Ponieważ zaraz w pierwszym roz- 
dziale, zachęcaliśmy dusze dążące do 
wyższej pobożności, do częstej spowie- 
To czyń. T. II, 6 
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dzi, więc tu widzimy potrzebę zrobić 
następującą uwagę: 

Żeby Sakrament pokuty był ważnie 
a więc bez znieważenia go odbyty, 
trzeba dwóch rzeczy: najprzód żeby 
w tem, z czego się penitent oskarża, 
był grzech niewątpliwy, i powtóre że- 
by on za niego szczerze żałował z po- 
stanowieniem poprawy. Owóż, osoby 
starające się wieść życie pobożne, wy- 
strzegające się wszelkich uchybień, 
a często się spowiadające, niekiedy 
niedość wyraźne przedstawiają spowie= 
dnikowi grzechy w tem z czego się 
oskarżają. Albo-li też chociaż obwi- 
niają się z niewątpliwych grzechów 
powszednich, że jednakże często do 
nich wracają, jużto dla tego, że są to 
uchybienia bardziej z ułomności ludz- 
kiej, aniżeli ze złości popełnione, już 
że niedość pilnie ich unikają, — więc 
żal ich i postanowienie bywa nie takie 
jakie do ważności Sakramentu pokuty 
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jest koniecznem. Z tych przeto powo- 
dów, dobrze jest żeby tacy penitenci, 
w zwyczajnych a częstych swoich spo- 
wiedziach, oskarżali się z jednego lub 
kilku grzechów dawniejszych, czy to 
śmiertelnych, czy powszednich, cho- 
ciaż już spowiadanych, i do nich głó- 
wnie żal swój i postanowienie poprawy 
zwracali. W razach zaś takowych nie 
ma potrzeby grzech wyszczególniać, 
lecz dość jest oskarżyć się w ogólności 
naprzykład: „oskarżam się z grzechów 
popełnionych uniesieniem się gniewu, 
albo przeciw czystości, albo przeciw 
miłości bliźniego i t. p. 

Prócz tego wiedzieć trzeba, że we- 
dług powszechnie przyjętego zdania 
przez teologów, do rozgrzeszenia wa- 
żnego, dość jest aby penitent szczerze 
żałował i stanowił poprawę z jednego 
z grzechów powszednich z których się 
oskarża, chociażby innych nie obża- 
łowywał dostatecznie. Jeden bowiem 


grzech powszedni szczerze obżałowany, 
dostarcza, jak się wyrażają teologowie, 
materyi do rozgrzeszenia, a te za które 
nie wzbudza się żalu dostatecznego, 
nie przeszkadzają do dostąpienia owo- 
ców Sakramentu. Gdy bowiem nie ma 
ścisłego obowiązku oskarżania sięz nich, 
nie ma też i konieczności żeby je ob- 
żałowywać żalem doskonałym. 

Z tych więc powodów, tego rodzaju 
penitenci, powinni, przy zwyczajnych 
a częstych spowiedziach swoich, oskar- 
żyć się z jednego lub kilku grzechów 
dawnych, a zwłaszcza z tych któremi 
się więcej brzydzą i do których nie 
zwykli wracać. Ponieważ w takich ra- 
zach, nie można wątpić żeby spowia- 
dający się nie miał szczerego żalu za 
grzechy takie, rozgrzeszenie dane mu 
być może bezpiecznie, i nie nie grozi 
żeby Sakrament miał być zmarnowa- 
nym, chociażby penitent nie miał wła- 
ściwego usposobienia co do uchybień 


małej wagi, których się dopuszcza nie- 
kiedy. Święty Bonawentura dobrze 
wiedział, że nowicyusze pod jego 
przewodnictwem zostający, szczerze dą- 
żąc do doskonałości, nie dopuszczają 
się grzechów powszednich  dobrowol- 
nych, i że zwykle miewali sobie do 
wyrzucenia tylko upadki do ułomności 
ludzkiej przywiązane. A jednakże wiel- 
ki ten święty, doradzał im częstą spo- 
wiedź z zachowaniem powyżej wymie- 
nionych warunków. Czytamy także 
w żywotach świętego Karola Borome- 
usza, świętego Ignacego .Lojoli, świę- 
tego Franciszka Borgiasza i innych 
wielkich sług Boskich, że codziennie 
się spowiadywali, chociaż nie popeł- 
niali tak często uchybień znacznych. 
Oskarżali się więc z grzechów dawnych, 
przez co dostarczali spowiednikowi ma- 
teryi do rozgrzeszenia, i oczyszczali 
sumienia z uchybień z ułomności po- 
chodzących, i przez to ciągły postęp 
w doskonałości czynili, 
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Do powyższych więc uwag i przy- 
toczonych przykładów, powinne sto- 
sować się osoby na drogach pobożności 
będące, a często przystępujące do Sa- 
kramentu pokuty. 


Uwaga druga. 

Co do żalu o którym mówiliśmy 
w rodziale drugim, o to jest co wie- 
dzieć powinny osoby trwoźliwe, wyo- 
brażające sobie że nigdy nie mają szcze- 
rego żalu za grzechy z których się 
spowiadają; z czego doznają wielkiego 
strapienia, i, ciężko dręczących niepo- 
kojów, ile razy przystępują do Sakra- 
mentu pokuty. Niechże tacy posłu- 
chają nauki co do tego świętego To- 
masza, a przyjętej przez wszystkich 
teologów. 

Święty ten Doktór Kościoła, rozró- 
żnia w pokucie dwa rodzaje żalu: je- 
den który nazywa zasadniczym, czyli 
koniecznym, a właściwie zawierającym 
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się w woli, to jest we władzy którą, 
rozporządza dusza, Ten żal wyrzeka 
się złego i smuci się z niego, aktem 
który z natury swojej nie jest uczu- 
ciowym, gdyż jest duchowym jak wła- 
dza z której wypływa: Oto są słowa 
świętego Tomasza: „Skrucha zamyka 
w sobie dwa rodzaje żalu: jeden po- 
chodzący od woli i który stanowi ca- 
łą istotę skruchy; a jest nie czem in- 
nem jak niezadowoleniem z grzechu po- 
pełnionego.* ') 

Drugi żal, ma swoje źródło w uczu- 
ciowej władzy serca, i pochodzi z nad- 
miaru żalu duchowego woli, oddziały- 
wającego na władzę uczuciową. O czem 
znowu święty Tomasz tak się wyraża: 
„Drugi żal zawiera się w uczuciu, 
i pochodzi od żalu woli, na mocy pra- 
wa, że władze niższe podlegają wpły- 
wom władzy wyższej.* *) 

Należy więc zawsze pamiętać o tem, 


1 Suplem. 3 part. Qu: 3, 1 in e. ? Tamże, 


że żal istotny jest ten, który wypły- 
wa z woli, a nie ten który nazywamy 
uczuciowym. Pierwszy przeto a nie 
drugi koniecznym jest przy spowiedzi. 
Albowiem żal uczuciowy nie zależy od 
nas, nie zawsze możemy go wzbudzić 
w sobie, chociażbyśmy tego pragnęli. 
Należąc on do wrażeń które od nas 
nie zależą, najsilniejszą chęcią wywo- 
łlanym być nie może. „Niższa część 
duszy, powiada święty Tomasz, nie jest 
tak podległą wyższej, żebyśmy mogli 
według woli wywoływać w sobie wra- 
żenia uczuciowe.“ ') Często się też 
zdarza, że wola smuci się szczerze, 
chociaż żal nie dosięga aż do władz 
uczuciowych i nie przenika serca. I z te- 
go to powodu osoby trwożliwe, wyo- 
brażają sobie że nie mają żalu, cho- 
ciaż go wistocie posiadają. 

Jeśli więc, kochany czytelniku, na- 
leżysz do tej liczby, skoro prosisz Pa- 


1 Suplem. 3 part. Qu: 8, 1 e. 


na Boga o żal prawdziwy, i robisz co 
możesz żeby go rozbudzić przynajmniej 
w woli; skoro silnie postanawiasz so- 
bie nie obrażać już Boga, bądź zupeł- 
nie spokojny; masz żal dostateczny, 
istotny, chociażbyś czuł serce twoje 
nad głaz zimniejsze i twardsze. Prze- 
dewszy stkiem zaś, staraj się akty przy- 
gotowujące do spowiedzi czynić po- 
kornie a więc spokojnie, bez wysileń 
zbytecznych i bez natężeń głowy. Gdyż 
wprawia to dusze w wielki zamęt, 
i tembardziej przeszkadza doznawaniu 
uczuciowego żalu, im gwałtowniej się 
o niego staramy. Przytem ten rodzaj 
wewnętrznego utrapienia, utrudza du- 
szy akty doskonalsze, gdyż tamuje 
światło i natchnienia Ducha-Świętego, 
udzielającego się obficiej tylko duszom 
spokojnym, niemiotającym się, i nieza- 
jętym przeważnie sobą. 
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Uwaga trzecia. 

W czwartym rozdziale powiedzia- 
łem, że do tego żeby spowiedź była 
środkiem udoskonale się, powinna być 
tak całkowitą, żeby w niej wyznawać 
wszystkie grzechy, a nawet i uchy- 
bienia lżejsze czyli mało ważne. Je- 
dnakże żeby nie nadużywać tych słów 
moich, trzeba się do nich stosować 
z roztropnem umiarkowaniem. Bywają 
bowiem osoby przejęte tak żywym ża- 
lem za swoje zboczenia, że nigdy im 
dosyć w oskarżaniu się z takowych: 
codzieńby to powtarzały, gdyby i na to 
pozwolić. Niechże wiedzą, że pokuta 
mająca zadość uczynić za ich dawne 
grzechy, nie zależy na takowej prze- 
sadzie. Święty Tomasz, i co do tego 
rozróżnia dwa rodzaje pokuty: wewnę- 
trzną i zewnętrzną. Pokuta wewnę- 
trzna zawisła na żalu i niezadowole- 
niu z grzechu popełnionego, i tę, po- 
wiada ten Doktór Kościoła, trzeba 
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czynić przez całe życie, nigdy się 
z niej nie zwalniając. Oto słowa jego: 
„Pokuta wewnętrzna jest ta, która 
rozbudza żal za grzech popełniony. 
I ta pokuta trwać powinna przez ca- 
łe życie, gdyż człowiek powinien za- 
wsze opłakiwać grzech którego się do- 
puścił.“ ") Święty Jan Złotousty mó- 
wiąc o pokucie wewnętrznej, toż samo 
powtarza: „Częste przypominanie so- 
bie grzechów, powiada on, jest tak 
zbawiennem, że święty Paweł Apostoł 
starał się przywodzić sobie na pamięć 
nawet te grzechy, które mu juź Pan 
Bóg był odpuścił. Jeśli nie dopatrzył 
w sobie uchybień świeżych, smucił się 
z popełnionych w dawnem życiu, a zma- 
zanych juź chrztem świętym i wyzna- 
niem wiary. Wiedział bowiem, że smu- 
tek i łzy wywoływane przypomnieniem 
grzechów, są zbawienne dla duszy.“ °) 


1 3 Part: Qu: 25 alias 84, a 8, in corpore. ? De com- 
punctione cord. L, 2. 


Toż samo mówi i święty Augustyn: 
„Cóż nam pozostaje, pisze on, jeśli nie 
to, żebyśmy przez całe życie opłaki- 
wali grzechy? bo gdybyśmy tego za- 
przestali, przestalibyśmy czynić po- 
kute wewnętrzną, od której * nigdy 
zwalniać się niepowinniśmy.* ') 

„Pokuta zaś zewnętrzna, przydaje 
święty Tomasz, jest ta, przez którą 
dajemy zewnętrzne znaki żalu, wy- 
znając grzechy w słowach wyrzeczo- 
czonych przed kapłanem, mającym dać 
nam rozgrzeszenie, i dopełniając po- 
kutę jaką nam ten sędzia naszego su- 
mienia wyznaczy.“ °?) 
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Do powyższych więc zasad powinny 
stosować się osoby przejęte żywym 
żalem za grzechy, chcące je zmazać 
zbyt częstemi oskarżeniami się z nich 
na spowiedziach. Niech zamiast tego, 
czynią akty żalu przed Bogiem, u stóp 
Jezusa ukrzyżowanego i Matki Bole- 


i De vera et falsa paenit. ©. 13. ? Loco supra cit. 
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snej, i niech te akty często powtarzają 
w czasie modlitwy myślnej i czytań 
pobożnych. Niech się pobudzają do 
wewnętrznego zawstydzenia, do głę- 
bokiej pokory i szczerego żalu za swo- 
je uchybienia, nie myśląc już wcale 
o spowiadaniu się z nich; a ma się 
rozumieć, przypuszczając że wiernie 
dopełnili tego co się im pod tym wzglę= 
dem zalecało. Gdyż dla takich, nie 
zewnętrzna lecz wewnętrzna pokuta 
jest potrzebną. Przez nią to prędki 
postęp czynić będą w cnotach, i przez 
to głównie nabędą większej pewności 
że odpuszczenia dostąpili. 


(Lecz tu zachodzi pytanie: jeśli kto 
po dobrze odbytej spowiedzi, przypo- 
mni sobie grzech śmiertelny, mimo- 
wolnie zapomniany, czy obowiązany 
jest do wyspowiadania się z niego ko- 
niecznie przed przyjęciem Komunii 
świętej. 


Otóż święty Alfons Liguori, Doktór 
Kościoła, a jako teolog, pierwszorzę- 
dnej powagi, jest zdania, że w takim 
razie nie jest się obowiązanym do wy- 
spowiadania się z tego grzechu konie- 
cznie przed przyjęciem Komunii świę- 
tej. Albowiem grzech ten zmazanym 
już został żalem za wszystkie grzechy 
pamiętane i niepamiętane, jakie miał 
penitent przy spowiedzi, i rozgrzesze- 
niem kapłańskiem rozciągającem się 
i do grzechów mimowoli zapomnianych. 
A więc w takim razie, do Komunii 
przystąpić można, a wyznanie grzechu 
mimo woli zapomnianego, odłożyć do 
pierwszej następującej spowiedzi, ma- 
jącej się odbyć czyto z nabożeństwa, 
czy z jakiego obowiązku. *) 

Powyższe zaś zdanie, przez tego- 
czesnych teologów powszechnie jest 
przyjętem). °) 


18. Alfonsus Liguorius. Theol. mor. Lib. VI. Tract, III, 
n.257. °?) To co w nawiasie przydanem jest przez tłumacza, 


ROZDZIAŁ DODATKOWY. 
(Z dzieł ś. Alfonsa Ligorego wyjęty. I) 


0 spowiedzi świętokradzkiej. 


Najpospolitszą i najniebezpieczniej- 
szą pokusą u osób spowiadających się 
często, jest bojaźń wyznania i ztąd 
zamilczanie grzechów na spowiedzi. 
Gdy się której z nich zdarzy nieszczę- 
ście popaść w grzech ciężki, szatan 
stara się zamknąć jej usta przy spo- 
wiedzi, wmawiając w nią iż to jest 
wstyd wielki, tak ciężki grzech wy- 
znać. O Boże mój! ileż to dusz na- 
pozór pobożnych i Bogu oddanych, ten 
wstyd fałszywy zaprowadził do piekła! 
ileż ich tam ciągle wprowadza! wiele 
jest bowiem tak nieszczęśliwych i za- 
ślepionych, że dla ludzkiego względu, 
dla utrzymania dobrej sławy przed 
ludźmi, całemi miesiącami i latami nie- 
raz świętokradzko przyjmują Komunję 


1 Oblubienica Ohrystusowa. Część 1. Rozdz, 4, 
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Przenajświętszą. Opisują kroniki Kar- 
melitanek, iż pewna młoda zakonnica, 
popadła w ciężki grzech przeciwko 
czystości. Potrzykroć spowiadając się 
potem, nie śmiała go wyznać i za ka- 
żdym razem świętokradzko przyjmo- 
wała Komuniję świętą. Po trzeciem 
świętokradztwie nagle zmarła, Ponie- 
waż miała powszechną opinię wiel- 
kiej świątobliwości, umieszczono przeto 
zwłoki jej dla większego uczczenia 
w kościele OO. Jezuitów. Lecz za- 
raz po skończonym pogrzebie, gdy się 
wszyscy rozeszli i kościół zamknięto, 
dwóch Aniołów przyprowadziło do gro- 
bu tej zakonnicy jej spowiednika. Ten 
ujrzał zakonnicę wychodzącą z grobu. 
Wyszła, uklękła, aniołowie podstawili 
przygotowany kielich, nachylili jej gło- 
wę, uderzyli w szyję i wtedy ona z ust 
wyrzuciła trzy hostye, które święto- 
kradzko przyjęła i które cudownie 
w niej się przechowały. Potem anio- 
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łowie zdjęli z niej suknię Karmelitan- 
ki. Widok jej był przerażający, wre- 
szcie dwóch szatanów porwało ją do 
wiecznej przepaści piekła. Jakże więc 
dusza, która śmiała ciężko obrazić Bo- 
ski Majestat i zasłużyła na piekło i na 
hańbę wieczną, jak moźe wymawiać 
się krótkim i przemijającym wstydem, 
od wyznania przed namiestnikiem Chry- 
stusa Pana swego grzechu? Jeżeli pra- 
gnie przebaczenia od Boga, jeżeli chce 
ujść wiecznego potępienia, jeżeli go 
się słusznie lęka, to ta sama bojaźń 
powinna zachęcać ją do upokorzenia 
się i wyznania, przez co jedynie zyskć 
może przebaczenie. Pewna grzesznica 
imieniem Adelaida, w taki sposób ode- 
pchnęła raz od siebie złego ducha. 
Uczuwszy natchnienie i silne w duszy 
swej działanie łaski, postanowiła ży- 
cie odmienić i dobrą spowiedź uczy- 
nić. Lecz gdy się już zbliżała do try- 
bunału pokuty, szatan kusić ją zaczął 
To czyń. T. LI, z 


_98_ 


wstydem wyznania tak ciężkich grze- 
chów i zapytał ją: gdzie idziesz Ade- 
laido? — „Złośliwa bestyo, odrzekła 
Adelaida, idę zawstydzić siebie i cie- 
bie.“ 

Oprócz wstydu, inne jeszcze nie- 
przyjaciel zbawienia nasuwa pokusy, 
a mianowicie próżne obawy: „Spowie- 
dnik surowo się zemną obejdzie, gdy 
wyznam ten grzech.* I zacóżby miał 
surowo obchodzić się z tobą? Postaw 
się na jego miejscu: gdyby przyszedł 
do ciebie biedny grzesznik, i wyznał 
ci nędzę swoją, czybyś się nie starał 
podnieść go na duchu i uspokoić i czybyś 
go za to lajał? Jakże więc możesz 
przypuszczać że spowiednik, którego 
jest obowiązkiem okazywać miłość tym 
co się przed nim oskarżają, surowo 
za to z tobą się obejdzie. Lecz po- 
wiesz może: „Namiestnik Chrystusa 
Pana zgorszy się zemnie i wzgardzi | 
mną na zawsze.“ O! jakże się mylisz, 
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nie zgorszeniem bowiem, ale zbudowa- 
niem mu się staniesz, gdy szczerze 
przed nim grzechy swe wyznawać bę- 
dziesz. QCzyż spowiednik nie słyszał 
takich i cięższych jeszcze grzechów? 
Czy tylko ty jedynie obrażasz Pana 
Boga? Nietylko nie wzgardzi tobą, 
ale owszem tem więcej szanować cię bę- 
dzie, i gotów będzie służyć ci z wszel- 
ką pomocą, za to zaufanie jakie mu 
okazujesz, wyznając przed nim grze- 
chy swoje. Inni znów mówią: „Pra- 
gnę się szczerze wyspowiadać, ale od- 
kładam to do innej spowiedzi.* Jak- 
to? do tego więc czasu chcesz być 
w wojnie z Bogiem? Nie drżysz na 
myśl, że jesteś w niebezpieczeństwie 
potępienia? Nie lękasz się tego pie- 
kła niepokojów i wyrzutów sumienia, 
które cię dręczą dzień i noc? I to 
dlatego, że nie śmiesz powiedzieć 
spowiednikowi: „Mój ojcze, na nie- 
szczęście mam ciężki grzech, lecz 


nie chcę rozpaczać o zbawieniu.” Na 
wymówienie tych kilku słów, wy- 
czekujesz innej spowiedzi, a tymcza- 
sem do grzechu łączysz świętokradz- 
two. Czy nie wiesz, że świętokradz- 
two jest najcięższym grzechem. Chcesz 
więc zamienić sobie w truciznę to 
lekarstwo, które Pan Jezus przez 
Krew Swoją najświętszą zgotował ci 
w Sakramencie pokuty. „Później się 
z tego wyspowiadam,* mówisz. A je- 
sli przypakiem zaskoczy cię śmierć 
nagła, której tak częste, codzienne 
niemal widzimy przykłady, albo jeśli 
cię ta sama pokusa wtedy zwycięży, 
jakiż będzie los twój w wieczności? 
Ojciec Franciszek Rodrygez opisuje, 
że w Anglii żyła córka króla Augu- 
berta rzadkiej piękności, o której rę- 
kę ubiegało się wielu panujących. Lecz 
ona uczyniwszy ślub czystości, pomimo 
zwolnienia z niego przez Stolicę Apo- 
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stolską oświadczyła ojcu, że oprócz 
Chrystusa, innego oblubieńca znać nie 
chce. Kochając ją ojciec pozwolił jej 
usunąć się do odległego zamku, gdzie 
oddawała się różnym ćwiczeniom po- 
boźności, jako to: modlitwom, postom 
i innym: umartwieniom, uczęszczała 
do Sakramentów świętych, a w sę- 
siednim szpitalu chorym usługiwała. 
Wkońcu zachorowała i umarła. Pe- 
wnego wieczora jedna z jej orszaku, 
modląc się, usłyszała wielki szum i uj- 
rzała kobietę otoczoną wielkiemi pło- 
mieniami, skrępowaną i trzymaną przez 
szatanów, która się do niej tak ode- 
zwała: „Jestem nieszczęśliwą cór- 
ką Auguberta.* — „Jakto, odpowie- 
działa zagadnięta, tybyś miała być po- 
tępioną za swoje życie tak świątobli- 
we? — „Moja to wina, odrzekła potę- 
piona. Byłam jeszcze bardzo młoda, 
kiedym pokochała jednego z paziów. 
Lubiłam słuchać go, gdy mi książki 


czytywał; jednego zaś razu gdy prze- 
stawszy czytać pocałował mnie w rękę, 
dałam rozmyślne zezwolenie na nie- 
czyste uczucie. Wprawdzie poszłam 
do spowiedzi, i wyznałam ten grzech, 
ale gdy się spowiednik odezwał nie- 
roztropnie: Jakto, królewna dopuszcza 
się takich rzeczy, wtedym się zawsty- 
dziła i powiedziałam że mi się tylko 
tak śniło. Odtąd wzięłam się do po- 
kuty, dawałam jałmużny aby mi Bóg 
przebaczył ten grzech bez wyznania go 
na spowiedzi. Przed samą śmiercią po- 
wiedziałam spowiednikowi żem jest 
wielką grzesznicą, ale on mi kazał tę 
myśl odrzucić jako szatańską pokusę. 
Po takiej spowiedzi umarłam, i zosta- 
łam potępioną.* Powiedziawszy to, 
znikła z łoskotem tak okropnym, iż 
zdawało się że runie dom cały; przy- 
tem zostawiła po sobie woń tak obrzy- 
dliwą, że przez wiele dni czuć ją 
było. 


Lecz powiesz mi może: „ja nie mam 
zaufania do mego spowiednika.* W ta- 
kim razie udaj się do innego, proś 
o pozwolenie na to jeśli tego potrzeba 
i poradź się innego aby zaspokoić po- 
trzeby swej duszy. A gdyby się nie 
znalazł spowiednik zdolny ci dogodzić, 
czyżby można dlatego zaniedbać ranę 
śmiertelną, czy w braku biegłego le- 
 karza, nie lepiej wezwać chirurga, ani- 
żeli narażać się na niebiezpieczeństwo 
niechybnej śmierci. A ty; dla odzy- 
skania zdrowia duszy, dla uniknienia 
wiecznego potępienia, nie chcesz od- 
słonić stanu duszy twemu ojcu ducho- 
wnemu. 

Pamiętaj także, że niedostateczne 
ogólne oskarżenie: „wyznaję wszystkie 
grzechy całego życia mojego jak je 
Bóg zna i widzi.* Jeśli całkowicie 
nie odsłonisz stanu sumienia twojego, 
to częściowe, nieszezere wyznanie nie 
ci nie pomoże, będzie tylko oszukaniem 


szatańskiem i drogą do zguby wie- 
cznej. Zdobądź się przeto na odwagę 
zwycięż ten wstyd, którym szatan cię 
kusi, powiększając w twej wyobraźni 
ciężkość twych grzechów. Gdy twę 
pokusę zwyciężysz i grzechy twe szcze- 
rze wyznasz, wtedy próżne odejdą oba- 
wy. Po dobrej dokładnej spowiedzi, 
tyle doznasz szczęścia i rozkoszy, jak- 
by świat cały należał do ciebie. Po- 
lecaj się Przenajświętszej Maryi Pan- 
nie i błagaj Ją, aby ci wyjednała ła- 
skę zwyciężenia się. Jeśli mimo te- 
go doznajesz jeszcze trudności w wy- 
znaniu swych grzechów, powiedz swe- 
mu spowiednikowi: „Mój ojcze, pomóż 
mi, mam na sumieniu grzech, którego 
nie śmiem wyznać.* Zastępca Chry- 
stusa Pana znajdzie wtedy sposób wy- 
prowadzenia z jaskini tego dzikiego 
zwierza, który czyhał na twoją zgubę, 
i ułatwi ci wyznanie za pomocą pytań, 
na które odpowiesz tylko jednem słowem 
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„takë albo „nie.“ A jeśli tak ci już nie- 
podobna ustami wymówić tę obrazę Pa- 
na Boga, to napisz ten grzech na ka- 
wałku papieru, i podaj spowiednikowi 
mówiąc: „oskarżam się z tego grzechu, 
który tu jest napisany.* Wtedy, gdy 
to uczynisz, piekło zamknie się dla 
ciebie, odzyskasz łaskę Bożą, a z nią 
pokój sumienia. Im więkzzy gwałt 
sobie zadasz, z tem większą miłością 
przyjmie cię Pan Jezus. Ojciec Se- 
gneri pisze, iż pewna zakonnica tak 
wielki gwałt sobie zadała przy wy- 
znaniu pewnych grzechów młodości, 
że aż zemdlała. Pan Bóg w nagrodę 
tej ofiary natclinął ją taką skruchą 
i tak gorącą miłością ku Niemu, iź 
odtąd szybkim krokiem dążąc do do- 
skonałości, do wysokiej doszła świę- 
tobliwości. 

Wszystko co tu mówię, stosuje się 
tylko do osób które mają na sumieniu 
niewątpliwe i ciężkie grzechy, a wsty- 
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dzą się je wyznać. Jeżeli zaś masz ja- 
kie wątpliwości co do dokładności lub 
szczerości dawnych spowiedzi, powiedz 
to spowiednikowi, dla większego swe- 
go uspokojenia. Wszystko to jednakże 
nie odnosi do osób, bezzasadnemi skru- 
pułami kłopoczących się. 


MODLITWA. 


Jezu najsłodszy! wyznaję iż ciężkie 
są grzechy moje i zniewagi wyrządzone 
Ci w przystępowaniu do Sakramentów 
świętych, ale teraz żałuję za nie ser- 
decznie i wzdycham za Twoją łaską 
'i za Twoją miłością. O Boże! zmiłuj 
się nademną. O! Maryo Matko moja! 
wstawiaj się za mną. Amen. 


0 KOMMUNJI. 


Z 


O KOMUNII ŚWIĘTEJ. 
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ROZDZIAŁ I. 


Żełl£omunja święta, jest głównym 
środkiem dostąpienia doskonałości 
chrześcijańskiej. 


Je owyższe zdanie, opiera się na nauce 
—0-świętego Tomasza, będącego wyro- 
cznią pomiędzy teologami. Oto jak się on 
o tem wyraża: „Chrzest jest począt- 
kiem życia duchowego, lecz Przenaj- 
świętszy Sakrament jest dopełnieniem 
tego życia, końcem ostatecznym wszyst- 
kich Sakramentów. Albowiem uświą- 
tobliwienie którem obdarzają duszę in- 
ne Sakramenta, jest przygotowaniem 
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do godnego przyjęcia Ciała i Krwi 
Pańskiej. Tak tedy przyjęcie chrztu 
świętego jest koniecznem do rozpoczę- 
cia życia duchowego, lecz przyjmo- 
wanie Przenajświętszego Sakramentu 
jest niezbędnem, żeby się ono całko- 
wicie rozwinęło i utrwalało* '). Owóż, 
ponieważ życie duchowe bierze swój 
początek w chrzcie świętym, a nabie- 
rając wzrostu przez inne Sakramenta, 
całej pełności nabywa przez Sakra- 
ment Ciała i Krwi Pańskiej, więc trze- 
ba z tego zawnioskować, że przyjmo- 
wanie tego Sakramentu, jest głównym 
środkiem nabycia doskonałości chrze- 
ścijańskiej, 

Lecz żeby ta prawda silnie wyryła 
się na pamięci pobożnego czytelnika, 
wypada wyjaśnić powody, dla których 
Przenajświętszy Sakrament jest nie- 
wyczerpanem źródłem uświątobliwienia 
dusz wiernych. 

1 3 Part. Qu. 14 in corpore. 
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Przypomnijmy sobie że istota dosko- 
nałości, zawisła na tem żebyśmy bezu- 
stannie dążyli do naszego końca osta- 
tecznego, i z nim się jednoczyli. Jak 
bowiem wszelkie ciało ciężkie, wyrzu- 
cone w przestrzeń twórczą siłą Boga, 
dostępuje doskonałości, gdy w całym 
obszarze stworzonych światów, zajmuje 
właściwe sobie miejsce; jak płomień 
wtedy jest najsilniejszy i właściwej 
mu nabiera doskonałości, gdy się trzy- 
ma swego ogniska, tak i każda dusza, 
wtedy tylko dostępuje doskonałości, 
kiedy jest zjednoczona z Bogiem, osta- 
tecznym jej końcem, dla którego stwo- 
rzoną została, a dostępuje jej tem wię- 
kszej, im ściślej zjednoczy się z tym 
swoim najwznioślejszym jaki tylko być 
może celem. Otóż, według świętego 
Tomasza, to właśnie sprawia w nas 
Przenajświętszy Sakrament, który nie- 
tylko przypomina nam Mękę Zbawi- 
ciela, lecz prócz tego udoskonala nasze 


dusze i jednoczy je z Panem Jezusem 
Bogiem z Boga, Mądrością Boską wcie- 
loną. Oto są słowa tego Doktora Ko- 
ścioła: „Przenajświętszy Sakrament jest 
Sakramentem Jezusa cierpiącego, i dla- 
tego człowiek udoskonala się najprę- 
dzej jednocząc się w nim z Jezusem 
ukrzyżowanym* '). Doskonały bowiem 
chrześcijanin, według wyrażenia świę- 
tego Pawła Apostoła: ukrzyżowany jest 
światu, a świat jemu °). I rozprawiając 
o tem obszerniej, święty Tomasz po- 
wtarza to co już wprzódy powiedział: 
„Z czego wynika, pisze on, że jak 
chrzest nazwany jest Sakramentem 
wiary, będącej podstawą życia ducho- 
wego, tak Przenajświętszy Sakrament 
nazywamy „Sakramentem miłości“ °). 
A to dla tego, że w nim dusza jedno- 
czy się z Bogiem przez miłość, i ży- 
cie duchowe w całej pełni się rozwija. 
Co święty Doktór w następujących 


r Tamże ad 8. ? Gal. 6, 14. $ Jan 6, 56. 
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słowach wyraża: „Pan Jezus nie po- 
zbawił nas Swojej obecności jako Bóg- 
człowiek, na czas naszego wygnania 
na ziemi. Jednoczy się z nami w Prze- 
najświętszym Sakramencie, w którym 
przyjmujemy Jego ciało i Krew prze- 
najdroższą. I dla tego Sam do nas 
powiada: kto pożywa Mego Ciała a pije 
Moją Krew we mnie mieszka, a Ja 
w mim ') Ten więc Sakrament jest 
największym dowodem miłości.* 
Pomiędzy pokarmami któremi żywi- 
my ciało a tą ucztą niebieską, ta za- 
chodzi różnica, że biorąc posiłek ziem- 
ski, przetrawiając go przerabiamy na 
cząstki ciała własnego. Tymczasem 
pokarm niebieski przerabia nas samych 
w istoty jakby nieziemskie, przez pło- 
mienie miłości Boga, które w sercach 
naszych roznieca. Tak dalece, że nas 
ludzi występnych, zamienia jakby w Bo- 
gów, przez zjednoczenie z Synem Bo- 


1 Jak wyżej, 
To czyń. T. II. 8 


skim wcielonym, którym nas obdarza. 
Co wszystko opiera się na tych sło- 
wach świętego Augustyna, który tak 
przemawia w imieniu Pana Jezusa: 
„Ja jestem pokarmem dusz wzniosłych. 
Starajcież się być takimi i pożywajcie 
Mnie; a nie wy zamienicie Mnie w czą- 
stki waszego ciała, jak to robicie gdy 
pożywacie pokarmy ziemskie, lecz Ja 
was w Siebie zamienię“ '). 

Czy przypatrywałeś się kiedy, co 
robi ogień gdy zapala kawał drzewa, 
albo cały stos, lub belkę? Najprzód 
przenika on swoją gorącością przed- 
miot który ma zapalić, rozgrzewa go, 
i wyniszczywszy w nim wszelkie zi- 
mno, wilgoć i zsiadłość, zamienia go 
w siebie samego i robi z niego ogień 
podobny do siebie. Zupełnie-to w ten- 
że sposób, powiada święty Dyonizy 
Areopagita, Pan Jezus działa w Prze- 
najświętszym Sakramencie. Najprzód 


1 Conf. L. 7. c. 10. 
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rozgrzewa duszę słodkiem ciepłem Swo- 
jej świętej miłości, następnie rozpala 
ją taż miłością, wyniszczywszy w niej 
zdrożne wady i upodobania ziemskie, 
zamienia we własną istotę i czyni ucze- 
stniczką Jego Bóstwa. Oto jak o tem 
mówi wyżej przytoczony wielki Święty 
i najgłębszy mistrz życia wewnętrz- 
nego: „Jak ogień, pisze on, wprowa- 
dza wszystko czego się dotknie, w stan 
w jakim sam zostaje i zmusza do po- 
dzielenia jego losu wszystko co się do 
niego zbliża, — tak i Zbawiciel Bóg hasz, 
będący ogniem płomieniejącym, gdy 
Go przez Przenajświętszy Sakrament 
przyjmujemy, sprawia, że się stajemy 
doskonałemi wizerunkami Jegoż Sa- 
mego“ '). 

Stwierdzają też-to różnemi szczegó- 
łami swojego życia, święta Magdalena 
Pacówna, święta Katarzyna Seneńska, 
święty Filip Nereusz, święty Franci- 


1 De caelesti Hier. 
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szek Ksawery i tylu innych Świętych, 
którzy przystępując do tego Sakra- 
mentu, ogniska miłości Boga, rozpalali 
się płomiśniem tejże najgorętszej mi- 
łości. Bo w istocie czemże były ich 
zachwyty, ich zatapiania się w Bogu, 
ich odchodzenie od zmysłów a niekie- 
dy unoszenie się w powietrze, których 
ci błogosławieni słudzy Boscy dozna- 
wali po przyjęciu Przenajświętszego 
Sakramentu? Czyż nie byłto skutek 
tek miłości Boga, którą rozpalał w nich 
ten posiłek niebieski, a wskutek czego 
zamierając oni sami sobie, przekształ- 
cali się w Boga, jednocząc się najści- 
ślej z Bóstwem ukrytem w przypadło- 
ściach Sakramentu Ołtarza. A te łzy 
słodkie które wylewają dusze rzewno- 
ścią obdarzone, a wierne Jezusowi, gdy 
Go w Przenajświętszej Hostyi przyj- 
mują, czyż nie są wyrazem niebieskiej 
miłości, którą ten chleb anielski roz- 
nieca w ich sercach? Słusznie więc 
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święty Dyonizy powiada, że w Prze- 
najświętszym Sakramencie, najdroższy 
nasz Zbawca jest ogniem nietylko za- 
palającym i pożerającym przystępują- 
cych do Niego, lecz i ichże samych 
zamieniającym w ogień miłości Boga. 
Również słusznie św. Augustyn utrzy- 
muje, że Przenajświętszy Sakrament 
jest posiłkiem Boskim, który pożywa- 
jącego takowy przemienia w Siebie sa- 
mego, czyniąc go uczestnikiem natury 
Boskiej: przez zjednoczenie z Bogiem, 
zamienia go jakby w Boga. Lecz po- 
nieważ podziwiać tylko powinniśmy te 
przekształcenia jakie Wszechmocny do- 
pełnia niekiedy przez zachwyty i po- 
dobne dary nadzwyczajne o których 
wspomniałem, ale ani ich pragnąć ani 
się o nie starać nie należy, więc przy- 
toczę tu przykład innego przekształ- 
cenia, pełnego miłości, a w związku bę- 
dącego z tajemnicą o której mowa, i któ- 
rego każdy może pragnąć i otrzymać. 
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W początkach swojej bardzo cięż- 
kiej choroby, święta Ludwina okazy- 
wała się tak słabą na duszy, jak nią 
była na ciele. Owóż, z rozporządzenia 
Opatrzności Boskiej, zdarzyło się, że 
wielkiej świątobliwości kapłan, Jan 
Por, przyszedł ją odwiedzić. Widząc 
że cierpienia swoje nie znosi dość cier- 
pliwie, doradził jej częste rozpamięty- 
wanie Męki Pańskiej, ażeby przez ży- 
wą pamięć o cierpieniach Zbawiciela, 
lepiej swoje znosiła. Chora przyrze- 
kła mu że to uczyni; lecz cóż zaszło? 
Rozpamiętywanie cierpień Pana Je- 
zusa, nie natchnęło ją wcale, męztwem 
tak dla niej potrzebnem; i nietylko nie 
pokrzepiało to ją na duchu, ale nawet 
wszystko wydawało się jej nudnem 
i przykrem. Wyrzekała więc i niecier- 
pliwiła się jak wprzódy. Gdy zaś tenże 
ojciec duchowny przyszedłszy znowu 
do niej, spytał czy rozpamiętywała 
cierpienia Zbawiciela i jakie z tego 
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odniosła pożytki, biedna chora odpo- 
wiedziała: —„Mój ojcze, rada jakąś 
mi dał jest doskonałą; lecz gwałto- 
wność cierpień jakich doznaję, nie do- 
zwoliła mi najmniejszej doznać pocie- 
chy ani ulgi, w rozpamiętywaniu mąk 
które Odkupiciel raczył ponieść dla 
nas.“ Ale sługa Boży powtórnie na- 
kłaniał ją, ażeby w świętem tem ówi- 
czeniu nie ustawała, bo to jest jedyne 
lekarstwo na jej ciężką chorobę. Lud- 
mina usłuchała go i tą razą, ale nie- 
wiele to jej pomagało. Niewidząc więc 
ten zacny kapłan w duszy chorej te- 
go usposobienia jakiego oczekiwał po 
rozpamiętywaniu przez nią Męki Pań- 
skiej, użył do tego innego środka. Przy- 
niósł jej Komuniję świętą, której od- 
dawna była pozbawioną, nie mogąc się 
ruszyć z łóżka, agdy ją miała przyj- 
mować, rzekł do nie: „Dotąd ja cido- 
radzałem pamięć o Jezusie cierpiącym, 
jako najskuteczniejsze lekarstwo na 
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twoje cierpienia; lecz oto teraz juź 
Sam Zbawiciel będzie cię do tego na- 
kłaniał.* I rzecz zadziwiająca! Zale- 
dwie chora połknęła przenajświętszą 
Hostyę, doznała tak żywego poczucia 
cierpień Pana Jezusa i tak silnego pra- 
gnienia naśladowania Go w Jego cier- 
pliwości, że w płaczu utulić się nie 
mogła przez całe dni piętnaście. Od 
tej też chwili Męka Pańska, tak głę- 
boko wyryta została w jej sercu, że 
noc i dzień wpatrywała się w nią w du- 
chu, co obdarzało ją męztwem i siłą, 
do chętnego przenoszenia wszystkiego, 
z miłości Tego najdroższego Pana na- 
szego, który z miłości ku nam tak sro- 
gie męki przeniósł. Z czasem przyszło 
było do tego, że ciało jej gniło i po- 
żerane było obrzydliwem robactwem, 
a wnętrzności pokryte wrzodami, za- 
dawały jej bóle najnieznośniejsze. Lecz 
Ludwina wyuczona cierpliwości przez 
Jezusa cierpiącego, którego ciągle mia- 
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ła przed oczyma, za wszystko skła- 
dała Bogu dzięki i pałała pragnieniem 
cierpień jeszcze większych. Piszą na- 
wet w jej żywocie, że tak była cał- 
kiem zatopiona w rozpamiętywaniu Mę- 
ki Zbawiciela, że mawiała iż to nie 
ona lecz Pan Jezus w niej cierpiał `). 

Niechże z tego zauważy pobożny 
czytelnik, jak słusznie utrzymuje święty 
Tomasz, jak to już wyżej przytoczy- 
liśmy, że przez Przenajświetszy Sa- 
krament, dusza najściślej i najdosko- 
nalej zjednoczy się z Jezusem cier- 
piącym. Przez zjednoczenie się to bo- 
wiem w Komunji świętej z cierpie- 
niami Zbawiciela, Ludwina dostąpiła 
tak wysokiej świątobliwości, że nawet 
zaliczona jest pomiędzy najwznioślej- 
sze wzory cnoty cierpliwości, o któ- 
rej Pismo święte mówi, że ma ona 
w sobie doskonały uczynek °), to jest 
że jest szczytem doskonałaści. Gdy 


1 Surius. 14 Ąp. Vit. S. Lud. part. 10,4, ? Jakób 1, 4, 
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zaś nie ma wątpliwości, że przyjęcie 
to Komunji świętej dało początek jej 
postępowi w tej cnocie, więc któżby 
nie uznał, że Przenajświętszy Sakra- 
ment jest głównym środkiem dostąpie- 
nia doskonałości. Albowiem jednoczy 
on nas z Bogiem, który jest naszym 
końcem ostatecznym, nietylko przez 
miłość uczuciową, lecz i przez miłość 
gruntowną, obdarzającą nas siłą i od- 
wagą we wstępowaniu w ślady Pana 
Jezusa i naśladowania Go jak naj- 
wierniejszego. 

Święty Jan Złotousty nie poprzesta- 
je na utrzymywaniu, że przez Komu- 
nją świętą dusza wierna zjednoczoną 
zostaje z Boskim Odkupicielem i przez 
miłość przekształca się w Niego. Idzie 
on dalej i bez wahania się upewnia, 
że i nędzne ciało nasze zjednoczone 
zostaje z przenajświętszem ciałem Zba- 
wieiela, tak dalece, że stanowi z Niem 
jednoż ciało. Zachodzi tu, powiada ten 
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święty Doktór Kościoła, cos podobne- 
go, jak gdyby uciąwszy komu głowę, 
umieszczono w jej miejsce inną, a wte- 
dy to ciało z tą nową głową stanowi- 
łoby ciało doskonałe i .dobrze ukształ- 
towane. Otóż, gdy przez świętą Ko- 
munją jednoczymy się z Panem Jezu- 
sem, będącym głową naszą, stanowimy 
z Nim jednoż i też samo ciało. Świę- 
ty Jan Złotousty tak się o tem wy- 
raża: „Tak tedy przez Komunją świę- 
tą + mali się w Panu Jezu- 
sie nietylko przez miłość, lecz i rze- 
czywiście w ciele naszem, przez po- 
siłek, jaki nam dał spożyć. Ponieważ 
pragnął objawić nam Swoją miłość, 
więc jednoczy się z nami ciałem Swo- 
jem, sprawiając przez to, że stajemy 
się tem, czem jest Ono; gdyż to wła- 
ściwem jest silnie miłującym się na- 
wzajem“ '). Święty ten powtarza to 
i w innem kazaniu. „Dlatego to, po- 


1) Homil. 46, in Joan. 


wiada on, Pan Jezus jednoczy się z na- 
mi i własne ciało przemieszywa z na- 
szem, abyśmy stali się jednem i tem- 
że samem z Nim ciałem, jak tem jest 
głowa połączona z innemi członkami 
ciała ludzkiego. Właściwem jest to 
bowiem serdecznie się miłującym* '), 

Zdawałoby się więc, że nic juź wię- 
cej nie można powiedzieć, dla wyraże- 
nia ścisłości zjednoczenia człowieka 
z Bogiem w tym Przenajświętszym 
Sakramencie. A jednakże święty Cy- 
ryl Aleksandryjski jeszcze dokładniej 
nam to objaśnia, przez bardzo trafne 
następujące porównanie. Jeżeli stopi- 
wszy osobno dwa kawałki wosku, po- 
tem zmieszamy je i zlejemy w jedno 
naczynie, nikt tych dwóch kawałków 
ani odróżnić między sobą nie potrafi, 
ani jednego od drugiego oddzielić. Po- 
dobnież gdy Boski Odknpiciel zstępu- 
je do naszego serca przez K.omunję 


1) Homil, 41, Adpo Antioch, 


świętą, Jego uwielbione Ciało tak się 
miesza i łączy z naszem ciałem, jak 
dwa kawałki wosku razem stopione, 
i stanowi jedno ciało. A ztąd Komu- 
nja święta nietylko jednoczy Pana Je- 
zusa z duszą naszą związkiem miłości, 
ale i całe ciało nasze czyni uczest- 
nikiem Jego natury. „Trzeba tu zau- 
ważać, powiada ten Ojciec Kościoła, 
że Pan Jezus, w Przenajświętszym Sa- 
kramencie zostaje zjednoczony z nami 
nietylko miłością, lecz i przez przy- 
puszczenie nas do współuczestnictwa 
w Jego naturze. Albowiem jak gdy 
zmieszasz dwa kawałki wosku stopio- 
nego, stanowić one będą jedną bryłę, 
tak my jesteśmy w Panu Jezusie a Pan 
Jezus w nas, przez przyjęcie Ciała 
i Krwi Jego“ "). 

Niechże czytelnik podziwia to i za- 
woła z świętym Augustynem: „O! Sa- 
kramencie pojąć się nie dający dobro- 


1) Lib. 10, in Joan. c. 13. 


ci! o! zjednoczenie cudowne! o! związku 
miłości tak ściśle jednoczący nas i du- 
szą i ciałem z najdroższym Zbawcą 
naszym!“ '). Niech uzna, jak słusznie 
utrzymuje święty Tomasz, że w tej ta- 
jemnicy życie duchowe chrześcijanina 
dochodzi do swojej pełności, do swo- 
jego szczytu, a więc, że Przenajświę - 
tszy Sakrament jest głównym środkiem 
dostąpienia najwyższej doskonałości. 


ROZDZIAŁ II. 


Że zbawienne skutki IKormaunji świętej 

dowodzą, że jest ona głównym rod- 

kiem nabycia doskonałości chrześci= 
jańskiej. 


Ponieważ, jak to wyżej wykazali- 
śmy, Przenajświętszy Sakrament tak 
ściśle i co do duszy i co do ciała je- 
dnoczy nas z Panem Jezusem, będą- 


1) Serm. V. De Tempore. 


cym prawdziwem naszem życiem, — 
możemy więc zawnioskować, że częste 
przyjmowanie tego posiłku Boskiego, 
musi nas prowadzić do doskonałości. 
Skutki tego święty: Tomasz wylicza, 
porównywając je z tem co sprawia 
w ludzkiem ciele posiłek zwyczajny 
i powiada: „że jak pokarm ziemski 
podtrzymuje życie co do ciała, ukrze- 
pia je, rozwija i sprawia nam zado- 
wolenie, toż samo Przenajświętszy Sa- 
krament czyni co do życia duszy“ `). 
I to tak dalece, że według tego świę- 
tego Doktora Kościoła, skutki, jakie 
sprawia w nas ten Sakrament, są czwo- 
rakie: najprzód podtrzymuje on życie 
duszy, żeby nie zginęła; powtóre, za- 
słania ją od wszystkiego co grozi jej 
zgubą; potrzecie, nadaje jej wzrostu 
i rozwinięcia się; poczwarte: nakoniec 
czyni ją miłą Bogu. 

Pierwszym tedy skutkiem częstej 


1) Tract. in Joan. 


Komunji jest, że podtrzymuje ona ży- 
cie duszy, żeby nie zginęła. A to So- 
bór Trydencki orzeka w następujących 
słowach: „Zbawca nasz chciał, aby Sa- 
krament ten był przyjmowany jako po- 
siłek duchowy dusz, którym karmią się 
i zasilają żyjący życiem Tego, który 
powiedział: Kto pożywa tego chleba, żyć 
będzie na wieki '). Owóż, Przenaj- 
świętszy Sakrament sprawia ten sku- 
tek z dwóch powodów; najprzód, gdyż 
powstrzymuje duszę od grzechu cię- 
żkiego, będącego rzeczywistą śmiercią 
duszy. Albowiem jak pokarm ziemski 
podtrzymuje ciało nasze i nie dopuszcza 
żeby z braku posiłku zamierało, tak 
Komunja święta zasłania dusze nasze 
od śmierci, jakąby jej zadać mogły 
ciężkie przewinienia. Powtóre, gdyż 
chroni nas od grzechu powszedniego, 
będącego najbliższem usposobieniem do 
tej nieszczęsnej śmierci. „Sakrament 


1) Joan. 6, 5, 8 Ses, 13 c. d. 
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ten, powiada święty Bernard, dwa sku- 
tki sprowadza: najprzód wyniszcza za- 
miłowanie błahych rzeczy, to jest spra- 
wia, że łatwiej powstrzymujemy się 
od grzechów powszednich, i rzadko 
kiedy w nie zapadamy. Prócz tego 
zaś chroni nas i od grzechów najcięż- 
szych* '). Dlatego też święty Cyryl 
Aleksandryjski pisze: „Wierzcie mi, 
Przenajświętszy Sakrament nietylko 
śmierć od duszy odgania, ale i choroby 
do niej usposabiające* °). Bo w isto- 
cie, grzechy powszednie nie są śmier- 
cią duszy, lecz chorobą nieznacznie 
i powoli do śmierci przywieść mogącą. 

I jakże dziwić się temu, że ten po- 
karm Boski podtrzymuje życie duszy, 
kiedy bardzo często zachowywał na- 
wet i życie co do ciała. Wiadomo, że 
święta Katarzyna Seneńska, przepę- 
dzała wielkie posty czterdziestodnio- 
1) Serm. de Sacram. in Com, Dom. *) Serm, de Bapt. 
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we, nie biorąc innego posiłku prócz 
przyjmowanego w Komunji świętej *). 
Pewna dziewica rzymska imieniem 
Szczęsna, i szczęśliwa prawdziwie, 
gdyż wiodła życie bardzo świątobliwe, 
na samym posiłku anielskim poprze- 
stawała przez pięć Wielkich postów. 
Święty Mikołaj z Flui, pustelnik szwaj- 
carski, przez lat ośmnaście nie brał 
innego posiłku, jak tylko Przenajświę- 
tsze ciało Pańskie °). Święty Libe- 
ryusz biskup ateneński, tylko w każdą 
niedzielę przyjmował Przenajświętszy 
Sakrament, a żadnego zgoła posiłku 
nie biorąc przez cały tydzień, pomi- 
mo tego był silny i czerstwo wyglą- 
dał °). W dziejach Kościoła wiele za- 
pisanych podobnych zdarzeń, przez co 
Pan Jezus daje nam do zrozumienia, 
że gdy ten posiłek Boski, chociaż sa- 
memi przypadłościami swojemi nie jest 
dostateczny do wyżywienia człowieka, 


1) Sur. in vita ejus. °?) Item. $) Hist. Eccl, Beznar, 450, 
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podtrzymuje jednakże życie co do cia- 
ła, jakżeż tembardziej podtrzymuje on 
życie duszy, jako na to właśnie nam 
dany. 

Drugim skutkiem Komunji świętej, 
jest oddalanie od duszy tego, coby jej 
szkodzić mogło. Dusza nasza ma głó- 
wnie dwóch przeciwników, dwóch wro- 
gów, czyhających na zadanie jej śmier- 
ci, a tymi są: najprzód namiętności 
nasze z ich niegodziwemi popędami 
i podnietami, powtóre szatani, nacie- 
rający na nas i czyniący różne zasa- 
dzki. Co do ujarzmienia złych namię- 
tności, święty Cyryl Aleksandryjski 
powiada: „Gdy Pan Jezus w nas prze- 
bywa, uśmierza gwałtowne burze zmy- 
słowe, pokrzepia naszą pobożność 
i uspokaja duszę“ '), Doktór Aniel- 
ski, rozbierając to ze zwykłą mu do- 
kładnością teologiczną, tak się wyra- 
ża: „Chociaż głównym celem tego Sa- 


1) Lib. 2, in Joan, 
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kramentu nie jest zmniejszenie żużla 
pożądliwości, osłabia go jednakże ubo- 
cznie, zwiększając w duszy miłość 
Boras m. 

Jeśli podróżny, odbywający drogę 
pod skwarem słonecznym, doznający 
wielkiego pragnienia i zbytniego go- 
rąca w całem ciele, napotka bijące 
źródło wody, nietylko pije z niego do- 
woli, ale i cały się w niem kąpie 
i orzeźwia. Podobnież kogo pali gniew, 
nienawiść, cielesne żądze, zawiść, chci- 
wość albo jaka inna zła namiętność, 
jeśli często przystępuje do źródła ukry- 
tego w tajemnicy Ołtarza i czerpie 
z niego czyste wody łaski, dozna, że 
ogień jego złych namiętności powoli 
ostygać będzie, gwałtowność jego nie 
ujarzmionych skłonności słabnąć i w du- 
szy jego zapanuje błogi pokój. Dlate- 
go to święty Bernard, przemawiając 
do swoich zakonników, mówiim: „Je- 

1) 3 Part. Qu, 20, a. 6 ad 3. 


sli który z was nie tak juź często do- 
znaje gwałtownych poruszeń gniewu, 
zawiści, nieczystości albo innych złych 
namiętności, niech za to dzięki składa 
Ciału i Krwi Pana naszego, bo tento 
Sakrament sprawia te błogosławione 
skutki“ !). 

Święty ten Opat, miał pociechę wi- 
dzieć bardzo wyraźnie na człowieku 
skażonych obyczajów, stwierdzenie te- 
go, czego w powyższych słowach nau- 
czał swoich zakonników. Cezaryusz pi- 
sze, że pewien wysokiego stopnia woj- 
skowy, tak szaloną namiętnością ku 
bliskiej krewnej dał się opanować, że 
gdy żył z nią bezprawnie, ani wyrzu- 
ty rodziny, ani upominania kapłanów, 
ani kary kościelne, wymierzone na nie- 
go przez Biskupów, ani hańba, jaką 
go to okrywało, nie mogły go odwieść 
od tego niegodziwego stosunku. W cią- 


1) Serm. 4, in Caena Domi. 
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gu tego, zapadł w ciężką chorobę i bli- 
skim był śmierci. Przerażony czeka- 
jącym go sądem Bożym, biedak ten 
zawezwał kapłana, dla przyjęcia osta- 
tnich Sakramentów. Ten przybył nie- 
zwłocznie, przynosząc z sobą Przenaj- 
świętszy Sakrament, ale zanim miał mu 
udzielić tego posiłku niebieskiego, 
oświadczył, że ma zaraz wydalić z do- 
mu kobietę, z którą żył nieprawnie 
i pojednać się z Bogiem przez szcze- 
rą spowiedź z wszystkich grzechów. 
Lecz nieszczęsny ten człowiek, zaśle- 
piony namiętnem przywiązaniem do 
swojej krewnej, nie chciał się na to 
zgodzić, mówiąc, że nie może się z nią 
rozłączyć. Kapłan tedy widząc go nie- 
godnym przyjęcia Sakramentów świę- 
tych, wyszedł dla odniesienia Przenaj- 
świętszej Hostji do kościoła. Aliści 
z rozporządzenia miłosierdzia Boskie- 
go, spotkał świętego Bernarda, który 
dowiedziawszy się od niego co zaszło, 
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186 
rzekłu mu: „Wróć do umierającego, 
a i ja pójdę z tobą.* Gdy do niego 
przybyli, Święty tak silnie, ale oraz 
tak poruszająco i rzewnie do niego 
przemówił, że zdawało się, iż chory 
dostatecznie został usposobiony do przy- 
jęcia Komunji świętej, i tę podał mu 
kapłan natychmiast. I któżby temu 
uwierzył! zaledwie biedny ten grze- 
sznik przyjął wiatyk šwięty, nietylko 
uczuł się najzupełniej wolnym od nie- 
godziwego przywiązania do swojej na- 
łożnicy, ale nawet nabrał do niej wstrę- 
tu. Zalewając się łzami najszczerszej 
skruchy, mówił do świętego Opata, że 
wolałby widzieć najszkaradniejszą po- 
czwarę albo i samego szatana, aniżeli 
tę kobietę, do której niegodziwe przy- 
wiązanie tak długo w grzechu go trzy- 
mało. Poczem składając najżywsze 
dzięki Bogu w Przenajświętszym Sa- 
kramencie utajonemu, za łaskę tak na- 
głej zmiany w jego sercu, skonał spo- 
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kojnie *). Takąto bowiem moc posia- 
da Przenajświętszy Sakrament, do wy- 
niszczenia w sercach naszych najprze- 
wrotniejszych skłonności, chociażby 
w niem najsilniej zakorzenione były. 
A gdy jedna Komunja święta dokaza- 
ła tego w człowieku do owej chwili 
Jeżącym w grzechu, jakże zbawienne 
skutki spływać muszą na dusze, bę- 
dące na drodze pobożności, a często 
do stołu Pańskiego przystępujące z na- 
leżytem usposobieniem. 

Komunja święta zasłania nas i od 
drugiego wroga duszy, od złego du- 
cha. Albowiem gdy szatani widzą, że 
jesteśmy zjednoczeni z Panem Jezu- 
sem i stanowimy jedno ciało z tą na- 
szą Głową, przejęci zostają trwogą, 
drżą, uchodzą i zaprzestają nacierać 
na nas. „Przenajświętszy Sakrament, 
powiada święty Tomasz, zasłania nas 
od napaści złych duchów, a jeśli i na 


1) Caesarius L. 2. Miracul. C. 17. 
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tych, którzy się nim zasilają uderza- 
ją, już znaczniejszej szkody przynieść 
im nie zdołają“ ?). Słowem, piekielny 
wróg nasz tak się z nami zachowuje, 
jak wódz stojący na czele wojska po- 
tykającego się z nieprzyjacielem: gdy 
go widzi niesilnym, rzuca się na nie- 
go śmiało, lecz jeśli się dowie, że za- 
warł on przymierze z potężnym jakim 
monarchą i poparty jest wojskiem li- 
czniejszem od jego wojska, uchodzi co- 
prędzej, lub jeśli tego uczynić mu nie 
wypada, z wielką nieśmiałością wyzy- 
wa przeciwnika do walki. Przenaj- 
Świętsze Ciało i Krew Pańska, powia- 
da święty Jan Złotousty, daleko od- 
gania od nas szatanów, a sprowadza 
do nas Króla Aniołów z Jego hufca- 
mi niebieskiemi. Bo jak szatani ucho- 
dzą widząc tę Krew przenajdroższą, 
tak i Aniołowie zlatują się, dla przy- 
niesienia nam pomocy pod krwawą cho- 


1) Loco citato. 


rągwią Zbawcy naszego.* I dlatego 
to tenże Święty upewnia nas, że po 
przyjęciu tego posiłku niebieskiego, 
stajemy się postrachem wrogów na- 
szej duszy: „Po tej uczcie niebieskiej, 
powiada on, nabierzmy odwagi, jak 
lwy pełne siły, których boją się sza- 
tani“: 1). 

Czytamy w kronikach zakonu Oj- 
ców Dominikanów, że pewny kacerz, 
chcący uwikłać w swoje błędy jedne- 
go z tych zakonników, w ten sposób 
go wyzwał: Jeżeli, rzekł do niego oka- 
żę ci Pana Jezusa, Jego Matkę Prze- 
najświętszą i cały dwór niebieski, na 
świadectwo tego co utrzymuję, czy 
uwierzysz, że mam słuszność? Domi- 
nikanin, chociaż był pewnym że to by- 
ło niemożliwem, udał, że zgadza się 
na to, ale to czynił w tym celu tylko, 
żeby wykryć wszystkie matactwa, do 
których uciekał się kacerz, żeby go 


1) Homil, 45, in Joan. 


uwieść. Udał się więc na umówione 
z nim miejsce, gdzie miało zajść za- 
powiedziane widzenie, lecz z ukrytą 
na piersiach małą puszką z Przenaj- 
świętszym Sakramentem. Kacerz prze- 
prowadził go przez jakąś ciemną pod- 
ziemną jaskinię, z której wyszli na 
obszerną i piękna dolinę, gdzie wzno- 
sił się przepyszny pałac, cały otoczo- 
ny jaskrawą światłością. Dostawszy 
się do środka tego gmachu wspaniałe- 
go, ujrzeli na tronie, od złota i ka- 
mieni kosztownych świecącym, króla, 
którego postawa i cała powierzcho- 
wność była nadzwyczaj poważna i świe- 
tnie wyglądająca. Obok zaś niego za- 
siadała królowa przedziwnie pięknej 
urody. W około nich, na złotych sie- 
dzeniach, widać było mężów bardzo 
poważnych, podobnych do patryarchów, 
proroków i apostołów. Wszędzie uno- 
siła się w powietrzu niezliczona liczba 
aniołów zachwycającej piękności. Ka- 


cerz upadł na kolana, aby oddać cześć 
tym widziadłom, i kazał zakonnikowi, 
żeby toż samo uczynił. Lecz ten, bez 
żadnego pokłonu, zbliżywszy się do 
tronu królowej i wyjmując z zanadrza 
puszkę z przenajświętszą Hostyą, rzekł 
do niej: „Jeśli ty jesteś Matką Boga, 
tedy oto jest Syn twój, oddajże Mu 
cześć, a wtenczas i ja oddam ci po- 
kłon, jako Matce Jego.* Co gdy wy- 
rzekł i podniósł w górę puszkę, wszy- 
stko znikło natychmiast: i pałac, i król, 
i królowa, i aniołowie, i inne osoby, 
jak cienie nocne znikają przy wscho- 
dzie słońca, i dwaj podróżni znaleźli 
się w ciemnej jaskini, z której zale- 
dwie wydobyć się potrafili na światło 
słoneczne '). 

Z czego wyprowadzić możemy na- 
stępujący wniosek: Gdy Przenajświę- 
tszy Sakrament, wystawiony w puszce, 
mógł rozproszyć wszystkie fałszywe 


1) Thom. Cantiprotanus L. 2, O. 27, 
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widziadła, któremi szatani usiłowali 
złudzić tych dwóch ludzi różnego wy- 
znania, czyż nie powinniśmy wierzyć, 
że Przenajświętszy Sakrament, gdy go 
posiadamy w sercu przez przyjmowa- 
nie Komunji, rozproszy w niem wszel- 
kie złudzenia szatańskie i wykorzeni 
złe namiętności, usiłujące przynieść 
nam szkodę na duszy? Czyż taka obe- 
cność w nas Pana Jezusa w Przenaj- 
świętszym Sakramencie przebywające- 
go, nie odpędzi od nas wszystkich wro- 
gów zbawienia? Czyżby Pan Jezus 
tak ściśle z nami jednoczący się w Ko- 
munji świętej, że stajemy się jakby 
jedną i tąż samą z Nim rzeczą, nie 
miałby uczynić czegoś jeszcze większe- 
go, jak to, co uczynił wystawiony tyl- 
ko w puszce? Nie masz wątpliwości, 
że bez porównania większe i obfitsze 
udziela On wtedy łaski. 

Trzecim skutkiem Komunji świętej 
jest, że ukrzepia Ona i rozwija życie 


duszy w łasce. Jak prace zewnętrzne 
i różne wysilenia się ciała, wyczer- 
pują i pochłaniają jego siły żywotne 
tak dalece, że gdyby je nie podtrzy- 
mywano właściwemi posiłkami, wy- 
czerpałyby się one do szczętu — tak 
podobnież różne zajęcia, wymagające 
przyłożenia do nich władz umysłowych, 
przez roztargnienie, jakie w nas spra- 
wiają, odrywają myśl naszą od Boga 
i od sprawy zbawienia i tak ją w nas 
przygłuszają, tak siły nasze duchowe 
wyczerpują, że gdybyśmy temu nie za- 
radzali, wystawialibyśmy się na naj- 
większe niebezpieczeństwo wiecznej 
zguby. Lecz dzięki nieprzebranej do- 
broci Boga, mamy posiłek niebieski, 
pokrzepiający zwątlone nasze siły du- 
chowe, rozgrzewający w sercach na- 
szych stygnącą miłość Boga i obda- 
rzający nas i siłą i odwagą do postę- 
pu w zawodzie udoskonalenia się na- 
szego. Święty Cypryan prześlicznie 


określa postęp jaki czyni się w cno- 
tach, przez przystępowanie do Stołu 
Pańskiego: „O! jak kielich ten jest 
świętym! woła ten Doktór Kościoła, 
jak świętem upojenie się tym napo- 
jem niebieskim, przez które weselimy 
się w Panu, zapominając o przeszło- 
ści, wszystkiego w. przyszłości spodzie- 
wając się, a gardząc wszystkiem co 
ziemskie, chociażby to były korony 
królewskie; krzyż obejmujemy i na nim 
żyć i umierać pragniemy“ '). 

Wiemy, że życie duszy zawisło od 
łaski uświęcającej, przez. którą staje- 
my się uczestnikami Bóstwa i zaczy- 
namy wieść życie w Bogu, w porzą- 
dku nadprzyrodzonym. Owóż, wiara 
święta uczy nas, że Sakramenta to 
święte chrztu i pokuty obdarzają du- 
szę tą łaską, gdy jej nie posiada. 
Inne Sakramenta, które przyjmować 
się powinny już w stanie łaski, tylko 
ją zwiększają; lecz żaden z nich nie 


1) Sermo. in Caena Dom, 
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zwiększa jej w takim stopniu jak Prze- 
najświętszy Sakrament. Albowiem sam 
Pan Jezus udzielając nam łaski w Ko- 
munji świętej, udziela nam jej w wię- 
kszej obfitości i, że się tak wyrażę, 
całą garścią. Dary czynione przez ja- 
kiego monarchę własną jego ręką, zwy- 
kle bywają kosztowniejsze i cenniej- 
sze, aniżeli udzielane przez jego urzę- 
dników. Z czego robię wniosek, że 
Sakrament Ołtarza pokrzepia duszę, 
jak to wyżej wykazałem, i nadaje jej 
nadzwyczajnego wzrostu, zawsze od- 
powiadającego nowym łaskom, otrzy- 
manym w każdej Komunji. 

Czwartym skutkiem tego posiłku 
niebieskiego jest, że napełnia on du- 
szę pociechami wewnętrznemi. „Sa- 
krament ten, powiada święty Tomasz, 
jest ucztą duchową, sprawiającą nie- 
wymowną uciechę duszy, pobożnie go 
przyjmującej, jak wytworny pokarm 
cielesny, wielce zadawalnia smak po- 


żywającego takowy“ '). Według Świę- 
tego Cypryana, słodycz, jaką ten chleb 
anielski rozlewa w duszy, jest taka, 
że odrywa ją od wszelkich uciech te- 
go świata i zupełnie o nich każe za- 
pomnieć. Można więc właściwiej po- 
czytywać go za prawdziwy chleb nie- 
bieski, aniżeli mannę, w której nie 
smakowali Izraelici w swojej wędró- 
wce po puszczy. Ta bowiem, chociaź 
bardzo przyjemnego smaku, naprzy- 
krzyła się im prędko i zatęsknili za 
prostą cebulą egipską. Gdy tymcza- 
sem chleb Sakramentalny, napełnia du- 
sze pobożne i dobrze usposobione po- 
ciechą tak wielką i stałą, że zasyca 
je najzupełniej, i rozbudza w nich 
wstręt i odrazę od wszelkich uciech 
ziemskich. Oto jak o tem pisze wspo- 
mniony Ojciec Kościoła: „Ten chleb 
anielski, źródło prawdziwego szczęścia, 
Y 8 Part. Qu. 20, a 8. 
To czyń, T. II, 10 


zadawalnia cudowną swoją własnością 
smak wszystkich pożywających go po- 
bożnie i godnie. Zasyca lepiej, aniżeli 
manna na puszczy, spadająca z nieba, 
j przewyższa wszelkie słodycze i roz- 
kosze ziemskie“ '). 

Cóż więcej powiem? Ten chleb nie- 
bieski sprawia tak wielką uciechę du- 
szom pobożnym, że dosięga ona nawet 
zmysłów zewnętrznych. Daje im za- 
kosztować takiej słodyczy, że ani miód, 
ani cukier, ani ambrozya, ani żadne 
najwykwintniejsze pokarmy i napoje 
ziemskie nie mogą z nim się porównać. 
Posiada woń nieskończenie „milszą od 
woni fijołków, róży, lilji i kwiatów 
najprzyjemniejszy zapach wydających. 
Jest on nadziemską rozkoszą, której 
doznawało i po dziś dzień doznaje tyle 
sług Boskich, w chwili przyjmowania 
Przenajświętszego Sakramentu. Jeśli 
zaś ten posiłek niebieski nie wywołuje 


1) Serm, in Caen. Dom. 
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tych wszystkich skutków w duszy 
i w ciele, zawsze osobom właściwie 
do tego przysposobionym, przynosi nie- 
jako pociechę, jużto ustalając je w po- 
koju wewnętrznym, już zwiększając 
w nich zamiłowanie cnoty i rozbudza- 
jąc coraz większe pragnienie dosko- 
nałości. 

Skutki więc Komunji świętej są 
czworakie, jak je wylicza Doktór Aniel- 
ski: podtrzymuje ona życie duchowe, 
oddala od duszy rzeczy mogące jej 
szkodzić i usiłujące ją zgubić, życie 
to rozwija, i nakoniec przynosi wielką 
pociechę. I dlatego tenże Święty po- 
wiada, że przez ten Sakrament życie 
duchowe chrześcijanina dochodzi do 
swojej pełni. Powinniśmy więc poczy- 
tywać go za główny środek udosko- 
nalenia, i jeśli kochany czytelnik szcze- 
rze pragnie poprawy życia, jeśli pra- 
gnie postępu w cnocie, powinien czę- 
sto przystępować do stołu Pańskiego, 


byle był do tego upoważnionym przeż 
przewodnika duchownego. 


ROZDZIAŁ III. 


O przysposobieniu bliższerma, przez któ- 

re każda dusza pobożna powinna przy- 

gotowywać się do przyjęcia Komunji 
świętej. 


Nie będziemy tu mówić o usposo- 
bieniu ogólnem, koniecznem, w jakiem 
znajdować się powinien często przy- 
stępujący do tego Sakramentu, a któ- 
re wymaga życia w pewnym przynaj- 
mniej stopniu doskonalszego od życia 
pospolitych chrześcijan. Mówić tu bę- 
dẹ tylko o usposobieniu bliźszem, przez 
które każda osoba będąca na drodze 
pobożności, powinna przygotowywać 
się do uczestniczenia w tej uczcie nie- 
bieskiej tak, ażeby to ją w istocie udo- 
skonalało, co, jak to wykazaliśmy 


~ m- S 


w poprzedzających rozdziałach, spra- 
wia w nas ten posiłek niebieski. 
Żeby odrośl winnej macicy wydać 
mogła obfity owoc, niedość żeby z nią 
była złączona i na niej się trzymała. 
Trzeba prócz tego, żeby nie była 
uschniętą i posiadała swoją siłę roz- 
rastania się: trzeba, żeby miała w so- 
bie soki niezbędne do wydawania pą- 
czków i kwiatu. Podobnież: żeby du- 
sza nasza odniosła z przystępowania 
do Stołu Pańskiego obfite owoce udo- 
skonalenia, nie dość jest, żeby mate- 
ryalnie złączoną została w tej taje- 
mnicy z Panem Jezusem, będącym na- 
szą podporą, naszym konarem. Trzeba 
żeby prócz tego posiadała łaskę uświę- 
cającą, albowiem niemożliwem jest, że- 
by wydała owoc życia wiekuistego, je- 
śli jest jak gałęź uschnięta, złączona 
z drzewem prawdziwego żywota, któ- 
rem jest nasz Boski Odkupiciel. Świę- 
ty Piamon, Opat, ujrzał podczas Mszy 


150 


świętej anioła nadzwyczaj pięknego, 
stojącego po boku ołtarza i zapisują- 
cego w księdze złotej imiona zakon- 
ników, przystępujących do stołu Pań- 
skiego dla przyjęcia Ciała Boskiego. 
Zauważał jednakże, że niektórych za- 
konników, biorących udział w tej świę- 
tej uczcie, imiona pomijał. Po odpra- 
wieniu Mszy świętej, sługa Boży za- 
wołał do swojej celi zakonników, któ- 
rych imiona anioł nie wpisywał, i na- 
kazawszy im zdanie przed nim ścisłe - 
go rachunku ze stanu ich sumień, zna- 
lazł, że byli w stanie grzechu śmier- 
telnego. Upomniał więc ich surowo, 
ale z wielką miłością i pobudził do 
najszczerszego żalu. A gdy potem 
przypuścił ich znowu do Komunji świę- 
tej, widział, że anioł wpisywał i ich 
imiona w księgę żywota `). 

Niechże tu pobożny czytelnik zau- 
waży, że ci biedni zakonnicy, chociaż 


1) In vitis P. P. 3. Vita S. Piamonis. 
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zjednoczeni zostali 4 Panem Jezusem 
przez przyjęcie w tej tajemnicy Jego 
krwi i ciała, nie mogli pomimo tego 
dostąpić owoców życia wiekuistego, 
przystępując do Stołu Pańskiego, gdyż 
byli co do łaski jakby uschniętemi ga- 
łęziami i dlatego anioł nie umieszczał 
ich imion w księdze żywota. 

Prócz tego, przystępujący do Stołu 
Pańskiego, powinien nie dopuszczać się 
dobrowolnych roztargnień i rozżywiać 
w sobie wielkie do tego Sakramentu 
nabożeństwo. Bez tego, byłby podo- 
bny do gałęzi grubej ale niepłodnej 
i nie mógłby pomimo połączenia się 
z Panem Jezusem, wydawać owoców 
zbawienia i udoskonalenia się. O czem 
. tak mówi święty Tomasz: „Skutkiem 
tego Sakramentu jest nietylko to że 
obdarza on nas łaską uświęcającą, ła- 
ską miłości Boga, lecz oraz napełnia 
duszę słodyczą wewnętrzną, której nie 
można dostąpić, jeśli się przystępuje 


do stołu Pańskiego, mając sumienie 
zanieczyszczone grzechami powsze- 
dniemi* '), 

To zaś nabożeństwo, z jakiem przyj- 
mować powinniśmy chleb anielski, za- 
wiera w sobie przedewszystkiem trzy 
rodzaje aktów: najprzód akty żywej 
wiary; powtóre akty głębokiego uni- 
żenia się i uszanowania; potrzecie akty 
gorącego pragnienia. Przed przystę- 
powaniem przeto do Komunji świętej, 
każdy powinien rozbudzać w sobie ży- 
wą wiarę i mocno być przekonanym 
że w Przenajświętszej Hostyi, chociaż 
pod tak drobną postacią, rzeczywiście 
obecnym jest Bóg-Człowiek, który kró- 
luje w niebie zasiadając na prawicy 
Ojca przedwiecznego, który samą obe- 
cnością Swoją całe niebo napełnia we- 
selem, szczęściem i radością. Trzeba 
wierzyć w tę prawdę silniej aniżeli 
gdyby własnemi oczami widziało się 


1) Pars., Qu. 28. a. 8. 
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w Przenajświętszej Hostyi uwielbione 
człowieczeństwo Zbawiciela, albo gdy- 
by się Gro dotykało własnemi rękoma. 
Taką to wiarą w tę Boską tajemni- 
cę, przejęty był święty Ludwik, król 
Francuski, Podczas gdy odprawiano 
Mszę świętą w królewskiej jego ka- 
plicy, zdarzyło się że w chwili pod- 
niesienia Przenajświętszej Hostyi, Pan 
Jezus wobec wielu zgromadzonych oka- 
zał się widzialnie w postaci dzieciątka 
nadzwyczaj pięknego. Król nie był na 
tej Mszy świętej, więc poproszono ka- 
płana aby przedłużył nieco podniesie- 
nie, żeby król zawiadomiony o tym 
cudzie, mógł go sam widzieć. Pośpie- 
szono więc, udano się do jego pokoi 
ażeby zanieść mu tę wiadomość, lecz 
święty rzekł na to: *„Niech idą podzi- 
wiać cud ten ci, którzy nie wierzą że 
Pan Jezus obecnym jest w Przenaj- 
świętszej Hostyi. Co do mnie, wierzę 
w to mocniej aniżeli gdybym Go tam 


widział własnemi oczami“ '). Z taką 
to tedy wiarą powinny osoby pobożne 
uczestniczyć w tej niebieskiej uczcie, 
ażeby dostępować przez to coraz wyż- 
szej doskonałości, 

Wierze, towarzyszyć powinno jak 
najpokorniejsze uniżenie się i jaknaj- 
glębsze uszanowanie, a oraz i Święta 
bojaźń wielkości i majestatu Boga, któ- 
rego ma się przyjmować. Żeby takie 
uczucia w sobie rozbudzić, święty Jan 
Złotousty, wyobrażał sobie mnóstwo 
aniołów otaczających kapłana i ołtarz 
na którym Pan Jezus przebywa, ukryty 
w Przenajświętszej Hostyi. Wyobrażał 
sobie /że widzi ich zstępujących z nie- 
ba, żeby uczcić Swego Króla pieśniami 
i najgłębszemi pokłonami. „W chwili 
tej, powiada ten*święty Doktór Ko- 
ścioła, aniołowie są obok kapłana, mo- 
cy niebieskie rozwodzą pienia, a miej- 
sca bliskie ołtarza zapełniają chóry 


5 


1 Thom. Boxius. Lib. 4. c, 7, 
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anielskie wielbiące Tego który się tam 
zaofiarowuje. I musi być tak anie ina- 
czej, z powodu wielkiej tajemnicy do- 
pełniającej się wtedy“ '). 

Można także podczas odbywania nie- 
krwawej ofiary, jakby widzieć, z świę- 
tym Grzegorzem, niebo roztwierające 
się, z którego zstępuje Pan Jezus 
w całej chwale Swojej, otoczony anio- 
łami i dworzanami godnymi Jego ma- 
jestatu. O czem tak pisze ten Ojciec 
święty: „Czyż wierny może wątpić, 
żeby podczas tej ofiary nie miało roz- 
tworzyć się niebo na głos kapłana, że- 
by aniołowie nie byli obecni przy Pa- 
nu Jezusie zstępującym na ołtarz, że- 
by niebo nie połączyło się z ziemią 
i żeby wtedy rzeczy widzialne z nie- 
widzialnemi nie mieszały się najeudo- 
wniej* "). 

Następnie zwróciwszy uwagę na two- 
ją nędzę, porównaj ją z tą wielkością 


1 Lib, de Sacerd. ? Dial, Lib, 4. c. 50. 
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granic niemającą, z chwałą tak świe- 
tną, ipo takowem porównaniu uniż się 
w uczuciach najgłębszej pokory, usza- 
nowania, uwielbienia i świętej bojaźni, 
mówiąc z Setnikiem ewangelicznym: 
Panie, nie jestem godzien abyś wszedł 
pod dach mój '). A są to słowa pełne 
uniżenia się i uszanowania, które Ory- 
genes polecał wiernym od najdawniej- 
szych czasów Kościoła: „Gdy przyj- 
mujecie ten posiłek Przenajświętszy, 
pisze ten Ojciec Kościoła, pamiętajcie 
że wtedy uczestniczycie uczcie niebie- 
skiej, pożywacie chleb niebieski, wy- 
chylacie kielich żywota wiecznego, spo- 
żywacie ciało Pańskie, pijecie krew 
Boga i cały On w was wchodzi. Upo- 
karzajcie się przeto, naśladujcie setnika 
mówiąc: „Panie, nie jestem godzien abyś 
wszedł pod dach mój“ 1). 

Święty Hieronim, ten wielki świe- 
cznik Kościoła, będąc bliskim śmierci, 

) Mat. 8. 8. 2 Homil, 2. 
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poprosił o Wijatyk. Gdy mu przynie- 
siono Przenajświętszy Sakrament, sam 
dla osłabienia z łóżka zwlec się nie 
mogąc, zażądał by go położono na zie- 
mi. Co gdy dopełniono, ukląkł, głę- 
boko się pokłonił i bijąc się w piersi, 
przyjął Przenajświętsze ciało Pana Je- 
zusa. ') Święty Wilhelm, Arcybiskup 
z zakonu Cystersów, widząc się bli- 
skim śmierci, usilnie prosił o świętą 
Komuniją. A chociaż tak był osłabiony 
że się ani ruszyć nie mógł, ani przeł- 
knąć kropli wody, jednakże gdy ujrzał 
zbliżającego się kapłana z Przenaj- 
świętszym Sakramentem, ze zdziwie- 
niem wszystkich obecnych podniósł się, 
ijak ta lampa która dogorywając bły- 
ską światłem pełnem życia, poszedł na 
spotkanie swojego Zbawiciela i upadłszy 
na kolana i oddając Mu cześć najgłę- 
bszą, przyjął wjatyk święty, rozpły- 
wając się w aktach najgłębszej pokory 


1 Mar. Maerul, 1, 4, c, 12, 


i uwielbienia '). Owóż, tak święty 
gwałt jaki zadawali sobie ci wielcy 
słudzy Boscy, w chwili śmierci, obja- 
wia nam głęboką cześć jaką przejęci 
byli ku Przenajświętszemu Sakramen- 
towi, i zjaką pokorą i uszanowaniem 
i w ciągu całego życia Go przyjmo- 
wali. 

Lecz przykład wydający mi się je- 
szcze bardziej uderzającym, pozosta- 
wił Henryk VIII król Angielski, ten 
niegodziwy odstępca wiary i zawzięty 
prześladowca Kościoła. Odłączywszy 
się od jedności katolickiej, pomimo że 
był sprawcą najopłakańszych zamie- 
szek i politycznych i religijnych w je- 
go kraju, chociaż wyzuł się był z wszel- 
kich uczuć prawdziwej pobożności, je- 
dnakże przechowało się w nim było 
jakieś uszanowanie Przenajświętszej 
tajemnicy naszego Ołtarza. Nieszczę- 
śliwy ten człowiek, gdy był bliskim 


1 In vita ejus apud Surium., Jan. 


stawienia się na sąd Boski, poprosił 
o święty wjatyk. A że doznając cią- 
głych duszności nie mógł leżyć na łóżku, 
lecz siedział na fotelu, gdy mu przy- 
piesiono Komuniją świętą, wstał, ukląkł 
i głęboko się pokłonił przed Boskim 
Sakramentem który miał przyjmować. 
Gdy zaś dworzanie skłaniali go żeby 
się nie poruszał, gdyż będąc tak ciężko 
chorym, nie popełni żadnego nieusza- 
nowania przyjmując Pana Jezusa sie- 
dzący, odpowiedział im: „Gdybym nie 
poprzestając na uklęknieniu, pod zie- 
mię się uniżył, jeszczebym niedość u- 
czynił dla uczczenia tak wielkiej ta- 
jemnicy.* Co opowiedziawszy historyk 
jego życia, robi następującą uwagę: 
„Dałby Bóg, żeby on we wszystko co 
Kościół do wierzenia podaje, tak był 
wierzył jak w obecność Pana Jezusa 
w Przenajświętszej Hostyi. Byłby i wła- 
snej duszy nie zgubił, i nie zadał ty- 
le klęsk Kościołowi.* Gdy tedy taki 


żawzięty wróg wiary katolickiej, ptże- 
jęty był tak wiełkiem uszanowaniem 
względem Przenajświętszego Sakra- 
mentu, chociaż go przyjmował niego- 
dnie, jakże w takich razach zachować 
się powinien katolik w całej wierze 
katolickiej niezachwiany? A tembar- 
dziej, czegóż oczekiwać trzeba po 0s0- 
bach pobożnych, obdarzonych obfitszem 
światłem wiary? Z jakiem to podda- 
niem rozumu, zjakiem uszanowaniem, 
z jaką Świętą bojaźnią powinny one 
przystępować do Stołu Pańskiego, gdy 
pragną zasilić duszę tym posiłkiem nie- 
bieskim! 

Trzeba jednak zauważać, że tako- 
we uniżenie się, takowe przejęcie się 
najgłębszem uszanowaniem, taka bo- 
jaźń pełna uszanowania, nie powinny po- 
wstrzymywać osoby pobożne od przyj- 
mowania Pana Jezusa w Komunji świę- 
tej. Uczyniwszy takowe akty, nastę- 
pnie przygotowywać się należy, roz- 
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budzając w sobie gorącą miłość i ży- 
we pragnienie przyjęcia Boskiego go- 
ścia do przybytku serca. I to jest trze- 
cim aktem, jaki czynić się powinien 
dla przygotowania się do spożycia te- 
go chleba anielskiego. Niech dusza cał- 
kiem zatapia się w rozważaniu nie- 
zmiernej miłości, którą w sposób tak 
cudowny objawia nam Pan Bóg w tej 
tajemnicy, kiedy oto, pomimo granie 
niemającego majestatu Swojego, a na- 
szej niezmierzonej nędzy, raczy wstę- 
pować do serca naszego i jednoczyć 
się z nami zjednoczeniem tak ścisłem. 
Niech się pobudza do umiłowania do- 
broci tak wielkiej, niech w sercu roz- 
żywia wzajemną miłość Tego, przez 
którego tak jest umiłowaną. A wtedy 
roznieci się w niej wielkie pragnienie 
zjednoczenia się z przedmiotem jej mi- 
łości. „Niech nikt, powiada święty Jan 
Złotousty, nie przystępuje do Komu- 
To czyń, T, IL 11 
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nji świętej zimny i obojętny, niech ka- 
żdy goreje miłością. Czy uważałeś 
z jakiem upragnieniem przyciskają 
swoje usteczka niemowlęta do piersi 
ich karmiącej, jak wesoło rzucają się 
na łono matki. Z takiem teżto pragnie- 
niem przystępować powinniśmy do tej 
uczty, do tych piersi Boskich, karmią- 
cych nas Samym Sobą. Powinniśmy 
jeszcze chciwiej, aniżeli dzieci ssące, 
ssać łaskę Chrystusową. Jedynem nie- 
szczęściem, jedynem zmartwieniem być 
dla nas powinno, pozbawienie tego po- 
siłku duchowego“ '). 

Dla rozbudzenia w nas gorącego. pra- 
gnienia przyjęcia Zbawcy naszego, mo- 
żemy rozważać rozmaite odcienia Je- 
go granic niemającej dobroci. Możemy 
Go uważać jużto jako Oblubieńca peł- 
nego miłości, pragnącego połączyć się 
z naszą duszą; jużto jako wiernego 
przyjaciela, przychodzącego nas pocie- 


1) Homil, 38, in Mat. 
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szyć, albo jak lekarza, przybywające- 
go zleczyć namaszczeniem łaski rany 
i choroby naszej duszy; to znowu ja- 
ko pasterza najtroskliwszego, nawie- 
dzającego swoje owieczki, ażeby je na- 
karmić swojem ciałem i napoić krwią 
własną; lub je nakarmić swojem cia- 
łem i napoić krwią własną; lub też 
jako przewodnika najświatlejszego, ma- 
jącego nam wskazać drogę doskonało- 
ści, i przez swoje natchnienia dopo- 
magającego nam, abyśmy po niej szyb- 
kim krokiem postępowali. Lecz przede- 
wszystkiem powinniśmy widzieć w Nim 
naszego najwyższego Pana i jedynego 
dobroczyńcę, przybywającego dla ob- 
sypania nas Swojemi darami. Po ta- 
kiem więc pobożnem rozważaniu „przy- 
stąpmy do Pana Jezusa, według zale- 
cania świętego Jana Damasceńskiego, 
z najżywszem pragnieniem zjednocze- 


nia się z Nim i z rękoma na piersiach- 


na krzyż założonemi, przyjmijmy Je- 
go ciało za nas ukrzyżowane* `). 

Im doskonalszem będzie przygoto- 
wanie się nasze do przyjęcia Przenaj - 
świętszego ciała Zbawiciela, tem ob- 
fitsze będą także i owoce, otrzymane 
z tej niebieskiej uczty, i tem prędzej 
nasz postęp w doskonałości. Święta 
Katarzyna Seneńska wyjaśnia nam to 
przez porównanie między sobą płomie- 
ni różnych świec zapalonych. „Gdy 
zapalone są różne świece, powiada ona, 
wszystkie wprawdzie wydają z siebie 
i światło i ciepło. Lecz najgrubsza 
z nich iskrzy się i grzeje więcej od 
innych. Taki w Komunji świętej: wszy- 
scy przystępujący do niej otrzymują 
łaskę; lecz kto jest najlepiej do tego 
przygotowany, otrzymuje jej więcej od 
innych* *). Co można także porównać 
do człowieka zaczerpującego wodę z ob- 
fitego źródła: im większem jest naczy- 


3) Lib. de Orthodox. fide, C, 4, *) Dial. 10. 
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nie, które przynosi, tem więcej nabie- 
rze on wody. Podobnież im z żywszą 
wiarą i pokorniejszem poddaniem się 
umysłu, im z głębszą czcią, silniejszem 
pragnieniem i większą miłością przy- 
stępuje kto do Przenajświętszego Sa- 
kramentu, tem będą skuteczniejsze i li- 
czniejsze, zaczerpnięte w tem źródle 
łask pomoce do udoskonalenia duszy 
służące. 

Czytamy w rocznikach Zakonu Cy- 
stersów, że pewien świątobliwy zakon- 
nik doznawał po przyjęciu Komunji 
świętej niewymownej pociechy, która 
z początku trwała dzień cały, następ- 
nie przez trzy dni, a nawet i przez 
tydzień. Razu pewnego wypadło mu, 
z rozkazu przełożonego, upomnić je- 
dnego z bliższych mu znajomych, za 
przewinienie, którego się dopuścił. 
Lecz w napominaniu takowem przekro- 
czył nieco granice właściwego umiar- 
kowania, i z niejaką goryczą to uczy- 
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nił. Nie zwrócił jednakże na to uwa- 
gi, przypisując to jedynie świętej gor- 
liwości, i przystąpił do Stołu Pańskiego, 
jak zwykle. Ale przenajświętsza Ho- 
stya, w której wprzódy czuł słodycz 
miodu nieziemskiego, wydała mu się 
wtedy bardziej gorzką od piołunu i żół- 
ci. A gdy przeraził się bardzo tak bo- 
lesną zmianą, dano mu zostało do zro- 
zumienia, że jedyną tego przyczyną 
był brak miłości bliźniego w danem 
przez niego napomnieniu, za co też wy- 
znaczył sobie ostrą pokutę '). Z czego 
pobożny czytelnik może zawnioskować, 
że skutki tego Sakramentu są zawsze 
odpowiednie lepszemu lub mniej do- 
bremu usposobieniu, z jakiem do nie- 
go przystępujemy. Powinien przeto 
przygotowywać się do niego według 
sposobu wyżej wskazanego, jeśli pra- 
gnie dostąpić wyższej doskonałości 
i prędkiego uświątobliwienia. 
)) Specul, Exemp. dist. 3, exempl, 35. 
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ROZDZIAŁ IV. 


Czy wierni powinni często przyjmować 
Komunję świętą, Czy osoby światowe 
mogą przystępować do niej codziennie. 


Mistrzowie życia wewnętrznego, nie 
jednakowego są co do tego zdania. 
Jedni, będący za częstem przyjmowa- 
niem Ciała Pańskiego, radzą swoim 
penitentom częste przystępowanie do 
stołu Pańskiego, dla posilenia się chle- 
bem anielskim; inni sądzą, że właści- 
wiej jest, żeby wierni rzadziej ucze- 
stniczyli w tej niebieskiej uczcie. Za- 
chodzi przeto potrzeba rozwiązania 
tego ważnego zagadnienia, według na- 
uki Ojców świętych i zasad roztrop- 
ności. Że zaś główna trudność, jaka 
się w tem napotyka, odnosi się do Ko- 
munji codziennej, do której, według 
zdania wielu, nie wypada nakłaniać 
osoby światowe, nie poświęcone wyłą- 
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cznie służbie Boskiej, —więc na to prze- 
dewszystkiem zwrócimy uwagę, żeby 
lepiej zgłębić powody takowej zasady. 

Nie masz wątpliwości, że w pier- 
wotnym Kościele, wszyscy wierni za- 
mężni i niezamężni, świeccy i ducho- 
wni, codziennie zasilali się posiłkiem 
niebieskim. Święty Łukasz tak pisze 
o chrześcijanach owych czasów: Trwała 
w nauce Apostolskiej, i uczestnictwie 
łamamia chleba i modlitwie. I zaraz 
przydaje: Codzień też trwając jedno- 
myślnie w kościele, a łamiąc chleb po 
domach, pożywali pokarmu z radością 
i w prostocie serdecznej `). Owóż w tym 
chlebie i w tym posiłku wzmiankowa- 
nym w tym ustępie Dziejów Apostol- 
skich, wszyscy wyjaśniający Pismo Bo- 
że rozumieją Przenajświętszy Sakra- 
ment Ciała i Krwi Pańskiej tem wła- 
ściwiej, że w wykładzie tych ksiąg 
świętych w narzeczu Syryackiem, po- 


') Dzieje Apost, 2—42, 46. 


wiedziano: „łamiąc ofiarę błogosławio- 
ną,* to jest chleb poświęcony Sakra- 
mentalnie. A gdyby zachodził jeszcze 
chociażby cień jakiej wątpliwości co 
do tego, święty Dyonizy Areopagita 
rozwiązuje to stanowczo, pisząc, że: 
„W pierwotnym Kościele wszyscy obe- 
cni przy poświęcaniu Przenajświętsze- 
go ciała i Krwi Pańskiej, uczestniczyli 
w tej tajemnicy, przez przyjmowanie 
Komunji* '). Nakoniec znanym jest 
i dekret Papieża świętego Anakleta, 
gdzie powiedziano: „Niech po poświę- 
ceniu Przenajświętszego Sakramentu 
wszyscy przystępują do Komunji, jeśli 
chcą, żeby im wstęp do Kościoła nie 
został wzbronionym. Apostołowie to 
bowiem wprowadzili ten zwyczaj, a któ- 
ry święty Kościół Rzymski wiernie 
zachowuje °’). 

Chwalebny też ten zwyczaj trwał 
w Kościele Bożym przez kilka wie- 


1) De Her. c. 6. 3) Decretalia XI. 
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ków, jak się o tem przekonywamy 
z pism Ojców świętych. Święty Cy- 
pryan tak o tem mówi: „Przez te sło- 
wa: Chleba naszego powszedniego daj 
nam dzisiaj, prosimy, żeby nam co- 
dzień dawano chleb powszedni, za- 
warty w Komunji świętej; żebyśmy, 
przebywając w Jezusie Chrystusie 
przez codzienne przyjmowanie Prze- 
najświętszego Sakramentu, jako chle- 
ba zbawienia, nie byli tego pozbawie- 
ni, dopuszczając się jakiego grzechu 
ciężkiego, i przez to nie uczestnicząc 
w tej uczcie niebieskiej nie zostali od- 
dzieleni od ciała Jezusowego* '). Św. 
Hieronim w liście do Lucyana pisze: 
„Co do zapytania twojego, czy można 
codziennie Komunję świętą przyjmo- 
wać, jak to przyjętem jest w Rzymie 
i w Hiszpanji, Hypolit, pisarz bardzo 
światły, zaleca to wyraźnie.“ A nastę- 
pnie tenże Święty i i własne zdanie wy- 


1) Serm, de Com, 
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raża eo do tego bardzo wyraźnie 
w tych słowach: „Możemy z zupełnie 
spokojnem sumieniem, według powsze- 
chnie przyjętej co do tego nauki, przy- 
stępować codziennie do Komunji, idąc 
za radą Psalmisty, mówiącego: Przydź- 
cie i obaczcie jak słodkim jest Pam '). 
Nakoniec tenże Ojciec Kościoła, pisząc 
do Pamnaka, powiada: „Wiem, że 
w Rzymie jest w zwyczaju, żeby wier- 
ni codziennie przyjmowali Ciało Pana 
Jezusa“ °’). 

Swięty Bazyli w liście do Cezaryi 
pisze: „Chwalebnem jest i bardzo po- 
żytecznem codzienne przyjmowanie Ko- 
munji, częste uczestniczenie w taje- 
mnicy Ciała i Krwi Pana Jezusa, gdyż 
Sam On powiedział: Kto pożywa tego 
chleba, żyć będzie na wieki *). Święty 
Ambroży tak się wyraża o tej taje- 
mnicy: „Przyjmij codziennie to, co ci 
codzień jest potrzebnem, a żyj tak, 


1) Psalm, 4, 6, 2) Epis; ad Luc. *) Jan 6, 5, 9. 
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żebyś codziennie na to zasługiwał. Kto 
zaś w dniu każdym nie zasługuje przyj- 
mować Pana Jezusa, jakże zasłuży 
przyjmować Gro po upływie roku?“ '). 

Święty Augustyn pragnął podobnież, 
ile to od niego zależało, żeby wierni 
codziennie Komunję świętą przyjmo- 
wali, co wyraża w tych słowach: 
„Chleb ten jest chlebem powszednim, 
to jest codziennym; przyjmujże go co- 
dzień, aby cię codzień posilał* °). Je- 
dnakże, tenże Doktór Kościoła pisze 
do Januaryusza, że od tego chwale- 
bnego zwyczaju odstępowano już za 
jego czasów w niektórych krajach 
Afryki, i że z pomiędzy chrześcijan 
jedni przystępowali do Stołu Pańskie- 
go codziennie, inni rzadziej, a to dla 
różnych powodów, z których niektóre 
przytacza. I dlatego ten święty Oj- 
ciec, w dziele swojem o Dogmatach 
wiary, objawia to swoje co do tego 


1) Lib. 5 de Sacrament. 0. 4. *) De verbo Dom. ser. 28. 
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zdanie, powszechnie znane, pisząc: „Co 
do mnie, ani naganiam, ani pochwalam 
codzienne przyjmowanie Komunji* "). 
Albowiem chociaż pragnął on, żeby 
wszyscy codziennie zasilali się Prze- 
najświętszem Ciałem Pańskiem, jak do 
tego nakłania na innych miejscach 
pism swoich, —nie chciał jednakże wy- 
stępować wtedy otwarcie, przeciw nie- 
będącym w tem jego zdania. 

Takie więc zrobiwszy założenie, wy- 
prowadźmy z tego ostateczne wnioski. 
Mówię tedy, że codzienne przyjmowa- 
nie Boskiego Ciała Pana Jezusa, usta- 
nowione przez Apostołów w pierwo- 
tnym Kościele, następnie zachowywa- 
ne przez kilka wieków w Kościele ka- 
tolickim i zalecane powagą Ojców świę- 
tych, uważane samo w sobie i w przy- 
puszczeniu że nie zachodzi co do te- 
go żaden brak co do właściwego uspo- 
sobienia wiernych, — mówię: że tak 


1) De Dog. fidei, 


uważana codzienna Komunja nie ma 
w sobie nie niewłaściwego, i że nie mo- 
żna bez zuchwałego uprzedzenia przy- 
ganiać takowemu zwyczajowi osób 
wszelkiego stanu i powołania. Coś bo- 
wiem nagannego samo w sobie, nie mo- 
głoby wprowadzone być jako chwale- 
bny zwyczaj pomiędzy wiernymi, ani 
nakazywane w jakichbądź czasach 
i wśród jakichbądź okoliczności. A wi- 
dzimy, że codzienna Komunja w pier- 
wotnym Kosciele i przez pierwsze wie- 
ki, była pomiędzy wiernymi w zwycza- 
ju, przez najwyższe powagi kościelne 
zalecanym. 

Wprawdzie zwyczaj codziennego za- 
silania się tą niebieską strawą, coraz 
więcej ustawał w społeczeństwie chrze- 
ścijańskiem, i to tak dalece, że Pa- 
pież Fabian zmuszony był nakazać 
wiernym, pod ścisłym obowiązkiem, 
przystępowanie do. Stołu Pańskiego 
trzy razy do roku, a mianowicie w uro- 
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czystości: Zmartwychwstania Pańskie- 
go, Zesłania Ducha-Świętego i Boże- 
go narodzenia. Następnie przyszło do 
tego, że na Soborze Laterańskim, od- 
bytym za Papieża Inocentego III, na- 
kazano, aby każdy wierny przyjmował 
Komunję świętą przynajmniej raz na 
rok na Wielkanoc, a to pod karą nie- 
dopuszczenia wejścia do kościoła nie- 
dopełniającym tego obowiązku '). Któ- 
reto postanowienie ponowił i święty 
Sobór Trydencki °) na trzynastej Se- 
syi. O czem święty Tomasz w swo- 
jej Teologji, kreśląc smutne dzieje ta- | 
kowego ostygania pierwotnej pobożno- | 
ści pomiędzy wiernymi, tak pisze: 
„W pierwotnym Kościele, gdy wierni 
pełni byli najżywszej wiary, postano- 
wiono by wszyscy codziennie do Ko- 
munji przystępowali. Dlatego czytamy 
w dekrecie Papieża Anakleta: „Niech 
wszyscy przystępują do Komunii po 


1) Concil. Later. 0. 21, 3) Can. 9. 


poświęceniu Przenajświętszej Hostji, 
jeśli nie chcą mieć zamkniętych dla 
nich podwojów kościoła. Jestto bowiem 
zwyczaj zaprowadzony przez Aposto- 
łów, a wiernie dochowany przez Ko- 
ściół Rzymski.* Lecz gdy pobożność 
pomiędzy wiernymi ostygła, Papież Fa- 
bian polecił, aby wierni, nieprzystępu- 
jący już tak często do Stołu Pańskie- 
go, przynajmniej trzy razy w roku to 
dopełniali: na Wielkanoc, na Zielone 
Święta i na Boże narodzenie, a co Pa- 
pież Soter rozciąga i do Wielkiego 
Czwartku. Aż nakoniec z powodu 
rozpowszechniającej się nieprawości 
i ochładzającej się miłości Boga w ser- 
cach wielu. JInocenty III postanowił, 
aby wierni przynajmniej raz na rok na 
Wielkanoc przyjmowali Komunją* *). 

Lecz takowe odstąpienie od dawne- 
go zwyczaju codziennego przyjmowa- 
nia posiłku niebieskiego, nie dowodzi 


7) Part., Ques. 21, a. 10, ad 4. 
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wcale tego, żeby to nie było zawsze 
tak zbawiennem i chwalebnem, jak by- 
ło niegdyś. Z tego to tylko trzeba za- 
wnioskować, że pierwotna pobożność, 
ożywiająca dawnych przodków naszych, 
ostygła, a z nią i żywsza i powsze- 
chniejsza miłość Boga. Czego łatwo 
dowieść, porównywając dawnych chrze- 
ścijan z teraźniejszymi. Teraźniejsi 
nie wyrzekają się bogactw, nie wyzu- 
wają się z majętności i z wszelkich 
posiadłości, i nie oddają ich na po- 
wszechny użytek, jak to wierni pier- 
wszych wieków Kościoła czynili. Po- 
między dzisiejszymi chrześcijanami, nie 
widzimy tak silnej i szczerej miłości 
wzajemnej, żeby można było powie- 
dzieć o nich, że stanowią jakby jedno 
serce i jedną duszę `), jak to powie- 
dziano w Piśmie świętem o wiernych 
owych błogosławionych czasów. Ale 
1) Dzieje 4, 32. 
To czyń. T. II, 12 


jak pomimo tego, że rzadkiemi się sta- 
ły i wyjątek stanowią całkowite wy- 
rzeczenia się bogactw i doskonała mi- 
łość bliźniego, i jedno i drugie nie prze- 
stało być enotą na uwielbienie zasłu- 
gującą, — tak toż samo i co do co- 
dziennej Komunji: chociaż wyszła ona 
z powszechnego zwyczaju, jest to je- 
dnakże i będzie zawsze rzeczą najpo- 
żądańszą i najwyższych pochwał godną. 

Późniejsze rozporządzenia, wydawa- 
ne przez Kościół Boży, odnoszące się 
do przyjmowania Komunii, dowodzą, 
że to, com o tem wyżej powiedział, 
zgadza się z prawdą. Święty Sobór 
Trydencki, przedostatni z powszech- 
nych, pochwala codzienne pożywanie 
chleba anielskiego i usilnie pragnie, 
żeby zwyczaj takowy zachowany był 
pomiędzy wiernymi. Wyraża to w na- 
stępujących słowach: „Święty Sobór 
pragnąłby (a słowa to godne szcze- 
gólnej uwagi), ażeby wierni przy ka- 


-~ ma. a a 


żdem słuchaniu Mszy świętej, przystę- 
powali do Komunji, a to nietylko du- 
chownie, ale rzeczywiście, przez przy- 
jęcie jej sakramentalne, co dałoby im 
dostępować owoców tej przenajświę- 
tszej ofiary.“ '). Katechizm Rzymski, 
ułożony według tego Soboru z rozka- 
zu Papieża świętego Pijusa V, wiel- 
kie oddaje pochwały codziennemu przy- 
stępowaniu do Stołu Pańskiego i na- 
wet nakazuje dusz pasterzom, aby 
wszelkiej dokładali usilności w zapro- 
wadzaniu tego zwyczaju pomiędzy lu- 
dami powierzonemi ich pieczy. Powie- 
dziano tam wyraźnie: „Obowiązkiem 
jest proboszcza, często powtarzać wier- 
nym, że jeśli nie wątpią, iż niezbę: 
dnem jest codzienne zasilanie ciała 
zwykłym pokarmem, tak podobnież po- 
winni starać się codziennie karmić i za- 
silać duszę tym Przenajświętszym Sa- 
kramentem* 7). 


1) Sess, 22, c. 6. 2)-De. Eucha, 
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Dla stwierdzenia też tej zasady, 
Kardynał Lugo przytacza dekret wy- 
dany przez Ojców Soboru Trydenckie- 
go, podczas jego trwania, z powodu, 
że pewien Biskup owieczkom swoim 
dozwalał przyjmowanie Komunią świę- 
tej, tylko trzy razy w tygodniu, a mia- 
nowicie: w niedziele, środy i piątki, 
a to pod pozorem jakoby częstsze 
przystępowanie do Stołu Pańskiego, 
uwłaczać miało należnemu temu Sa- 
kramentowi uszanowaniu. Naganiano 
więc takowe zdanie i powiedziano, że: 
Sobór je odrzuca, gdyż w pierwotnym 
Kościele wszyscy obecni świętej ofie- 
rze przyjmowali Komunią. Z czego 
uczony Kardynał robi wniosek, że: 
„Wątpić nie można, iż codzienna Ko- 
munja jest sama przez się godną po- 
chwały i czemciś doskonalszem od 
rzadkiego zasilania sie Ciałem Prze- 
najświętszem. A ztąd, że wierni po- 
winni starać się o to, o ile to im mo- 
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żliwe, gdyż nauka Kościoła co do tego 
przez wyżej przytoczone zdania Sobo- 
ru Trydenckiego, żadnej co do tego 
nie podpada wątpliwości.* I w końcu 
przydaje: „Nie godzi się przeto bez- 
względnie odmawiać wszystkim wier- 
nym codziennej Komunii, gdyż przez 
to odwodziłoby się ich od tego, co 
jest najpożyteczniejszem i najdosko- 
nalszem* '). 

Na mocy więc tego wszystkiego sta- 
nowczo twierdzimy, że codzienne przyj- 
mowanie Ciała Pana Jezusa, samo wW so- 
bie uważane jest wielce pożytecznem, 
nietylko osobom wyłącznie Bogu w sta- 
nie duchownym lub zakonnym poświę- 
conym, lecz i światowym, i że lekce 
to sobie ważyć byłoby zuchwałą zaro- 
zumiałością, gdy przemawia za tem po- 
waga Ojców świętych, zwyczaj dawniej 
istniejący i świeże postanowienia Ko- 
ścioła to polecające. 

1) De oblig. Paro. c. 57. 
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ROZDZIAŁ V. 


W jaki sposób trzeba stosować się do 
wyżej wyłożonych zasad, co do codzien- 
nej Komunii. 


A więc może powie mi kto: Ponie- 
waż codzienne zasilanie się chlebem 
anielskim przydatne jest, a nawet po- 
żyteczne dla wszystkich: wiernych, 
przeto trzeba przypuszczać do Stołu 
Pańskiego codziennie, bez żadnego zgo- 
ła wyjątku i mężczyzn i niewiasty, 
i zamężne i niezamężne osoby, i ku- 
pców, i rzemieślników, i wyrobników, 
i wieśniaków, i żołnierzy, i urzędników, 
słowem wszystkich obecnych Mszy św. 
Ale czyż to podobna, bez narażenia 
tej Boskiej tajemnicy na największe 
i liczne zniewagi? 

Na to odpowiadam, że przez to com 
dotąd o codziennej Komunii świętej 
mówił, nie zamierzałem wcale wypro- 


wadzać wniosku, że należy udzielać jej 
wszystkim bez wyjątku. Utrzymywać 
bowiem, że codzienna Komunia jest 
rzeczą chwalebną sama w sobie uwa- 
żana, nie jest to samo, co domagać 
się, żeby jej wszystkim bez wyjątku 
udzielano. Posłuchajmy co mówi o tem 
Doktór Anielski, i niech on nas nau- 
czy, w jaki sposób powyżej wyłożone 
przez nas zasady stosowane być po- 
winny w czynie. Oto są słowa jego: 
„Co do przyjmowania Komunii świę- 
tej, na dwie rzeczy zwracać należy 
uwagę: najprzód, że ponieważ Sakra- 
ment ten, uważany sam w sobie, po- 
siada najwyższe łaski, przeto zbawien- 
nem jest codzienne jego przyjmowanie, 
dla osiągnięcia przywiązanych do nie- 
go owoców“ ') I w temto znaczeniu 
mówiliśmy dotąd, zalecając codzienne 
przystępowanie do Stołu Pańskiego. 
Druga zaś rzecz, na którą mieć tu 


1) 38 Part. Qu. 21, a. 10, 
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wzgląd trzeba, jest usposobienie ma- 
jącego przyjąć Przenajświętszy Sakra- 
ment, wymagające, aby przystępowa- 
no do tej tajemnicy z wielką pobożnością 
i uszanowaniem. Dlatego teżto święty 
Augustyn powiedziawszy: „Przyjmuj 
codziennie to, co codziennie będzie dla 
ciebie zbawiennem* zaraz przydaje: 
„ale żyj tak, żebyś zasługiwał codzien- 
nie to czynić.* Lecz ponieważ przy- 
darza się, iż wielu kładzie temu prze- 
szkodę, przez brak odpowiedniego uspo- 
sobienia i co do ciała i co do duszy, — 
więc nie wypada, aby wszyscy bez 
wyjątku codziennie przyjmowali ten 
Sakrament, a tylko wtedy, gdy do te- 
go są właściwie przygotowani. 
Przytem, ponieważ nikt nie może 
być dobrym sędzią we własnej spra- 
wie, przeto nikt nie może sam wyzna- 
czyć sobie czas właściwy do przyjmo- 
wania Komunii świętej i stanowić czy 
ma to czynić codzień, czy co tydzień 


czy też co kilka tygodni. Każdy po- 
winien co do tego poddać się zdaniu 
spowiednika, który, jako najlepiej zna- 
jący stan sumienia swojego penitenta, 
może w takich razach najwłaściwszy 
sąd wydać. I to właśnie miał na wi- 
doku Sobór Trydencki w jednym ze 
swoich dekretów, w którym zakazu- 
jąc odwodzenie wiernych od codzien- 
nej Komunii, nie pozwala też określe- 
nia w ogólności, kiedy ją przyjmować 
można: „Nie należy, powiedziano tam, 
wzbraniać Komunii codziennej, ani wy- 
znaczać w ogólności dnie, w których 
wierni powinni do niej przystępować: '), 
Następnie tenże święty Sobór stano- 
wi, że pasterzom dusz przysługuje pra- 
wo rozsądzania, czy wierni, powierze- 
ni ich pieczy, mają przystępować do 
Stołu Pańskiego codziennie, czy czę- 
sto, czy rzadko kiedy. Albowiem oni 
to jedynie mogą i powinni znać i oce- 
1) Editum, 26, Febr, 1679 a. 
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niać co do tego usposobienie swoich 
owieczek. W końcu zaś tamże za- 
leca się im, żeby wszelkiego dokładali 
starania do rozpowszechniania zwy- 
czaju codziennej Komunii i żeby skła- 
dali Bogu dzięki, jeśli to nastąpi z wła- 
ściwem usposobieniem do tego wier- 
nych, rozbudzając w nich gruntowną 
pobożność i przynosząc najzbawienniej- 
sze owoce. 

Zdaje mi się też, że nie od rzeczy 
będzie przytoczyć tu odpowiedź świę- 
tej Katarzyny Seneńskiej, daną temu, 
który, bez słusznego do tego powodu, 
przyganiał jej zwyczajowi codziennego 
przyjmowania Komunii świętej. Gdy 
rozeszła się była wieść, że ta wielka 
służebnica Boska codziennie uczestni- 
czyła w uczcie niebieskiej, przyjmując 
Boskiego Oblubieńca, zatajonego w Sa- 
kramencie, jedni się z tego budowali, 
inni, jak to zwykle w takich razach 
bywa, szemrali na to. Zdarzyło się 
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tedy, że pewien Prałat, przyszedłszy 
ją odwiedzić, zaczął robić jej wymó- 
wki, że tak często przystępuje do Sto- 
łu Pańskiego, i w końcu przytoczył 
słowa świętego Augustyna, mówiącego: 
„Komunią codzienną ani pochwalam, 
ani naganiam,* przez co chciał odwieść 
świętą od tak zbawiennego zwyczaju. 
Lecz na to, jak pisze w jej żywocie 
święty Antonin, mądra i roztropna dzie- 
wica odpowiedziała pokornie: „Gdy 
więc święty Augustyn nie nagania czę- 
stej Komunii, dlaczegoż, czeigodny 
ojcze, wasza przewielebność chce mnie 
od niej odwieść?* Jakby mówiła: „Po- 
nieważ święty Augustyn nie odradza 
w ogólności codziennego posilania się 
chlebem anielskim, gdyż wie, że to za- 
leży od usposobienia duszy i zdania 
spowiednika, dlaczegóżby przewielebny 
ojcze, który wcale nie znasz stanu mo- 
jego sumienia, na ślepo upominasz mnie 
za to?“ 
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Trzy tedy ważne prawdy wypływa- 
ją z tego, cośmy dotąd powiedzieli. 
Pierwszą jest, że Komunia codzienna, 
a nawet nie codzienna ale częsta, jest 
chwalebnym zwyczajem. Druga, że do 
tego żeby przystępować do Komunii 
codziennie albo często, trzeba żeby 
dusza była właściwie usposobioną. Na- 
koniec trzecią prawdą jest, że tylko 
spowiednik może być właściwym sędzią 
co do częstej Komunii i co do wyma- 
ganego do tego usposobienia: że on 
sam może wydać o tem sąd sprawie- 
dliwy i właściwe mieć o tem zdanie. 

Można bowiem być pewnym, że su- 
mienny i światły przewodnik dusz, ni- 
gdy nie będzie odwodził od przystę- 
powania do Stołu Pańskiege osoby któ- 
re znajdzie odpowiednio do tego uspo- 
sobione. A gdyby to czynił ktoś nie- 
mający żadnego prawa rozstrzygania 
tak ważnego zagadnienia, tyczącego 
się naszego sumienia, a które rozwią- 
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zywać może tylko ten, któremu jest 
ono przez Sakrament spowiedzi ja- 
wnem,— niech pamięta, że ciężką przed 
Bogiem zaciąga odpowiedzialność, usi- 
łując na wzór szatanów, przeszkodzić 
duszy pobożnej dostępowania łask wy- 
jątkowych, przywiązanych do częstego 
a godnego przyjmowania ciała Boskie- 
go. Na takichto właśnie;razu pewnego 
uskarżał się Pan Jezus przed świętą 
Gertrudą w jednem z objawień, jakie 
miała: „Rozkoszą jest Moją, powiedział 
Zbawiciel, przebywać z dziećmi lude- 
kiemi '). Sam postanowiłem Przenaj- 
Świętszy Sakrament, wielką miłością 
do tego pobudzony, ażeby wierni mo- 
gli go przyjmować na Moją pamiątkę. 
Wolą Moją jest pozostawać z nimi 
w tym Sakramencie aż do skończe- 
nia wieków. Ci więc, którzy w jaki- 
kolwiek sposób, czyto słowy, czy ra- 
dą oddalają od Komunii świętej wolne 


1) Przyp. 8, 31. 
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od grzechu śmiertelnego dusze, pozba- 
wiają Mnie pociechy, jakiej bym do- 
znał jednocząc się z nimi“ *). 
Czytamy w żywocie świętej Ludgar- 
dy opis zdarzenia dowodzącego, jak 
stawiający przeszkody do częstej Ko- 
munji duszom, odpowiednio do tego 
usposobionym, powinni obawiać się, że= 
by za to nie ściągnęli na siebie jakiej 
ciężkiej kary Boskiej. Święta ta, ma- 
jąc na to upoważnienie przewodnika 
duszy, codzień przystępowała do Ko- 
munii świętej, Lecz matka jej, bez 
żadnego powodu, zakazała jej tego, 
a Ludgarda poddała się temu, ostrze- 
gając matkę ze smutkiem, że może to 
ściągnąć na niąż samą karę Boską. 
Jakoż; matka tej sługi Bożej ciężko 
zachorowała, lecz niezwłocznie odzy= 
skała zdrowie, skoro swój niesprawie- 
dliwy zakaz odwołała. I coś podobne- 
go spotkało i kilka innych osób z ro- 


1) Lud. Blos. Monit. spir. C. 6, $ 1. 
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dziny świętej Ludgardy, które przy- 
ganiały jej zwyczajowi częstego przyj- 
mowania Komunii świętej '). Z cze- 
go pokazuje się, że kto odwodzi od 
tego dusze właściwie usposobione, obra- 
ża Pana Jezusa, dotykając, że się tak 
wyrażę, źrenicy oka Jego, bo pozba- 
wia duszę tych owoców, dla zapewnie- 
nia których Zbawiciel postanowił ten 
Sakrament Jego pojęcie przechodzącej 
miłości ku ludziom. Niechże nikt nie 
odważa się wyrządzać takiej krzywdy 
i bliźniemu i Panu Jezusowi: bliźnie- 
mu pozbawiając go łask najobfitszych 
do godnej Komunji częstej przywią- 
zanych, Panu Jezusowi przez pozba- 
wienie Go pociechy, jakiej raczy do- 
znawać w Sakramentalnem jednocze- 
niu się z duszami ludzkiemi. Osoby 
zaś mające upoważnienie od spowie- 
dnika do częstej albo i codziennej Ko- 
munii świętej, niech jego tylko w tem 


1) Sur. in Vita ejus. 
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słuchają, a za przeszkadzających im 
do tego modlą się, jako za dusze bar- 
dzo i bardzo tego potrzebujące. 


ROZDZIAŁ VI. 


O Komunii duchowej, mogącej zastę- 
pować Komunia Sakramentalna, w ra- 
zie niemożności jej przyjęcia. 


Ponieważ, jak to z powyższych uwag 
widzieliśmy, niewiele osób bywa do- 
statecznie usposobionych do codzien- 
nego przystępowania do Stołu Pań- 
skiego, a właściwie do tego przygo- 
towani, dla przeszkód od nich nie- 
zależących, mogą być tego pozbawie- 
ni,—więc wszyscy tacy mogą i powinni 
jednoczyć się z Panem Jezusem przez 
Komunią duchową. Ta zaś zawisła na 
żywem pragnieniu przyjęcia Przenaj- 
świętszego Sakramentu. „Kto gorąco 
pragnie przystąpić do Stołu Pańskie- 


go, powiada św. Tomasz, ten, nie przyj- 
mując Pana Jezusa sakramentalnie, 
niech przyjmuje Go duchowo.* I przy- 
daje tenże doktór Kościoła: „Duchowo 
pożywa się Ciało Pańskie, gdy z ży- 
wą wiarą w Jego obecność w taje- 
mnicy ołtarza, pragniemy przystąpić 
do tego Sakramentu“ *). Takowe zaś 
pragnienia sprawiają, że nietylko mo- 
żemy jednoczyć się duchowo z Panem 
Jezusem, ale nawet gdy są bardzo go- 
rące i serdeczne, wtedy Komunia du- 
chowa więcej nam przyniesie poży- 
tków, i milszą będzie Panu Jezusowi, 
aniżeli wiele innych Komunji Sakra- 
mentalnych, przyjętych z oziębłością 
i brakiem usposobienia do dostąpienia 
wszystkich błogosławionych owoców 
Sakramentu Ołtarza wymaganego. 
Święta Katarzyna Seneńska tak 
spragniona bywała przyjęcia Komunii 
1) 8 p. Qu.21, a. 1—2. 


To czyń. T. II, 13 
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świętej, że w dniu, w którym to miało 
nastąpić, już od świtu jednoczyła się 
z Panem Jezusem jakby ciągłemi Ko- 
muniami duchowemi. Razu też pewne- 
go, żeby jej okazać jak to miłem było 
Panu Bogu, gdy była na Mszy świę- 
tej, zaraz po poświęceniu Hostii, czą- 
stka jej uniesiona przez anioła, złożo- 
na została w jej ustach '). Podobny 
zaś dowód jak miłem jest Panu Je- 
zusowi gorące pragnienie przyjęcia Go 
w Komunii, mamy i w następującem 
zdarzeniu, opowiedzianem przez świę- 
tego Antonina, Biskupa Florenckiego, 
w jego rocznikach zakonu Dominikań - 
skiego. Pisze on, że w uroczystość 
Bożego Oiała, pewna świątobliwa Do- 
minikanka z klasztoru w Wenecyi, nie 
mogąc dla stanu zdrowia być w Ko- 
ściele i przyjąć Komunią, poprosiła 
świętego Wawrzyńca Justynjana, Pa- 
tryarchy Weneckiego, żeby przy uro- 


1) S. Justin. in ejus vita. 0. 8, 
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czystej Mszy świętej, którą miał od- 
prawiać, polecił ją szczególnemu miło- 
sierdziu Boskiemu, w jej ciężkim smu- 
tku, spowodowanym niemożnością przy- 
stąpienia do Stołu Pańskiego, w tej 
uroczystości tego Sakramentu, 

Owóż, podczas gdy ten Święty od- 
prawiał uroczystą Mszą świętą dla lu- 
du, napełniającego kościół katedralny, 
zakonnica, o której mowa, ujrzała go 
wchodzącego do jej celi z Przenajświę- 
tszym Sakramentem, i z własnych rąk 
jego przyjęła Ciało Pańskie '). Co na- 
stąpić musiało przez cudowną obecność 
jego na dwóch razem miejscach, zwa- 
ną przez teologów bilocitas, dwumiej- 
scowość, gdyż współcześnie widziano go 
i przy ołtarzu, tylko zauważano, że po 
podniesieniu wpadł był w zachwycenie. 
Te zaś dwa zdarzenia dlatego przyto- 
czyłem, żebyśmy widzieli, jak gorące 
pragnienie przyjęcia Pana Jezusa sa- 

1) 8, Ant. chron, tit. 23, c. 14, $ 8, 
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kramentalnie, co stanowi właśnie Ko- 
munią duchowną, —miłem jest w Jego 
oczach, kiedy nawet niekiedy raczy 
On w cudowny sposób jednoczyć się 
sakramentalnie z duszami gorąco tego 
pragnącemi, a niemogącemi przystąpić 
do Stołu Pańskiego. 

Takowe przyjmowanie Komunii du- 
chowej można ponawiać często, a na- 
wet chociażby i sto razy dziennie, a to 
z wielkim pożytkiem dla duszy. Ka- 
żda bowiem pobożna osoba może czę- 
sto zwracać swoje uczucia ku najdroż- 
szemu Zbawcy naszemu, zatajonemu 
w Sakramencie naszych ołtarzy i roz- 
budzać w sobie gorące pragnienie przy- 
jęcia Ciała Boskiego. Święty Ignacy 
męczennik pisząc do Rzymian, powia- 
da: „Pragnę nie uciech ziemskich, lecz 
chleba niebieskiego, chleba Boskiego, 
chleba żywota, a tem jest ciało Pana 
naszego Jezusa Chrystusa, Syna Bo- 
ga żywego.* Podobnież osoba pobo- 


żna gdy patrzy na coś wydającego się 
pięknem, kosztownem i powabnem, mo- 
że powiedzieć: „Nie gonię za uciecha- 
mi światowemi, ani za dostatkami, ani 
za żadnemi dobrami doczesnemi; pra- 
gnę tylko chleba Boskiego, chleba nie- 
bieskiego, chleba żywota wiecznego. 
Jedynie pragnę przyjąć Jezusa moje- 
go, wesele aniołów, skarb zawierający 
w sobie najwyższe bogactwa, piękność 
nad pięknościami. Wzdycham do szczę- 
ścia przyjęcia tego przenajświętszego 
ciala, napełniającego niebo chwałą wie- 
kuistą, pragnę napić się tej krwi za 
mnie wylanej i zjednoczyć się z tą du- 
szą, którą Zbawca mój oddał w ręce 
Ojca Swojego, gdy umierał na krzy- 
żu, z tem Bóstwem wreszcie, które 
jest źródłem i początkiem wszelkiego 
dobra.* — „Całą duszą i całem sercem 
pragnę, woła święty Bernard, przyjąć 
Pana Jezusa, kiedy On raczy pragnąć, 
żebym Gro przyjmował. A gdy nie mo- 
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gę przyjmować Go sakramentalnie czę- 
ściej jak raz na dzień, pragnę jedno- 
czyć się z Nim duchownie co chwila“ '). 
Przez takie to więc akty gorące, du- 
sza może przyjmować Pana Jezusa 
w Komunii duchowej jak najczęściej 
w ciągu dnia, a co będzie dla niej tem 
bogatszem w pożytki, im akty takowe 
będą serdeczniejsze i większą miłością 
Jezusa ożywione. 

Należy, co najmniej, raz na dzień 
przyjmować taką Komunię duchową 
z wielkiem skupieniem ducha, właści- 
wie przygotowując się do tego, ażeby 
to rozbudzało w nas pobożność, dopo- 
magało nam do postępu w doskonało- 
ści, i zastępowało niejako pożytki od- 
noszone z sakramentalnego przyjmo- 
wania Ciała Pańskiego. Najwłaściwiej 
odbywać to można podczas Mszy świę- 
tej, jeśli się jej słucha, jednocząc się 
wtedy w duchu z kapłanem, gdy on spo- 


1) Serm. 71, in Cantica. 
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żywa Przenajświętszą Hostyę. Przy- 
sposabiać się zaś do tego trzeba w na- 
stępujący sposób. 

Najprzód trzeba wzbudzić w sobie 
szczery żal za grzechy i oczyścić przez 
to przybytek serca, do którego pra- 
gniemy sprowadzić Boskiego Zbawcę 
naszego. Następnie czyni się akt ży- 
wej wiary w obecność Pana Jezusa 
w Przenajświętszym Sakramencie. Po- 
tem rozważa się, jak to wskazaliśmy 
mówiąc o Komunii sakramentalnej, 
wielkość majestatu tego Boga zatajo- 
nego pod widzialnemi przypadłościami, 
a także niezmierna miłość Jego i wszel- 
kie pojęcie przechodząca dobroć, spra- 
wiająca, że pragnie On zjednoczyć się 
z nami, a obok tego trzeba przywieść 
sobie na pamięć własną złość i nędzę. 
Po takiem rozważaniu, przechodzi się 
do aktów pokory i pragnienia: pokory 
zwracając uwagę na niegodność naszą; 
pragnienia z powodu granie niemają- 


200 


cej świętości Boga. Nakoniec, ponie- 
waż nie dano jest nam wtedy zjedno- 
czyć się z najdroższym Zbawcą na- 
szym przez rzeczywiste przyjęcie Go 
w Przenajświętszym Sakramencie, je- 
dnoczmy się z Nim w duchu przez jak- 
najżywszy akt miłości. Poczem zło- 


„żyć trzeba dzięki Panu Jezusowi za 


to, że chociaż nie wstąpił rzeczywi- 
ście do serca naszego, jednak miłość 
Jego pragnęła tego, a łaskawość mile 
przyjąć raczy nasze usiłowanie zastą- 
pienia tego Komunią duchową. Prosić 
więc Go trzeba o łaski, jakie widzi 
dla nas najpotrzebniejsze i zakończyć 
wszystko aktami, jakie się zwykle 
czyni po Komunii sakramentalnej. 
Owóż, pomiędzy licznemi pożytkami, 
jakie się odnosi z takich Komunii du- 
chowych, dostępuje się i tego, że przez 
takowe pobożne ćwiczenia usposabia 
się dusza do tem pobożniejszego przyj- 
mowania Pana Jezusa w rzeczywistem 
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przystępowaniu do Stołu Pańskiego. 
Jak bowiem drzewo trzymane w cie- 
ple, łatwo się rozpala za przyłożeniem 
go do ognia, tak i serce ludzkie, 
rozżywiające w sobie przez Komu- 
nie duchowe miłość Jezusa utajonego 
w Przenajświętszym Sakramencie, sil- 
niej i łatwiej tą miłością się zapala, 
gdy przystępuje do tego ogniska gra- 
nic niemającej miłości Boga ku ludziom. 

A przydam tu jeszcze i to, co powa- 
żny pisarz kościelny, ojciec Nidar, Do- 
minikanin, opowiada o pewnym pobo- 
¿nym mieszczaninie z Norymberga; to 
bowiem wskaże nam na żywym przykła- 
dzie, jak miłą jest Boskiemu Zbawcy 
naszemu Komunia duchowa, i jak do 
niej powinniśmy usposabiać się, żeby 
Mu była jaknajmilszą. 

Otóż, ojciec ten pisze, że w mie- 
Ście wyżej wymienionem, mieszkał za 
jego czasów pewien chrześcijanin, bu- 
dujący wszystkich swojem pobożźnem 


życiem. Byłto człowiek prostoduszny, 
pracowity, wiele czasu poświęcający 
na modlitwę i rozpamiętywanie Męki 
Pańskiej, a przytem wielkiego miło- 
sierdzia dla ubogich i cierpiących. Pra- 
gnął też on, dla utwierdzenia się na 
tak świętej drodze, przydać do tego 
wszystkiego i częstą Komunią. Lecz 
że za owych czasów i w jego kraju, 
nie było to w zwyczaju, nie śmiał te- 
go czynić, żeby przez to nie zwracał 
na siebie uwagi i nie dał powodu do 
szemrań obrażających Boga. A że wie- 
dział dobrze, że Pan Bóg raczy łaska- 
wie przyjmować nietylko nasze dobre 
czyny lecz i dobre chęci, starał się 
niemożność przyjmowania Komunii sa- 
kramentalnej zastępować Komunią du- 
chową, to jest przez rozbudzanie w s0- 
bie pragnienia rzeczywistego jedno- 
czenia się z Boskim Zbawicielem 
w Sakramencie ołtarza. Gdy zaś nad- 
chodził dzień, w którym pragnął w ten 
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sposób tylko przyjąć chleb anielski, 
przygotowywał się do tego postem 
w wigilją, a zrana zatapiał się w roz- 
pamiętywaniach, rozbudzających pra- 
gnienie gorące przyjęcia tego posiłku 
niebieskiego. Następnie oczyszczał su- 
mienie przez dokładne wyspowiadanie 
się z najlżejszych grzechów. Nakoniec, 
gdy już słuchał Mszy świętej jedno- 
cząc się w duchu z kapłanem, w chwili, 
gdy on pożywał Przenajświętsze Cia- 
ło, klęcząc nachylał się głęboko, ude- 
rzał się w piersi z najżywszą skru- 
chą i powtarzając słowa: Panie, nie 
jestem godzien i t. d., otwierał usta, 
jakby rzeczywiście miał przyjąć Prze- 
najświętszy Sakrament. I, o! rzecz za- 
dziwiająca: czuł wtedy, że Komuni- 
kant w usta jego został złożony, co 
duszę jego napełniało tak wielką sło- 
dyczą i pociechą, jakiej nawet nie do- 
znawał, gdy przyjmował niekiedy Ša- 
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kramentalną Komunię z rąk kapła- 
na '). 

Niechże to wszystko, co się tu o Ko- 
munii duchowej powiedziało, wyświę- 
cając jej wielkie pożytki dla duszy, 
zachęci cię do niej, kochany czytelni- 
ku; a oraz niech cię przekona, że im 
z większem pragnieniem przyjęcia do 
serca Zbawcę twojego, odbywać ją bę- 
dziesz, im nabożniej, tem obfitszych 
łask do tego świętego ćwiczenia przy- 
wiązanych dostąpisz. 


1) Speculum exempl, dist. 4, exempl, 6. 


Poleca się czytelnikowi dziełko 0. Józefa Hu- 
bego O częstej Komunii, 


0 POBOŻNOŚCI. 


— 0 — 


0 POBOŻNOŚCI. 


—— 


ROZDZIAŁ I. 


Na czem zawisła pobożność. 


Ezd 


U NĄ zecz to godna podziwienia, że tak 
g- mało chrześcian, właściwe ma po- 
jęcie o pobożności, chociaż sam już 
układ tego wyrazu wyjaśnia jego zna- 
czenie. Wyraz bowiem pobożność, 
w którym syllaba po poprzedza boźność, 
oznacza coś co po Bożemu to jest we- 
dle Boga, a więc co dla Boga się do- 
pełnia. I dla tego pobożność, według 
określenia jej w kilku słowach przez 
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świętego Tomasza, jest to: „wola skora 
do spełnienia tego, co się odnosi do 
służby Boskiej“ *). W Piśmie świętem 
na kilku miejscach znajdujemy wzmian- 
ki o tej cnocie, W księdze Wyjścia 
czytamy: że mając budować Przyby- 
tek święty i polecić wyrabianie róż- 
nych naczyń służyć mających do obrzę- 
dów religijnych, Mojżesz zażądał od 
ludu złota, srebra, miedzi, obić z pur- 
pury, hyacentów, tkanin lnianych, ka- 
mieni kosztownych, balsamu, kadzideł 
i wiele innych podobnych przedmiotów, 
które według rozkazu Najwyższego 
miały być używane w domu Bożym. 
A wtedy, powiada Pismo święte; Izrae- 
lici ofiarowali umysłem bardzo ochotnym 
iNABOŻNYM, pierwiastki Panu na czy- 
mienie roboty Przybytku świadectwa °). 
Z których to słów widzimy wyraźnie, 
że służyć Panu Bogu sercem ochotnem 
i pobożnem, jedno i toż samo oznacza. 


1) 2. 2. Qu. 82 a 1. 3) Exod, 35, 21. 
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W drugiej księdze Paralipomenon po- 
wiedziano że: oflarowało wszystłto mnoós- 
two ofiary chwały i całopalenia, sercem 
NABOŹNEM '), Serce zaś nabožne nic 
innego nie oznacza tu, jak gotowość ja- 
ką lud okazywał się ożywionym, w skła- 
daniu ofiar Wszechmocnemu. Gdy bo- 
wiem w chwili kiedy już do tego przy- 
stępowano, król Ezechiusz głośno za- 
wołał: „Przystąpcie a ofiarujcie ofiary 
chwały w domu Pańskim, i gdy doma- 
gał się żeby to uczyniono niezwłocznie, 
podobało się bowiem żeby to się 2 prędka 
stało, lud zachęcony takiem odezwa- 
niem się króla, złożył na ofiarę, wołów 
sześćset a owiec trzy tysiące *). Z czego 
łatwo nam zawnioskować, że na ta- 
kiej to woli skorej do złożenia Bogu 
ofiary tak wspaniałej, zawisła cnota 
pobożności, której wyżej przytoczony 
ustęp Pisma świętego, oddaje pochwały. 

Wiemy jak wielką chwałę oddawał 


1) Parali. 29, 31. 2) Tamże 36. 
To czyń. T. II, 14 
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Najwyższemu Dawid, świętemi pieśnia- 
mi i psalmami przez niego ułożonemi, 
tchnącemi najgorętszą pobożnością. Ale 
jeśli kto chce dowiedzieć się na czem 
zawisła ta pobożność, sam nam to po- 
wie ten przecudny psalmista „ Gotowe 
jest serce moje Boże, woła on w jednym 
z Psalmów swoich, gotowe serce moje; 
będę śpiewał i grał *). A następnie, że- 
by jeszcze silniej wyrazić uczucia swo- 
jej pobożności, powiada: Jestem gotów, 
a mie strwożyłem się, abym strzegł man- 
datów Twoich °). I w innych psalmach 
często powtarza, że całą swoją pobo- 
źność, zakłada na spełnieniu obowiąz- 
ków włożonych na niego przez Naj- 
wyższego. 

Lecz z pomiędzy czynów pobożno- 
ści, zapisanych w Księgach świętych, 
najznakomitszym z pomiędzy wszyst- 
kich jest to, co uczynił święty Paweł 
udając się do Damaszku, i gdy blisko 


1) Psalm 56, 8. 2) Psalm 118, 60. 
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już był bram tego miasta. Gorliwy 
wyznawca praw Starego Testamentu, 
lecz wtedy jeszcze wróg Pana Jezusa, 
Jego nauki i Jego uczniów, postano- 
wił on siłą oręża zniszczyć religią, któ- 
rą prześladować innym sposobem nie- 
miał władzy. W tym tedy celu: poszedł 
do najwyższego kapłana i prosił od nie- 
go listów do Damaszku do bóźnic, ije- 
żeliby znalazł tej drogi męże i nie- 
wiasty (to jest chrześcijan) aby zwią- 
zane przywiódł do Jeruzalem, ażeby 
albo wiary albo życia ich pozbawić. 
Mając przy sobie siłę zbrojną i zao- 
patrzony w listy dające mu do tego 
wszelkie upoważnienie, wyruszył za- 
powiadając wyznawcom Chrystusa Pa- 
na więzy, katusze, mord i rozlew krwi. 
Lecz cóż się stało? Gdy zbliżał się do 
Damaszku, nagle otoczyła go jasność 
niebieska, i usłyszał przerażające sło- 
wa Zbawiciela groźnie wołającego nań: 
Szawle, Szawle przecz mnie prześladu- 
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jesz? Przy świetle tej jasności, na głos 
tak groźny, na wyrzut tak wyraźny 
a łaskawy, nienawiść jaką pałał za- 
mienia się w miłość, a zawziętość na 
uległość; skruszony i nawrócony woła: 
Panie co chcesz abym czynił? ') otom 
gotów na wszystko. Co Korneliusz 
a Lapide, w wykładzie tego ustępu 
z Dziejów Apostolskich, tak wyjaśnia: 
„Przez te słowa: Panie co chcesz żebym 
czynił, święty Paweł wyrażał uległość, 
i poddanie się woli Bożej, z wszelką 
gotowością na jej spełnienie, to jest 
objawił tak gorącą pobożność, że od ra- 
zu stał się godnym wyniesienia go do 
godności Apostoła, i nabycia miana 
mistrza narodów“ 7). Z tego więc cośmy 
wyżej powiedzieli, robię wniosek idąc 
za świętym Tomaszem, że pobożność 
nie stanowi rodzaju odrębnej cnoty, 
lecz odnosi się do cnoty religijności, 
bo do tej cnoty odnoszą się wszelkie 


3) Dzieje 9, 1—6. °) Com. in Act. Apost. c. 
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czyny tyczące się służby Boskiej i od- 
dawania Mu należnej czci i chwały. 
Pobożność bowiem nie czynom tako- 
wym nowego nie przydaje, chyba to 
tylko, że się one z pośpiesznem przy- 
chyleniem się do nich woli i jak naj- 
pilniej dopełniają. Lecz ponieważ po- 
śpieszność i pilność takowa nie zmie- 
niają własności czynów naszych odno- 
szących się do służby Boskiej, więc 
czyny te pobożnie spełnione, nie prze- 
stają być aktami cnoty religijności, 
a tylko tem doskonajszemi i tem mil- 
szemi Bogu, im z pośpieszniejszem przy- 
łożeniem się do nich woli iim z wię- 
kszą pilnością bywają dokonywane. 

W ten więc to sposób, zapatrując 
się na cnotę pobożności, dalej o niej 
mówić będziemy, 


m Lm 
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ROZDZIAŁ II. 


O źródłach pobożności. 


Święty Tomasz Doktór anielski, upa- 
truje dwie przyczyny, z których jakby 
z dwóch źródeł wypływa słodki nektar 
pobożności. Jedną z tych przyczyn któ- 
rą nazywa zewnętrzną, jest sam Bóg, 
słodyczą swoich natchnień i jasnością 
oświeceń niebieskich pobudzający nas 
i skłaniający do służenia Mu jak naj- 
chętniej, jak najwierniej i jak najgor- 
liwiej. I dla tego święty Augustyn 
powiada, że gdyby Panu Bogu spodo- 
bało się było, mógł bezbożnych Sama- 
rytanów uczynić, pobożnymi, i dowo- 
dzi tego tem, że Pan Bóg powołuje 
tych których spodoba się Mu powołać, 
i według upodobania Swojego czyni 
ich pobożnymi *). Alė nad tem rozwo- 
dzić się tu nie będziemy, gdyż każde- 
mu dobrze wiadomo, że Najwyższy jest 

1) In Luc. 1. 4. 
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pierwszym, głównym sprawcą wszel- 
kiej naszej dobrej sprawy, a zwłaszcza 
gdy one przechodzą nasze własne siły, 
gdy je o własnej mocy dokonać nie 
możemy, to jest kiedy są nadprzyro- 
dzonemi, i zasługującemi na nagrody 
wieczne. 

Drugiem źródłem czyli przyczyną po- 
bożności, którą tenże święty Doktór 
Kościoła nazywa wewnętrzną, są miłość 
Boga do której pobudza się dusza roz- 
ważając świętość Boga i Jego dobro- 
dziejstwa i głęboka pokora której na- 
bywa wpatrując się we własną nędzę. 
Te dwie dźwignie, są to jakby ostro- 
gi pobudzające duszę do rączego zdą- 
zania ku Bogu, przez pośpieszność, gor- 
liwość w spełnianiu tego wszystkiego 
co się służby i chwały Boskiej tyczy. 
Co pięknie wyraża Hugo od świętego 
Wiktora w tych słowach: „Pobożność 
jest to wznoszenie się pokornej i bo- 
gobojnej duszy do Boga: pokornej przez 


poczucie własnej nędzy, bogobojnej 
przez poznanie wielkości i łaskawości 
Boga“ '). Są to dwa skrzydła, duszę 
dążącą do Boga szybko unoszące, przez 
święte uczucia, 

Lecz żeby lepiej to wyjaśniać, w tem 
cośmy powiedzieli, trzeba rozróżniać 
rozpamiętywanie dobroci Boskiej, od 
miłości ku Niemu z takowego rozpa- 
miętywania wypływającą i rozpozna- 
nie naszej własnej nędzy, od uczucia 
pokory jakie się przez to rozbudza. 
Następnie trzeba pamiętać o dwóch 
prawdach; z których jedna jest: że te 
uczucia miłości i pokory są przyczy- 
nami najbliższemi, według wyrażenia 
scholastycznego, bezpośredniemi, uno- 
szącemi duszę do Boga, z silną chęcią 
spełnienia obowiązków naszych wzglę- 
dem Niego. „Rozważanie świętości Bo- 
ga i naszej osobistej nędzy, powiada 
święty Tomasz, rozbudza w nas żywe 


1) Lib, de modoren, c. 1. 


pragnienie najdoskonalszego służenia 
Bogu“ *). Druga zaś prawda uczy 
nas, że rozważanie dobrodziejstw Bo- 
skich i naszej własnej słabości, jest 
przyczyną odległą i pośrednią spełnia- 
nia tychże obowiązków, gdyż nie ono 
to wprost i samo przez się skłania nas 
do tego, lecz za pomocą uczuć pobu- 
dzających naszą wolę. 

Obaczmyż teraz w jaki sposób otrzy- 
mują się takowe skutki, ażebyśmy po- 
zmnawszy korzeń z którego wyrasta 
słodki owoc pobożności, mogli go za- 
sadzić w sobie i pielęgnować. 

Že miłość Boga jest przyczyną naj- 
bliższą i bezpośrednią pobożności, o tem 
nikt wątpić nie może, bo wierzymy że 
każdy służy chętnie osobie umiłowa- 
nej. Prawdy tej mamy oczywisty do- 
wód na rozszalałych miłośnikach pię- 
kności ludzkiej, Do jakiegoż to sto- 
pnia służalstwa posuwają się oni, dla 

1) 1. 2. quest, 3 art. 48, 
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zjednania sobie osób które owładnęły 
ich serca! Jak oni takim służą, jak 
uprzedzają wszelkie ich życzenia, ja- 
kiemi względami je otaczają, jak go- 
towi na ich usługi. Starają się ile mo- 
żności być przy nich, ażeby jak tyl- 
ko czegoś zażądają zaraz im tego do- 
starczyć. Przedewszystkiem zaś cho- 
dzi im żeby być u nich w łaskach; 
wola ich jest dla nich rozkazem, i sta- 
rają się ją nawet uprzedzać. A cóż 
jest tak silnym powodem wkładającym 
na ludzi tak ciężkie jarzmo? Czyż nie 
miłość? Tak jest bezwątpienia; jeśli 
więc namiętne przywiązanie do pię- 
kności ziemskiej, zdolne jest tak ła- 
two zniewolić człowieka do poświęce- 
nia się bez granic, jakżeż tem bar- 
dziej miłość Istoty nieskończenie pię- 
knej Samej w Sobie, i nie kładącej 
granie w Swojej dobroci dla nas, wznie- 
ciwszy się w sercu naszem, będzie mo- 
gła przywieść nas do tego, żebyśmy 
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Jej służyli z największą pociechą, i we- 
dług wszelkiej naszej możności przy- 
czyniali Jej chwały. Patrz z jaką szyb- 
kością kula harmatnia wylatuje i leci, 
wyprzedzając wiatry, i prawie w mgnie- 
niu oka dosięga swego celu, chociaż- 
by bardzo odległego. Powiedz-że mi 
proszę, zkąd się bierze w żelazie tak 
ciężkim ze swojej natury, lotność i taka 
szybkość? Czy to nie ogień wyrzuca- 
jący ją z działa, nadaje mu tę własność? 
Uważaj jak spadając z grzmotem z 0- 
błoków piorun, rozbija skały, albo w po- 
piół zamienia ogromne lasy. Szybki 
jak błyskawica, przeraża skoro się po- 
jawi. A cóż mu nadaje tę gwałtowność 
straszną, jeśli nie płomień przeszywa- 
jący chmury? Cóż tedy nastąpi jeśli 
serca nasze ogarnie ta miłość Boga, 
która jest płomieniem daleko szybciej- 
szym i ogniem bardziej palącym? bo 
i Pismo Święte porównywa Boga do 
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ognia pożerającego '). Z jaką łatwością, 
z jaką szybkością skłoni on je, do 
wszystkiego odnoszącego się. do chwa- 
ły Najwyższego i doskonałego Mu słu- 
żenia; a więc jakąź rozbudzi w niem 
pobożność w dokonywaniu wszelkich 
obowiązków religijnych! Miłość podo- 
bnie jak proch palny, ijak iskra elek- 
tryczna, posiada siłę pędu, której udzie- 
la duszy, aby mogła jaknajdzielniej 
przyczyniać się do chwały Swego umi- 
łowanego. Słusznie też powiada święty 
Augustyn: „Wszelka miłość ma w so- 
bie siłę, i nie może być bezczynną 
w duszy miłującego“ °). Z czego święty 
Grzegorz robi następujący wniosek: 
„Miłość Boga dokonywa wielkich rze- 
czy gdy w sercu człowieka istnieje; 
lecz jeśli jest bezczynną, nie jest pra- 
wdziwą miłością“ °). Tak bowiem da- 
lece jest prawdą, że miłość to Boga 


1) Deutor. 9, 3. 2) Serm, 8 de temp. *) Homi. 30 in 
Evang. S. Mat, 
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przywodzi nas do jak najgorliwszego 
służenia Mu, na czem właśnie zawisła 
prawdziwa pobożność. 

Czy świat podziwiał kiedy w nie- 
wieście większe poświęcenie się na 
służebnicę Zbawiciela, od poświęcenia 
się na to świętej Magdaleny? Wyją- 
wszy Przenajświętszą Matkę Bożą, 
nie widzę żadnej innej, któraby prze- 
wyższała ją w pobożności, bo żadna 
inna nie okazała się tak skorą do słu- 
żenia Panu Jezusowi w każdej nada- 
rzającej się jej do tego sposobności. 
Dowiedziawszy się, że wszedł On do 
domu Faryzeusza dla brania z nim po- 
siłku, udaje się tam coprędzej. „Wpa- 
da tam wśród uczty, powiada święty 
Augustyn, wcale na nią nie zaproszo- 
na, aby oddać cześć Zbawicielowi 
wobec wszystkich, nie zważając na 
przygany, jakie ją spotykają od nie 
których ucztujących, poczytujących to 
za zuchwalstwo z jej strony. Wylewa 
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na włosy Jego olejek wonny, całuje 
Jego stopy, które zmywa najkoszto- 
wniejszym balsamem, jaki wydać mo- 
że jej serce, bo łzami skruchy; nastę- 
pnie do otarcia ich, w miejsce płachty 
używa włosów własnych“ '). Co wi- 
dząc Sam Zbawiciel raczy chwalić ją 
za to, wymawiając Faryzeuszowi, że 
zaprosiwszy Go do siebie nie uczcił 
Go podobnym hołdem, gdy tymczasem 
ona nie odstępuje Go klęcząc przy 
nogach Jego, gotowa na wszelkie Je- 
go usługi. 

Później, gdy Magdalena widzi, że 
zawzięci wrogowie Pana Jezusa posta- 
wili na swojem, że zostaje On niewin- 
ny, skazany na śmierć iże Go wiodą 
na Kalwaryę, na wieść tę wybiega 
z mieszkania i, zanosząc się od pła- 
czu, szuka Go po ulicach Jerozolimy, 
przebija się przez tłumy i dociera aż 
do Niego. A gdy najdrożsi Jego przy- 


+) In homil, 238. 


jaciele zdradzają Gro i odstępują, ona 
Mu towarzyszy aż na Kalwaryą, nie 
ulękłszy się ani gróźb katów, ani obelg 
miotanych na nią przez żołdactwo, 
i nie zważając na naśmiewanie się 
z niej Faryzeuszów, śmiało staje bli- 
sko krzyża, aby Zbawicielowi umiera- 
jącemu przynieść niejaką pociechę, ob- 
jawami swojej nad nim litości, swoje- 
go współczucie, swojej czci i miłości 
ku Niemu. Gdy następnie Zbawiciel 
skonał, ona stara się jeszcze służyć 
Mu jak tylko może, pragnie uczcić Je- 
go Boskie zwłoki i gdy składają je 
do grobu, namaszcza wonnym balsa- 
mem, starannie przyrządzonym. O świ- 
cie przybiega do grobu, i nie znalazł- 
szy w nim Przenajświętszego ciała 
swego Oblubieńca niebieskiego, rozwo- 
dzi żale nad zimną płytą z marmuru, 
zlewając ją łzami, i gdy wszyscy inni 
odchodzą, ona od tego swojego naj- 
wyższego skarbu oderwać się nie daje. 
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Gdy potem widzi Go zmartwychwsta- 
łego w postaci ogrodnika, zaraz pada 
Mu do nóg i chciałaby je ucałować. 

A teraz pytam, zkąd się wzięła 
w Magdalenie taka pośpieszność, taka 
gorliwość, taka żywa chęć oddania Bo- 
skiemu Mistrzowi wszelkiej możliwej 
usługi, wszelkiej czci należnej, tak da- 
lece, że jej w tej okoliczności pobo- 
żność przewyższała pobożność innych 
niewiast, oddanych także na usługi 
Zbawiciela, a nawet i Apostołów? A na 
takie zapytanie oto jak odpowiada 
święty Grzegorz: „Ta, która dopóki 
była grzesznicą, miała dla Boga serce 
zimne jak lód, po nawróceniu się naj- 
żywszą miłością pałała ku Niemu“ '). 
Ta to święta miłość dodawała jej bodź- 
ca do służenia Panu Jezusowi jak naj- 
gorliwiej, do jaknajśpieszniejszego i naj- 
doskonalszego spełniania wszystkiego, 
co się Jego służby i czci tyczyło. We- 


1) Hom, 25, in Evang. 
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dług bowiem uwagi świętego Augu- 
styna: „Wtedy to dopiero zaczynamy 
opieszale służyć Bogu, gdy w nas mi- 
łość ku Niemu ostyga* '). Lecz gdy 
się w nas ta miłość rozżywia, staje 
się czynną, skłania nas do spełniania 
tego, co się do służby i chwały Umi- 
łowanego przez nas odnosi. „Miłość, 
powiada tenże święty Doktór Kościoła, 
póty nie spocznie, aż dokona wszyst- 
kiego, co tylko dla dowiedzenia Umi- 
łowanemu miłości jest możliwem* 7), 
A ponieważ Marya- Magdalena, według 
słów Samego Pana Jezusa, wielce Go 
umiłowała *) więc też z wielką po- 
śpiesznością i z największą pociechą 
wiele dla niego czyniła. Kto przeto 
pragnie być pobożniejszym od drugich, 
to jest gorliwszym, pilniejszym i sta- 
teczniejszym w wiernem służeniu Bo- 
gu i oddawaniu Mu czci należnej, po- 
1) In Psalm 85, 2) In Psalm 31. 3) Łuk. 7, 46. 
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winien od tego zacząć, żeby Go miło - 
wał więcej, aniżeli inni. 

„eau blizszem źródłem pobożno- 

i, jest szczera pokora, to jest silne 
ode osobistej nędzy. I dla tego 
święty Bonawentura naucza, że goto- 
wość nasza do służenia Bogu i pocie- 
cha gdy to czynić możemy, a na czem 
właśnie zawisła prawdziwa pobożność, 
przechodzi bezpośrednio od miłości Bo- 
ga, a oraz i od głębokiego wewnętrz- 
nego upokorzenia się, które są pobo- 
zmości właściwemi źródłami. Oto slo- 
wa tego Doktora Serafickiego: - „Uczu- 
cie miłości Boga i uczucie głębokiego 
przejęcia się własną nędzą, czyli głę- 
boka pokora, a obok tego nieograni- 
czona ufność w miłosierdzie Boskie, 
w sercu oddanem Bogu, nigdy słabnąć 
nie powinny, gdyż na takowem to uspo- 
sobieniu zawisła cnota pobożności“ '). 
Należy tu jednak zwrócić uwagę na 


1) In processu relig. proi, 3. 
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to, że pomiędzy temi rozmaitemi sta- 
nami duszy, jedne stanowią źródło 
czyli przyczynę pobożności, inne są je- 
go istotą. 

Co do przyczyny, dla której głębo- 
ka pokora zdradza w duszy pobożność, 
święty Tomasz taką nam ją wskazuje: 
„Przez zastanowienie się nad swojemi 
wadami, człowiek wyzuwa się z zaro- 
zumiałości, przeszkadzającej mu pod- 
dania się Bogu i przywodzącej go do 
opierania się na własnej sile“ '). 
W ten to więc sposób pokora wyni- 
szcza zarozumiałość, która wydala 
z serca naszego Boga, przeszkadza na- 
pływowi pomocy niebieskich, ostudzą 
miłość i czyni nas opieszałymi w słu- 
żbie Boga. Na poparcie zaś tej pra- 

Wdy, przytoczę zdarzenie tembardziej 
to stwierdzające, że zgubiło tego, któ- 
rego spotkało. 

__ Pewien chrześcijanin bardzo zamo- 

1) 2, 2 Qu. 83 a, 8. 


¿ny i świetnego rodu, wyrzekłszy się 
świata, jego uciech i zaszczytów, osiadł 
w miejscu samotnem, gdzie wybudo- 
wawszy sobie małą chatkę, całkiem 
oddał się służbie Boga, i doszedł wkrót- 
ce do takiego stopnia pobożności, że 
niczem innem nie był zajęty jak mo- 
dlitwą, chwaleniem Boga Najwyższe- 
go i świętemi rozmyślaniami, pełnemi 
aktów miłości Boga. O niczem innem 
nie myślał, jak tylko żeby Bogu słu- 
żyć w surowych postach, długich czu- 
waniach nocnych i ciągłych umartwie- 
niach ciała. Lecz z czasem, gdy mu 
się zdawało, że wielki już postęp uczy- 
nił w doskonałości, zaczął nieznacznie 
mieć dobre o sobie mniemanie, ufać 
własnym siłom, jakich nabył i które- 
mi, zdawało się mu, że potrafi oprzeć 
się najgwałtowniejszym pokusom; tak 
dalece, iż sądził, że żadna nie mogła- 
by go pozbawić stopnia doskonałości 
nabytej i że zbawienie jego było juź 


zapewnione. Słowem, wielka zarozu- 
miałość go nadęła. Owóż, Pan Bóg 
wspiera tylko dusze uniżające się pod 
Jego najwyższą władzą i nieograniczo- 
ną potęgą, a nie uznające swojej ni- 
cości i słabości, opierające się na wła- 
snych siłach, zwykle odstępuje. To też 
dozwolił szatanowi natrzeć na tego 
biedaka pokusą bardzo gwałtowną, któ- 
ra mu dowiodła jego własnej nędzy. 
A wtedy zły duch, korzystając z do- 
puszczenia Bożego, rozstawił na tę 
nieszczęsną duszę sidła godne jego pie- 
kielnej przewrotności i przebiegłości. 
Bo oto przybrał postać bardzo pięknej 
kobiety, udającej, że wśród nocy za- 
błąkała się na tej pustyni, i z płaczem 
błagającej go o przytułek chwilowy, cze- 
go pustelnik ten, pełen ufności w swo- 
je własne siły, nie odmówił. Gdy zaś 
weszła do jego ubogiej izby, ta niby 
kobieta, tak go zręcznie kusić zaczęła, 
że z razu opierając się temu, w końcu 


dał zupełne zezwolenie na jej sprośne 
podniety. Lecz cóż się stało? W chwili 
kiedy miał dopełnić już grzech tak 
ciężki, kobieta znikła jak mara, i usły- 
szał on wrzaski i śmiechy szatanów 
szydzących z niego, mówiąc: Kto się 
wynosi zostanie poniżony; tyś się za- 
rozumiałością twoją wywyższył nad 
gwiazdy, i otoś pogrążony W otchłań 
szkaradnego grzechu. I co najsmutniej- 
sze, to że po tak sprośnym upadku, 
nie uciekł się do miłosierdzia Boskiego 
i szczerą skruchą nie odzyskał łaski. 
Zarozumiałość bowiem, która go do 
grzechu przywiodła, przyprawiła go 
o takie zaślepienie, że fałszywie są- 
dząc, iż po tak wysokiej doskonałości, 
do jakiej był doszedł, upadłszy tak 
nikczemnie, już przebaczenia otrzy- 
mać nie może, poddał się rozmyślnej 
rozpaczy. Stało się bowiem z nim 
coś podobnego do tego, co się staje 
z tym, pod którego nogami roztwie- 
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ra się ziemia i który, nie mając na 
czem się oprzeć, wpada w rozwar- 
tą pod nim przepaść. On opierał się 
całkiem na własnych siłach, a gdy mu 
ich już zabrakło, jak się o tem prze- 
konał, zwątpił o zbawieniu, i w sku- 
tek tego opuścił swoją samotność i Sa- 
mego Boga i oddał się ostatniej roz- 
puście. Słusznie więc powiedział świę- 
ty Tomasz, że żeby rozbudzić w so- 
bie i zachować pobożność, potrzeba 
żeby dusza poddała się Bogu i jak 
najgłębiej się przed Nim uniżała, przez 
pokorne i niskie o sobie rozumienie, 
i żeby wystrzegała się zarozumiałości, 
będącej wrogiem Boga, łaski i miłości 
Boskiej. 

Nakoniec przyczyna odległa, rozbu- 
dzająca w sercu pobożność, nie sama 
przez się lecz przez rozbudzenie w nas 
miłości Boga i pokory, jest rozważa- 
nie prawd te uczucia w nas rozży- 
wiających. Poczwara najobrzydliwsza 


i najstraszniejsza, nie obudzi w nas 
ani wstrętu do niej, ani jej obawy, 
jeśli nie zwrócimy na nią oczów. Po- 
dobnież nigdy człowiek nie będzie miał 
właściwego wyobrażenia o swojej ni- 
kczemności i nie rozbudzą się w sercu 
jego uczucia, przywodzące go do naj- 
głębszego upokorzenia się przed Bo- 
giem, jako źródle i dawcy wszelkiego 
dobra, jeśli nie będzie on często zwracał 
uwagi na nicość swojej istoty i spraw 
swoich, na bezsilność w dokonywaniu 
czegoś dobrego, na skłonność do złego, 
na swoje grzechy, wady i niedoskona- 
łości. A także piękno może uderzyć 
oczy i zachwycić człowieka; jednakże, 
jeśli w nie wpatrywać się nie będzie 
i nawet często, nie wywoła to żadnych 
następstw. To też chociaż w Bogu jest 
piękno zachwycające i dobro najwyź- 
sze, chociaż dobrodziejstwa Jego nie 
mają granic jak co do ich ceny tak 
i liczby, może jednak przydarzyć się, 


że nie rozniecą one ani iskierki miło- 
ści Boga w naszych sercach, jeżeli nie 
staramy się pilnie je rozpamiętywać. 
Dla tego też, żeby doznać uczuć przy- 
wodzących nas do pobożnego służenia 
Bogu, to jest do dopełniania tego ze 
świętym pośpiechem i z wewnętrzną 
szczególną pociechą, powinniśmy rozpa- 
miętywać przedewszystkiem tajemnice 
cierpień i śmierci najdroższego Zbawcy 
naszego. Nic bowiem nie może bar- 
dziej skłaniać nas do umiłowania naj- 
wyższego Dobra i nie skuteczniej nie 
rozbudza w nas pobożności. Posłu- 
chajmy jak pięknie mówi o tem świę- 
ty Bernard. „O! Jezu dobry, woła on, 
kielich któryś wychylił dla dokonania 
Sprawy naszego zbawienia, przede- 
wszystkiem zniewala mnie do miłowa- 
nia Ciebie. To bowiem najprędzej roz- 
budza w nas miłość ku Tobie, pobu- 
dza do tego najsłodziej, domaga się 
tego od nas według wszelkiej spra- 


wiedliwości, to nas do tego ledwie że 
nie zmusza, i to najwięcej rozgrzewa 
naszą pobożność.“ I następnie tenże 
święty Doktór Kościoła w tych sło- 
wach dowodzi nam tej prawdy. „Zba- 
wiciel wiele wycierpiał w sprawie na- 
szego zbawienia; więcej się utrudził, 
aniżeli w stworzeniu świata. Wtedy 
bowiem rzekł tylko i wszystko się sta- 
ło, rozkazał, wszystkie istoty stwo- 
rzone zostały. Lecz w odkupieniu, na- 
potkał sprzeciwiających się Jego sło- 
wom, rozstrząsających i przyganiają- 
cych Jego postępki, szydzących z mąk 
Jego, a nawet ludzi wyrzucających 
Mu, że się wydał na śmierć. I otóż 
jak nas umiłował: umiłował nas nie- 
zmiernie i tak miłuje ciągle!“ '). Gdy 
tedy nic bardziej od tego nie może 
rozbudzać w sercach naszych wzaje- 
mnej ku Zbawcy naszemu miłości, po- 
winniśmy przeto jaknajczęściej rozpa- 
miętywać mękę Jego. 
*) Hom., 5 de Pass, D. 


Streszczając zaś wszystko, com 
w tym rozdziale powiedział, mówię: 
że przyczynami bliskiemi, które same 
przez się obdarzają pobożnością spra- 
wy nasze, odnoszące się do czci i chwa- 
ły Boskiej, są miłość Pana Jezusa 
i najgłębsze przed Nim upokorzenie 
się, Co do przyczyn zaś pośrednich, 
utwierdzających duszę w miłości Bo- 
ga i szczerej pokorze, zawisły one na 
rozpamiętywaniach w tym celu czy- 
nionych. A ztąd, jeśli kto pragnie od- 
dać się całkiem Bogu, przez miłość 
gorącą i głęboką pokorę, powinien czę- 
sto i pilnie odbywać święte rozmyśla- 
nia, jak to zwykli czynić Święci, któ- 
rzy codziennie poświęcają temu zba- 
wiennemu ćwiczeniu kilka godzin, któ- 
rzy nawet spędzali całe noce na mo- 
dlitwie, zatapiając się jedynie w roz- 
ważaniu prawd Boskich, tak dalece, 
że ani ludzie, ani szatani, ani dzikie 
zwierzęta nie mogli im do tego prze- 


szkodzić. Święty Lin przytacza o tem 
następujące zdarzenie. Pisze on, że 
gdy pewien zakonnik, udawszy się do 
lasu na modlitwę, trwał na rozmyśla- 
niu Boskich tajemnic, zjadliwa gadzi- 
na zadała mu w nogę śmiertelną ranę. 
Pomimo tego jednak, nie przerwał on 
swego Świętego ćwiczenia, aż upłynął 
czas, jaki sobie na nie wyznaczył. 


ROZDZIAŁ III. 


Na czem zawisła istota pobożności, od= 

dzielona od jej przypadłości, INastęp- 

stwa takowego rozróżnienia i pożyte- 
czne prawdy z niego wynikające. 


Powiedzieliśmy, że pobożność zawi- 
sła na pośpieszności woli do spełnia- 
nia czynów, odnoszących się do czci 
i chwały Boga, i wskazaliśmy prócz 
tego przyczyny, które ją w duszach 
naszych rozniecają. Owóż trzeba uwa- 
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żać, że z takowej łatwości i gotowości 
służenia Bogu, a co jest aktem ściśle du- 
chowym, wynika pewne uczucie, wywo- 
łujące zwykle westchnienia, a nawet 
ilzy, a jeśli nie dochodzi do tego, żeby 
sprowadzało takowe skutki w naszych 
władzach zewnętrznych, to przynaj- 
mniej napełnia duszę tak słodką pocie- 
chą, że zpewnością nie zamieniłaby ona 
takowej za największe rozkosze ziem- 
skie. Co żeby wyjaśnić, użyję nastę- 
pującego porównania. Jeśli kilka osób 
mieszka w domu piętrowym, a zajmu- 
jące wyższe piętra chodzą lekko i po- 
woli, znajdujące się w komnatach pod 
nimi będących, nie słyszą ich stąpań. 
Lecz jeśli one wchodzą i wychodzą 
z trzaskiem i hałasem tak, iż docho- 
dzi on i do komnat parterowych, więc 
nie masz wątpliwości, że takie ich po- 
ruszenia słyszeć się tam dają. Otóż, 
podobnież zdarza się, że chociaż wola 
nasza z pośpiechem porusza się do wy- 
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konania dobrych czynów, działa jednak- 
że tak duchowo, tak subtelnie, że niż- 
sza część duszy nie tego nie czuje. 
Bywa nawet, że w niższej swojej czę- 
Ści dusza czuje wstręt do tego, opór 
i niechęć, chociaż robi swoje prędko 
i dokładnie. Inną znowu razą zdarza 
się, że wola, biorąc się z pośpiechem 
do wykonania świętych czynów, robi 
to z pewnym, jakby powiedzieć, ha- 
słem, i przez to swoje ruchy daje 
uczuć i niższej części duszy. A wtedy 
i w uczuciu doznaje się wzruszenia sło- 
dkiego i miłego, skłaniającego do do. 
brego czynu, i do tego stopnia jedno- 
czy to wolę z uczuciem, że dusza nie- 
tylko pożąda tegoż dobra i w niem so- 
bie podoba, ale nawet z uczuciem za- 
dowolenia ubiega się o nie. 
Wszystko więc to ma związek z po- 
bożnością, ale nie wszystko należy do 
jej istoty, Istota i że się tak wyrażę, 
sam szpik pobożności, zawisł na po- 
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śpieszności woli do dopełnienia aktów, 
przez które oddaje się Bogu chwała 
i cześć Mu należna, i służy się Mu jak- 
najgorliwiej tak dalece, że jak tylko 
dusza skorą jest i pilną w ich wykony- 
waniu, można ją poczytywać za szczerze 
oddaną służbie Boga, a sprawy jej 
w tym celu i duchu wykonywane, za 
dowody prawdziwej i gruntownej po- 
bożności, chociażby jej niższa część 
nie przychyliła się do tego, wstręt ku 
temu czuła, a nawet uporczywie opie - 
rała się dobrym postanowieniom woli. 
Albowiem co do uczucia, co do pocie- 
chy doznawanej w sercu i w całej niż- 
szej części duszy, są to przypadłości, 
nie stanowiące samej istoty pobożno- 
ści, a tylko ostatecznie ją dopełniające. 
Może przeto przydarzyć się, że czło- 
wiek będzie pobożnym, bez doznawa- 
nia w wykonywaniu pobożnych czynów 
słodyczy i wewnętrznej pociechy, gdyż 
wola jego skorą i ochotną być może 


do spełniania dobrego, pomimo wstrętu 
do tego zmysłów i całej niższej czę- 
ści jego duszy. 

Każdy więc chrześcijanin powinien 
być przekonany, że istota pobożności 
może się oddzielić, i rzeczywiście się 
oddziela od jej przypadłości, kiedy Pan 
Jezus raczył pozostawić nam tego przy- 
kład na Sobie Samym. Pewnem to jest, 
że Boski nasz Odkupiciel, modląc się 
w ogrodzie Getzemańskim, nie doznał 
żadnego uczucia pobożności w niższej 
części duszy; że nawet dopuścił wtedy 
na siebie uczucia wprost przeciwne tej 
cnocie, a mianowicie, wstrętu, smutku 
i śmiertelnych wewnętrznych ucisków: 
Począł się strachać, powiada Ewange- 
lia święta, smucić się i tęsknić Sobie’). 
Jednakże i to jest pewnem, że wola 
Pana Jezusa objawiała wtedy Jego 
najzupelniejszą gotowość poświęcenia 
się Najświętszemu. Chociaż bowiem 


1) Marek 14, 33—Mat, 26, 36. 


~ z. c wę 
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zmysły Jego pozbawione uczuciowej 
pobożności, silnie się temu opierały, 
pomimo tego był On zawsze gotów 
poddać się woli Swego Ojca Przed- 
wiecznego i cierpieć na chwałę Jego 
męki biczowania, cierniem koronowa- 
nia, ukrzyżowania, znieść najcięższe 
obelgi i upokorzenia i umrzeć śmiercią 
najokrutniejszą. Objawił pobożność go- 
tową na wszystko dla chwały Boskiej 
i dowiódł tego i słowami i czynami; 
słowami mówiąc do Boga Ojca: Nie 
Moja wola, ale Twoja niech się stanie’, 
czynami, gdy widząc nadchodzących 
katów, wyszedł na ich spotkanie, nie cze- 
kając aż się zbliżą i Sam dobrowolnie 
wydał się na męki, których natura Jego 
ludzka, w niższej części duszy tak bar- 
dzo się obawiała: Wstańcie, powiedział, 
pójdźmy”). Nawet przerwał Swoją nie- 
zmiernie ciężką modlitwę, żeby zbu- 
1) Łuk. 22, 42. 3) Mar. 14, 42. 
To czyń. T. II. 16 


dzić Apostołów snem przywalonych 
i nauczyć ich, że pobożność może trwać 
w całej swojej sile, chociaż ciało wą- 
tłe i nędzne opiera się jej niekiedy. 
Wtedy to bowiem powiedział do nich: 
Duch wprawdzie ochotny, ale ciało 
mdłe* '). Jakby mówił: Chociaż ciało 
jest wątłe i słabe, duch jednakże mo- 
że być gotowym na spełnienie wszyst- 
kiego, odnoszącego się do woli i chwały 
Boskiej. „Słusznie też Ojciec Alwarez, 
rozważając tę tajemnicę, powiada: „że 
Pan Jezus będąc jako człowiek naj- 
wyższym wzorem wszystkich cnót, 
w Ogrójcu okazał się najdoskonalszym 
wzorem prawdziwej i gruntownej po- 
bożności* °). I zapatrując się-to na 
Niego w tej tajemnicy, powinniśmy, 
pomimo wstrętu jaki niekiedy czuć bę- 
dziemy do tego w niższej części du- 
szy, stosować wolę naszą do woli Bo- 
ga i służyć Mu gorliwie. 


1) Mar. 38. 2) De perf. relig. c. 4. 


za: > mianra 


Apostoł Paweł dowodzi nam tej pra- 
wdy, gdy mówi o sobie: Kocham się 
wespoł z zakonem Bożym, wedlug we- 
wnętrznego człowieka, lecz widzę inny 
zakon w członkach swoich, spreeciwia- 
Jący się zakonowi umysłu mojego "), 
Co według Korneliusza 4 Lapide, roz- 
bierającego te słowa, znaczy jakby mó- 
wił: „Łaska uświęcająca sprawia we 
mnie, że pragnę tego, co jest dobrem, 
lecz spełnić to przychodzi mi z wielką 
trudnością: Duch wprawdzie ochotny, 
ale ciało mdłe. I świętemu więc Pa- 
włowi zbywało niekiedy na pobożności 
uczuciowej, chociaż wola jego stale go- 
tową była z największą gorliwością 
i poświęceniem bez granie służyć Pa- 
nu Bogu; tak dalece bowiem jest to 
prawdą niezawodną, że przy pobożno- 
Ści najprawdziwszej, można nie dozna- 
wać pobożności uczuciowej, i że to spo- 


Y Rzym, 7, 22. 
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tyka niekiedy dusze nawet naj wyższej 
doskonałości. 

Z powyższych tedy zasad, a żadnej 
wątpliwości nie dopuszczających, wy- 
prowadzam niektóre prawdy prakty- 
czne, bez wiadomości których nie mo- 
gą się obejść osoby dążące do dosko- 
nałości chrześcijańskiej. Najprzód więc 
powiadam: że dla dostąpienia doskona- 
łości, trzeba przynajmniej posiadać isto- 
tę pobożności. Albowiom być dobro- 
wolnie leniwym, opieszałym, niedba- 
łym w oddawaniu Panu Bogu należnej 
Mu czci i służeniu Mu wiernie, jako- 
to. w zachowaniu Jego przykazań, 
w modleniu się, w przystępowaniu do 
Sakramentów i w tym podobnych czy- 
nach odnoszących się do czci Boga 
i w ćwiczeniu się w cnotach grunto- 
wnych,—byłoby to prawdziwą, wyraźną 
oziębłością, która, jak to każdemu wia- 
domo, jest wprost przeciwną doskona- 
łości. Żeby przeto dusza czyniła po- 


stęp w cnotach, trzeba przynajmniej, 
żeby miała silną wolę dopełniania te- 
go wszystkiego, czego wierne służenie 
Bogu wymaga. Co zaś stwierdza po- 
wyższe nasze zdanie, to to że pobożność 
nietylko z miłości Boga wypływa, jak 
tego dowiedliśmy w poprzedzającym 
rozdziale, lecz że według świętego To- 
masza wzmacnia ona i powiększa w nas 
tę miłość. Oto słowa tego Doktora Ko- 
ścioła: „Miłość Boga zradza w duszach 
pobożność przez to, że skłania nas do 
gorliwego służenia istocie umiłowa- 
nej; lecz nawzajem, pobożność utrwala 
w nas i zwiększa tęż miłość!” '). Na- 
stępnie święty Tomasz wyjaśnia to, 
porównaniem do tłuszczu, który ogrza- 
ny i sam się przez to rozszerza i cie- 
pło, którem się go ogrzało, w sobie 
powiększa. 

Wraz przeto z Ojcem Alwarezem 
wyżej przytoczonym wyprowadzam 


1) 2, 2 Qu. 82a 2 ad 8, 


wniosek, że każdy powinien najusilniej 
starać się o rozbudzenie i ustalenie 
w sobie przynajmniej istoty pobożno- 
ści, i pod wpływem tej cnoty postępo- 
wać. „Gdy tak jest, powiada ten bie- 
gły przewodnik dusz, więc powinniśmy 
pilnie starać się, aby modlitwy nasze 
rozniecały w sercach naszych pobo- 
źność gruntowną i stałą, a następ- 
nie, żeby roznieciwszy takową, pod- 
nosiły ją do tego stopnia, żebyśmy 
byli zawsze gotowi i skorzy do speł- 
nienia naszych obowiązków wzglę- 
dem Boga.* O dwie więc tu rzeczy 
chodzi głównie: najprzód, żeby bez- 
ustannie prosić Najwyższego o dar pra- 
wdziwej pobożności, gdyż wiara uczy 
nas, że Pan Bóg nigdy nie odmawia 
łask potrzebnych do zbawienia, albo 
dla właściwej dla jakiej duszy dosko- 
nałości. To bowiem przyrzekł nam Bo- 
ski Zbawca nasz i chciał, aby przy- 
rzeczenie takowe wiadomem było ca- 
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łemu światu przez Ewangelią, gdzie 
napisano, że powiedział: „Proście, a bę- 
dzie wam damo*'), Dość zaś słów tych 
do pobudzenia nas, żebyśmy nie usta- 
wali w modleniu się o łaskę prawdzi- 
wej pobożności, i bezustannie błagali 
o to Pana Jezusa, co już samo przez 
się święty Ambróży poczytuje za akty 
gruntownej pobożności i do nich nas 
pobudza, mówiąc: „Dzień i noc wzy- 
waj Pana Jezusa i niech pobożność 
twoja do ciągłej modlitwy cię skła- 
nia“ °). Powtóre, powinniśmy o ile mo- 
żności przemagać wszelki opór, wstręt 
i niechęć, jakie co do tego rozbudzać 
się mogą w niższej części duszy na- 
szej, gdy nie czujemy w sobie pobo- 
żności uczuciowej. Powinniśmy prze- 
to starać się przemagać znudzenie i tru- 
dności, jakich doznajemy w modleniu 
się i w każdej innej czynności, odno- 
szącej się do służby Boskiej. Powin- 


1) Mat. 7, 7. 3) Serm. 3. De Orat. 
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niśmy także pokrzepiać się na duchu, 
dodawać sobie odwagi do przezwycię- 
żenia przeszkód, utrudzających nam 
jaknajwierniej spełniania przykazań 
Boskich i ćwiczenie się w cnotach. 
Gdy bowiem Pan Jezus widzieć będzie 
nasze usiłowania, bez wątpienia udzie- 
li nam łask potrzebnych do wiernego 
i gorliwego służenia Mu, wolą do te- 
go jaknajchętniejszą; o czem upewnia 
nas święty Augustyn, gdy powiada: 
„Pan Bóg nigdy nie odmawia Swojej 
łaski temu, który robi co może, żeby 
jej dostąpić“ "). 

Święta Teresa, ten Serafin Karme- 
lu, piękny przedstawia nam wzór prze- 
magania natury w jej uczuciach na- 
wet godziwych, jeśli zachodzi tego po- 
trzeba. W żywocie swojem opowiada 
wstręt, jakiego doznała, gdy przycho- 
dziło jej opuścić dom rodzicielski dla 
wstąpienia do zakonu, aby w niem żyć 


1) gonff, Lib. 3 c. 4, 


według prnwideł najwyższej doskona- 
łości chrześcijańskiej. Lecz zarazem 
mówi tam jak wiernie poszła za gło- 
sem Boskim, powołującym ją do tego, 
pomimo oporu i wstrętu, jaki czuła do 
spełnienia swoich świętych zamiarów. 
„Pamiętam doskonale, powiada, i mo- 
gę poręczyć prawdziwość słów moich, 
że opuszczając dom rodzicielski, do- 
znawałam cierpienia tak niezmiernego, 
iż sądzę że i w godzinę śmierci bar- 
dziej cierpieć nie będą. Zdało mi się, 
że wszystkie członki ciała mojego zo- 
stały zwichnięte. Albowiem pozbawio- 
na będąc pobożności uczuciowej, która 
przygasiła była w sercu mojem wszel- 
kie przywiązanie do krewnych i ro- 
dziców, musiałam wszystko robić z ta- 
kiem natężeniem umysłu, że gdyby 
Pan Jezus nie przybył był na mój ra- 
tunek, wszelkie moje wysilenia rozu- 
mu, nie wystarczyłyby do ustalenia 
mnie w moich zamiarach. Lecz dobroć 
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Jego dała mi tyle siły do zapanowa- 
nia nad sobą, że mogłam postanowie- 
nia moje doprowadzić do skutku.* 

A tu trzeba zwrócić uwagę na kil- 
ka rzeczy, które wielkie światło rzu- 
cą na to, co dotąd mówiliśmy. Bo naj- 
przód uważajmy, że wydrzeć się świa- 
tu dla poświęcenia się na wyłączną 
służbę Bogu w zakonie, jest czynem 
religijnymi jednym z najwznioślejszych. 
Powtóre, że zdobywając się na tako- 
we zaofiarowanie się Panu Bogu, świę- 
ta Teresa nie czuła w sobie tej pobo- 
żności, którą nazywamy uczuciową, 
albo przypadkową. Nie miała bowiem 
żadnego pociągu uczuciowego do uczy- 
nienia takiej ofiary; owszem rozbudziły 
się były w jej sercu uczucia najprze- 
ciwniejsze i największy opór stawia- 
jące pobożności, to jest gotowości speł- 
niania tego, czego Pan Bóg po niej 
wymagał, i z tego powodu doznawała 


cierpienia, które porównać można do 
zwichnienia członków ciała, a nawet 
do ucisków towarzyszących konaniu. 
Jednakże wykonała swój zamiar z po- 
bożnością bohaterską przynajmniej co 
do istoty tej cnoty. Mężnie bowiem prze- 
mogła wszelkie trudności wewnętrzne, 
wzgardziwszy uciechami, zaszczyta- 
mi i dostatkami domu rodzicielskiego, 
i przezwyciężając przywiązanie do ro- 
dziców, poszła, albo raczej poleciała 
do klasztoru, aktem woli tem silniej- 
szym, że przemagającym uczucia bar- 
dzo u niej żywe i uparte. Czego i to 
dowodem, że, jak powiada, tej walki, 
jaką sama z sobą staczać musiała, nikt 
dopatrzeć nie mógł, a widziano tylko 
pośpieszność jej woli w wykonaniu te- 
go, czego po niej wymagał wtedy Pan 
Bóg. 

Gdyby zaś spytał kto, dla czego Pan 
Jezus obdarzał zawsze świętą Teresę 
łaskami potrzebnemi do opierania się 


ułomnościom przywiązanym do naszej 
natury, ta błogosławiona bohaterka 
samaby mu to wytłomaczyła, mówiąc, 
że zawsze zadawała sobie mężny gwałt, 
gdy chodziło o spełnienie czegoś ty- 
czącego się służby Boskiej. Trzeba 
więc, żebyśmy podobnież postępowali. 
Jeśli w niższej części duszy nie czu- 
jemy pobożności, jeśli doznajemy wstrę- 
tu do modlitwy albo do ćwiczenia się 
w cnotach, jakich Pan Bóg po nas wy- 
maga, wola nasza powinna, pomimo te- 
go, być niezachwianą i skorą do speł- 
niania tego, co Pan Jezus nam naka- 
zuje. Jeśli nie mamy na to siły, pro- 
śmy o nią Najwyższego, i z naszej 
strony czyńmy co możemy, a niemasz 
wątpliwości, że Pan Bóg przyjdzie nam 
w pomoc, wspierając nas Swoją łaską 
skuteczną. Nikt nie powinien sądzić, 
że wolno mu nie zdobywać się w ta- 
kich razach na wysiłki, gdyż na tem 
to zawisła istota doskonałości, w tem 


jej źródło, jej zasługa, jej wartość 
i przez to czyni się w niej postęp. 
Patrzcie: robię wniosek, że jednak- 
że nie można mieć sobie za nic pobo- 
źność uczuciową dla tego, że jest ona 
tylko przypadłością gruntownej pobo- 
ności, jak to mylnie utrzymywali Mo- 
niliści, będący zdania, że kto pragnie 
pobożności uczuciowej i chętnie się jej 
poddaje, błędnie postępuje, a co przez 
Kościół uznanem zostało za zdanie nie- 
tylko mylne lecz i bezbożne, gdy po 
niem następowało i to drugie: że wszel- 
kie uczucie pobożne, doznawane w ży- 
ciu dążącem do doskonałości, jest czem- 
ciś obrzydliwem i sprośnem* *). Przeci- 
wnie należy wysoko cenić sobie pobo- 
źność uczuciową i pociechy duchowe 
w służeniu Bogu; najprzód dla tego, że 
Są one darami, których Pan Bóg udziela 
wiernym Swoim sługom dla świętych 
celów. Owóż cokolwiek z Boskich rąk 


1) 27 et 30. Prop. Molin. damnatae. 


Jego pochodzi, jest najwyższej ceny. 
Powtóre: gdyż Pismo święte takowe 
łaski bardzo poleca. Król Prorok po- 
budza nas, żebyśmy ich pragnęli, gdy 
mówi: kosztujcie a obaczcie, iż słodkim 
jest Pan'). A następnie zwracając się 
już do Boga Samego woła: Jako wdzię- 
czne podmiebieniu memu słowa Twoje, 
nad miód ustom moim ?). Święty Pa- 
weł podobnież nakłania nas do zaży- 
wania tych uciech. Weselcie się, powia- 
da, weselcie się zawsze w Panu, powtó- 
re mówię: weselcie się *). Następnie 
ten wielki Apostoł pisząc do Galatów, 
naucza nas, że: Owoc Ducha jest mi- 
tość, wesele i pokój *). A i Sam Bo- 
ski nasz Zbawca, chce ażebyśmy pro- 
sili o napełnienie serca naszego wese- 
lem wielkiem, gdy mówi: „Proście a we- 
śmiecie, aby radość wasza była pełną* 5). 
I mógłbym przytoczyć i inne jeszcze 


1) Psalm 33. 3) Psalm 118, 108, 3) Fil. 4, 4. 5) Gal, V. 22, 
5) Jan 16, 24. 
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ustępy Pisma świętego, do tegoż nas 
pobudzające. 

Potrzecie: należy cenić sobie takie 
pociechy duchowe, gdyż jeśli ich nie 
nadużywamy, dopomagają nam one do 
tem większego postępu w doskonało- 
ści. Słusznie też mówił Dawid do Naj- 
wyższego: .Bieżałem drogą mandatów 
Twoich, gdyś rozszerzył serce moje ') 
pociechą wewnętrzną. I nie trzeba dzi- 
wić się temu, gdyż pociechy duchowe 
silnie przygłuszają w nas naturalne 
złe skłonności, a ztąd usuwają prze- 
szkody, jakie w niższej części duszy 
napotykamy, gdy idzie o spełnienie do- 
brego czynu. Prócz tego przez swoją 
czystą, wewnętrzną i prawdziwą sło- 
dycz, odrywają serce od uciech ziem- 
skich. Sprawiają, że niższa część du- 
Szy razem z wyższą wspólnie skłania- 
ją się do oddawania chwały Bogu, 
przez modlitwy, i czci przez ćwicze- 


1) Psalm 118, 32, 
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nie się w prawdziwych i gruntownych 
cnotach. I w ten to sposób pobożność 
udoskonala się, gdy cała nasza istota, 
gdy i wola i uczucie stają się skore- 
mi do spełnienia obowiązków naszych 
względem Stwórcy Najwyższego. 
Pięknie pisze o tem Ryszard od świę- 
tego Wiktora, wykładając te słowa 
Psalmisty: Ty człowiecze... znajomy mój, 
któryś pospołu z nami jadał słodkie po- 
karmy; w domu Bożym chodziliśmy 
w zgodzie i t. d. °). Powiada on, że 
tym znajomym Boga jest ten, w któ- 
rym zmysły stosują się do praw jego 
rozumu, i tak się wyraża: „Dusza po- 
boźna zaprosiwszy znajomego swego, 
to jest zmysły swoje na wytworną 
ucztę służenia Bogu, może do nich w ca- 
łej prawdzie powiedzieć: Ty, któryś po- 
społu ze mną, jadł słodkie pokarmy. 
I przez to staje się ona skorą tak 
w niższej jak i wyższej swojej części 


1) Psalm 54, 14, 15. 
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do służenia Bogu, a po drodze dosko- 
nałości szybko biegnie“ *). Doświad- 
czenie bowiem uczy nas, według uwagi 
Swareza, że pociechy wewnętrzne wiel- 
ce się przyczyniają do pośpiechu i gor- 
liwości w dobrych czynach, gdyź i prę- 
dzej i łatwiej dopełniamy to, co robi- 
my z przyjemnością i wewnętrznem we- 
selem. Dla tego-to zwykł Pan Bóg 
spuszczać tę mannę niebieską, jak 
deszcz użyźniający, na dusze sług Swo- 
ich, a zwłaszcza w początkach ich ży- 
cia pobożnego i dość długo, aby wola 
ich tak się ustalała i utwierdzała w do- 
brem, żeby potem mogła gorliwie pra- 
cować na Jego chwałę, bez wsparcia 
tej pobożności uczuciowej. Z czego 
wywodzę i czwarty wniosek, że gdy 
Najwyższy raczy użyczać tych pociech 
duszy, powinna je odbierać z zupełnem 
oderwaniem od nich serca, z głęboką 
1) De Contemp. Lib. 2, c. 17. 


To czyń. T. II, 17 
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pokorą ducha i dobry z nich czynić 
użytek, Mówię: „z zupełnem oderwa- 
niem od nich serca,* bo każde przy- 
wiązanie nawet do darów Boskich, szko- 
dzi duszy i jest zaporą w dojściu do 
doskonałości. Dary Boże nie są Bo- 
giem samym; owóż, Zbawiciel chce, 
żeby dusza przywiązała się do Niego 
samego. Wcale więc nie należy lu- 
bować się w tego rodzaju wrażeniach, 
jakkolwiek są one duchowe i święte, 
przeciwnie, powinno się je odbierać 
z pewną ostrożnością, panując nad nie- 
mi, i dobrze uważać, że nie są one do- 
skonałością, lecz tylko środkami, wio- 
dącemi do udoskonalenia. Mówię tak- 
że „z głęboką pokorą ducha,* albo- 
wiem dusza powinna o tem pamiętać, 
że nie zasługuje na te ulgi, że nawet 
nie jest ich godną i że Bóg je zsyła 
na to tylko, żeby wzmocnić jej niedo- 
łęztwo. Tym sposobem nie będzie miała 
niewłaściwego upodobania w doznawa- 
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nych pociechach wewnętrznych, a ra- 
czej upokorzy się i zawstydzi jak wi- 
nowajca, który zamiast kary należnej 
mu za jego zbrodnie, widzi się obsy- 
panym łaskami przez swego monarchę. 
Mówię nakoniec, że powinna „dobry 
z nich zrobić użytek* gdyż nie otrzy- 
muje onych jedynie dla przyjemności, 
jaką jej sprawiają, lecz dla pobudze- 
nia jej do pracy w poskramianiu wszel- 
kich złych skłonności, w zadawaniu 
ciału właściwych umartwień, w wyrze: 
czeniu się i zaparciu samej siebie, 
w ćwiczeniu się we wszystkich cno- 
tach, albowiem w tym jedynie celu Bóg 
jej tych łask użycza. 

Gdy święty Augustyn, odrodzony 
w wodzie chrztu świętego, ocknął się 
do życia duchowego, dusza jego opły- 
wała w pociechy niebieskie. Oto jak 
się o tem wyraża do Boga przemawia- 
jąc: „Nie mogłem wtedy dość nauwiel- 
biać nieograniczonej Twojej dobroci 
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w zbawieniu rodzaju ludzkiego. O! ile- 
żem słodkich łez wylał, słuchając hy- 
mny i pienia Twego Kościoła, wywo- 
łujące we mnie najtkliwsze wzrusze- 
nie! Te głosy działały na zmysły mo- 
je, a Twoja prawda święta, przenika- 
jąc serce moje, zapalała w niem uczucia 
prawdziwej pobożności, otwierając źró- 
dło łez obfitych, które słodko mi było 
wylewać* ”). Te rzewne i święte uczu- 
cia były dla świętego Augustyna jak- 
by skrzydłami, na których próbował 
pierwszych polotów, by dosięgnąć szczy- 
tu doskonałości; albowiem, jak o tem 
sam mówi, przyjmował je z wielką 
pokorą i skłoniły go natychmiast do 
wyrzeczenia się świata i poświęcenia 
całkowicie Panu Bogu, bez żadnych 
dla siebie zastrzeżeń. 

Piąty ztąd wynika wniosek, że du- 
sza oschła, wystygła, mimowolnie zo- 
bojętniała i niedoznająca żadnego uczu- 


1) Conf. 1. 9 ce. 6 
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cia pobożnego, nie powinna się tem 
niepokoić i trapić, widząc się pozba- 
wioną wszelkich pociech duchowych, 
ale raczej powinna się zastosować do 
woli Boskiej i wierzyć, jak to jest 
rzeczywiście, że Bóg działa tak jedy- 
nie dla większego jej dobra i większe- 
go udoskonalenia. Wszelako, nie jest 
to rzeczą tak łatwą jakby się zdawa- 
ło, zachować się w ten sposób, gdy 
się doznaje pociech wewnętrznych, lub 
gdy się ich jest pozbawionym. Natu- 
ra bowiem ludzka pragnie i pożąda 
z wielką chciwością pociech, zwłaszcza 
gdy są duchowe, i upaja się nieroz- 
ważnie ich wielką słodyczą. A ztąd, 
jeśli ma szczęście ich doznawać, bar- 
dzo jest to dla niej trudnem, żeby się 
do nich nie przywiązała; a gdy tako- 
wych zabraknie, zasmuca się tem i nie- 
pokoi, jak tego doświadczenie aż na- 
zbyt dowodzi. Sam znałem pewną 080- 
bę, która wiodła życie od najmłodszych 


lat niewinne, i w służbie Bożej była 
bardzo gorliwą przez czas dość długi. 
Lecz gdy została pozbawioną wewnę- 
trznych pociech, w które z początku 
opływała, opanował ją smutek tak wiel- 
ki i tak pełen goryczy, że rzuciła się 
w otchłań nędzy moralnej, w jaką czło- 
wiek ułomny i chwiejny wpaść może. 

Ale nie łatwiejszem jest zachowa- 
nie pokory ducha, przy doznawaniu bez 
przerwy tych duchownych słodyczy. 
Bo gdy dusza w nie opływa, nie czuje 
żadnych wstrętów do czynów odnoszą- 
cych się do służby Boga. Owszem 
znajduje w sobie łatwość do umartwień, 
wielką ochotę do uczynków pokutnych, 
przyjemność w modlitwie, skłonność 
i pociąg do ćwiczenia się w enotach. 
A ztąd łatwo nabiera przeświadcze- 
nia, że już się przezwyciężyła, że po- 
konała swe namiętności i znaczny po- 
stęp uczyniła w doskonałości chrze- 
ścijańskiej. To zaś przekonanie roz- 
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budza w niej dobre mniemanie o so- 
bie, zadowolenie z jej czynności i le- 
kceważenie tych, którzy nie okazują 
zewnętrznie gorliwości wyższej pobo- 
ności właściwej. Takto bowiem czło- 
wiek, według wyrażenia Pisma świę- 
tego nikczemnieje w myślach swoich ') 
bezrozumnych i płochych, i nie spo- 
strzega, nędzny, że cały ten spokój 
złych namiętności, że ta skłonność do 
dobrych czynów, jaką w sobie czu- 
je, nie jest jeszcze cnotą, gdyż to nie 
pochodzi z zakorzenionego już w du- 
szy nawyknienia, lecz z popędu uczu- 
ciowej pobożności, której pozbawienie 
przywiodłoby go z pewnością do smu- 
tnych upadków, a co najmniej do zu- 
pełnej oziębłości. 

Prócz tego, nie wszyscy umieją do- 
bry czynić użytek z pociech wewnę- 
trznych. Wielu jest bowiem, którzy, 
zadowoleni z łask uczuciowych, jakie- 


1) Rzym. 1, 21, 


mi się rozkoszują, bynajmniej się nie 
troszczą o dalszy postęp w cnotach, 
wyobrażając sobie, że obfitość słody- 
czy przez nich doznawanych, zawie- 
ra w sobie całą istotę doskonałości, 
i że dostateczną i wystarczającą jest, 
żeby ich doprowadzić do szczytu uświą- 
tobliwienia. To też skoro zostają wy- 
stawieni na łup oschłości, kłopoczą się 
frasobliwie, usiłując koniecznie odna- 
leść słodycze duchowe, któremi się juź 
nie cieszą. Z czego widzimy, że 080- 
by te, biorąc środki wiodące do celu 
za sam cel, podobne są do żeglarza, 
wtedy zatrzymującego swój okręt, kie- 
dy właśnie zaczynają wiać najpomyśl- 
niejsze wiatry. 

Temi zaś wszystkiemi uwagami ni- 
czego innego nie chciałem dowieść, jak 
tylko tego, że pobożność uczuciowa, 
jakkolwiek jest świętą i pożyteczną 
Sama przez się, dla osób, które: jej 
nadużywają, staje się szkodliwą. I dla 


tejto przyczyny odbiera im ją Pan Bóg, 
dopuszczając na nich oschłości i dotkli- 
wą twardość serca. Pan Bóg pragnie 
prawdziwego postępu dusz, i dlatego 
ogołaca je z uczuć tkliwych, jeśli prze- 
widuje, że mogłyby one im szkodzić, 
Nie czyni też tego bynajmniej przez 
nienawiść, lecz przez miłość ku nimi dla 
ich postępu w doskonałości. Oprócz te- 
go, Najwyższy wie bardzo dobrze, że 
oschłość jest pożyteczniejszą od po- 
ciech, dla dusz ustalonych już w cno- 
tach. Albowiem z jednej strony wola 
ich dość jest silną, by spełniać dobro 
bez pomocy słodyczy wewnętrznych, 
a z drugiej, gdy potrzeba przezwycię- 
żać wstręty ku temu, taż wola czyni 
to mężnie i wytrwale, z czego wyni- 
ka, że jej czyny są tem milsze Bogu 
i godniejsze tem większej nagrody. 
Z tego więc wszystkiego widzimy, jak 
powinniśmy zachować się, gdy czuje- 
my się oschłymi i pozbawionymi wszel- 


kiej pociechy wewnętrznej, Z najwię- 
kszym spokojem zgadzajmy się wtedy 
z wolą Boską; zaufajmy Bogu, wierz- 
my niezachwianie, że dopuszcza On na 
nas tę próbę, jedynie dla tem większe- 
go dobra duszy naszej. Upokarzajmy 
się w duchu przed Nim, uznając, że 
wskutek naszych grzechów i ułomno- 
ści, niegodnymi jesteśmy wszelkiej po- 
ciechy duchowej. Przedewszystkiem 
zaś, wtedy należy użyć wszelkich spo- 
sobów i środków, żeby utrzymać i za- 
chować w sobie istotę pobożności, to 
jest wszelką gotowość do służenia jak- 
najdoskonalej Panu Bogu, opierając się 
na wierze, która jakkolwiek jest zamro- 
czoną, gdy dusza jest przygnębiona 
oschłością, niemniej jednak pozostaje 
niewątpliwą i pewną. Przykładajmy 
się wtedy do modlitwy, do ćwiczenia 
się w cnotach i do służenia Bogu z wię- 
kszą jeszcze gotowością i szybkością 
woli, aniżeli to czyniliśmy wtedy, gdy 
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najdroższy Pan nasz obdarzać nas ra- 
czył wielkiem światłem, i kiedy uży- 
czał sercom naszym słodkich i gorą- 
cych a świętych uczuć. Święty Bo- 
nawentura tak tego naucza osoby po- 
bożne: 

„Nie masz wątpliwości, że dążąc do 
doskonałości, nie powinniśmy zakładać 
jej na pociechach wewnętrznych, lecz 
opierać się na tem co nas wiara uczy 
i mieć ufność w Bogu, że nas wspie- 
rać nie omieszka i wśród największych 
oschłości ducha. Albowiem chce przez 
nie nauczyć nas, żebyśmy powodowali 
się głównie wiarą i nauką w Piśmie 
świętem zawartą, a nie tem czego sa- 
mi doświadczamy**). Tak też postępo- 
wała Swięta Teresa, która przez ośm- 
naście lat, w ciągu których doznawa- 
ła oschłości, jakie na nią dopuścił był 
Najwyższy, nie przestawała ćwiczyć 
się jak najpilniej we wszelkich cnotach 


1) De perf. relig. c. 1, in 4 proc. 
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i nie pozwalała sobie nigdy skracać 
swoje długie modlitwy, lab zwalniać 
się od innych ćwiczeń świętych. I na 
tem to zawisła prawdziwa i grunto- 
wna pobożność, pobożność bezpieczna, 
niezawodna, stała i istotna. 

A teraz trzeba nam jeszcze rozwią- 
zać dwa pytania, będące w związku 
z tem, o czem rozprawiamy. Pierwsze 
zaś z tych pytań jest: czy można w mo- 
dlitwie zmuszać się do pobożności uczu- 
ciowej? a drugie: Czy wolno jest pro- 
sié Najwyższego o tę łaskę? (o do 
pierwszego, mówię, że nietylko można 
ale nawet trzeba to czynić, byle w spo- 
sób właściwy, a mianowicie: żeby za- 
bierając się do modlitwy, przygotować 
się do niej przez skupienie ducha; że- 
by w ciągu niej zachować postawę wy- 
rażającą uszanowanie i nie dopuszczać 
dobrowolnych roztargnień; w ogólności 
zaś stosować się do powszechnie przy- 
jętych przez mistrzów życia wewnę- 
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trznego co do tego prawideł. Ale prze- 
dewszystkiem należy oddalić przeszko- 
dy do pobożności uczuciowej, a głó- 
wnie te, o których mówić będę w na- 
stępującym rozdziale. Albowiem chcieć, 
że się tak wyrażę, gwałtem wzbudzić 
w sobie pobożność uczuciową przez nie- 
naturalne i przesadne ruchy, wymuszo- 
ne jęki i wzdychania, i tym podobne wy- 
siłki, byłoby czemciś niewłaściwem inie 
dałoby dosięgnąć celu zamierzonego. 
Jeżeli Pan Bóg odmawia nam tych 
łask, należy stosować się do najświę- 
tszej Jego woli, ze spokojem i najgłę- 
bszą pokorą. Dyonizy kartuz nastę- 
pujące przepisuje nam co do tego 
prawidła: „Powinniśmy, powiada on, 
starać się o łaskę pobożności uczu- 
ciowej, nie dla tego wszakże, żeby 
miała być koniecznie potrzebną do 
zbawienia, ale z tej przyczyny, że 
nam dopomaga do łatwiejszego znosze 
nia przeciwności i pogardzania ucie- 


chami ziemskiemi. Starajmy się więc 
o nią, lecz niech to będzie z pewną 
oględnością, to jest z zupełnem zda- 
niem się co do tego na wolę Najwyż- 
szego, mówiąc: „O Ty, któryś jest na- 
szym Bogiem i naszym Ojcem, rozpo- 
rządzaj swemi łaskami nie według pra- 
gnień naszych, lecz według Twej prze- 
najświętszej woli“ "). 

Na drugie pytanie odpowiadam, że 
nie jest rzeczą wzbronioną prosić 
Wszechmocnego o pobożność uczucio- 
wą i tkliwą, byle tylko te prożby nie 
pochodziły z miłości własnej, ani też 
ze zbyt wielkiego przywiązania do po- 
ciech duchowych, lecz z pragnienia 
czynienia coraz większego i szybszego 
postępu po drogach Pańskich, Oto jak 
święty Bernard przemawia o tem do 
swoich zakonników: „Proście Najwyż- 
szego, żeby raczył obdarzać was ser- 
deczną pobożnością; żeby wam użyczył 


1) Lib, 1 de gaudib, spirit. Arti 21. 
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dnia pogodniejszego i spokojnego wy- 
poczynku dla dusz waszych, żebyście 
żyć już mogli bez zbytniego trudu, jak 
wysłużeni żołnierze po odbytych wal- 
kach, i z sercami pełnemi uczuciowej 
miłości, biegli po drodze Boskich przy- 
kazań, z taką swobodą, żebyście to co 
wam przedtem szło tak opornie, z ta- 
kiem natężeniem umysłu i ducha, od- 
tąd wypełniali z wewnętrzną słodyczą 
i rozkoszą*'). Należy tu jednakże zau- 
ważać, że ten święty Doktór Kościoła 
stosuje te słowa do wypróbowanych 
już i utrwalonych na drodze doskona- 
łości, do żołnierzy walczących odda- 
wna pod chorągwią Boskiego Odkupi- 
ciela i którzy odnieśli rozliczne zwy- 
cięztwa, pracując na chwałę Bożą; 
tak dalece, że są niejako godnymi do- 
stąpienia sławy i nagrody wysłużonych 
wojowników. Tacy więc, według świę- 
tego Bernarda, mają prawo prosić Bo- 


1) Serm. 3 de circoms. 
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%a o pociechy wewnętrzne i o wypo* 
czynek ducha. Nie wiem jednakże, 
czy Pan Bóg udzieliłby tej łaski te- 

mu, który poświęcił się na służbę Je- 
go od lat niewielu, albo zaledwie od 
kilku miesięcy, i który nic prawie je- 
szcze nie uczynił coby mogło przyło- 
żyć się do sławienia i wychwalania 
Boskiego Majestatu i do większego je- 
go własnego postępu na drogach do- 
skonałości. 

A zatem, ogólnie to biorąc, mówię, 
że najbezpieczniej jest prosić Pana Bo- 
ga nieustannie i z wielką żarliwością 
o zasadniczą pobożność, zawisłą na słu- 
żeniu Mu jaknajwierniej i najgorliwiej, 
bo taka tylko jest potrzebną dla na- 
szego udoskonalenia, i wystarcza, cho- 
ciażby pozbawioną była wewnętrznych 
pociech. Najdroższy zaś Pan nasz nie 
odmówi nam tego, jeżeli o to będzie- 
my Go prosili w sposób właściwy. Co 
się zaś tyczy pobożności uczuciowej, 
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najlepiej jest zachować się eo do tego 

obojętnie, zdając się jak we wszyst- 

kiem tak i w tem na Boską Opatrz- 

ność. Nie możemy bowiem być pewni, A 
czy pociechy duchowe byłyby dla nas | 
pożytecznemi. Przytem takie co do te- | 
go zachowanie się, będzie i najdosko- 
nalszem, jako najwłaściwsze pokorze. 
Jakoż, sprzeciwiałoby się to najwyra- | 
żźniej tej cnocie, gdybyśmy mając się i 
za wysłużonych pod chorągwiami Pa- 
na Jezusa żołnierzy, ubiegali się o wy- 
nagrodzenie i wypoczynek, należący się 
weteranom. Cnota pokory wymaga, że- 
byśmy zawsze poczytywali się za sze- HA 
regowców świeżo zaciążnych, zaczyna- 
jących służyć Bogu i jeszcze niego- 
dnych nagrody. Święta Teresa, ta wiel- 
ka Święta, która dokonała tyle świe- 
tnych spraw na chwałę Pana Jezusa 
i która na drogę najwyższej doskona- 
łości wprowadziła tak wielką liczbę 

To czyń. T, II. 18 


dusz, powiada, że nigdy nie ośmieliła 
się prosić Pana Jezusa o uczuciową 
pobożność. Chociaż bowiem wiedziała, 
że podobne proźby są dozwolonemi, za- 
wsze jednak uznawała się niegodną ta- 
kowych pociech. Wprawdzie razu pe- 
wnego pomodliła się o to, ale w tej- 
że chwili zastanowiwszy się nad tem 
co uczyniła, zaraz się tego zawsty- 
dziła, a co właśnie dało jej doznać 
tej wewnętrznej słodyczy, o którą 
proźba rumieńcem okryła jej pokorę. 
Oto jak sama opowiada to w swo- 
im żywocie przez nią napisanym: „Co 
do mnie, nie ośmieliłam się nigdy bła- 
gać Najwyższego o udarowanie mnie 
duchowemi słodyczami i tkliwą pobo- 
żnością. Prosiłam Go tylko o łaskę, 
o moc i siłę, żeby Go nie obrażać, 
i o odpuszczenie mi grzechów, które 
mi się wydawały tak ciężkie, że nie 
śmiałam pragnąć tych darów, tych łask 
i tych pociech, które bywają udziałem 
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tylko dusz świętych. Czułam to do- 
brze, że Pan Bóg juź tem samem wy- 
szafował aż nazbyt wiele dobrotliwej 
Swej łaskawości i wielkiego miłosier- 
dzia, że pozwalał mi przez wewnętrz- 
ny pociąg stawić się w Jego Boskiej 
obecności. Wiedziałam bowiem, że nie 
byłabym nigdy doszła do tego, gdyby 
Jego łaska w tem mi nie dopomagała. 
Przypominam sobie jednakże, że raz 
jeden w mojem życiu, wśród wielkiej 
oschłości, poprosłam Pana Jezusa 
o wsparcie mojej nędzy pociechą we- 
wnętrzną. Ale natychmiast, skorom 
spostrzegła co czynię, tak się tego za- 
wstydziłam, że doznana boleść z przy- 
czyny iż się ujrzałam tak mało ule- 
głą woli Bożej, przyniosła mi tę ulgę, 
o którą poważyłam się prosić. Wie- 
działam że takie prośby są dozwolone, 
jednakże wydawało mi się, że to tyl- 
ko osobom, które juź wyczerpały wszy- 
stkie siły, całą potęgę i moc ducha, 


opierając się na zimnej pobożności, któ- 
ra się zasadza na tem, żeby bardziej 
aniżeli śmierci obawiać się najlżejszej 
obrazy Boga i ochotnie a szybko, speł- 
niać wszelkie dobro, nie doznając z tego 
żadnego zadowolenia uczuciowego“ '). 

Rozważ więc pilnie, kochany czy- 
telniku, te słowa, a znajdziesz w nich 
zawartą całą naukę, jakąśmy wyłożyli 
w odpowiedzi na drugie pytanie. 


ROZDZIAŁ LV. 


O przeszkodach do Pobożności. 


Pierwszą zawadą, główną przeszko- 
dą do pobożności jest przywiązanie do 
uciech ziemskich, chociażby nawet nie 
były one okazjami wiodącemi do grze- 
chu. Święty Paweł powiada, że duch 
i ciało są w ciągłej z sobą wojnie, bo 
się sobie nawzajem sprzeciwiają °) 


1) In vita ejus. c. 9, °) Gal. 5, 17. 


To co ożywia duszę i roznieca w niej 
miłość Boga, tak jest przeciwne ucie- 
chom ziemskim, że w żaden sposób ra- 
zem z sobą iść nie mogą, nigdy się 
z sobą nie pogodzą. Kto więc pragnie 
duchowych pociech, powinien zrzec się 
przyjemności doczesnych. A kto się za 
niemi ubiega, pozbawionym będzie nie- 
bieskich słodyczy umacniających du- 
szę. Jak niebo od ziemi, tak różnią 
się uciechy doczesne od uciech ducho- 
wych, które się dostępuje nie inaczej 
jak po wyrzeczeniu się tamtych. Słu- 
sznie też powiada święty Bonawentura: 
„Niech dusza wyrzecze się wszelkich | 
ludzkich pociech, jeżeli chce w pełni tg 
posiadać miłość Boską, której nie do- 
stępują nigdy szukający w czem in- 
nem szczęścia. Kto goni za uciechami 
przemijającemi i nie wyrzeka się ich 
zupełnie, sam się pozbawia łaski po- 
bożności. Wielce się myli kto sądzi że 
można cieszyć się ze światem, i ra- 


zem cieszyć się z Bogiem, zażywać 
przyjemności ziemskich i dostępować 
słodyczy niebieskich“ '). 

I to pięknie powiedziane, ale jeszcze 
lepiej wyjaśnione przez świętego Ber- 
narda. Przedstawia nam on dwóch za- 
konników, z których jeden jest bardzo 
gorliwym w pełnieniu swych obowią- 
zków i ćwiczeniu się w umartwieniu, 
a drugi całkiem w tem opieszały. I dla 
tego pierwszy z nich cieszy się łaską 
pobożności, a drugi jest jej pozbawiony, 
co właśnie potwierdza to co o tem po- 
wiedzieliśmy. „Niektórzy z nas, po- 
wiada ten Święty w jednej ze swoich 
przemów do zakonników, szybko idą, 
albo raczej lecą po drodze doskona- 
łości. Umartwiają się we wszystkiem: 
ujmują sobie snu żeby trwać na mo- 
dlitwie, najprostsze pokarmy są dla 
nich najsmaczniejszą strawą, ciężkie 
i niewygodne ubranie najmilszem odzie- 


1) In 6, et 8, Collation, 
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niem, a męczące ciało prace i trudy 
pożądańsze od gnuśnego spoczynku.* 
I otóż wizerunek duszy starającej się 
gorliwie służyć Bogu. „Ale, powiada 
dalej tenże Święty, są inni serca zimne- 
go i twardego, gnuśnie wlekący się 
po drodze doskonałości, i których z ich 
uśpienia duchowego ledwie ocknąć mo- 
gą groźby potępienia.* A to znowu 
jest obrazem duszy oziębłej, niedbale 
służącej Bogu. Następnie zaś święty 
Doktór wskazuje przyczynę takowego 
znikczemnienia duchowego i mówi: „Ta 
niebezpieczna oziębłość pochodzi z tego, 
że w poddających się jej wola nie jest 
jeszcze oczyszczoną z upodobań ziem- 
skich, że nie będąc oni dostatecznie znich 
oswobodzeni, nie zdobywają się na speł- 
nienie tego czego Pan Bóg domaga się: 
gonią za uciechami doczesnemi, i to 
się przebija w każdej ich czynności. 
A jeżeli niekiedy odmawiają ich sobie, 
jednak nie wyrzekają się tego zupeł- 


nie.* I w końcu ten wielki mistrz ży- 
cia pobożnego, taki wyprowadza z te- 
go wniosek: „Duch i ciało, jak ogień 
i zimno, nie mogą zgodzić się z sobą, 
i prędzej lub później dobrowolna ozię- 
błość obrzydliwą czyni duszę w oczach 
Boga, według tych słów które czyta- 
my w Objawieniach świętego Jana: 
Ponieważ jesteś ani gorący ani zimny, 
pocznę cię wyreucać z ust moich“ '). 
Ktokolwiek więc pragnie łaski pobo- 
źności, powinien odmawiać sobie uciech 
ziemskich, które chociażby i niewinne, 
przygaszając w nas pobożność, czynią 
nas oziębłymi i gnuśnymi w służbie 
Boskiej. 

Drugą przeszkodą do pobożności jest 
nieczystość sumienia. Lecz przez to 
nie rozumiem sprośnego i obrzydliwe- 
go grzechu, zwanego nieczystością, 
gdyż ten występek nietylko szkodzi 
pobożności, ale ją niweczy do szczętu, 


1) Serm. 3 in Apoc, 3, 15. 
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i ogałacając duszę z łaski, stawia ją 
w stanie grzechu śmiertelnego. Mó- 
wię tu o małych ale dobrowolnych prze- 
winieniach, których się dopuszczamy 
z zupełną rozwagą, a które zanieczy- 
szczają sumienie. Mówię więc o grze- 
chach powszednich, które, gdy się je 
popełnia rozmyślnie, mogą nietylko 
przygasić w duszy pobożność uczucio- 
wą, ale pozbawić ją i zasadniczej. Jak- 
kolwiek bowiem nie wyniszczają one 
miłości Boga, jednakże nie masz wą- 
tpliwości, że czynią nas leniwymi i gnu- 
śnymi w służbie Boskiej. Jakoż, je- 
żeli miłość Boga skutkiem częstych 
uchybień dobrowolnych ostyga, jakże 
będzie mogła skłaniać wolę do służe- 
nia Bogu z weselem ducha? Jak po- 
budzić ją potrafi do skorego Mu słu- 
żenia, sama będąc jakby ubezwładnio- 
ną? To też, kto chce dostąpić łaski 
pobożności i zakosztowywać jej sło- 
dkich owoców, powinien pilnie wystrze- 


e — z 
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gać się chociażby najlżejszych dobro- 
wolnych przewinień. Niech w każdej 
swojej czynności stara się nie scho- 
dzić z dobrej drogi, niech nieustannem 
ćwiczeniem się w umartwieniu wewnę- 
trznem, usiłuje powściągać wszelkie 
poruszenia namiętności, mogące zanie- 
czyścić sumienie; inaczej, nigdy nie 
zazna świętych pociech, będących udzia- 
łem dusz wolnych od dobrowolnych 
upadków. Święty Grzegorz tak o tem 
pisze: „Z zaproszonych na duchową 
ucztę, tylko ci, którzy będą naczczo, 
zostaną nasyceni i zakosztują słodyczy 
świętej pobożności, to jest ci, którzy 
przygotowali się do tego, chroniąc du- 
szę od najlżejszej skazy“ '). 

Trzecią przeszkodą do pobożności 
jest zbytnie zajęcie się sprawami, roz- 
praszającemi wewnętrzne skupienie 
i wprowadzającemi duszę w zamęt za- 
cierający w niej pamięć o Bogu. 


1) L. 4 in Regula e. 9, 


„Skupienie ducha, powiada święty 
Tomasz jednoczy nas z Bogiem, a dopo- 
magając do pamiętania o Jego wszech- 
obecności, rozbudza i podnieca pobo- 
żność. Wszystko zaś co niema zwią- 
zku z rzeczami niebieskiemi, przeszka- 
dza do nabycia tej cnoty*'). Bezbożny 
Faraon dobrze o tem wiedział i dla- 
tego, żeby odwieść Hebrajczyków od 
pobożnego zamiaru udania się na pu- 
szczę dla składania ofiar Bogu, obar- 
czył ich nadmiarem pracy wyczerpu- 
jącej wszystkie ich siły, spodziewając 
się, że już to samo przygasi w nich 
ducha pobożności, skłaniającego ich do 
nie zaniedbywania się w obowiązkach 
religijnych. Prożnują, mówił ten król 
podstępny i zdradliwy, ż dlatego wołają, 
mówiąc: idźmy a ofiarujmy Bogu na- 
szemu; niech więc będą uciśnieni robo- 
tami i niechaj je wypełnią °), a prze- 
staną o tem myśleć. 


1) 2—2, $8, a, 3 ad 1. 9) Exod. 5, 8. 


Że zaś zajęcia sprawami doczesne- 
mi bez właściwego w tem nmiarko- 
wania, przeszkadzają do pobożności, 
a przeciwnie gdy się jest od nich wol- 
nym, łatwiej się ona rozbudza w du- 
szy i skłania do skorego dopełniania 
naszych obowiązków względem Boga, 
uczy nas tego i Sam Pan Jezus w przy- 
powieści o wymawiających się od ucze- 
stniczenia w nczcie, do której zapra- 
szał ich niebieski Ojciec rodziny. Bo 
którzyż to byli? Oto właśnie ci, któ- 
rych tak pochłaniały zabiegi o rzeczy 
doczesne, że do uczty niebieskiej, do 
gorliwego służenia Bogu, zupełnie stra- 
cili ochotę. Z zaproszonych na te świę- 
te gody, jeden wymówił się powiada- 
jąc: Kupiłem wieś i mam potrzebę pójść 
a oglądać ją; drugi: kupiłem pięć jarzm 
wołów i idę ich doświadczyć; trzeci: 
Żonęm pojął a przeto nie mogę przyjść. 
A wtedy Ojciec rodziny, wyobrażają- 
cy tu Pana Jezusa, usłyszawszy te 


~ m Pani RA ZEWN 


rozmaite odpowiedzi, rzekł do sługi: 
Wyntjdź rychło na ulice i uliczki mia- 
sta, a ubogie i ułomne i ślepe i chrome 
wprowadź tu. (Ci zaś przedstawiają 
w tej przypowieści osoby nie obarczo- 
ne zbytniemi zajęciami o rzeczy do- 
czesne, a więc od niebieskiej uczty, 
zgotowanej przez niebieskiego Ojca 
rodziny, uchylać się nie będą. I tak 
się teź stało; ci zasiedli do uczty nie- 
bieskiej, a tamci pochłonięci sprawa- 
mi ziemskiemi nazawsze wykluczeni od 
niej zostali. Bo w końcu powiedziano 
tam: Żaden z onych mężów, którzy są 
zaproszeni, a nie przybyli, nie skosztuje 
wieczerzy Mojej '). 

Tymczasem większa część ludzi na- 
leży do liczby takich właśnie. Bo iluż 
to ubiegając się zapamiętale za docze- 
snemi uciechami, dostatkami, zaszczy* 
tami, wygodami, głuchymi się staje na 
zapraszanie ich przez Pana Boga do 

1) Łuk. 14, 18, 24. 


uczty niebieskiej, do służenia Mu gor- 
liwiel Czyż więc można dziwić się, 
że tacy nigdy nie dostępują łaski po- 
bożności prawdziwej? 

Wyznaję też, że mnie przeraża te, 
co pisał o tem święty Bernard do Pa- 
pieża Eugenjusza, którego był ducho- 
wnym przewodnikiem. Oto są słowa 
jego: „Obawiam się, żebyś wśród li- 
cznych twoich zatrudnień, zacierając 
w sobie pamięć o ostatecznym końcu 
człowieka, nie wyziębił serca i nie 
pozbawił się pobożności. Roztropność 
wymaga koniecznie, żebyś od czasu do 
czasu odrywał się od pochłaniających 
cię zajęć, mogących w końcu dopro- 
wadzić cię do tego, czegobyś nie chciał. 
Nie zachowując właściwej miary w za- 
przątaniu się sprawami zewnętrznemi, 
do czegoż dojdziesz, jeżeli nie do zaka- 
mieniałości serca?... I to nastąpić mu- 
si, jeśli tak jak dotąd, wyłącznie tylko 
temu oddawać się będziesz, nie zosta- 
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wiając sobie ani chwilki czasu do za- 
jęcia się własną duszą“ '). 

Z taką to więc powagą Ojca du- 
chownego przemawiał ten wielki Świę- 
ty, a przemawiał do Papieża, obar- 
czonego wzniosłemi i świętemi obowią- 
zkami najwyższego pasterstwa. A cóż 
powiedzieć o tych, którzy w pospoli- 
tych zawodach, oddani całkiem zabie- 
gom o rzeczy doczesne, tak cały czas 
temu poświęcają, jak gdyby najwyższy 
Stwórca na to tylko obdarzył ich ży- 
ciem, innego celu nie przeznaczając 
człowiekowi? Czyż tacy mogą rościć 
sobie prawo do łaski pobożności? 

Jednakże nie chcę wcale przez to 
utrzymywać, że nie należy ściśle wy- 
pełniać obowiązki swego stanu i do- 
konywać to, czego po nas wymaga mi- 
łość bliźniego lub posłuszeństwo, pod 
którem kto zostaje. Chcę tylko powie- 
dzieć, że nie trzeba przekraczać gra- 


1) De consider, O. 1, art. 1, 


nic roztropnego co do tego umiarko- 
wania. Owóż nie przestąpi tych gra- 
nie, kto wśród zajęć najrozliczniej- 
szych, przestrzegać będzie następują- 
cych dwóch prawideł, Najprzód: żeby 
w ciągu dnia od czasu do czasu sku- 
piwszy się na duchu, odbyć jakie po- 
bożnę ćwiczenie, jak to święty Ber- 
nard zalecał Papieżowi Kugenjuszowi, 
a święty Hieronim Celancji, której 
zbyteczne oddawanie się zajęciom do- 
mowym ją obarczającym usiłował miar- 
kować, tak o tem do niej pisze: „Za- 
rządzaj domem w ten sposób, żeby ci 
zawsze zostało jeszcze kilka chwil wol- 
nych, dla zajęcia się wyłącznie twoją 
duszą. Wybierz sobie miejsce stoso- 
wne, wolne od gwarui zgiełku rodzin- 
nego grona, gdziebyś mogła się schro- 
nić jakoby w przystani, zabezpieczo- 
na przed burzą wzniecaną mnóstwem 
twych zajęć, i gdziebyś z łatwością 
w ciszy i samotności uspokajała roz- 


hukane twojego ducha fale“ '). Kto 
to zachowa, nie uroni w sobie łaski 
pobożności. Chociaż bowiem przysty- 
gnie ona z powodu ciągłych roztar- 
gnień przy natłoku zatrudnień, przez 
odrywanie się od nich na chwilę dla 
skupienia ducha, będzie się ciągle roz- 
niecać i ustalać. 

Drugie co do tego prawidło a do 
którego potrzeba ile możności stoso- 
wać się, jest: żeby w ciągu zajęć ze- 
wnętrznych, a zwłaszcza gdy są mno- 
gie, nie tracić z pamięci obecności Bo- 
ga, często stawić się w niej wewnę- 
trznemi krótkiemi aktami, i ponawiać 
intencję dokonywania tego co robimy 
dla wypełniania świętej Jego woli 
i stania Mu się miłymi. Wtedy gdy- 
by nawet zajęcia zewnętrzne następo- 
wały bez przerwy jedne po drugich, 
nie przyniosą uszczerbku pobożności, 
jeśli się je wykonywa w powyższy spo- 

1) Epis ad Celeniam, 


To czyń. T. IL, 19 


sób, a to z przyczyny następującej. 
Powiedzieliśmy za świętym Tomaszem, 
że zajęcia niemające styczności z obo- 
wiązkami religijnemi, są przeszkodą 
do pobożności. Lecz, jeżeli ofiarujemy 
Panu Bogu wszystkie nasze zatrudnie- 
nia, prace i czyny, a dokonywamy je 
z chęcią i pragnieniem przypodobania 
się Jemu, nie masz wątpliwości, że 
wszystko to odnosić się będzie do Boga, 
i przez to samo żadne z naszych za- 
jęć byle godziwe i potrzebne, nie osła- 
bi pobożności. Przypuszczając nawet, 
że rodzaj tych zajęć utrudza nam myśl 
o Bogu i o naszej duszy, to juź przez 
to samo że większego potrzeba nam 
będzie w takim razie wysilenia dla 
utrzymania się w skupieniu ducha, po- 
bożność się w nas i zwiększać i usta- 
lać będzie. 

Wzór tego przedstawia nam król 
Dawid, na własnej osobie. Obarczony 
był zajęciami właściwemi panującemu 


nad narodem tak licznym, że jego lu- 
dność przyrównywał do gwiazd na fir- 
mamencie i do ziarek piasku w ocea- 
nie. Nie mógł więc nieustannie chwa- 
lić Boga, przygrywając na harfie i śpie- 
wając swoje hymny święte, ani ciągle 
zatapiać się w bogomyślności. Gdyby 
bowiem nie zachował w tem właści- 
wej wiary, święty ten król byłby za- 
niedbywał obowiązki swego stanu i po- 
wołania. Jakiegoż więc użył środka, 
żeby w nim pobożność nie ostygała, 
pomimo ciągłych jego zatrudnień? Oto 
powiada: Wznosiłem oczy moje zawsze 
ku Panu. ') Jak gdyby mówił: „Cho- 
ciaż obowiązki mojego panowania obar- 
czają mnie natłokiem zajęć, zawsze 
oczy moje zwrócone są ku Bogu: On 
jest ostatecznym eelem wszystkich mo- 
ich czynności, dla Niego je dokony- 
wam. Miałem Pana zawsze przed oczy- 
ma swemi. °) Tym więc sposobem ciągle 


1) Psalm 24, 15. 3) Psalm 15, 8, 
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z ludźmi mając do czynienia, nie przé= 
stawałem obcować z Bogiem.* Niechże 
kochany czytelnik podobnież się za- 
chowuje, a zapewniam go, że jego za- 
jęcia jakiemiby nie były, nigdy nie 
przyniosą szkody jego pobożności. 
Czwartą przeszkodą dostypienia tej 
łaski, jest zbytnie troszczenie się o'rze- 
czy doczesne, i ztąd zaniepokojenie du- 
szy. Pismo święte ostrzega nas, żeby- 
śmy unikali tej niepomiarkowanej za- 
biegłości, przygaszającej pobożność, 
jak woda przygasza ogień. A chcę, 
pisze do Koryntyan Apostoł, abyście 
byli bez pieczołowania. ') Co i sam Pan 
Jezus nam nakazuje mówiąc: Nie tro- 
szcie się tedy o jutrze. Owszem, chce 
żebyśmy nawet nie niepokoili się o rze- 
czy najniezbędniejsze do życia, bo po- 
wiedział także: Nie troszcie się o duszę 
waszą cobyście jedli, ani o ciało wasze 
czembyście się odziewali, °) W przypo- 


1) 1 Por. 7, 82. ?) Mat, 6, 84. 
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wieści zaś o siewaczu, najdroższy Pan 
nasz bardzo wyraźnie raczy nas nau- 
czać, że jak głogi i ciernie, gdy poro- 
sną na polu uprawionem, przeszkadza- 
ją nasianemu zbożu zejść i rozkrzewić 
się, tak troska o rzeczy doczesne przy- 
tłumia w duszy głos Boski i natehnie- 
nia Ducha-Świętego. W przypowieści 
tej, Pan Jezus przyrównywa zbyt za- 
jętego sprawami doczesnemi, do zasie- 
wającego ziarno pomiędzy ciernie, a któ- 
ry przez takową zbytnią swoją zabie- 
gliwość o dobra przemijające, zagłusza 
w sobie słowo Boże, to jest oboję- 
tnym się staje na wewnętrzne natchnie- 
nia, nakłaniające do gorliwego służenia 
Stwórcy najwyższemu. Powiedziano 
tam: A ktory jest między ciernie wsia- 
my, ten jest który słucha slowa, a pie- 
czołowamie świata tego, i szukanie bo- 
gactw, zadusza słowo i stawa się bez 
pożytku. ') Dlatego też to ubiegający 


1) Mat. 13, 22, 
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się wyłącznie za dobrobytem docze- 
snym, są dla Pana Boga zimnego ser- 
ca i pogrążają się w rodzaj zaślepienia 
duchowego, bardzo niebezpiecznego. 

Święty Wawrzyniec Justynjani pię- 
knie o tem pisze: „Jak nie można, 
powiada on, widzieć tarczy słonecznej, 
gdy gęste chmury zalegają widnokrąg 
niebieski, jak zmącone źródło nie mo- 
że odbijać przedmiotów wiernie od- 
zwierciadlających się tylko w wodzie 
przezroczystej, tak podobnież i dusza 
niespokojna, zamącona troską o rzeczy 
ziemskie, nie może odbić na sobie obrazu 
Boga, na podobieństwo którego stwo- 
rzoną została, a więc ani rozgorzeć 
miłością Boga, ani dostąpić łaski po- 
bożności.* *') Kto przeto pragnie ją 
nabyć i cieszyć się nią stale, niech pil- 
nie się wystrzega, żeby przeszkodami 
do niej wyżej wymienionemi nie za- 
mykał sobie do tego drogi. 


1) De orat: c. 5. 
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Moglibyśmy wskazać wiele jeszcze 
innych przeszkód do pobożności; wszy- 
stko bowiem co wogólności przygasza 
w duszy miłość Boga, przygasza w niej 
i pobożność będącą jakby jej kwiatem. 
Lecz kończę, na powtórzeniu tu jeszcze 
słów wyżej już przytoczonego świętego 
Wawrzyńca Justynianiego. „Jak upra- 
wiający starannie ziemię, pisze on, wy- 
rywa chwasty, ażeby obfitsze zebrać 
plony, tak podobnież kto pragnie za- 
kosztować słodyczy pobożności, powi- 
nien przyłożyć wszelkich starań, żeby 
wyniszczyć w sobie wszystko, co jest 
do niej przeszkodą.“ ') 


ROZDZIAŁ V. 


Uwagi praktyczne, odnoszące się do te- 
go co się w poprzednich rozdziałach po- 
wiedziało- 


Uwaga pierwsza. 
Z tego wszystkiego cośmy wyżej 
powiedzieli: widzimy, że z wielką ostro- 
1) De orat: c. 4. 
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żnością trzeba się zachowywać ciesząc 
się łaską uczuciowej pobożności, żeby 
to jedynie wychodziło na pożytek du- 
szy, a znowu że w razie braku tego 
rodzaju pociech wewnętrznych, powin- 
niśmy nie upadać na duchu, jeśli nie 
z naszej winy to pochodzi. 
Niektórzy gdy pozbawieni są pobo- 
żności uczuciowej, sądzą że zeszli z do- 
brej drogi, i dręczeni taką myślą, pod- 
dają się zniechęceniu i, że się tak wy- 
rażę, opuszczają ręce w pracy . około 
swojego udoskonalenia. Lecz w takich 
razach, niech starają się zbadać siebie 
samych, dla rozpoznania czy im brak 
tylko pociech wewnętrznych, czy na= 
wet i samej istoty prawdziwej pobo- 
źności. Jeżeli pomimo oschłości jakich 
doznają nie zaniedbują się w modlitwie 
i innych świętych ćwiczeniach, jeśli 
nie zwalniają się od zwykłych swoich 
umartwień i jaknajwierniej spełniają 
obowiązki na nich ciążące, tak wzglę- 
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dem Boga jak i bliźniego, jeśli ze swej 
strony robią co mogą żeby się Panu 
Jezusowi przypodobać, nie powinni się 
zaniepokajać, z powodu że wszystko 
to dopełniają bez żadnego do tego uczu- 
ciowego pociągu, na zimno, a nawet 
ze wstrętem. Gdy bowiem w tem nie 
będą się opuszczać, będzie to dowodem, 
że posiadają pobożność zasadniczą, za- 
wisłą, jak to już powiedzieliśmy, na 
gotowości i szybkości woli w dopeł- 
nianiu wszystkiego co się do służby 
Boskiej odnosi, chociażby się to ro- 
biło z ciągłym przymusem. Będzie to 
dowodem że ich Pan Bóg wspiera ła- 
skami przytajonemi, których nie czują, 
ale bez których nie wytrwaliby na 
dobrej drodze, pozbawionymi będąc po- 
mocy pobożności uczuciowej. Niech 
więc za to dzięki składają Bogu, a po- 
kornie błagają Gro, aby ich nie opuszczał 
i tem skuteczniejszemi łaskami wspie- 
rał, im więcej z pociech wewnętrznych 
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ogałacać ich będzie widział potrzebę, 
jak tego uczy nas wielki mistrz ży- 
cia pobożnego, Dyonizy Kartuz, mó- 
wiąc: „Niech dusza wśród oschłości 
jakich doznaje, nie traci odwagi; niech 
za wszystko dziękuje Bogu, i prosi Go 
ale pokornie i warunkowo, jeśli to ma 
wyjść dla duszy jej na większy poży- 
tek, o uczuciową gorliwość w służbie 
Jego, pragnąc jej tylko na to, żeby 
Mu tem lepiej i wierniej słażyć. Niech 
serdecznie powtarza tę modlitwę Psal- 
misty Pańskiego: Panie, dusza moja 
pożądała we wszystkiem rozporządzeń 
Twoich. *) 

Lecz jeśli obrachowawszy się pod 
tym względem z sumieniem, spostrzeże 
kto że mu nie tylko uczuciowej ale i za- 
sadniczej brakuje pobożności, jeśli pozna 
że się dobrowolnie zaniedbuje w ćwicze- 
niach do doskonałości chrześcijańskiej 
wiodących, że się wylewa na zewnątrz 


1) De perfec, c. 3, Psalm 43, 4, 
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szukając pociechy w ludziach nie do- 
znając jej w służbie Boskiej, gdy dopu- 
szczając się znaczniejszych przewinień, 
mało się tem frasuje, niechże póki czas 
ocknie się. Byłaby to bowiem już wte- 
dy nie oschłość ale wyraźna oziębłość, 
pozbawiająca duszę nietylko pobożno- 
ści uczuciowej ale i zasadniczej. Niech 
sobie przypomni, że takim oziębłym du- 
szom gnuśnie w oziębłości pogrążonym, 
bez starania się wyjścia z tak opła- 
kanego stanu, a nawet i z pewnem 
upodobaniem w ten sposób spiącym, 
Pan Bóg najwyraźniej grozi zupełnem 
ich odrzuceniem od Siebie. Oto te gro- 
źne słowa zapisane w objawieniach 
świętego Jana, a zwrócone do duszy 
w oziębłości pogrążonej: Znam sprawy 
twoje, iżeś mie jest ani zimny ani go- 
rący: bodajbyś był zimny, albo gorący! 
Ale iżeś letni, a ani zimny ami gorący, 
pocznę cię wyrzucać z ust moich. ') Jak 


1) Apoc. 3, 15, 


gdyby mówił: „Zacznę się odwracać 
od ciebie i opuszczę cię.* Są to więc 
straszne groźby, a które najtwardsze 
serca przerazićby powinny. Ktoby więc 
opuściwszy się w służbie Boga, był 
na nie głuchy i nieczuły, dowodziłby 
że już niestety! opuścił go Pan Bóg. 


Uwaga druga. 


Inni znowu, nie schodząc z dobrej 
drogi raz obranej, nie mając sobie do 
wyrzucenia rozmyślnego dobrowolnego 
opuszczania się w ćwiczeniach pobo- 
żnych, gdy w nich nie znajdują po- 
ciech, doznają obawy o swoje zbawie- 
nie i upadają na duchu. Powyższe 
słowa Pisma świętego odnoszące się 
do dobrowolnie oziębłych i niefrasują- 
cych się o to, do siebie stosując, przy- 
puszczają, że wszystko co robią nie- 
miłem jest Bogu, gdy to dopełniają ze 
wstrętem i trudnością i że lepiej bę- 
dzie, żeby nie porywali się na dążenie 
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do doskonałości, poprzestając na trybie 
życia pospolitym, jaki wiedzie większa 
część chrześcijan. 

Lecz takie i tym podobne myśli na- 
suwa szatan osobom, które pragną i usi- 
łują służyć Panu Bogu jaknajgorliwiej, 
a ze wszystkiego co w tym celu wy- 
trwale i wiernie spełniają, żadnego 
zadowolenia nie mając, ogołocone się 
czują z pociech duchowych. Myśli więc 
takie oddalać należy, i widzieć w nich 
pokusy złego ducha, zamierzającego 
niektóre dusze w ten sposób ciężko 
próbowane tak swojemi sidłami omo- 
tać, żeby je do jakich ciężkich grze- 
chów przywieść, a w końcu do naj- 
cięższego, bo do rozpaczy i zwątpie- 
nia o miłosierdziu Boskiem. 

Wołam przeto do takich słowami 
świętego Bonawentury: „Nie traćcie 
ufności, gdy Bóg usuwa od was sło- 
dycze Swych pociech. Owszem, we- 
selcie się, myśląc że Jego nieprzebra- 
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na dobroć robi to jedynie dla waszego 
dobra. Bądźcie pewni, że On was nie 
opuści, byleście wy rozmyślnemi i do- 
browolnemi winami Jego nie opuści- 
li.“ *) I słusznie w ten sposób uspo- 
kaja ten święty Doktór Kościoła dusze 
bogobojne, pozbawione pociech w słu- 
żeniu Bogu. Albowiem prawdziwej, za- 
sadniczej pobożności nikt nie traci, kto 
dobrowolnie i rozmyślnie nie zaniedbuje 
się w służeniu Bogu, i nie opuszcza ćwi- 
czeń do pobożności wiodących i w niej 
utrwalających. 

Niechże dusza tego rodzaju próba- 
mi oczyszczana nie upada na duchu, 
a ile możności swoich ćwiczeń pobo- 
żnych nie odstępuje. W najcięższych 
zaś z tego powodu chwilach, niech po- 
wtarza te słowa któremi wielki święty 
starego Testamentu Hiob, krzepił się 
na duchu gdy podobne przejścia prze- 
bywał wołając: By mnie też zabił, 


1) De process, religios, in 4 proc. 
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w Nim ufać będę. ') Co znaczy: cho- 
chiażby za podnietą szatańską zdawało 
mi się że mnie Bóg odrzucił i ma za- 
bić na wieki, nie stracę nadziei i ufno- 
ści w Jego nieprzebrane miłosierdzie 
i służyć Mu będę najwierniej. Niech 
także i z Psalmistą Pańskim mówi: 
W Tobiem Panie nadzieję miał, niech 
nie będę zawstydzony na wieki, °) albo 
Nie opuściłeś szukających Cię Panie. *) 
Wszak widzisz, mój Boże, jak pragnę 
być Ci wiernym i służyć Ci najgowli- 
wiej,i jak cierpię gdy mi się zdaje że 
nie zdołam dojść do tego. Nie opu- 
szczajże mnie i spraw, żebym pomimo 
największych oschłości, rzeczywiście 
pozostawał Ci wiernym i służył Ci naj- 
gorliwiej i wytrwale. 


Uwaga trzecia. 


Niepokoje dręczące duszę bogobojną, 
z powodu wielkich oschłości w jakich 


1) Hiob 13, 15. ?) Psalm 30, 2. 3%) Psalm 9, 11. 


zostaje, przywodzą ją niekiedy do te- 
go, że mylnie przypuszczając, że jest 
niemiłą Bogu, powstrzymuje się od 
częstej Komunii świętej. Lecz jeżeli 
według tego cośmy wyżej mówili, du- 
sza taka nie ma do wyrzucenia sobie 
oziębłości dobrowolnej, i robi co może 
żeby się pozbyć oschłości — od przy- 
stępowania do Stołu Pańskiego wcale 
powstrzymywać się nie powinna. Świę- 
ty Wawrzyniec Justyniani tak o tem 
pisze: „Kto ogołocony się czuje z po- 
bożności uczuciowej, lecz pomimo tego 
wiedzie życie enotliwe, wystrzega się 
grzechów i stara się szczerze i ze skru- 
chą spowiadać się, nie powinien wstrzy- 
mywać się od przyjmowania Ciała Pań- 
skiego. Gdyż ten przenajświętszy Sa- 
krament, jakby bez jego wiedzy i po- 
czucia, będzie go utrzymywał w sta- 
nie łaski i ratował wśród jego mimo- 
wolnych oschłości.* *) A godne to 


1) De perfect. c. 19. 
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szczególnej uwagi słowa, bo duszom 
mimowolnemi oschłościami dręczonym, 
i potrzebną naukę przynoszą i wielką 
pociechę sprawują, zapewnieniem, że 
chociaż one przystępując do Stołu Pań- 
skiego i z tego nawet nie czują po- 
ciechy, niemniej jednakże ten przenaj- 
świętszy Sakrament, obdarza je temi 
właśnie łaskami jakie im najpotrze- 
bniejsze w ich wewnętrznych opu- 
szczeniach. Dzieje się bowiem z nimi 
coś podobnego, jak z tymi chorymi, 
którzy żadnego smaku nie czują w po- 
karmach które ze wstrętem przyjmują, 
pomimo jednakże tego, z nich czerpią 
siły, a bez nich do ostatecznego do- 
szliby wycieńczenia. 


Uwaga czwarta. 


Ale znowu dusze opływające w po- 
ciechy wewnętrzne niech wiedzą, że 
niekiedy bywają one nie tyle łaską 
prawdziwej pobożności, jak raczej wy- 

To czyń. T. II, 20 
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nikiem ich naturalnego czułostkowego 
usposobienia, a wcale niepowstrzymu- 
jące osobę która ich doznaje od czy- 
nów najprzeciwniejszych prawdziwej 
pobożności, a nawet i od grzechów 
mniej lub więcej ciężkich, Osoby ta- 
kie rozpływają się we łzach na mo- 
dlitwie, rozwodzą się w słowach po- 
bożnych, odklepują mnóstwo pacierzy 
i pragną jaknajczęściej przystępować 
do Komunii świętej. Ale cóż z tego? 
kiedy żeby się ściśle obrachowały z su- 
mieniem, poznają, że są nieznośnemi 
dla osób bliższe z niemi mających sto- 
sunki, kłótliwe, uparte przy swojem zda- 
niu, niecierpliwe, nieposłuszne, przy- 
wiązane do dóbr doczesnych, wielomo- 
wne i bez względu żadnego przesą- 
dzające i przyganiające postępki dru- 
gich. Słowem, wiele wykraczają co do 
umartwienia wewnętrznego. A prze- 
cież któż nie wie, że prawdziwa po- 
boźność zawisła, jak ją doskonale okre- 
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śla Blozjusz, na głębokiej pokorze, na 
wielkiej słodyczy w obcowaniu z bli- 
źnim, na nieupieraniu się przy swcjem 
zdaniu, na posłuszeństwie, na łatwem 
ustępowaniu drugim w rzeczach go- 
dziwych, na niezachwianej cierpliwości, 
na zamiłowaniu milczenia, na zupeł- 
nem wyrzeczeniu się uciech ziemskich 
i nakoniec na ocenianiu postępków bli- 
źniego z jaknajwiększą miłością i po- 
błażaniem.* ') Jeśli więc kto takich 
dowodów prawdziwej pobożności w so- 
bie znaleźć nie może, niechże nie są- 
dzi żeby jego rozczulanie się w odby- 
waniu ćwiczeń pobożnych i pociechy 
wewnętrznejakich doznaje, byłyto obja- 
wy prawdziwej zasadniczej w nim po- 
bożności. Jest ona taką wtedy tylko, 
gdy skutecznie dopomaga do coraz 
większego postępu na drodze dosko- 
nałości. 


1) In consol, animae. Par. 1, c. 13. 
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ROZDZIAŁ I. 


Na czem zależy cnota cierpliwości. 
W czem się różni od mocy duszy. Jak 
ważną jest rzeczą jej nabycie, 


H oy dobrze poznać na czem za- 
<x- Wisła cnota cierpliwości, trzeba 
zwrócić uwagę na różnicę jaka zacho- 
dzi pomiędzy uczuciami bojaźni i smu- 
tku, tak silnie zawładającemi sercem 
człowieka. Bojaźń jestto uczucie roz- 
budzające się w duszy, na myśl złego 
grożącego nam w bliższej lub dalszej 
przyszłości; smutek zaś powstaje ze 
złego którego już doznajemy. Zbro- 
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dniarz spostrzegający, że jego zbro- 
dnia została odkrytą, obawia się wię- 
zienia, w które może być wtrąconym; 
uchodzi i kryje się po lasach. Ale je- 
żeli władza strzegąca publicznego do- 
bra, już go ujęła i okuła w kajdany, 
wtedy nie bojaźń go ogarnia, ale uci- 
ska smutek, pod którym upada, widząc 
że go spotkało to czego się tak bar- 
f dzo obawiał. Jedynem złem, którego 
| się wtenczas lęka, jest kara jaka go 
czeka; ale kiedy wyrok nieodwołalny 
został na niego wydany, znowu nie 4 
trwogi doznaje lecz ciężkiego smutku. 
Otóż te dwa uczucia które często po- 1 
mimo woli naszej opanowują nas, sta- 1 
wiają wielkie przeszkody w wypełnia- 
niu cnót chrześcijańskich. Tak bowiem 
zamącają umysł, że skrzywiając nasz 
sąd o rzeczach, do najopłakańszych 
przywodzą nas ostateczności. Toteż 
zaopatrzył nas Pan Bóg w dwie zna- 
komite cnoty, za pomocą których 
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możemy przyskramiać te niespokoj- 
ne uczucia, tak często rzucające się 
na nas jak dzikie zwierzęta. Jedną 
z tych dwóch cnót jest moc duszy, 
która obdarza nas męstwem i stało- 
ścią kiedy idzie o przeniesienie wiel- 
kich cierpień, jak na przykład mąk 
ciężkich albo i śmierci obstająe przy 
prawdzie; drugą cierpliwość która do 
tego stopnia uśmierza smutek pocho- 
dzący z cierpień już doznawanych, że 
sprawia iż to znosimy ze spokojem we- 
wnętrznym i w cichości. „Cierpliwość 
jest wielką cnotą, powiada święty Au- 
gustyn, zapewniającą duszy niezachwia- 
ny pokój, wśród nieszczęść spotykają- 
cych nas w tem życiu“ '). Zależy więc 
ona na utrzymaniu się w pokoju we- 
wnętrznym, i niedopuszczaniu zamie- 
szania w umyśle, gdy napotykane prze- 
ciwności, lub doznawane jakiegokolwiek 
rodzaju cierpienia, rozbudzają w nas 


') Sermo, 28 de Tempore. 


smutek. Jednakże chociaż cierpliwość 
jest, jak to widzimy z tego cośmy wy- 
żej powiedzieli, cnotą odrębną, święty 
Tomasz Doktór Anielski, uważa ją 
jakby należącą do cnoty mocy duszy, 
i będącą jej następstwem. „Akt mocy 
duszy, powiada on, zawisł nietylko na 
tem że człowiek trwa w dobrem po- 
mimo obawy niebezpieczeństw przy- 
szłych jakie mu za to grożą, ale jeszcze 
i na tem, że nie poddaje się smutko- 
wi z powodu zła jakiego już doznaje, 
i pod tym względem cierpliwość jest 
podobną do mocy duszy“ !). Wszelako 
moc duszy walczy głównie z uczuciem 
bojaźni, cierpliwość zaś głównie ze 
smutkiem. I ztąd poczytujemy kogoś 
cierpliwym nie dla tego że on nie u- 
chodzi przed grożącem mu złem, lecz 
że je znosi ze spokojem wewnętrznym 
gdy go już doznaje, Trzeba więc po- 
wiedzieć, że jedynym celem  cierpli- 


1) 2. 1. ques, 3. art. 2. 


wości jest miarkować, uspokajać i osło- 
dzić smutek wywołany cierpieniem obe- 
cnem, a które może pochodzić z nie- 
dostatku, z choroby, ze straty drogich 
nam osób, z wyrządzonej nam krzy- 
wdy na sławie albo na majątku lub 
na zdrowiu, i z tylu innych powodów 
zadających nam czy to fizyczne czy 
moralne boleści. Plutarch w nastę- 
pującym przykładzie wyjaśnia to bar- 
dzo trafnie. Pisze on że gdy Agesi- 
las zapadł na ciężki reumatyzm, od- 
wiedził go Karnead jego przyjaciel; 
a widząc nogi jego nadzwyczaj obrzmia- 
łe i zaognione, a zadające choremu 
gwałtowne bóle, nie mógł znieść te- 
go widoku i chciał zaraz odejść. Ale 
Agesilas rzekł do niego: „Pozostań 
Karneadzie, bo dotąd, z tąd, i wska- 
zał mu nogi, nie tu, i położył rękę na 
sercu, nie doszło.* I otóż zadanie cier- 
pliwości: opiera się ona smutkowi wy- 
wołanemu strapieniem jakiego dozna- 


| 
jemy, nie dozwala mu rozwielmożyć się 
w sercu, i obdarza duszę niezachwia.- 
nym pokojem. Nie ma też wątpliwości, 
że cierpliwość jest niezbędną do do- 

stąpienia doskonałości chrześcijańskiej, 

o czem upewnia nas święty Paweł gdy 

mówi: Cierpliwość wam jest potrzebną, 

abyście czyniąc wolę Bożą odnieśli obie- 

nace ') wtem życiu i wtamtem. A co 

tłumaczy to święty Tomasz tem, że 
smutek jestto stan duszy w wielkie za- | 
mieszanie wprowadzający umysł i krę- 

pujący wolę, według tych słów Apo- 
stoła: Smutek świecki śmierć sprawuje *) 

i tych Eklezjastyka: Wielu ludzi smu- 

tek pobił, amie masz w nim pożytku *). 

I w istocie, ileżto osób ta okrutna na- 

miętność pozbawiła rozumu i przywio- 

dła do pomieszania zmysłów. Ileżto, 

utraciwszy zdrowie duszy, poddając 

się niepohamowanemu smutkowi, za- 

dało sobie śmierć. I nie można się te- 
LF 1) Żyd. 10, 86. 


2) 2 Kor. 7, 10. *) Eccl, 80, 25, 


mu dziwić, bo niema nic bardziej w wiel- 
kie ciemności pogrążającego duszę, 0- 
słabiającego wolę i czyniącego ją gnu- 
śną ileniwą, jak smutek, gdy nie usi- 
łujemy nad nim zapanować. Do czego 
właśnie według wyżej przytoczonego 
świętego Doktora Kościoła, niezbędna 
nam jest cnota cierpliwości. Jakoż, 
onato w najcięższych strapieniach, od 
których nikt nie jest wolnym na tym 
biednym świecie, wydala z duszy smu- 
tek, który jest tak zgubnym, rozprasza 
ciemności które on nagromadza, chro- 
ni od oziębłości, a krzepiąc zdrętwiałą 
wolę, pobudza ją do dążenia do dosko- 
nałości tem większemi krokami. 
Święty Bernard przytacza jeszcze 
inną przyczynę, dla której równie jak 
dla powyżej wymienionej, cierpliwość 
jest niezbędną do nabycia cnót chrze- 
ścijańskich. „Utrapienia, powiada on, 
przytępiają w nas pychę i skłaniają 
umysł do rozważania prawd wiecznych, 


Oneto najprędzej odrywają nas od świa- 
ta i jego złudnych rozkoszy, a gdy 
się znoszą cierpliwie, obdarzają duszę 
przymiotami i zasługami jakichby ni- 
gdy bez tego nie nabyła“ '). 

Doświadczenie ciągle nas uczy, jak 
dalece strapienia wszelkiego rodzaju, 
z chrześcijańskiem poddawaniem się 
wśród nich woli Najwyższego, udo- 
skonalają duszę. I dlatego święty Ja- 
kób Apostoł jakby na samej cierpli- 
wości zakłada najwyższą doskonałość, 
Za wszelką radość poczyłujcie bracia moi, 
pisze on w swoim liście kanonicznym, 
gdy w różne pokusy wpadmiecie, wie- 
deąc że doświadczenie wiary waszej spra- 
wuje cierpliwość. A cierpliwość ma do- 
skonały uczynek, abyście byli doskonali 
i zwpełmi °). 


1) Serm. 10, in Caen. Domini, 2) Jakób 1, 2, 3. 


ROZDZIAŁ II. 


Uwagi pobudzające nas do znoszenia 
utrapień z niezachwianą cierpliwością. 


Utrapienie pożytecznem jest każde- 
mu. Albowiem jesteś albo grzesznikiem, 
albo sprawiedliwym, oziębłym w słu- 
źbie Boskiej, albo gorliwym. Obra- 
chujże się z sumieniem a obaczysz, że 
w jakimkolwiek stanie jesteś, utrapie- 
nia są dla ciebie zawsze balsamem, 
który duszę twoją albo leczy, jeśli 
chora, albo jeśli zdrowa, przy zdrowiu 
ją utrzymuje. Jeśliś grzesznikiem, nie 
powinieneś smucić się doznając nie- 
szczęść doczesnych, jakie ci Bóg zsy- 
ła, bo one ci przynoszą lekarstwo na 
twoją chorobę duchową. „Grzech, mó- 
wi święty Jan Ohryzostom, jest wrzo- 
dem. Jak więc ten, który ma wrzód, 
widzi że on się zaognia, jeżeli się go 
nie opatruje, tak podobnież grzesznika 


rany na duszy stają się niebezpieczne- 
mi, jeśli karami doczesnemi nie bywa- 
ją leczone“ '). Wszak pokryty wrzo- 
dami zgadza się na to, żeby lekarz 
przyciskał jego rany dla wydobycia 
z nich jadu; dozwala, aby ostremi na- 
rzędziami krajał zepsute jego ciało 
żeby części zakażone wypalał żelazem 
do czerwoności rozgrzanem, — jakżeż 
tembardziej powinniśmy znosić cierpli- 
wie, żeby Najwyższy używał żelaza 
i ognia utrapień, do zleczenia śmier- 
telnych ran duszy naszej, dla ochro- 
nienia jej od zgorzelizny, któraby spo- 
wodowała naszą Śmierć wieczną. 

Jzy świat był kiedy świadkiem wię- 
kszej niegodziwości jak ta, której się 
dopuścili synowie Jakóba, względem 
swego najmłodszego brata Józefa? 
Knuć spiski na zgubę niewinnego dzie- 
cka, chcieć, ażeby umarło ono przy- 
gniecione cierpieniem, wrzucić je w stu- 


1) Hom. 6, ad pop. Antioch. 
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dnię wyschłą, sprzedać jako niewol- 
nika za kilka sztuk monety, ska- 
zać na życie w nędzy, oddać cudzo- 
ziemcom, ażeby się go pozbyć: o! co 
za okrucieństwo! co za barbarzyństwo! 
co za niegodziwość! Znalazł się jednak 
sposób zmiękczenia tych serc zatwar- 
działych. Rózga utrapienia ich ude- 
rzyła, i oto płaczą wszyscy i mówią 
jeden do drugiego: Słusznie to cierpi- 
my, bośmy zgreeszyli przeciw bratu na- 
szemu *). Kary Boże otwierają im 
oczy, i kiedy łzy wylewają, światło 
Boże rozlewa się w ich duszach. Kto 
był pyszniejszym od Nabuchodonozara, 
który nie chciał nawet przed Bogiem 
uchylić czoła? A jednakże cóż się sta- 
ło? Kiedy się ujrzał skazanym przez 
Wszechmocnego na paszenie się sia- 
nem jak wół razem z bydlętami, przy- 
gnębiony tak wielkiem strapieniem i ta- 
1) Gen. e. 42, 21. 
To czyń. T. II. 21 
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kiem upokorzeniem, opamiętał się, wy- 
sławiał wielkość Boga i uczcił Jego 
nieskończony majestat. Oto jak sam 
o tem mówi: Ja, Nabuchonodossor, po- 
dniosłem w miebo oczy moje, a rozum 
moj był mi przywrócon, błogosławiłem 
Najwyższego i chwalitem i sławiłtem, bo 
władza Jego, władza wieczna '). A te- 
go nieszczęsnego młodzieńca, o któ- 
rym wspomina Ewangelia, nuosabiają- 
cego grzesznika, który tak zuchwale 
opuścił dom ojcowski, tego syna mar- 
notrawnego, cóż sprowadziło na dobrą 
drogę? Czy nie głód i ostateczna nę- 
dza, do jakiej został przywiedziony? 
Czyż nie to przywiodło go na łono 
najlepszego ojca? Czyż nie to strapie- 
nie wycisnęło łzy żalu z oczu jego 
i przynagliło do zawołania z boleścią: 
Ojcze, zgrzeszyłem przeciw niebu i przed, 
tobą, jużem mie jest godzien być zwan 
synem twoim °). Z czego zawnio- 


1) Daniel 4, 81. 3%) Łuk. 15, 18, 
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skujmy ze świętym Augustynem: „że 
człowiek dotknięty jakiem nieszczę- 
ściem, powinien widzieć w Bogu miło- 
siernego lekarza, a w utrapieniach, ja- 
kie na niego zsyła, nie karę odrzuco- 
nych, ale zbawienne lekarstwo“ '). 
A więc jakkolwiek gorzkiem jest to 
lekarstwo, skoro czujesz na sumieniu 
ciężkie grzechy, powinieneś nietylko 
przyjąć je chętnie z dobroczynnych rąk 
Boga, ale i poddać się im bez smu- 
tku, bez narzekania i szemrania, jeżeli 
szczerze pragniesz zbawienia. 
Przypuściwszy nawet, że jesteś spra- 
wiedliwym, to jest, że nie masz na su- 
mieniu ciężkich grzechów, ale w słu- 
źbie Boskiej jesteś oziębłym; zamiast 
więc smucić się w strapieniach, powi- 
nieneś z głębi serca dziękować za nie 
Najwyższemu, ponieważ na to tylko 
je na ciebie zsyła lub dopuszcza, aby 
cię oderwać od próźnych uciech świa- 


1) In Psalm, 21. 
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ta, przez które dajesz się odwodzić od 
doskonałości. Pan Bóg postępuje z to- 
bą jak matki z maleńkiemi dziećmi, 
kiedy chcą je od piersi odłączyć: uży- 
wają one żółci, aby je odstręczyć od 
łona macierzyńskiego. Tak samo Oj- 
ciec Niebieski przez strapienia, które 
na ciebie zsyła, obraca ci w gorycz 
uciechy, za któremi się uganiałeś i któ- 
rych szukałeś w dostatkach, zaszczy- 
tach i rozrywkach światowych, ażebyś 
się ich wyrzekł i wyszedł z tego szko- 
dliwego stanu oziębłości, w którym je- 
steś pogrążony. Słusznie woła święty 
Augustyn: „O biedny rodzaju ludzki! 
Człowiek rozmiłowuje się w świecie, 
chociaż jest on pełen goryczy: a jak- 
żeby go dopiero pokochał, gdyby go 
napawał samą słodyczą* *), Wszech- 
mocny zamąca wody uciech ziemskich 
nieustannym deszczem utrapień, a je- 
dnak pić ich nie przestajesz. Otacza 


1) Serm, III de Temp, 


on cierniem wyrzutów sumienia, kwiat 
rozkoszy doczesnych, a jednak wycią- 
gasz po niego rękę. A cóżbyś dopiero 
uczynił, pytam, gdybyś nie napotykał 
w tem żadnego zawodu i gdyby wszy- 
stko dogadzało twoim przewrotnym, 
a co najmniej płochym zachceniom? 
Rzuciłbyś się z pewnością w przepaść 
grzechu i nietylko byłbyś oziębłym, 
jak nim teraz jesteś, ale stałbyś się 
wkrótce zimnym, to jest zapadłbyś 
w ciężkie grzechy. Otóż, kiedy jesteś 
pastwą strapień, poddaj się woli Bo- 
ga, uwielbiaj wyroki Opatrzności, któ- 
ra rozporządza wszystkiem tak, jak to 
potrzebne dla twego większego dobra, 
i zamiast się smucić, ciesz się, że Pan 
Bóg z taką miłością czuwa nad two- 
im postępem duchowym, kiedy ty sam 
o niego nie dbasz. 

Czytamy w rocznikach zakonu oj- 
ców Bernardynów, że jeden z zakon- 
ników tej reguły, odstąpiwszy od pier- 
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wotnej swojej gorliwości, wpadł w ta- 
ką oziębłość, że postanowił powrócić 
do świata. Aż oto wśród nocy, świę- 
ty Malachiasz i święty Bernard obja- 
wili się mu we śnie, i zbliżyli się do 
jego łóżka, spoglądając na niego su- 
rowo. Potem święty Malachiasz zwra- 
cając się do świętego Bernarda, po- 
wiedział: „Ten brat jest w ciężkiej 
pokusie: zamyśla uciec z klasztoru.“ 
Na co święty Bernard odpowiedział 
słowami Pisma świętego: „Wiedz, że 
samo tylko utrapienie da zrozumienie 
stuchowi“ '). A to mówiąc uderzył 7a- 
konnika laską sękatą, którą trzymał 
w ręku, i tak silnie, że on obudzi- 
wszy się, ujrzał całe swoje ciało zbi- 
te. Zawezwał więc Przełożonego, wy- 
znał przed nim swój zbrodniczy za- 
miar, prosił o naznaczenie mu za to 
pokuty i odtąd żył i umarł bardzo świą- 
tobliwie. Takim też to właśnie sposo- 


1) Izaj. 28, 19, 
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bem Pan Bóg postepuje z nami. Wie 
On bowiem i sam to nam oznajmił, że 
utrapienie naprowadza na dobrą dro- 
gę dusze zbłąkane i sprawia, że grze- 
sznik szczerze się nawraca, a leniwy 
w służbie” Boskiej, gwałt sobie zadaje, 
aby się otrząsnąć ze zgubnej oziębło- 
ści. Utrapienie dodaje siły umysło- 
wi ludzkiemu, i dla tego to Bóg do- 
bry uderza cię niekiedy rózgą utra- 
pienia. Przyjmij więc z cierpliwością 
karę którą ci wymierza, i zamiast ką- 
sać rózgę którą cię chłoszcze z taką 
łaskawością, całuj ją owszem pocałun- 
kiem pokory i miłości. 

Nakoniec jeżeli jesteś i pobożnym, 
i gorliwym w służbie Boskiej, powi- 
nieneś także nietylko znosić z cierpli- 
wością strapienia, jakie na cię Bóg 
zsyła, ale nawet cieszyć się z nich ja- 
ko z dowodów Jego szczególnej dla 
ciebie dobroci, bo one są tym tyglem, 
w którym oczyszcza się dusza ze swo- 


ich błędów i nabywa czystości i do- 
skonałości, według tych słów Eklezja- 
styka: Wszystko co na ciebie przyjdzie, 
przyjmuj, a w boleści trwaj, a w uni- 
żeniu twojem miej cierpliwość, bo złoto 
i srebro ogniem bywa próbowane, a lu- 
dzie przyjemni (Bogu) w piecu uitrapie- 
mia ') A co powtarza i na innem 
miejscu, mówiąc: Naczynia gamcarske 
piec doświadcza, a ludzi sprawiedliwych, 
pokusa utrapienia °). Ono to udosko- 
nala cnotę, oczyszcza duszę, wzboga- 
ca ją w zasługi i strzeże od zboczeń, 
dopóki nie dostanie się do błogosławio- 
nej wieczności. 

Gdy widzisz na szczycie stromej gó- 
ry młodą drzewinę, wystawioną na sil- 
ne wiatry i niepogody, czy nie litu- 
jesz się nad nią, patrząc jak miotaną 
jest przez wichry i szalejące burze? 
A przecież właśnie to przez te gwał- 
towne poruszenia powietrza ukrzepia 


3) Ekkl. 4. 3) Tamże 27, 6. 
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się ona, bo im z większą siłą wiatr 
nią wstrząsa, tem głębiej zapuszcza 
ona w ziemię swoje korzenie. Albo 
patrz, jakto jakby bez miłosierdzia 
młocarze tłuką cepami snopy. A prze- 
cież przez takie to właśnie ich zbicie, 
oddzielają oni od słomy ziarno, zbie- 
rają je i przechowują starannie w śpi- 
chrzach. Podobnież i cnota; gdy na 
człowieka spadają strapienia, głębiej 
zapuszcza w duszy jego korzenie; oczy- 
szcza się i udoskonala najprędzej wśród 
wszelkiego rodzaju cierpień, chorób, 
kalectw, prześladowań od ludzi, we- 
wnętrznych ucisków i tym podobnie. 
Abraham był świętym, to też trzeba 
było, aby cnota jego była doświadczo- 
na ofiarowaniem syna jego jedynego 
Izaaka. Izaak był świętym, więc trze- 
ba było, aby cnota jego była wypró- 
bowana przez zaofiarowanie się na tę 
ofiarę eałopalenia. Tobijasz był świę- 
tym, i dla tego to Bóg próbował jego 


cnoty, zsyłając mu dotkliwe kalectwo 
ślepoty. Hiob był świętym, i dlatego 
to Najwyższy nawiedził go wielu nie- 
szczęściami, pozbawiając go majątku, 
dzieci, zdrowia i wszystkiego co po- 
siadał. Dawid był świętym, i dlatego 
musiał znosić prześladowania Saula, 
bunt Absalona, szyderstwo Semei i in- 
ne ciężkie klęski; albowiem, jak mówi 
Apostoł narodów, kogo Pan miłuje, ka- 
rze, a biczuje każdego syna, którego 
przyjmuje `); pragnie widzieć go do- 
skonałym we wszystkich cnotach. To 
też święty Augustyn tak przemawia 
do strapionego: „Bóg dotyka cierpie- 
niami tych, których uważa za Swoje 
dzieci, a ty chciałbyś być od tego wy- 
jęty? Jeżeli cię zwolni od próby utra- 
pień, właśnie będzie to znakiem, że 
nie jesteś z liczby Jego wybranych*?). 

Pogański filozof Seneka, chociaż rzą- 
dzący się tylko światłem rozumu przy- 


1) Żyd. 12, 6. °?) De pastoribus c. 4. 


rodzonego, doszedł do uznania tej pra- 
wdy i mówi, że Bóg postępuje z na- 
mi jak mistrz ze swymi uczniami, jak 
wódz wojskowy ze swymi żołnierzami, 
jak ojciec ze swemi dziećmi. Oto są 
jego słowa, godne chrześcijanina: „Bóg 
postępuje z ludźmi jak nauczyciel, któ- 
ry o tyle trudniejszemi zadaniami obar- 
cza swoich uczniów, o ile więcej na 
nich liczy, i jak wodzowie wojsk, któ- 
rzy najlepszych żołnierzy obciążają 
największemi trudami. Jak roztropni 
rodzice nie pieszczą swoich dzieci, tak 
Pan Bóg obchodzi się surowo ze swe- 
mi, ażeby się przyzwyczaili do zno- 
szenia boleści i utrapień, i przez to na- 
bierali męztwa* '). 

Dlaczego więc poddajesz się smu- 
tkowi, zaniepokajasz się i martwisz, 
gdy Bóg cię doświadcza cierpieniem; 
wiesz przecie, że postępuje On tak 


1) De Constant, 


z tobą nie bez przyczyny, a jedynie 
z miłości; nie przez chęć zadania ci 
cierpień bez żadnej potrzeby, ale przez 
pragnienie udoskonalenia twego. Opat 
Mojżesz, rzekł razu pewnego do jedne- 
go ze swoich zakonników imieniem Za- 
charyasz: „Naucz mnie, co mam czy- 
nić, abym doznając ciężkich strapień, 
nie zszedł z dobrej drogi.* Ten zdzi- 
wiony i zawstydzony tem zapytaniem 
swego przełożonego, odpowiedział: „dla- 
czego, ojcze, pytasz mnie o to, czego- 
bym ja się mógł prędzej od ciebie do- 
wiedzieć? — „Niech cię to nie dziwi, 
rzekł znowu opat, bo widząc Ducha- 
Świętego, zstępującego na ciebie, po- 
stanowiłem uczynić ci to pytanie.* 
Zmuszony tedy do odpowiedzi, Zacha- 
ryasz, odjął od habitu swego kaptur, 
rzucił go na ziemię, zdeptał i powie- 
dział: „Dopóki człowiek nie będzie tak 
jakby zdeptany różnemi strapieniami, 
jak ja depcę ten kaptur, nie stanie się 
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doskonałym“ '). Toż samo i ja ci po- 
wiem: jeżeli nie doznasz wielu cier- 
pień czy to fizycznych, czy moralnych, 
nie będziesz mógł czynić wielkich po- 
stępów w doskonałości chrześcijańskiej. 
Znoś więc nietylko cierpliwie alei chę- 
tnie strapienia, które przychodzą na 
ciebie, a im więcej będziesz cierpiał, 
tembardziej powinieneś jednoczyć wo- 
lę twoją z wolą Bożą, według tych 
słów Mędrca Pańskiego: Znoś oczeki- 
wanie Boże, złącz się z Bogiem, a trwaj, 
aby wrosł na końcu żywot twój °): to 
jest abyś wzrost w cnoty. 


1) Ex 1. doct. patr. de Obedien. n. 7. ?) Ekkl. 2, 8. 


ROZDZIAŁ III. 


Zapatrywanie się na Pana Jezusa, po- 
winno zachęcić nas do znoszenia cier- 
pliwie wszelkiego rodzaju utrapień. 


Książę Apostołów zwraca do wszy- 
stkich chrześcijan te pamiętne słowa: 
Chrystus ucierpiał za nas, zostawiając 
wam przykład, abyście naśladowali tro- 
pów Jego '). Jak gdyby mówił: Prze- 
chodząc po drodze życia nsłanej cier- 
niami, Boski Zbawiciel zostawił nam 
uderzający przykład, i chce żebyśmy 
Go naśladowali, wstępując w ślady Je- 
go. Jestto dla nas bezwątpienia silną 
pobudką, do znoszenia wszelkiego ro- 
dzaju cierpień i nieszczęść z cierpli- 
wością i spokojem ducha. I w samej 
rzeczy, jakież strapienie może cię spo- 
tkać, któregoby nie przeniósł na So- 
bie w daleko wyższym stopniu Pan 


*) Piotr 2, 21. 
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nasz najdroższy. Może złożony ciężką 
chorobą, doznajesz wielkich boleści? 
Ale o ileż większe były Jego cierpie- 
nia i straszniejsze męki, które poniósł 
dla ciebie. Może żyjesz w ubóstwie 
albo i nędzy? Ale czy Pan Jezus nie 
był ubogim i ogołoconym ze wszyst- 
kiego? Może odarto cię z majątku? 
Ale Pan Jezus odarty był i z szat 
Swoich, i zostawiony nagi na krzyżu. 
Przyjaciele cię opuścili, —a Jego czy 
nie odstąpili uczniowie? Może ponio- 
słeś jaką zniewagę, z wielką obrazą 
twej godności? Ale nie stałeś się je- 
szcze igraszką pospólstwa i naśmie- 
wiskiem motłochu i niegodziwych lu- 
dzi? Może cię prześladują? ale prze- 
cież nie tak okrutnie jak Pana Jezu- 
sa, i nie starają się zadać ci śmierci 
na haniebnem rusztowaniu, a bez ża- 
dnej twojej winy? Może zawiodłeś się 
na przyjacielu, to przecież nie jest to 
zawód tak bolesny, jakim był doznany 


przez Zbawiciela, gdy Apostoł, przypu- 
szczony do Jego łaski szczególnej, za- 
przedał Go żydom. Cóż więc może cię 
spotkać chociażby najdotkliwszego, cze- 
goby nie doznał w stopniu bez żadne- 
go porównania wyższym Pan Jezus? 
„Gdy Boski Zbawca twój tyle wycier- 
piał dla ciebie, powiada święty Cy- 
pryan, czyż trudno ci znosić cierpli- 
wie te w porównaniu z Jego cierpie- 
niami małe cierpienia, które zsyła na 
ciebie na to jedynie, abyś zasług Je- 
go cierpień stał się uczestnikiem. On 
Stwórcą, tyś Jego stworzeniem, On 
Panem, tyś Jego poddanym, On Bo- 
giem, tyś,nędznym robakiem, On wszy- 
stkiem— tyś niczem* 7). 

Abimelek zburzywszy ze szczętem 
miasto Sichem, postanowił ogniem zni- 
szczyć będącą w niem twierdzę. Ale 
ponieważ do wykonania tego zamiaru, 
potrzeba było nagromadzić wielką ilość 


1) De Mart, e. 2. 
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drzewa, udał się z całym swoim ludem 
na górę Selmon, wielkim i gęstym bo- 
rem okrytą. Przybywszy na miejsce, 
uciął siekierą ogromną gałęź, a wzią- 
wszy ją na ramiona, zawołał do swo- 
ich: Co widzicie, że ja czynię, wnet 
uczyńcie. A na te słowa, zachęceni je- 
go przykładem, wszyscy, począwszy od 
wodzów do ostatnich żołnierzy i cała 
rzesza ludu, uzbroiwszy się w topory, 
zaczęli ścinać nietylko gałęzie, ale i ca- 
łe drzewa i obarczać się niemi, chcąc 
dostąpić zaszczytu dźwigania z rado- 
ścią jak największego ciężaru. Ubie- 
gając się, powiada Pismo święte, na- 
rąbawszy gałęzi z drzewa, szli za wo- 
dzem '). 

Owóż pamiętne to zdarzenie było 
figurą, to jest obrazem przenośnym te- 
go, co nasz Boski Zbawiciel miał pó- 
Źniej uczynić. Widząc ten nędzny świat, 

1) Sędz. 9, 48, 
To czyń. T. II, 22 
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wskutek grzechu człowieka, cały za- 
siany krzyżami, wiedząc że na tym 
padole płaczu, bo na wygnaniu, musi- 
my znosić najrozmaitszego rodzaju stra- 
pienia, — cóż uczynił ten nasz wódz 
najdroższy, ażeby nas zachęcić do ich 
cierpliwego znoszenia? Obciążył Swe 
Boskie ramiona najcięższym i najbole- 
śniejszym krzyżem, i woła do nas jak 
Abimelek do swojego ludu: Czyńcie to 
co ja czynić będę. Otom obciążony krzy- 
żem, oto upadam pod przygniatającym 
mnie ciężarem, a dźwigam go Z miło- 
ści ku wam, naśladujcież mnie i dźwi- 
gajcie z miłości ku Mnie krzyże, ja- 
kie na was spadają: Jeśli kto chce za 
Mną, iść, miech sam siebie zaprze, i we- 
śmie krzyż swój a naśladuje Mnie % 
bo nie uznam Moim uczniem i wier- 
nym wyznawcą tego, na którego ra- 
mionach nie ujrzę tego znaku. Czyż 
tedy na widok naszego Boskiego wo- 


1) Mat. 16, 24. 
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dza, dźwigającego krzyż Swój, znale- 
źliby się jeszcze ludzie, którzyby nie 
chcieli dźwigać chętnie swoich krzy- 
żów, chociażby najcięższych? Czy mógł- 
by kto smucić się niemi i niecierpli- 
wić, zamiast ujęcia się ich z miłością 
i dźwigania chętnego, a nie jedynie 
z musu Jakże! to przykład Abimela- 
ka mógł wielkim zapałem natchnąć je- 
go wojsko i lud cały do znoszenia tru- 
dów wojennych, a przykład naszego 
Boskiego Zbawcy, nie miałby pobudzić 
nas do chętnego znoszenia trudów 
1 przykrości tego życia? 

Ale Boże nas zachowaj od należe- 
nia do liczby tych, którzy widząc co 
za nas wycierpiał Pan Jezus, żeby nas 
nauczyć jak znosić powinniśmy spo- 
tykające nas cierpienia, nie znoszą 
ich nietylko z niezachwianą cierpliwo- 
ścią, ale i z ich zamiłowaniem, gdy 
przez to właśnie najlepiej Mu dowie- 
dziemy, że Go prawdziwie miłujemy 
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i pragniemy jak we wszystkiem, tak 
w znoszeniu cierpień, wiernie naśla- 
dować. Ale żeby tego dostąpić, pa- 
miętajmy, że jak malarz przemalowy- 
wujący jakie arcydzieło malarskie, 
w ciągu roboty swojej ciągle zwraca 
oczy na oryginał, żeby go jaknajwier- 
niej odtworzyć, tak i nam żeby krzy- 
że nasze znosić, jak Swój niósł Boski 
nasz Zbawca, trzeba, a zwłaszcza gdy 
pod niemi upadamy, nie spuszczać oczu 
z Pana Jezusa w Jego męce i śmierci 
krzyżowej. To jest: powinniśmy jak- 
najczęściej rozpamiętywać te zwłaszcza 
szczegóły z Jego pobytu pomiędzy lu- 
dźmi. To właśnie zaleca nam Apostoł 
narodów w tych wielkiej wagi swoich 
słowach: „Myślcie często o Tym, który 
zniósł od grzeszników tak ciężkie prze- 
śladowamie, abyście się nie zmordowali 
brakiem odwagi '). 

Pewien młodzieniec wychowany W 
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rozkoszach i wygodach zamożnego do- 
mu rodzicielskiego, wstąpił do bardzo 
ostrego zakonu. Lecz wkrótce, pierw- 
sza jego gorliwość w służeniu Bogu 
ostygła i wszystko mu omierzło. Po- 
żywienie proste, odzienie liche, cela 
ciasna, posłuszeństwo przełożonemu, 
wszystko to stało się dla niego nie- 
znośnem i reguła zanadto surową. To 
też zniechęcony, prosił o pozwolenie 
wrócenia do rodziców. Ale przełożo- 
ny chciał go zatrzymać. „Mój synu, 
rzekł do niego, nie ulegaj pokusie 
odwodzącej cię od stanu, do które- 
go raczy cię powoływać Pan Bóg. Po- 
leć się Mu, a da ci On siłę do zno- 
szenia wszystkich ostrości naszego za- 
konu.* Podniesiony na duchu temi sło- 
wami nowicjusz ten, odstąpił od za- 
miaru opuszczenia służby Bożej, jednak 
niedługo potem uwiedziony przez sza- 
tana, zrzucił habit i tajemnie w świe- 
ckiem ubraniu uszedł z klasztoru. Ali- 


ści kiedy dostawszy się na gościniec 
przyśpieszał kroku, usłyszał głos idą- 
cego za nim w postaci podróżnego Pa- 
na Jezusa wołającego: „Zatrzymaj się, 
poczekaj na Mnie, bo chcę iść z tobą.* 
Zatrzymał się więc ten biedak, a idąc 
z Boskim towarzyszem i wdawszy się 
z nim w rozmowę, ujęty Jego prze- 
dziwną dobrocią, wyznał Mu, że wy- 
szedł z zakonu i wraca do rodziny 
i świata, gdyż ostrości życia zakonne- 
go przechodziły jego siły. A wtedy 
Pan Jezus objawił mu kim jest, i od- 
słaniając piersi, okazał mu ranę Swe- 
go przebitego boku, z której sączyła 
się krew przenajdroższa, i tak do nie- 
go przemówił: „Mój synu, wróć do kla- 
sztoru, i mając ciągle na pamięci tę 
ranę boku Mojego, przez którą wysą- 
czałem ostatnie krople krwi Mojej za 
ciebie, rozmyślaj mękę Moją, a wszy- 
stkie ostrości zakonne staną ci się 
milszemi nad wygody i zbytki domu 
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rodzicielskiego. W każdem twojem 
strapieniu zanurzaj się w tę ranę bo- 
ku Mojego, a rozmiłujesz się w cier- 
pieniu.* Usłyszawszy to młodzieniec, 
upadł do nóg Pana Jezusa, przyrzekł 
wytrwałość w powołaniu, a wróciwszy 
do klasztoru, codziennie zatapiając się 
w rozmyślaniu Męki Pańskiej, stał się 
wzorowym zakonnikiem i świątobliwą 
śmiercią w późnej starości zeszedł z te- 
go świata `). 

Obyśmy więc wpatrywali się jeśli 
nie bezustannie to przynajmniej czę- 
sto, w rany, w cierpienia, zniewagi, 
ubóstwo, prześladowania i upokorze- 
nia, jakie przenosił nasz Zbawiciel naj- 
droższy. O! jakże wtedy miłemi sta- 
łyby się dla nas niesprawiedliwości 
względem nas ludzi, choroby, niedosta- 
tek, a nawet i nędza; miłą utrata ma- 
jątku albo zaszczytów; łatwem rozłą- 


t) Spec. Exemp. dist. 9, ex 159, 
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czenie się z rodzicami, krewnymi i przy- 
jaciołmi, jeśli Bóg tego po nas wyma- 
ga. Bo nie innego jak wpatrywanie 
się w niezachwianą cierpliwość Pana 
Jezusa w cierpieniach tak wewnętrz- 
nych, jak zewnętrznych, tak moral- 
nych, jak fizycznych, obdarzała siłą mę- 
czenników w ponoszeniu najcięższych 
katowni, Apostołów w prześladowaniu 
jakiego doznawali, wielkich pokutni- 
ków w ich nadzwyczajnych umartwie- 
niach, a wyznawcom przymnożyła ogro- 
mnej zasługi w cierpliwem znoszeniu 
wszelkiego rodzaju utrapień. Rozpa- 
miętywanie-to cierpliwości Zbawiciela 
jak było, tak jest i będzie ulubionem 
ćwiczeniem Świętych, i ono to obdarza 
ich niezachwianą cierpliwością wśród 
prób, któremi oczyszcza i hświęca Pan 
Bóg Swoich wybranych. Żeby więc 
ich w tej cnocie naśladować, naśladuj- 
myż i w środkach, jakiemi oni do niej 
dochodzili, to jest często rozpamięty- 
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wajmy życie Boskiego Zbawcy nasze- 
go, a zwłaszcza Jego Mękę i śmierć. 


ROZDZIAŁ IV. 


Inne pobudki do cierpliwości. Pewność 
nagrody w niebie i nieunikniona konie" 
ezność cierpienia na tym świecie. 


Nie ma nic bardziej zachęcającego 
do znoszenia trudów a nawet i cier- 
pień, jak nadzieja zapewnienia sobie 
przez to wielkich korzyści. Jakże to 
ciężką pracę zadaje sobie rolnik, jużto 
z rydlem w ręku kopiąc ziemię, jużto 
orząc ją pługiem. Znosi palące pro- 
mienie słońca, wiatry gwałtowne, nie- 
pogody, powietrze zimne lub wilgotne, 
albo duszące upały, dlatego tylko, że 
żywi w sercu nadzieję obfitego plonu. 
A kiedy spracowany, strudzony, zmę- 
czony, zaczyna się zniechęcać, podnosi 
się na duchu i ożywia myślą, że wkrótce 
stodoły jego będą pełne snopów a worki 


pełne wybornego ziarna. Święty Grze- 
gorz powiada: „Jak nikt nie może się 
spodziewać plonu, jeżeli wpierw nie 
uprawił ziemi, tak podobnież nie mo- 
żna spodziewać się szczęścia wieczne- 
go, jeżeli się nie zasiało w tem życiu 
zasług w znoszeniu rozlicznych cier- 
pień“ *). Idąc szli i płakali, mówi Pi- 
smo święte rozsiewając nasienie swoje; 
ale wracając przyjdą z weselem, miosąc 
snopy swoje °). 

Uważaj przytem, że cierpienia te- 
go nędznego życia, porównane z na- 
grodami jakie nam wysługują w nie- 
bie, tak maleją, że powinniśmy je po- 
czytywać za żadne. Bo w istocie, czem- 
że są upokorzenia chwilowe, porównane 
z chwałą wiekuistą, cierpienia chociaż- 
by najcięższe, z radościami niebieskie- 
mi, ubóstwo i nędza z nieprzebrane- 
mi skarbami błogosławionej ojczyzny? 
Utrapienia tego czasu niniejszego, pisze 


1) In Psalm, 3 Poenit.  *) Psalm, 125, 6. 
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do Rzymian święty Paweł, mie są go- 
dne chwały przyszłej, ktora się w nas 
objawi, ') a do Koryntyan: Te które 
teraz jest prędziutko przemijające ilek- 
kie nasze utrapienie, nader na wysoko- 
ści wagę chwałę wiekuistą w nas spra- 
wuje °). Tak bez wątpienia, cierpie- 
nia obecne nie mogą iść w porówna- 
nie ze szczęściem życia przyszłego, bo 
jakiemiby nie były są przemijające, 
gdy tymczasem radości czekające nas 
w niebie są wieczne, wszystko zaś co 
ma koniec, w porównaniu z tem co trwa 
nazawsze, jest niczem. 

I dlatego to tenże Apostoł robi 
następującą uwagę: powiada, że jeżeli 
szermierze dla zachowania siły potrze- 
bnej do walki jaką mają staczać na 
publicznych igrzyskach, wiodą życie 
bardzo wstrzemięźliwe, a w końcu na- 
rażają się i na śmierć żeby zdobyć 
wieniec z lichych liści spleciony, cóż 


3) Rzym. 8, 18, 3) Kor. 4, 17, 


nie powinniśmy czynić dla wysłużenia 
sobie korony wiecznej chwały? A ka- 
źdy który się potyka na placu, od wszy- 
stkiego się powściąga, A onić aby wzięli 
wieniec skazitelny, a my nieskazitelny *). 
Tertuljan rozwijając tę myśl powia- 
da, że chwała ziemska w porównaniu 
z chwałą wieczną jest jakby kawałek 
szkiełka porównany z dyamentem. Oto 
słowa jego: „Pragnienie chwały ziem- 
skiej daje tyle siły ciału i duszy, że 
człowiek gardzi mieczem, ogniem, mę- 
kami i drapieżnemi zwierzętami, byle 
pozyskał poklaski ludzkie. A przecież 
taki rodzaj nagrody, w porównaniu 
z nagrodami niebieskiemi jest tem, czem 
szkło w porównaniu z najkosztowniej- 
szemi brylantami. Któżby więc wahał 
się dać za prawdziwy dyament to co 
wielu daje za fałszywy?“ 7). 

Przez nadzieję to dóbr wiecznych, 
Hiob utwierdzał się w cnocie cierpli- 


1) 1. Kor. 9, 26. %) Ąd Martyres c, 4. 
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wości. Bo kiedy doszły go, a prawie 
wszystkie razem, smutne wiadomości 
o klęskach na niego spadłych, i kiedy 
oznajmiono mu że wszystkie stada by- 
deł stanowiące jego wielki majątek zo- 
stały zniszczone, że domownicy jego 
pomordowani, że synowie i córki przy- 
walone gruzami domu zabici; kiedy na- 
stępnie zapadł w chorobę w której 
psującesię ciało jego odpadało kawałami, 
on temi słowy uspokajał się i pocie- 
szał: Wiem, mówił, że Odkupiciel mój 
żyje, a w dzień ostateczny powstanę z zie- 
mi, i zaś obleczon będę w skórę moją 
i w ciele mojem oglądam Boga mego, 
którego ujrzyć mam ja sam... a nie inny; 
schowana jest ta nadzieja moja w za- 
nadrzu mojem '). Tak to więc krzepił 
on w sobie cnotę cierpliwości, cnotą 
nadziei, żeby pod naciskiem tylu klęsk 
ciężkich przeciw niej nie wykroczyć. 

Właściwe to bowiem cnocie na- 

1) Job. c. 19, 


dziei, że właśnie wśród największych 
strapień, rozprasza ogarniający nas 
wtedy smutek i wewnętrznym poko- 
jem obdarza. Powinniśmy więc w ta- 
kich razach wznosić oczy do nieba dla 
rozważania szczęścia wiecznego, które 
będzie nagrodą doczesnych cierpień, 
Jak do tego pobudza nas Kościół święty 
tą pieśnią gdzie powiedziano: „Niech 
serca wasze utkwią tam, gdzie pra- 
wdziwe jest szczęście” '). Jeśliś nie 
dopiął jakich zamiarów do których 
wielką wagę przywiązywałeś, jeśli ja- 
ka dotkliwa szkoda cię spotkała, i smu- 
tek cię z tego powodu opanowuje: 
„Niech serce twoje utkwi tam, gdzie 
prawdziwe jest szczęście:* przypomnij 
sobie dobra niebieskie które nam Bóg 
zgotował. Kiedy nieprzyjaciele chcą 
nam szkodzić, kiedy nas prześladują 
lub krzywdę wyrządzają na majątku 
lub na dobrej sławie: „Niech serce 


4) Pieśń Kościelna, 


twoje utkwi tam, gdzie prawdziwe jest 
szczęście;* pomyśl o chwale niebieskiej, 
o koronach świetnych, o tronach bły- 
szczących, które nas czekają w niebie. 
Kiedy ciężka choroba albo gwałtowne 
bóle dręczą twoje ciało 1 ducha osłabia- 
ją: „Niech serce twoje utkwi tam, 
gdzie prawdziwe jest szczęście: * pamię- 
taj o radościach i niezachwianem we- 
selu, któremi serce nasze zalane bę- 
dzie kiedyś w niebie. O! jak skute- 
cznie pomoże to do umiarkowania smu- 
tku, pochodzącego z nieszczęść i do u- 
spokojenia serca! A czego obraz, przed- 
stawia nam następujące zdarzenie: 
Pewien myśliwy goniąc za uchodzą- 
cą przed nim sarną, zapuścił się w las 
bardzo gęsty. I tam gdzie sądził że 
żywego ducha nie ma, posłyszał śpiew 
przecudnie piękny. Zbliżył się tedy 
do miejsca zkąd on wychodził, i ujrzał 
człowieka od stóp do głowy dotknię- 
tego obrzydliwym trądem, a z które- 
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go ciała pokrytego strupami, sączyła 
się ropa woni najnieznośniejszej. Prze- 
raził go widok tak ciężko cierpiącego, 
a nie przypuszczając żeby to on śpie- 
wał, spytał ktoby to był którego on 
głos słyszał. „Ja to śpiewałem, rzekł 
mu trędowaty.*—,„A jakże możesz być 
tak wesołym, zawołał myśliwy, w cho- 
robie, która jak widzę już cię dobija. * — 
„ Wesoły jestem, powiedział mu chory, 
ponieważ od Boga nic mnie już wię- 
cej nie rozdziela jak ten kawałek par- 
kanu nadgniłego, to jest mojego ciała, 
jeszcze tu na ziemi duszę moją trzy- 
mającego. Gdy zaś od niego się uwol- 
nię, pójdę cieszyć się Bogiem moim; 
a że oddawna widzę jak się ta zapora 
rozpada, cieszę się więc z tego i śpie- 
wam wesoło“ ') Otóż jak pamięć na 
szczęście wieczne, nietylko czyni nie- 
szczęścia życia tego znośnemi, ale na- 
wet wśród nich napełnia radością. 


1) Spec, exempl, dist, 9 exempl, 188, 
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Lecz chociażby Pan Bóg nie obie- 
cywał nam tak świetnej nagrody, za 
wszystkie strapienia zniesione cierpli- 
wie na ziemi, czy nie powinno zachę- 
cić nas do znoszenia ich z cierpliwo- 
ścią już to samo, że jesteśmy w nieu- 
niknionej konieczności znoszenia ich, 
dopóki żyjemy na tym łez padole. Czyż 
więc nie lepiej znosić je w spokoju, 
kiedy ich uniknąć nie możemy, aniżeli 
z zżymaniem się i niecierpliwością? 
„Uważaj, powiada święty Cypryan, że 
gdy człowiek na świat przychodzi, za- 
czyna od tego że płacze. Jeszcze nie 
nie umiemy, a już płakać umiemy“ '). 
Przez co ten Święty przypomina nam, 
że przychodzące na świat, jakby wpły- 
wamy na morze nędz wszelkich. Nie 
dziwmy się przeto, że nikt nie jest tu 
wolnym od strapień. Jak bowiem ci 
którzy się przeprawiają przez ocean, 

| 1) De Bono Patient. 

To czyń. T., TI. 23 


bogaci czy ubodzy, wyższego stanu 
czy do gminu należący, wszyscy Zza- 
równo są wystawieni na niespokojne 
wód falowanie, tak podobnie ci którzy 
żeglują po morzu życia doczesnego, wy- 
stawieni są wszyscy na koleje losu naj- 
zmienniejszego. Rachel była bardzo 
piękną, ale niepłodną; Lia przeciwnie 
była szpetna, lecz cieszyła się licznem 
potomstwem. August był potężnym ce- 
sarzem ale nie miał syna któryby po 
nim nastąpił. Tyberyusz był powsze- 
chnie szanowanym, ale nie miał przy- 
jaciół. Ten lub ów pochodzi ze znako- 
mitego rodu, ale nie ma odpowiednie- 
go majątku. Inny dorobił się dostat- 
ków, ale nie może otrzymać żadnej 
wyższej godności za którą się ugania. 
Wielu cieszy się zdrowiem, ale cierpi 
nędzę. Niektórzy we wszystko opły- 
wają, ale wszystko im zatruwa brak 
zdrowia. Ten ma spokój w domu, ale 
w publicznem życiu stącza przykre 
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i męczące walki. Słowem, według zna- 
nego przysłowia: „każdy ma swego 
mola który go gryzie,* każdy człowiek 
cierpieć musi. A święty Augustyn do- 
daje: „że jeden był tylko wolny od 
grzechu to jest Syn Boży, ale nie był 
wolnym od cierpienia“ '). I ci bowiem 
którzy wydają się nam z różnych po- 
wodów mniej od ogółu wystawionymi 
na cierpienia, żyją tak jak i my na 
tym samym wzburzonym oceanie utra- 
pień; i oni także wystawieni są na 
gwałtowność i niebezpieczeństwa burz 
i wiatrów przeciwnych, to jest na ty- 
siączne zawody od ludzi, na choroby 
i najrozmaitsze dolegliwości, na cier- 
pienia i fizyczne i moralne, a co wszy- 
stko tem dla nich dotkliwsze, im mniej 
są do tego przygotowanymi. A zatem 
szczęście na tym świecie nie zależy na 
niedoznawaniu żadnych cierpień co jest 
niemożliwem, ale na znoszeniu ich z cier- 
pliwością i niezachwianym pokojem. 
1) Conf. L. 2. c. 3. 
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Cierpienie bowiem zjakiejkolwiek przy- 
czyny doznane, zawiera się nie w tem 
co nas zewnętrznie dotyka, ale w uspo- 
sobieniu naszem wewnętrznem, to jest 
w smutku, zamieszaniu, niepokoju i go- 
ryczy, pochodzących jedynie z tego, że 
nie chcemy przyjmować chętnie krzy- 
żów które na nas spadają. Otrząśnij się 
z tych wewnętrznych ucisków, a przy- 
krości staną się dla ciebie tylko cier- 
niami, które kłują wprawdzie, ale nie 
ranią; albo jako miecz, który uderza 
ale nie rozcina, a co w widokach Bo- 
ga często niezbadanych, jest zawsze 
jedynym środkiem ludzkiego zbawie- 
nia. Jeżeli więc chcemy być zado- 
woleni i szczęśliwi na tej ziemi, uczyń- 
my cnotę z potrzeby, i ponieważ nie 
możemy uniknąć cierpień, przyjmuj- 
my je chętnie dla przyczyn wyżej wy- 
mienionych. 
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ROZDZIAŁ V. 


Kilka wzorów, uczących nas cierpli- 
wego znoszenia strapień, które nas spo- 
tkać mogą. 


Rozprawianie o jakiej cnocie zachę- 
ca nas do niej, ale przykłady nierównie 
skuteczniej przywodzą nas do jej na- 
bycia. Słowa wzruszają, a czyny po- 
ciągają, i to wszystkich bez wyjątku, 
tak prostaczków jak i wykształconych, 
tak najzdolniejszych jak i najtępszego 
umysłu. Jakiż potężny wpływ wy- 
warły na świętym Augustynie przed 
swojem nawróceniem leżącym w grze- 
chach, przykłady Świętych, którzy tak 
łatwo wstrzymywali się od niegodzi- 
wych uciech, a co mu się zdawało nie- 
podobieństwem. Posłuchajmy jak sam 
o tem mówi: „Powstrzymanie się od 
wszelkich niegodziwych uciech przez 
Świętych, zadziwiało mnie i zachwy- 
cało, zachęcając żebym ich w tem na- 
śladował. Patrząc na to mnóstwo mło- 
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dzieńców i dziewić, na osoby wszel- 
kiego stanu i wieku, jaśniejące wyso- 
ką doskonałością, powiedziałem sobie: 
Czyż nie możesz i ty tego, co mogą 
ci i owi.“ ') Przykłady więc te na 
które patrzał on czytając żywoty Świę- 
tych, tak wzruszyły Augustyna, że się 
rzewnie rozpłakał, a Alipiusz, który 
był wtedy przy nim, widząc go zale- 
wającego się łzami, prosił żeby się nie 
poddawał smutkowi, którego przyczy- 
ny nie odgadywał, Była zaś to owa 
stanowcza chwila, od której ten wielki 
świecznik Kościoła, całkiem oddał się 
Bogu. 

Tego samego sposobu użyję i ja z to- 
bą kochany czytelniku: przedstawię ci 
tu przykłady bohaterskiej cierpliwości 
we wszelkiego rodzaju strapieniach 
i cierpieniach, spodziewając się tego 
samego skutku jaki wywarło to na 
świętym Augustynie, i że powiesz i ty 


*) Conf. 1. 8, c. 41. 
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do siebie: „Czyż nie mogę i ja tego, 
co mogli ci i owi?* 

Naprzód tedy obaczmy jakie to jest 
cierpienie które cię najbardziej uciska 
i twoją cierpliwość na próbę wystawia. 
Czy nie pochodzi ono z jakiej szkody 
doczesnej, którą ci wyrządzono czy to 
przypadkiem, czy też umyślnie i zło- 
śliwie. Jeżeli tak jest, święty Remi- 
giusz będzie mógł zachęcić cię swoim 
przykładem do przedziwnej cierpliwo- 
ści, okazanej przez niego w podobnych 
okolicznościach. Aby zapobiedz gło- 
dowi grożącemu ludowi którego był bi- 
skupem, ten sługa Boży zebrał wielki f 
zapas zboża. Lecz źli ludzie, podło- 
żyli ogień pod jego spichrze. Kiedy 
święty dowiedział się o tem, wsiadł 
na konia i pospieszył na miejsce po- 
Żaru, żeby o ile można zapobiedz szko- 
dzie publicznej, mogącej ztąd wyni- 
knąć. Przybył jednakże zapóźno i wi- 
dział że płomienie szybko się rozsze» 


360 


tzają na wszystkie strony, i że nie 
można już go ugasić, Zsiadł więc 
z konia, i zbliżywszy się do ognia, bez 
słówka narzekania, grzał się koło nie- 
go, gdyż było to w zimie i rzekł spo- 
kojnie: „Dobra to rzecz ogień, który 
dobroć Boga przeznaczyła do ogrzania 
człowieka, gdy mu zimno dokucza.“ +) 

Święty Bernard w podobnem zda- 
rzeniu, podobnież się zachował. Miał 
złożone znaczne pieniądze na wybudo- 
wanie nowego klasztoru. Pewnej nocy 
złodzieje skradli to wszystko. Zakon- 
nicy zafrasowani długo nie chcieli go 
o tem zawiadomić, żeby go nie zmar- 
twić. Lecz Święty dowiedziawszy się 
o tej stracie, najspokojniej rzekł do 
nich: „Bracia kochani, podziękujmy 
Panu Bogu że nas od tego ciężaru 
uwolnił, * 

Wielkiej świątobliwości Opat kla- 
sztoru Benedyktynów w Fondi, Liber- 


1) Surius Vitae SS. c. 17. 


tynus, jak o tem pisze święty Grze» 
gorz, napadnięty w lesie przez rabu- 
sia który zabrał mu wóz i konia, oddał 
mu i bicz, mówiąc łagodnie: „Weźże 
i to, żebyś miał czem poganiać to by- 
dle.“ ') Gdy więc wyżej przytoczeni 
w ten sposób zachowali się w ponie- 
sionych stratach, czemużbyś i ty nie 
mógł ich naśladować? 

Ale jeżeli szkody twoje są daleko 
większe, jeżeli przyprawiły cię o stra- 
tę całego mienia, i z całą rodziną przy- 
wiodły do ubóstwa, niech święty Hiob 
uczy cię i w takich razach cierpliwo- 
ści. Wielki ten sługa Boży, z wiel- 
kich dostatków  najniespodziewaniej 
stawszy się ubogim, nie poddał się 
smutkowi, nie rozpaczał, lecz padłszy 
na kolana tak mówił: Nagom wyszedł 
z żywota matki mojej, i nago się tam 
wrócę. Pam dał, Pam odjął jako się 
Panu upodobało tak się stało, niech bę- 


1) S. Gregor. Dialog. L. 1, e. 2, 
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dzie Imie Pańskie błogosławione. ') 1 te 
słowa długo powtarzając, ani na chwilę 
wewnętrznego pokoju nie stracił. 
EKzechjasz uczy nas tegoż samego; 
bo kiedy prorok Izajasz przyszedł prze- 
powiedzieć mu, że za karę iż z pró- 
źności pokazywał wszystkie swoje Do- 
gactwa posłom Babilońskim, utraci ko- 
ronę,—święty ten król uwielbiając wy- 
roki Boskiej sprawiedliwości, nie roz- 
wodził się w skargach, nie zmieszał 
się nawet ale powiedział: Dobra mowa 
Pańska którą powiedział. *) Najwyższy 
kapłan Heli, budujący także przedsta- 
wia ci przykład: bo kiedy Pan Bóg 
oznajmił mu przez Samuela, że nie bę- 
dzie już sprawował obowiązków ka- 
płańskich, i że ród jego wygaśnie, nie 
poddał się smutkowi, ale zgadzając się 
z wolą Boską, zawołał: Pan ci jest, co 
dobre jest w oczach Jego, niech czyni. *) 
Pomiędzy zaś Świętymi juź za no- 


1) Hiob. 1, 21. 2) Król. 20, 19. *) Hiob, 1, 22, 
, , 
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wego Testamentu, masz przykład cier- 
pliwości w świętym Eustachym, który 
wsławiwszy się jako wódz wojsk ce- 
sarza rzymskiego Trajana, przyszedł- 
szy do ubóstwa, więcej się niem cie- 
szył niż sławą wojenną. A święta 
Franciszka Rzymianka, najniespodzie- 
waniej pozbawiona całego wielkiego 
mienia, nienarzekała wcale, lecz z nie- 
zachwianym pokojem wewnętrznym po- 
wtarzała te słowa Hioba: Pan dał, Pan 
odjął. ') Takato bowiem była cierpli- 
wość, z którą te święte dusze i wiele 
innych znosiły zmienność losu, przy- 
wodzącą je do ubóstwa albo i nędzy. 
„Dlaczegóźbyś ty nie mógł tego co 
mogli ci i owi?“ 

Ale jeżeli strapienie które cię do- 
tknęło i wprawia w niepokój, pocho- 
dzi ze straty dobrej sławy, przez rzu- 
cone na ciebie oszczerstwa, potwarze 
lub fałszywe oskarżenie, ileż to znaj- 


») Hiob. 1, 22. 
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dujesz dusz świętych przykładem swo- 
im uczących cię cierpliwości. Święty 
Jan Ohryzostom oskarżony został przed 
Soborem Chalcedońskim o rozwiązłość 
obyczajów, o nieprawe przywłaszcze- 
nie sobie godności biskupiej i dochodów 
kościelnych, o miotanie bluźnierstw pu- 
blicznie, porównany był do zdrajcy Ju- 
dasza, uznany za niegodnego zasiadania 
w gronie biskupów katolickich. Święty 
Atanazy spotwarzony przez nieprzyja- 
ciół, poczytany został za zabójcę i tru- 
ciciela, ścigany zawzięcie przez swo- 
ich prześladowców czyhających nawet 
na jego życie. Świętego Cyryla czter- 
dziestu biskupów ogłosiło kacerzem 
i ogołociło z godności biskupiej, a świę- 
ty Bazyli oczerniony przed papieżem 
Damazym, długi czas łask jego był 
pozbawiony. Owoż wszyscy wyżej wy- 
mienieni, lubo tak dotkliwie dotknięci 
na sławie, znosili to z największą cier- 
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pliwością i uczą cię tej cnoty nad 
cnotami. 

Lecz przytoczę ci tu jeszcze i inne 
uderzające tego przykłady. W żywo- 
tach pustelników Egipskich przez Ka- 
siana, czytamy, że pewien zakonnik 
patrząc zazdrosnem okiem na wysoką 
doskonałość Świętego Pafnucego, za- 
mierzył przyćmić blask jej najzłośli- 
wszem podejściem. W tym tedy celu 
jedną z książek swoich wielkiej war- 
tości, podrzucił potajemnie w celi te- 
go sługi Bożego. Następnie kiedy za- 
konnicy zebrani byli na walnem zgro- 
madzeniu, oznajmił że mu dzieło to 
skradziono i prosił, aby przetrząśniono 
cele wszystkich braci dla odkrycia 
sprawcy kradzieży. Wybrano więc 
dwóch poważnych starców i polecono 
im zwiedzenie wszystkich cel. Otóż 
znalazłszy oni książkę o którą cho- 
dziło, w celi Pafnucego, przynieśli ją 
zakonnikom oczekującym skutku ich 
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poszukiwań i oskarżyli go o tak cię- 
żkie przestępstwo, Pafnucy boleśnie 
tem dotknięty, zawahał się na chwilę 
i zamyślał uniewinniać się, lecz na- 
tychmiast postanawiając nie tłumaczyć 
się, ukląkł i uznając się winnym, pro- 
sił pokornie o przebaczenie, Dano mu 
więc surowe upomnienie na jakie za- 
sługiwało przestępstwo niesłychane 
między tymi zakonnikami, i nietylko 
wydalony został na dwa tygodnie z ich 
grona, ale kazano mu prócz tego, klę- 
cząc u drzwi kościelnych, prosić o mo- 
dlenie się za nim jako wielkim grze- 
sznikiem. Lecz Pan Bóg który opie- 
kuje się niewinnymi, dopuścił że zły 
duch opętał niezwłocznie potwarcę, 
i zmusił go do wyznania kłamstwa, 
przez które chciał oczernić świętego 
brata. Pafnucy tedy odzyskał dobrą 
sławę tak haniebnie naruszoną i nabył 
wielkich przed Bogiem zasług z tak 


cierpliwego i pokornego zniesienia nie- 
sławy. *) 

Święty Damian pisze, że na świę- 
tego Romualda kiedy doszedł już był 
stu kilku lat wieku, rzucono potwarz 
jakoby zapadł w jawny grzech cudzo- 
łóstwa, i pomimo tak podeszłego jego 
wieku takiemi a fałszywemi poparto 
to dowodami, że zakonnicy klasztorów 
przez niego założonych, postanowili 
wygnać go ze swego grona, jako obrzy- 
dliwego starca opętanego złym duchem. 
O czem gdy ten Święty przez obja- 
wienie dowiedział się będąc za kla- 
sztorem, wrócił do niego niezwłocznie 
żeby się temu wyrokowi poddać. I do- 
piero wypadkami przez Boga zesła- 
nemi, z haniebnego zarzutu oczyszczo- 
ny, został tem większą czcią od wszy- 
stkich otoczony, im cierpliwiej prze- 
niósł zadane mu obelgi. 

Znowu więc powtórzę: gdy tacy zna- 


+) Collat. 18, c. 15, 
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komici pod każdym względem mężo- 
wie i juź okryci sławą, naruszenie jej 
najdotkliwsze umieli za łaską Boską 
znosić z tak niezachwianą cierpliwo- 
ścią i spokojem, „gdy mogli to ci i owi, 
dlaczegóżbyś i ty nie mógł tego,“ pro- 
sząc Pana Boga o niezbędną w takich 
razach Jego pomoc, 

Święci nietylko cierpliwie znosili za- 
dawane im obelgi i nie mścili się za 
nie, ale nawet jeśli to drudzy, słu- 
sznie tem oburzeni chcieli czynić, po- 
wstrzymywali ich od tego. Czytamy 
w drgiej księdze królewskiej, że Da- 
wid nietylko nie oburzył się wcale, 
kiedy jeden z jego poddanych publi- 
cznie rzucał na niego kamieniami i mio- 
tał przekleństwa, ale powstrzymywał 
jeszcze gniew Abizai, który chciał 
śmiercią ukarać tego zuchwalca, mó- 
wiąc: Dajcie mu pokój, aby złorzeczył, 
albowiem Pan kazał mu złorzeczyć Da- 
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widowi. *') Święty Bernard, otrzyma- 
wszy policzek od kapłana, którego dla 
słusznych powodów nie chciał przyjąć 
do zakonu, nietylko nie wzruszył się 
wcale tą wielką obelgą, lecz nie po- 
zwolił swoim zakonnikom mścić się za 
zniewagę uczynioną ich świętemu opa- 
towi. °) Święty Grzegorz pisze, że wiel- 
kiej świątobliwości zakonnik imieniem 
Liberti, uderzony przez drugiego w gło- 
wę stołkiem, odszedł spokojnie, nie wy- 
rzekłszy ani słowa, nieokazawszy naj- 
mniejszego znaku gniewu ani niecier- | 
pliwości; i nietylko nie uskarżał się na (p 
tak barbarzyńskie obejście się z nim, 
ale spytany, dlaczego miał twarz na- 
puchłą i czoło sińcami pokryte, odpo- i 
wiedział że się stłukł o stołek. „Co | 
do mnie, mówi święty Grzegorz, uwa: —. Í 
żam że cierpliwość tego świętego za- i 
konnika, więcej aniżeli największe cuda, 
jest podziwienia i uczczenia godną.“ °) 


7) 2 Król. 46, 10. 3 L. 3, c. 6. 5) I1, c. 2. 
To czyń. T, II, 24 


„Przewodnik duchowny a razem i ná- 
uczyciel, któremu w młodości swojej 
poddał się był święty Romuald, tak 
był nieludzkim, że często uderzał go 
liniją drewnianą w lewą stronę głowy. 
Święty młodzieniec nie skarżył się na 
to nigdy, nie okazał najmniejszego zna- 
ku zniecierpliwienia, i raz tylko po- 
prosił pokornie swego mistrza, żeby 
odtąd uderzał go po prawej stronie, 
bo na lewe ucho już ogłuchł. Co nie- 
panującego nad sobą tego nauczyciela 
na zawsze nauczyło łagodności. 

Ale przejdźmy do cierpliwości w cier- 
pieniach, od których prawie nikt nie 
jest wolny, a które bardzo są trudne 
do zniesienia, jeśli trwają dlugo lub 
są tak dotkliwe jak naprzykład gwał- 
towne bóle zębów, głowy, różne bóle 
nerwalgiczne, albo przechodzących ka- 
mieni i wszelkiego rodzaju kurcze, kol- 
ki i tym podobne choroby. Żeby: więc 
w takich razach nie zabrakło ci cier- 
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pliwości, przywiedź sobie na pamięć 
Hioba pokrytego ranami od stóp do 
głowy, zbierającego sączącą się z nich 
ropę skorupami stłuczonego garnka, 
a jednak tak pełnego spokoju i tak 
cierpliwego, jakby nie leżał na gnoju 
na którym się znajdował, ale na naj- 
wygodniejszem łóżku. Przypomnij so- 
bie świętą Paulę, o której pisze święty 
Hieronim, że chora doznając najcięż- 
szych boleści, wzdychała tylko za nie- 
bem, ciągle powtarzając te słowa Psal- 
mu: Kto mi da skrzydła jako gołębicy, 
a będę latał i odpoczywał. ') Przypo- 
mnij sobie świętą Romulę, tak jak ją 
święty Grzegorz przedstawia, tkniętą 
paraliżem, niemogącą się poruszyć, 
przykutą do łóżka przez długie lata, 
a posłuchaj jakie ten święty doktór 
Kościoła oddaje jej pochwały: „Je- 
dnakże, powiada, ta okrutna męka nie 
mogła przezwyciężyć jej cierpliwości, 


t) Psalm 54, 7, 
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tak, iż pozbawienie władzy członków 
jej ciała, stało się dla jej duszy przy- 
czyną wzrostu w cnotach.* ') Przypo- 
mnij sobie świętą Ludwinę, pokrytą 
na całem ciele wrzodami zadającemi 
jej srogie cierpienia, blisko przez lat 
czterdzieści ciężko chorą i bezustan- 
nych wielkich bólów doznającą, a po- 
mimo tego tak swobodną na duchu, tak 
cierpliwie wszystko znoszącą jakby nic 
nie cierpiała. 

Pytam cię więc, czy te sługi Boże 
i wiele innych im podobnych, miały 
ciało ze spiżu i czucia pozbawione by- 
ły? Wcale nie; doznawały bólów jak 
każdy inny człowiek podobne choroby 
przebywający, lecz niezachwianą cier- 
pliwością słodziły je sobie. „Gdy więc 
mogli to ci i owi, czemużźbyś i ty tego 
nie mógł?* 

Jeżeli zaś niepohamowany smutek 
cię. ogarnia z powodu straty którego 


5) Dial. 1. 4, c, 15. 


373 


z dzieci, rodziców lub krewnych, albo 
z jakichkolwiek powodów drogich ci 
osób, tedy przedstawię ci budujące 
przykłady cierpliwości w takich razach 
pomiędzy poganami nawet, a które nie- 
tylko budować nas powinny ale i za- 
wstydzać. 

Święty Hieronim w swoim liście do 
Heljodora dziwi się, że pomiędzy chrze- 
ścijanami rzadkiemi są przykłady tak 
cierpliwego zniesienia straty drogich 
nam osób, jak tego dowiódł Anaxa- 
gor, poganin, któremu gdy doniesiono 
o śmierci dwóch synów, rzekł spokoj- 
nie: „Przecież wiedziałem żem spło- 
dził śmiertelników.“ A godny uczeń 
Sokratesa Perykles, gdy go o podobnem- 
że nieszczęściu zawiadomiono w chwili 
gdy miał przemowę do uczniów, tak 
nad sobą zapanował, że rozprawę spo- 
kojnie dokończył. Ksenofont, będąc 
kapłanem, gdy przed ludem składał ofia- 
ry bożkom, zawiadomiony o śmierci 
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ukochanego jedynaka, przerwał obrzę- 
dy na chwilę. Lecz dowiedziawszy się 
że zginął on w bitwie z nieprzyjacioł- 
mi ojczyzny, uspokoiwszy się zaraz, 
spełniał dalej swój kapłański obowią- 
zek. I niezliczone podobne przykłady 
mężnej cierpliwości po stracie drogich 
osób, znaleźć można w dziełach najzna- 
komitszych pisarzy pogańskich. Lecz 
się nad tem dłużej rozwodzić nie bę- 
dę, robiąc tylko następujący wniosek: 

Jeżeli tedy ludzie pozbawieni wszel- 
kiego światła wiary, upewniającej nas 
że po tem śmiertelnem przemijającem 
życiu jest inne życie wieczne końca 
niemające, a w którem czeka nas nie- 
zachwiane szczęście i radości przecho- 
dzące wszelkie ludzkie pojęcie, — je- 
żeli poganie niewiedzący o tem i nie- 
wierzący w to, dotknięci stratą naj- 
droższych osób, z tak mężną cierpli- 
wością znosili doznaną' ztąd bołeść, 
jakież dowody tej cnoty w podobnych 
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razach powinniśmy dawać my, którzy 
przecież wiemy, że nasi ukochani zmarli 
z życia pełnego nędz różnych i nie- 
bezpieczeństw dla duszy, przeszli do 
Życia wiecznej chwały w której się 
z nimi połączymy. 

Słusznie też święty Grzegorz VII 
upominał biskupa Aragiusa, który nie 
hamował smutku doznanego po stra- 
cie ulubionego przez niego kapłana, i tak 
pisał do niego: „Proszę cię i zakli- 
nam, zaprzestań smucić się i płakać; 
bo nieprzystoi nam tak bardzo boleć 
nad tymi którzy przeszli do życia 
prawdziwego bo wiecznego, opuszcza- 
jąc to życie złudne bo doczesne. My 
którzy o tem wiemy, w to wierzymy 
i drugich tego nauczamy, nie powin- 
niśmy smucić się bez miary śmiercią 
drogich nam osób, aby to co w innych 
byłoby tylko niedoskonałością, w nas 
nie wydało się brakiem wiary. Byłoby 
to bowiem dowodem naszej słabej ufno- 


ści w obietnice Pana Jezusa, bo jak 
mówi Apostoł: Mie chcemy abyście wie: 
dzieć nie mieli o tych którzy usnęki, 
iżbyście się nie smucih jako i drudzy, 
którzy nadziei nie mają.“ ') Niechże te 
święte słowa tego wielkiego Papieża, 
i nam dopomagają do cierpliwego, za 
łaską Boską, znoszenia boleści ze stra- 
ty drogich nam osób doznanej. 
Nakoniec, jeżeli strapienie które cię 
uciska, jest cierpieniem duszy, a tym 
podlegają najwięcej osoby dążące do 
wyższej doskonałości, znajdziesz do po- 
budzenia się do cierpliwości w tych 
dotkliwych przejściach, tyle uderzają- 
cych przykładów, ile Kościół liczy świę- 
tych. Być może że w twoich ćwicze- 
niach pobożnych, a zwłaszcza w modli- 
twie myślnej, doznajesz oschłości i czu- 
jesz się ogołoconym z wszelkiej we- 
wnętrznej pociechy. Ale pamiętaj, że 
święta Teresa doznawała tego przez 


% 1 Tess. 4, 12, Epist. ad Arag. 
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całe lat ośmnaście, a jednak znosiła 
to z taką cierpliwością, że nigdy nie 
opuściła żadnego ze swoich ćwiczeń 
pobożnych i żadnego rozmyślania. Je- 
żeli dręczą cię pokusy zmysłowe, tedy 
przypomnij sobie że święty Paweł Apo- 
stoł, jak sam o tem pisze, doznawał 
takowych w najwyższym stopniu. A je- 
dnak zwyciężył je mężnie i od Samego 
Pana Jezusa usłyszał, że tego rodzaju 
pokusy nietylko nie szkodzą cnocie czy- 
stości, ale owszem czynią ją tem sil- 
niejszą i doskonalszą. Może dręczą 
cię myśli nieufności w miłosierdzie Bo- 
skie, rozpaczy o zbawienie, albo myśli 
bluźnierskie lub pociągające do naj- 
rozmaitszych zbrodni. Wiedzże o tem, 
że święta Marya Magdalena de Pazzi, 
ta perła Karmelu, na którą Pan Bóg 
dla temwiększego uświątobliwienia zsy- 
łał podobne ciężkie próby, przez lat 
kilka walczyła z takiemi pokusami 
z nięzachwianą cierpliwością, i wyszła 


378 


z nich z zasobem zasług największych. 
A ileż to podobnych przykładów zna- 
leźć można w żywotach wielu sług i słu- 
żebnic Boskich. „Gdy więc mogli to 
ci i owi, dlaczegóżbyś ty tego nie 
mógł?“ 

Ale powiesz mi na to: Ci których 
się tu przytaczało, jako wzory nieza- 
chwianej cierpliwości w strapieniach 
doznawanych, były to dusze które Pan 
Bóg obdarzał do tego szczególnemi ła- 
skami. Nic więc dziwnego że tak mę- 
nie znosili swoje krzyże. Lecz od 
nas nędznych czyż można tegoż sa- 
mego domagać się? A na to odpo- 
wiada ci święty Augustyn: „Czy, pi- 
sze on, ci o których mowa czynili to 
z własnej siły, czy opierając się na 
Bogu? Wszak nie inaczej jak całą 
ufność swoją w Nim pokładając. I ty 
więc nie oglądaj się na własną nędzę, 
lecz ufaj pomocy Boskiej; do niej się 
uciekaj, o nią błagaj; bo On jej niko- 


mu proszącemu o nią nie odmawia, i ty 
ją chociażby najnędzniejszy, byleś o to 
usilnie kołatał, otrzymasz niechybnie, *) 
Tak jest bez wątpienia, bo kogo Pan 
Bóg szczególnemi, wyjątkowemi, nad- 
zwyczajnemi cierpieniami dotyka, te- 
mu też trzyma w pogotowiu i szcze- 
gólne, wyjątkowe do ich -cierpliwego 
zniesienia łaski, i niemi go obdarza 
byle o nie prosił. 


ROZDZIAŁ VI. 


O trzech stopniach doskonałości, do 
których dojść może cierpliwość. 


Pierwszy stopień tej cnoty, zawisł 
na przyskramianiu w sobie doznanego 
smutku tak, aby go nie okazać na ze- 
wnątrz. To jest: nie narzekać, nie 
szemrać, nie rozwodzić się w skargach 
i nie poddawać się jakiejś ponurości 
lub zasępieniu, nieprzystępnymi lub 

») Conf. L. 8. 0. 11. 


przykrymi czyniących nas dla drugich, 
a to dla dwóch przyczyn: Najprzód: 
ponieważ walcząc ze smutkiem zaraz 
w jego początkach, łatwiej nad nim 
zapanować, podobnie jak zapalający się 
spirytus w jakiem naczyniu, najła- 
twiej ugasić przykrywając niezwłocznie 
a szczelnie naczynie. Powtóre bo jest- 
to wielkiem zbudowaniem dla bliźniego, 
gdy widzi nas cierpliwie  znoszących 
doznawane cierpienie, Kasyan pisze 
o pewnym zakonniku puszcz Egipskich, 
że on jedynie tem tylko że w każdem 
strapieniu okazywał niezachwianą cier- 
pliwość, większem był zbudowaniem dla 
zakonnych swoich braci, aniżeli inni, 
odznaczający się najświetniejszemi eno- 
tami, a nawet i darem czynienia cu- 
dów. *) 

Drugim stopniem tej cnoty jest, nie- 
tylko nieobjawianie nazewnątrz dozna- 
wanego smutku, ale usilne staranie się 


*) Collat, 19, c. 1, 
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b przytłumienie go wewnątrz, przeż 
zachowanie niezachwianego wewnętrz- 
nego pokoju. I właśnie w tym celu, 
wrazie doznanego cierpienia, należy 
stawić sobie na pamięci wyżej przyto- 
czone przykłady cierpliwości, a zwła- 
Szcza te które na nas silniejsze wy: 
warły wrażenie. Żeby zaś ułatwić to 
czytelnikowi, wspomnę tu o dwóch je- 
szcze przykładach cierpliwości w do- 
znanych wielkich upokorzeniach, a co 
dla pychy naszej trudniejszem bywa 
od wielu innego rodzaju cierpień. 
Pisze Kasyan, że opat Mucyusz, 
głośny z czynienia cudów, ale przed 
Bogiem pełniejszy zasług z niezachwia- 
nej cierpliwości której przedstawiał 
dowody, aniżeli z daru uzdrawiania 
chorych, wypędzania z opętanych sza- 
tana i t. p., zaraz po wstąpieniu do 
zakonu dał budujący dowód tej cnoty. 
Bo otó skłonił on był i syna swego, 
aby zakonnikiem został, i cieszył się 
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nadzieią, że w tym stanie prędko zo- 
stanie świętym. Tymczasem mistrz 
nowicyuszów a za nim wielu nawet 
starszych mnichów, bez żadnego do 
tego powodu w różny sposób a naj- 
dotkliwszy, dokuczali mu, prześla- 
dowali go, upokarzali publicznie, cią- 
gle grożąc wydaleniem z klasztoru. 
Jednakże ojciec jego znosił tę nie- 
sprawiedliwość bez słówka skargi, 
najspokojniej i najpokorniej. Za to 
też doczekał się że na synu jego po- 
znali się bracia, i starali się już po- 
tem wynagradzać mu najwyższem szą- 
cunkiem i miłością, złe z nim wprzód 
obchodzenie się. Ale co najpożądańszą 
dla starca było nagrodą, to że okazał 
się on zakonnikiem wysokiej świąto- 
bliwości, nieodrodnym synem świąto- 
bliwego swego ojca. ') 

W żywocie świętej Ludmiły przez 
Surjusza, czytamy następujący opis 


t) De interna pace, D. 4, c, 27. 


cierpliwości tej sługi Bożej, w otrzy- 
manych obelgach. Gdy złożona cięż- 
kiemi chorobami, w których z anielską 
cierpliwością przez dlugie lata, jak to 
nadmienialiśmy, znosiła najcięższe bóle, 
dnia pewnego wpadła do jej mieszka- 
nia znana ze swojej gwałtowności i zło- 
śliwości sąsiadka. Zaczęła miotać na 
nią największe obelgi i zarzucać naj- 
sprośniejsze postępki. A gdy Święta, 
bez najmniejszego wzruszenia, z wy- 
pogodzonem obliczem, słuchała tego 
i wyrzekła do niej kilka słów najła- 
godniejszych i najpokorniejszych, chcąc 
ją powstrzymać od obrażania Boga — 
furya ta, przystąpiwszy do niej i zdwo- 
iwszy krzyki, w twarz jej plunęła. 
Lecz i to tak spokojnie i tak mile 
przyjęła Ludmiła, że niedobra ta .ko- 
bieta odeszła zawstydzona i wkrótce 
przyszła przeprosić Świętą, odwołu- 
jąc przytem oszczerstwa jakie na nią 
rozgłosiła była. 
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trzeci stopień cnoty cierpliwości wte- 
dy zdobi duszę i objawia ją juź do- 
skonałą, gdy wszelkiego rodzaju stra- 
pienia i cierpienia znosi się nietylko 
z niezachwianym wewnętrznym poko- 
jem, lecz nawet z radością i weselem. 
Święty Paweł Apostoł posiadał w tem 
najwyższym stopniu tę cnotę i pisze: 
Obfituję weselem w każdem utrapie- 
miu naszem. ') I przydaje: Podobam 
sobie w krewkościach, w potwarzach, 
w pokusach, w prześladowaniach, w uci- 
skach dla Chrystusa. °) Król Prorok 
doszedł także do tej doskonałości, po- 
nieważ wołał do Boga: Panie! według 
mnóstwa boleści moich, w sercu mojem, 
Twoje pociechy uweselity duszę moją. °) 
A i wszyscy Apostołowie dostąpili tej- 
że łaski, bo czytamy w Piśmie świę- 
tem: A oni szli od obliczności Rady, 
radując się iè się stali godni dla Imie- 
mia Jezusowego, zelżywość cierpieć. *) 

») 2 Cor. 7, 4. °?) Tamże 12, 10. 3) Ps, 93, 14. %) Act. 
c. 5, v. 45. 
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Wprawdzie przyznać trzeba, że doj- 
ście do tego trzeciego stopnia cierpli- 
wości, trudnem jest dla naszej słabej 
natury, wstręt największy mającej do 
wszelkiego cierpienia, Jednakże ćwi- 
cząc się wytrwale w dwóch pierwszych 
stopniach tej cnoty, często zastaną- 
wiającć się nad powodami, dla których 
jest ona niezmiernie pożyteczną, —do- 
chodzi się za łaską Boską i do trze- 
ciego stopnia cierpliwości. Co zaś naj- 
więcej słodzi cierpienia i czyni je na- 
wet pożądanemi, to przekonanie, ja- 
kie mieć powinien każdy chrześcijanin, 
że nie nie jest pewniejszym znakiem 
szczególnej względem duszy jakiej mi- | 
łości Boga, i szczególnym dowodem Je- l 
go najmiłosierniejszych nad nią wido- 
ków, jak właśnie zsyłanie na nią wiel- 
kich strapień i cierpień. Zapewnia nas 
o tem Sam Duch-Święty przez usta 
świętego Pawła, mówiącego: Kogo Pam 

To czyń. T. IL. 25 
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miłuje—karze, a biczuje każdego syna, 
którego przyjmuje '). Na tych też to 
słowach opierając się, święty Augu- 
styn tak wręcz do nas się odzywa: 
„Jeżeli pragniesz uniknąć strapienia, 
nie jesteś jeszcze chrześcijaninem; bo 
cóżby znaczyły te słowa Pisma świę- 
tego: Wszyscy, którzy chcą pobożnie 
żyć w Chrystusie Jezusie, będą cier- 
pieć °). 

Święty Antonin, Biskup Florencki, 
pisząc o świętym Dominiku, przytacza 
zdarzenie, żywo malujące zamiłowanie 
cierpień przez dusze święte. Powiada 
on, że była w Rzymie kobieta wielkiej 
świętobliwości, imieniem Bona, której 
spowiednikiem i przewodnikiem ducho- 
wym był święty Dominik. Zapadła ona 
w ciężką chorobę, w której lekarze 
żadnej ulgi przynieść jej nie mogli. 
Dostała kilka wrzodów, a w każdym 
z nich lęgł się obrzydliwy robak, za- 


1) Żyd, 12, 6. °) In Ps. 55. 2 Tim. 3, 12. 
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dający jej nadzwyczajne bóle, lecz ani 
wyjąć, ani zniszczyć niedający się ni- 
czem. Dnia pewnego, odwiedzając ją 
święty Dominik, znalazł cięższych jak 
kiedy doznającą bólów od wrzodu, bę- 
dącego na głowie; lecz pomimo tego 
widział ją tak swobodną na duchu, 
a nawet wesołą, jaką zwykle bywała 
nawet wśród najcięższych cierpień. 
Gdy zaś nachyliła głowę całując go 
w rękę, on spostrzegłszy we wrzodzie 
robaka, sięgnął po niego palcami i wy- 
jal go bez najmniejszej trudności, z cze- 
go chora w tejże chwili uczuła się zu- 
pełnie wolna od doznawanych ciężkich 
cierpień. Tymczasem Święty, położy- 
wszy zjadliwego robaka na dłoni, uj- 
rzał go zamienionego w wielki i pię- 
knie wyszlifowany dyament, i okazał 
go chorej jako znak, że cierpienia 
przez nią znoszone zniezachwianą cier- 
pliwością, zamienią się w dyamenty 
w koronie czekającej ją w niebie, 
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Obecni temu prosili świętego Domi- 
nika, żeby ten dyament zachował na 
pamiątkę zaszłego cudu, lecz chora wi- 
docznie zasmucona, że cierpieć prze- 
stawała, usilnemi proźbami wymogła, 
żeby go włożył napowrót w ranę. Co | 
gdy uczynił, i ona się pomodliła, za- 
mienił się on znowu w robaka, zada- 
jącego jej ciężkie bóle, a wtedy dopie- 
ro chora, zwykłą swoją swobodą i we- 
wnętrzne wesele odzyskała A: 

Otóż jak święte dusze, oceniając 
właściwie cierpienia, przyjmują je nie- 
tylko z niezachwianym wewnętrznym 
spokojem, ale z radością i weselem, 
a w nich święcie rozmiłowane, nie pra- 
gną wcale uwolnić się od takowych. 
Dochodzą zaś do tego trzeciego, a naj- 
wyższego stopnia cierpliwości, mając 
silnie wyryte na pamięci wyżej przy- 
toczone słowa Boskie: Kogo Pam mi- 
łuje, karze, a biczuje każdego syna, któ - 


1) Chron. L, 23, ©. 4, 
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rego przyjmuje, a słowa przez Samego 
Boga upewniające nas, że najniechy- 
bniejszym znakiem wybraństwa są cier- 
pienia. 


ROZDZIAŁ VII, 


Uwagi praktyczne, odnoszące się do te= 
go co się w poprzednim rozdziale 
powiedziało. 


Uwaga pierwsza. 


Na kogo Pan Bóg, w widokach Swo- 
jego miłosierdzia zesłał lub dopuścił 
jakowe strapienie lub cierpienia, po- 
winien przedewszystkiem błagać Bo- 
ga o łaskę znoszenia ich cierpliwie. 
I czynić to powinien dopóki za pomocą 
Boską nie utrwali się w wewnętrznym 
pokoju, zakłóconym tem czego doznaje. 
Widzieliśmy, że strapienia i cierpie- 
nia wyradzają w nas smutek. Otóż 
święty Jakób podaje nam niechybny 
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sposób zwalczenia tego stanu duszy. 
Pisze on: Jeśli smuci się kto z was, 
miech się modli *), a wtedy Pan Bóg 
rozproszy smutek, osłodzi boleść, ulży 
cierpieniu. Niechybna zaś skuteczność 
tego środka opiera się na obietnicach, 
któremi Pan Bóg zobowiązał się wy- 
raźnie w Piśmie świętem, wspomagać 
dusze strapione, wzywające Jego po- 
mocy. Powiada tam bowiem: Wzywaj 
Mnie w dzień utrapienia, wyrwę cię, 
a czcić Mnie będziesz °). Jeśli dotknię- 
ty strapieniem, Będzie wołał ku Mnie, 
Ja go wysłucham; z nim jestem w uci- 
sku, wyrwę go 4 uwielbię go *). I obie- 
tnicy tej dotrzymywał zawsze Pan 
nieprzebranego miłosierdzia; ratował 
i wspierał zawsze cierpiących, gdy Go 
pokornie a wytrwale i z ufnością o to 
błagali. Wołalż do Pama, mówi Psal- 
mista, gdy uciśnieni byli, i wyrwał je 
z ich potrzeb *). Wprawdzie nie za- 
}) Jak. 5, 13, 


2) Ps. 49, 15. 3) Ps. 90, 15, 


1) Ps. 106, 6. 
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wsze wysłuchuje Pan Bóg prożby na- 
sze o uwolnienie nas od doznawane- 
go strapienia lub cierpienia, i czy- 
ni to wtedy, gdy w Swojej najwyższej 
wiedzy wie, że toby się stało ze szko- 
dą naszej duszy. Lecz niemożliwą jest 
rzeczą, żeby nie wysłuchał, gdy go 
prosimy o łaskę cierpliwości. Jego bo- 
wiem przyrzeczenia, że nas wysłucha, 
odnoszą się do wszystkiego co nam do 
zbawienia lub uświątobliwienia potrze- 
bne. To też czytamy w Piśmie świę- 
tem, że Anna, żona Elkana, prosząc 
o to, otrzymała od Boga siłę do cier- 
pliwego znoszenia strapienia, którego 
doznawała. Z powodu szyderstw i prze- 
śladowań, jakie ją spotykały dla jej 
niepłodności w małżeństwie, taki smu- 
tek ją ogarnął, że litość brała patrzyć 
na nią, i przyszło do tego, że z tego 
zmartwienia już i pokarmów przyjmo- 
wać nie mogła. Uciekła się tedy do 
modlitwy, błagała Boga o łaskę cier- 
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pliwości, i tą obdarzył ją Pan Bóg 
niezwłocznie. Po odprawieniu takiej 
modlitwy, wróciwszy do domu, mówi 
Pismo święte, jadła, a twarz jej już 
się więcej różno nie odmieniała '). Co 
większa, pocieszył ją Pan Bóg i sy- 
nem,* którego wkrótce potem wydała 
na Świat, a tym był wielki i święty 
Prorok Samuel. 

Święta dziewica Zuzanna, gdy oczer- 
nionej przez bezwstydnych starców, 
groziła śmierć i utrata dobrej sławy, 
podobnież w modlitwie znalazła na to 
ratunek. Podniosła oczy do nieba pła- 
cząc, mówi Pismo święte, bo serce jej 
miało ufność w Bogu, i wzywając Bo- 
skiej pomocy, tak się modliła: Boże 
wieczny, Ty wiesz, że fałszywe świa- 
dectwa wydali przeciwko mnie, a oto 
umieram, chociaż mie uczyniłam mie 
z tych rzeczy, które ci na mnie złośliwi 
zmyślili. I powiedziano tam dalej: T wy- 


1)'Król. 1. 18. 
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słuchał „Pam głosu jej '), uchronił ją od 
haniebnej śmierci i dobrą sławę jej 
przywrócił. 

Król Józefat uciekłszy się także do 
modlitwy, w ciężkiem strapieniu i wy- 
słuchany został. Otoczony zewsząd woj- 
skiem nieprzyjacielskiem, daleko licz- 
niejszem od jego hufców, bliskim już 
był dostania się w niewolę u pogan. 
Ale wtedy zawołał do Boga: ponieważ 
Nie wiemy cobyśmy czynić mieli, tylko 
to nam zostaje, abyśmy oczy nasze pod- 
niesli do Ciebie °). Pomodlił się tedy, 
wzywając pomocy Boskiej, i świetne 
zwycięztwo odniósł. 

W każdem więc strapieniu, przede- 
wszystkiem należy w modlitwie szu- 
kać ratunku. Wolno nam prosić Pa- 
na Boga o zdjęcie z nas krzyża, jeśli 
nas bardzo przygniata, ale prosić wa- 
runkowo, to jest jeśli to zgodne z wo- 
lą Najwyższego. O łaskę zaś cierpli- 


1) Daniel 13, 42. *) Paral. 20, 12. 


wości w jego dźwiganiu, prosimy bez 
żadnych zastrzeżeń, a otrzymamy ją 
niechybnie, jakiemiby nie były stra- 
pienia lub cierpienia, które zesłać na 
nas lub dopuścić, spodobało się Opa- 
trzności. 

Uwaga druga. 


Do cierpliwego przenoszenia stra- 
pień i cierpień, wielce dopomaga ich 
przewidywanie i przygotowywanie się 
do ich przeniesienia z niezachwianą 
cierpliwością. Albowiem im niespodzie - 
waniej spada na nas coś bolesnego, 
tem trudniej przezwyciężać smutki z te- 
go doznane. Sam Zbawiciel raczył nau- 
czyć nas tego, gdy dla przygotowania 
uczniów Swoich do mężnego zniesie- 
nia strapień, jakie ich czekają, prze- 
powiedziawszy im takowe, rzekł: Tom 
wam powiedział, abyście we Mnie po- 
kój mieli; ma świecie ucisk mieć będzie- 
cie, ale ufajcie, Jam zwyciężył świat’). 
*) Jan 16, 33, 
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Które to słowa rozbierając święty Grze- 
gorz, słusznie powiada: „Ciosy prze- 
widziane uderzają mniej silnie, i ła- 
twiej znosimy utrapienia tego świata, 
kiedy zabezpieczamy się przeciw nim 
tarczą przezorności* '). Pogański filo- 
zof Seneka, światłem tylko rozumu na- 
turalnego oświecony, doszedł tejże pra- 
wdy: „Niespodziewane nieszczęście 
znosić mężnie, pisze on, jest nadzwy- 
czaj trudno; a nierównie łatwiej, gdy 
do przewidzianego jesteśmy przygoto- 
wani“ °). Pożytecznem więc jest, gdy 
się przewiduje jakie strapienie lub cier- 
pienie, przedstawiać je sobie na my- 
śli z najboleśniejszemi okolicznościami 
mogącemi im towarzyszyć; a robiąc po- 
stanowienie cierpliwego ich przenie- 
sienia, zawczasu prosić Pana Boga 
o niezbędną do tego łaskę. Powtarza- 
jąc często takowe ćwiczenie, można 
się usposobić do dźwigania krzyżów, 


1) Homil, 36 in Evang. ?) Epist. 77. 
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jakiemi spodoba się Panu Bogu nas 
obdarzyć, bez szemrania, bez skargi 
i bez upadania pod ich ciężarem. 


Uwaga trzecia. 


Lecz gdy zastanawianie się w po- 
wyższy sposób nad czekającemi nas 
cierpieniami, bardzo skutecznym jest 
środkiem do zachowania cierpliwości 
gdy one już nadejdą, zatrzymywać myśl 
nad niemi, kiedy się już ich doznaje, 
wprost przeciwnie byłoby wcale dla 
duszy niekorzystnem. To bowiem nie- 
tylko nie dopomagałoby nam do cier- 
pliwego znoszenia strapienia lub cier- 
pienia już doznawanego, lecz owszem 
zwiększając je w wyobraźni naszej, 
zwiększałoby jego srogość, i cierpliwość 
naszą na tem cięższą próbę narażało, 
im częściej byśmy to czynili, co w koń- 
cu przywiodłoby nas do upadku. Albo- 
wiem cierpienia nasze po większej czę- 
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ści zależą od wyobrażenia, jakie sobie 
o nich czynimy. Gdy przeto zastana- 
wiając się nad niemi, kiedy ich już do- 
znajemy, zwykle w wyobraźni zwię- 
kszamy je bardzo, więc przez to cier- 
pliwość naszą na tem trudniejszą pró- 
bę wystawiamy. Jeżeli naprzykład 
osoba znieważona, będzie zastanawiać 
się nad okolicznościami zadaną jej znie- 
wagę powiększającemi, nad własną go- 
dnością, a niższością pod różnymi wzglę- 
dami zadającego jej obelgę, nad upo- 
korzeniem lub hańbą, jaka ją z tego 
spotyka, nad dotkliwemi dla niej z te- 
go następstwami i t. p.,—zwiększy bar- 
dzo doznawane z tej przyczyny stra- 
pienie i łatwo niecierpliwość swoją po- 
sunie do gniewu, a w końcu i do chęci 
pomszczenia się. I coś podobnego zda- 
rza się i we wszelkich innych cierpie- 
niach, jeśli kiedy już ich doznajemy, 
zatrzymujemy myśl nad niemi i jakby 
je rozpamiętywamy. Nad doznawanem 
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więc cierpieniem, o tyle tylko należy 
myśl zatrzymywać, o ile to potrzebne 
do tego, żeby, pamiętając o tych sło- 
wach Boskich: Kogo Pam miłuje, ka- 
rze, a biczuje każdego syna, którego 
przyjmuje '), widzieć w doznawanem 
strapieniu dowód szczególnego nad na- 
mi miłosierdzia Boskiego, i o ile zwró- 
ceniem uwagi na cierpienia nas doty- 
kające, pobudzamy się do zaofiarowa- 
nia ich Panu Bogu i do aktów podda- 
wania się Jego woli przenajświętszej. 


Uwaga czwarta. 


Gdy spodoba się Bogu zesłać na nas 
wielkie strapienie, dotkliwsze jakie 
cierpienia, należy za upoważnieniem 
spowiednika jaknajczęściej przystępo- 
wać do Sakramentów świętych, a zwła- 
szcza do Stołu Pańskiego. To bowiem 
najprędzej obdarzy nas cnotą cierpli- 


1) Żyd. 12, 6. 
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wości i w niej będzie utrwalać, we- 
dług tych słów Psalmisty Pańskiego, 
mówiącego do Pana Boga: Nagołowa- 
łeś przed oczami memi stół, naprzeci- 
wko tym, którzy mnie trapią '). Mamy 
też w Starym Testamencie dwa przy- 
kłady, dowodzące tego w figurycznych, 
w zapowiednich obrazach dwóch świę- 
tych Proroków: Eljasza i Daniela. 
Eljasz chroniąc się od prześladowania 
bezbożnej królowej Jezabel, czyhają- 
cej na jego życie, gdy przez dzień ca- 
ły szedł bez posiłku i napoju pod skwa- 
rem słońca przez pustynię strudzony 
i na duchu upadły, usiadł, mówi Pi- 
smo święte, pod jałowcem i żądał du- 
szy swej, aby umarł °). Lecz wtedy 
zstąpił do niego Anioł Pański i podał 
chleb w popiele upieczony, którym po- 
siliwszy się, takich sił nabrał i takiej 
odwagi, że mógł iść dalej i to przez 
czterdzieści dni i nocy, aż się dostał 


1) Psalm 22, 5. 3) 8 Król. 19, 4. 
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na górę Horeb, gdzie mu już nic nie 
groziło. A było to figurą czyli obra- 
zem zapowiednim tej siły i pokrzepie- 
nia na duszy, jakiego wśród strapień 
i cierpień dostępuje się przez zasile- 
nie się Chlebem niebieskim, to jest 
Komunją świętą. Toż samo przedsta- 
wia nam chleb cudownie przyniesiony 
przez Proroka Habakuka Danielowi, 
wtrąconemu w jamę na pastwę lwów 
tam się znajdujących *). Chleb ten był 
także figurą czyli obrazem zapowie- 
dnim Chleba anielskiego, Przenajświę- 
tszego Sakramentu Ołtarza, do które- 
go często przystępując w chwilach bo- 
lesnych przejść, wystawiających cier- 
pliwość naszą na ciężkie próby, naby- 
wamy sił potrzebnych do niewykracza- 
nia w tej cnocie. Do tego to bowiem 
głównie odnoszą się te przemiłościwe 
słowa najdroższego Pana naszego: 
Pójdźcie do Mnie wszyscy, którzy pra- 


7) Daniel 14, 32, 
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cujecie i jesteście obciążeni, a Ja was 
ochłodzę °). 


Poleca się czytelnikowi obszerne, a z wielkiem 
namaszczeniem napisane dzieło O. Rubczyń- 
skiego, Karmelity: O cierpliwości, 


») Mat. 11, 28. 


To czyń. T. II, 26 


— 


0 ZGADZANIU SIĘ Z WOLĄ BOSKĄ. 


—AOBR2— 


-> ma. ORERE 


O ZGADZANIU SIĘ Z WOLĄ BOSKĄ, 


OC 


ROZDZIAŁ I. 


Zgadzanie się z wolą Boską we wszy- 
stkiem, czego od nas wymaga, jest głó” 
wnyrm aktem miłości Boskiej. 


najprzód zwróćmy uwagę na to, 
->x Że zgadzanie się woli naszej z wo- 
lą Wszechmocnego, zawiera w sobie 
najdoskonalszy akt miłości Boga, na 
której cała doskonałość chrześcijańska 
zawisła, według tych słów Pisma świę- 
tego, gdzie po wymienieniu trzech cnót 
teologicznych, powiedziano: A z tych 
większą jest miłość '). I tak być musi; 

1) 1 Kor. 13, 13, 
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czyż bowiem dusza rozmiłowana w Bo- 
gu, mogłaby nie starać się jaknajusil- 
niej o przypodobanie się Mu przez do- 
skonałe zgadzanie się we wszystkiem 
z Jego przenajświętszą wolą? Jeżeli 
w istocie przekładamy Boga nad wszy- 
stko, a na tem właśnie zawisła miłość 
Boga, jakżebyśmy w jakiejkolwiek oko- 
liczności mogli przekładać wolę wła- 
sną nad wolę Jego? 

Lecz zgadzanie się z wolą Boską 
dlatego głównie zawiera w sobie naj- 
doskonalszy akt miłości Boga, że się 
nie ogranicza na akcie takowym we- 
wnętrznym, uczuciowym, lecz się ob- 
jawia i dowodzi czynem, przez który 
z miłości ku Bogu spełniamy Jego wo- 
lę, lub się jej chętnie i najzupełniej 
poddajemy. Ponieważ Pan Bóg wyma- 
ga od nas nietylko uczuć stosownych 
do Jego woli, lecz i czynów odpowie- 
dnich, przeto kto miłuje Boga, powi- 
nien dowodzić tego czynami nakaza- 


~ 
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nemi Jego wolą i chętnem poddawa- 
niem się wszystkiemu co z Jego woli, 
czyto rozporządzającej czy tylko do- 
puszczającej nas spotyka. Co wszyst- 
ko w kilku słowach pięknie wyraża 
święty Hieronim: „Doskonałe zjedno- 
czenie duszy z Bogiem, pisze on w li- 
ście do Demetryady, zawisło całkiem 
na doskonałem zjednoczeniu woli na- 
szej z wolą Jego“ "). 

Ale przejdźmy do tego co o tem 
znajdujemy w Piśmie świętem i w in- 
nych, prócz wyżej przytoczonego, Oj- 
cach Kościoła. 

Otóż najprzód widzimy, że Pan Bóg 
jako nasz Stwórca najwyższy, wyma- 
ga od nas, jako stworzeń Swoich, głó- 
wnie i przedewszystkiem, jaknajwier- 
niejszego dopełniania praw przez Nie- 
go dla nas postanowionych; pobudza 
nas do tego jużto przyrzekając za to 
największe nagrody, jużto grożąc naj- 


1) Epist, 4, ad Demetr. 


straszniejszemi karami. Następnie zaś 
upewnia nas Pismo święte, że miłość 
na tem głównie zawisła i przez to je- 
dynie się dowodzi: Ci, którzy Go mi- 
łują, to jest Boga, mówi Mędrzec Pań- 
ski, będą strzedz drog Jego, będą się 
pytać o tym, co Mu się podoba, i nie 
nie uczynią coby nie było zgodnem 
z wolą Jego. I przydaje: Ci, którzy 
Go miłują, będą napełnieni zakonu Je- 
go '), co znaczy: że przedewszystkiem 
będą mieli na pamięci Boskie przyka- 
zania, aby co do tego spełniać jaknaj- 
wierniej Jego przenajświętszą wolę. 
A oto co o tem pisze znowu święty 
Jan Apostoł, ukochany uczeń Pana 
Jezusa, a który, jak to wiemy z Ewan- 
gelji przy ostatniej wieczerzy oparł- 
szy głowę na Boskich piersiach Zba- 
wiciela, z serca Jego zaczerpnął nau- 
kę o miłości. Kto zachowywa, powiada 
on, słowo Jego, to jest przykazania Bo- 


3) Ekl, 18. 
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skie, prawdziwie się w tym małość Bo- 
ża wykonała '). Co najwyraźniej po- 
twierdza to cośmy o tem powiedzieli. 
Proszę więc uważać, że nie mówi on, 
że zależy ona na samem uczuciu i choć- 
by zachwytach miłosnych, lecz na wy- 
pełnianiu przykazań Jego. Owóż, jak 
przywdziany w bogatą i piękną su- 
knię, chroni jej nietylko od powalania 
błotem, ale i od najmniejszej plamki 
i od kurzu nawet, tak dusza przyodzia- 
na w szatę miłości Boga, chroni ją nie- 
tylko od ciężkiego grzechu, ale i od 
najlżejszego przekroczenia przykazań 
Boskich. Następnie tenże mistrz mi- 
łości Bożej jeszcze silniej, jeszcze do- 
bitniej powtarza swoją o niej naukę 
i pisze: Ten kto mówi, że Go zna (Bo- 
ga), a przykazań Jego nie chowa, kłam- 
cą jest i prawdy w mim nie ma °’). 
I w. końcu przydaje: że kto woli Bo- 
ga nie spełnia, dowodzi niejako, że Gro 


1) Jan 2, 50, °?) Tamże 4. 
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nie uznaje najwyższym Panem swoim, 
bo powiada: A my wiemy, iżeśmy Go 
(Boga) poznali, jeślibyśmy przykazania 
Jego zachowywali '). 

Nie można zaś wątpić, że ten naj- 
wierniejszy uczeń Zbawiciela powta- 
rza to, co z Boskich ust Jego słyszał, 
bo oto są słowa o: tem Samego naj- 
droższego Pana naszego: Jeżeli Mnie 
miłujecie, mówił Pan Jezus, chowajcie 
przykazania Moje °). Kto ma przyka- 
zamia Moje i zachowuje je, ten jest któ- 
ry Mnie miłuje *). Jeśli Mnie kto mi- 
tuje, będzie chował mowę Moją*). A czyż 
może być silniej wyrażonem to czego 
tu dowodzimy, to jest: że miłość Bo- 
ga nie zawisła na samem uczuciu, 
lecz koniecznie i na spełnianiu Je- 
go woli i na zgadzaniu się z nią we 
wszystkiem. O czem w jednem z ka- 
zań swoich tak mówi święty Grzegórz: 
„Gdyby spytano się którego z was, 


1) Jan 3. 2) Tamże 14, 15. °) Tamże 21. *) Tamże, 
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czy miłuje Pana Boga, odpowiedziałby 
z całą pewnością: „miłuję.* Ale sły- 
szeliście co mówi Prawda przedwie- 
czna: Jeżeli Mnie kto miłuje, będzie 
chował mowę Moją '). A ztąd dobre-to 
uczynki i nieposzlakowane życie są 
dopiero dowodem, że prawdziwie miłu- 
jemy Boga. Kto bowiem dopuszcza się 
ciężkich grzechów, ten Boga nie mi- 
łuje, dowodząc tego przez sprzeciwia- 
nie się Jego woli“ °). Oszukuje sa- 
mego siebie gdy twierdzi, że miłuje 
Boga, a czynem czego innego dowodzi. 

Gdy tedy kto czyniąc akty miłości 
Boga, rozpływa się rozkosznie w tem 
uczuciu słodkie łzy wylewając, a obok 
tego nie zgadza woli swojej z wolą 
Boską, widoczną jest rzeczą, że rze- 
czywiście Boga on nie miłuje. Toteż 
święty Grzegorz tak kończy wyżej 
wspomnione kazanie swoje: „Wejdź- 
cież w siebie, drodzy bracia, i spytaj- 


» Jan. 3) In Evang, Hom., 30. 


412 


cie się sumienia czy Boga miłujecie. 
Ale nie wierzcie temu co sami na to 
odpowiecie, lecz rozstrząśnijcie wasze 
postępowanie. Przypatrzcie się czy wa- 
sze myśli, wasze słowa i wasze czyny 
zgodne są z wolą Boską, bo wtedy tyl- 
ko gdy tak jest, możecie powiedzieć, 
że miłujecie Boga“ '). 

Cóżby to była za miłość synowska 
syna, który nie byłby ojcu posłusznym 
i uległym, albo poddanego względem 
jego panującego, gdyby on nie wypeł- 
niał praw przez niego postanowionych, 
lub żołnierza względem jego wodza, 
gdyby lekceważył sobie jego rozkazy? 
Czy możnaby wierzyć im chociażby 
ciągle oświadczali się ze swoją miło- 
ścią, wiernością i poświęceniem? A więc 
cóżby to była za miłość Boga tego, 
który, chociażby pałał tem świętem 
uczuciem, z wolą jednakże Bożą nie 


1) Ut supra, 
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zgadzał się? Miłość taka byłaby fal- 
szywą, zwodniczą, potworną. 

Wprzód zanim Pan Jezus miał du- 
szę świętej Teresy zjednoczyć z Sobą, 
związkiem już takim, jakim wybrani 
w niebie są z Nim zjednoczeni, uczy- 
nił z nią jakby umowę. A jak ci się 
zdaje, czego, objawiwszy się jej wte- 
dy widzialnie, wymagał od tej wier- 
nej sługi Swojej? Czy nakazał jej, że- 
by pałając miłością ku Niemu, ciągle 
rozpływała się w jej aktach? Nie, wca- 
le nie tego się domagał; lecz żeby we 
wszystkiem zgadzała się z wolą Jego. 
Powiedział jej, że nadszedł już czas, 
w którym powinna szukać we wszy- 
stkiem woli swego Boskiego Oblu- 
bieńca, wypełniać ją jaknajdoskonalej 
i jej się poddawać. On zaś ze Swej 
strony spełni wszystko o co Go ona, 
dla dobra własnej duszy lub innych, 
prosić będzie '). Prawdziwa bowiem 


1) Mansione 7, a. 
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miłość sprawia, że miłujący się wza- 
jemnie starają się wypełnić wolę je- 
den drugiego, i na tem zakładają ca- 
łe swoje szczęście. Taka miłość jest 
doskonałą, bo popartą czynami stoso- 
wnemi do woli umiłowanego. A podo- 
bną umowę uczynił Pan Jezus i z świę- 
tą Katarzyną Seneńską, kiedy ukazu- 
jąc się jej w postaci prześlicznego dzie- 
cięcia, rzekł do niej: „Córko Moja, 
myśl ciągle o spełnianiu Mojej woli, 
a Ja będę ciągle myślał o tobie“ *)., 
Słusznie więc utrzymuje święty Grze- 
gorz, że dowodem prawdziwej miłości 
Boga, są uczynki zgodne z wolą i upo- 
dobaniem Jego. 

Rzadkim wzorem gotowości do jak- 
najdoskonalszego spełniania woli Bożej, 
a przez to i wzorem prawdziwej mi- 
łości Boga jest Ojciec Diego de Suara, 
świątobliwy zakonnik, żyjący w ze- 
szłym wieku. Gorące i żywe pragnie- 


1) Suris in vita ejus, 


415 


nie wypełniania we wszystkiem woli 
i upodobania Bożego, rozbudziło w nim 
nieubłaganą nienawiść własnej woli, 
którą słusznie uważał za nieprzyjaciół- 
kę woli Najwyższego. I tak jest rze- 
czywiście, gdyż wola nasza sprzeciwia 
się ciągle woli Bożej, wiedziona do te- 
go złemi naszemi skłonnościami. Ście- 
śnił więc ją, uwięził, skrępowawszy 
kilku ślubami, poddającemi wolę jego 
woli Boskiej, i to w rzeczach odnoszą: 
cych się do najwyższej doskonałości, 
Po śmierci znaleziono w papierach, po 
nim pozostałych, następujące pismo, 
które tu w całości przytaczam: „Dla 
miłości Trójcy przenajświętszej, Jezu- 
sa, Maryi i wszystkich Świętych, aby 
we wszystkiem spełniać jaknajwierniej 
wolę Bożą, ślubuję dążyć do najwyż- 
szej doskonałości. O! Boże mój! zna- 
ne Ci moje chęci, wiesz że pragnął- 
bym umrzeć dla Ciebie i służyć Ci 
przez wszystko. O! Boże mój, miłości 
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moja, przyjmij mnie za sługę Swego, 
zmiłuj się nad nędzą moją. Przyrze- 
kam zachowywać czystość anielską 
i dążyć do niej; nie nie miłować tylko 
Ciebie i dla Ciebie, o, Bożej mój! Ślu- 
buję moim przełożonym we wszysgtkiem 
w czem grzech nie zachodzi, posłuszeń- 
stwo bez granic. Ofiaruję wszystkie 
moje myśli, słowa i uczynki Trójcy 
Przenajświętszej, Panu Jezusowi, Prze- 
najświętszej Maryi Pannie, Królowej 
mojej, błogosławionemu Zakonodawcy 
naszemu i wszystkim Świętym. Ślubuję 
zachowywać regułę naszego zgroma- 
dzenia i unikać najmniejszych grzechów 
i niedoskonałości, czynić ciągłe usiło- 
wania w zachowaniu miłości, w zga- 
dzaniu się z wolą Bożą, w pragnieniu 
przypodobania się Panu Bogu i pamię- 
ci na obecność Boską.* Jak zaś ten 
sługa Boski przejęty był uczuciami, 
które mu powyższy akt podyktowały, 
dowodem i to, że napisał go krwią z głę- 
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bokiej rany, którą zrobił sobie na pier- 
siach pod sercem i której blizna po- 
została mu na zawsze. 

Następnie coraz bardziej pragnąc 
spełniać wolę Boską, gdy mu Pan Bóg 
dał poznać, że chce żeby on gorliwie 
starał się o nawracanie grzeszników, 
przydał ślub czynienia w tym celu 
wszystkiego, coby tylko było możliwem, 
chociażby mu przyszło życie za to od- 
dać. Nakoniec, nie poprzestając na 
tem, przez wzgląd, że wolą Bożą jest, 
abyśmy się w każdej cnocie ćwiczyli, 
zrobił ślub bezustannego dążenia do 
nabycia w najwyższym stopniu cnót 
pokory, skromności, milczenia, czysto- 
ści, posłuszeństwa, miłosierdzia, cier- 
pliwości, dobrotliwości, mocy, sprawie- 
dliwości, pobożności, wdzięczności, mo- 
dlitwy, pamięci na obecność Boską, 
umartwienia, gorliwości o zbawienie 
dusz i miłości Boga i bliźnich, Ale co 

To czyń. T. II. 27 


uwieńczyło tak bohaterskie jego wy- 
silenia, żeby we wszystkiem spełniać 
wolę Bożą, to że według świadectwa 
blisko go znających osób, doszedł on 
w istocie do wysokiej świątobliwości, 
tak, iż bez złudzenia i przechwałki 
mógł w pamiętniku swoim napisać i te 
słowa: „Nigdy nie zaniedbałem dobro- 
wolnie żadnej sposobności umartwienia 
się, i nigdy rozmyślnie nie przełamałem 
żadnego z powyższych ślubów“ `). 
Wszelako takie dowody pragnienia 
jaknaj wierniejszego spełniania woli Bo- 
żej, jakie nam przedstawia ten zakon- 
nik, uwielbiać tylko należy, ale wcale 
nie kusić się zuchwale żeby go w tem 
naśladować. Przytoczyłem też ten 
przykład na to tylko, żeby czytelnik 
widział jak to dusze święte dobrze ro- 
zumieją, że miłość Boga zawisła cał- 
kiem na spełnianiu woli Jego, a więc 
aby i sam starał się o najdoskonalsze 


1) Annales, $. J. ex anno 1730. 
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z nią zgadzanie się. Tego zaś dowo- 
dzimy, najprzód jeśli święte prawa Je- 
go wiernie zachowujemy, i powtóre gdy 
z tem co On na nas zeszle lub dopu- 
ści, chociażby to było dla nas najbo- 
leśniejszem, pokornie się zgadzamy. 


ROZDZIAŁ II. 


Co stanowi podstawę cnoty naszego 
zgadzania się z wolą Boską. 


Zastanówmy się następnie nad tem, 
na czem to powinna opierać się nasza 
wola, aby zawsze zgodną była z wolą 
Najwyższego i co głównie może nas 
w tem utwierdzić. Według mnie, pod- 
stawą tej cnoty jest silne, moeno na 
pamięci wyryte i o ile możności ciągle 
będące na myśli to przekonanie, że nic 
zgoła, czyto w oczach naszych wiel- 
kiego czy małego, nie dzieje się, cze- 
goby Pan Bóg od wieków nie przewi- 


dział i czegoby najniewątpliwiej nie 
chciał, juź to tak a nie inaczej z naj- 
wyższej a i najświętszej woli Swojej 
rozporządzając lub nakazując, już z tej- 
że niezależnej od nikogo i od niczego 
woli, tylko dopuszczając. Nazywam 
zaś przekonanie takowe podstawą cno- 
ty zgadzania się naszego z wolą Bo- 
ską, albowiem jak każdy budynek za- 
chwiać się musi, gdy zachwieją się je- 
go podwaliny, tak i nasze zgadzanie 
się z wolą Boską o. tyle będzie trwa- 
łem i doskonałem, o ile powyżej wy- 
łuszczone przekonanie będzie silnem, 
niezachwianem io ile możności ciągle 
obecnem nam na pamięci. W niniej- 
szym więc rozdziale zamieszczamy uwa- 
gi, przekonanie o którem mowa w nas 
umacniające, w następnych zaś przed- 
stawimy pobudki, skłaniające nas do 
doskonałego zgadzania się z wolą Naj- 
wyższego, 
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Wszystko cokolwiek się zdarza w nie- 
bie lub na ziemi, są to skutki przy- 
czyny wolnej lub koniecznej. Przyczy- 
nami koniecznemi nazywamy te, które 
działają bezwiednie, bez rozeznania, 
bez wyboru, bez wolnej woli, i któ- 
rych skutki są także koniecznemi, jak 
naprzykład: słońca, że ciepło z siebie 
wydaje, księżyca, że nam przyświeca 
w nocy, wiatru, że chłodzi powietrze 
it.p. Takiemi są także wszelkie sku- 
tki, wywołane przyczynami naturalne- 
mi jużto w nas samych, już w około 
nas i czy są one dla nas przyjemne- 
mi czy też przykremi. Owóż tych wszy- 
stkich skutków, pochodzących z przy- 
czyn podrzędnych, koniecznych a śle- 
pych i bezwiednych, przyczyną pier- 
wotną, prawdziwą, jest Pan Bóg, a to 
nietylko dla tego, że tych skutków 
chciał każdego w szczególności i od 
wieków wydał na to wyrok stanowczy, 
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ale i dla tego, że we wszystkiem co się 
dzieje w porządku naturalnym, współ- 
działa Swoją najwyższą wszechmo-. 
cnością bez udziału której nicby się 
nie stało, co właśnie wyraża Prorok 
Tzajasz w tych słowach odzywając się 
do Pana Boga: wszystkie uczynki na- 
sze, sprawiłeś nam '). Pan Bóg to po- 
stanowił od wieków ten bieg wypad- 
ków naturalnych, z których następuje 
naprzykład: jużto urodzajność zboża, 
już niepłodność gleby, jużto łagodne 
powietrze, sprzyjające naszemu zdro- 
wiu, jużto nagłe zmiany jego najszko- 
dliwsze dla ludzi, Na Jego to rozkaz 
powstają nawałnice niszczące zasiewy, 
zrywają się burze zatapiające okręta 
ze wszystkiem co się na nich znajdu- 
je, nastają po kolei różne pory roku, 
panują upały, ulewy, to znowu zimna 
i susze. Od wieków spodobało się Mu 
żeby ten lub ów przyszedł na świat 


Wi 1) Izai, 26, 12, 
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z rodziców znamienitego rodu i boga- 
tych, a inny z należących do gminu 
i ubogich. Onto obdarza nas zdrowiem, 
utrzymując w ciele czerstwość, albo 
dopuszcza na nas choroby z najrozma- 
itszych przyczyn. I toż samo powie- 
dzieć możemy o wszystkiem, przyda- 
rzającem się nam w tem życiu docze- 
snem. A ztąd nie chcąc poddać się 
Jego Boskiej woli, w każdym wypad- 
ku porządku naturalnego buntujemy 
się przeciw Bogu, własną wolą naszą 
ślepą i przewrotną, przekładamy nad 
rozporządzenia Jego najwyższej mą- 
drości. 

Wiem, że pomiędzy wypadkami po- 
rządku naturalnego wiele jest takich, 
które nazywamy złemi, poczytujemy je 
za nieszczęścia, gdyż stają się powo- 
dem naszego strapienia lub cierpienia. 
Rzeczywiście zaś nie są one ani złe- 
mi, ani prawdziwem nieszczęściem , 
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jużto dla tego, że nie zawierają 
w sobie zła moralnego, które jedy- 
nie jest nieszczęściem, juź z tego po- 
wodu, że Pan Bóg je dopuszcza je- 
dynie dla większego naszego dobra 
niekiedy doczesnego, a w każdym ra- 
zie wiecznego. Takiemi zaś są różne 
klęski publiczne, jako to: morowe po- 
wietrze, trzęsienie ziemi, gradobicia, 
głód, wojny, pożary i t. p., albo cier- 
pienia i strapienia osobiste: choroby, 
utrata majątku lub dobrej sławy, ubó- 
stwo, nędza i tyle innych podobnych 
wypadków. Wszystko to nazywamy 
nieszczęściami, a jednakże wprost prze- 
ciwnie, są to dla nas wielkie pomyśl- 
ności, prawdziwe szczęścia, gdyż Pan 
Bóg postanowił je od wieków dla na- 
szego zbawienia, ażebyśmy dotknięci 
takiemi klęskami, albo wydostali się 
z grzechów i dostąpili szczęścia wie- 
kuistego, albo znosząc cierpliwie tego 
rodzaju strapienia, obfitych nabyli za- 
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sług do tem wyższych nagród w nie- 
bie. Pismo też święte upewnia nas, 
że nie z tego co nazywamy nieszczę- 
ściem, nie staje się inaczej jak z woli 
lub dopuszczenia Boga, nasze prawdzi- 
we dobro mającego jak we wszyst- 
kiem tak i w tem na celu. Bo mówi 
Prorok Amos: Czyż będzie zło w mieście, 
ltóregoby Pan nie uczynił '). A przeto 
chrześcijanin oświecony światłem wia- 
ry, powinien we wszystkich strapie- 
niach i cierpieniach zgadzać się z wolą 
Boga, i z pod ręki Jego karzącej lub 
oczyszczającej nietylko nie usuwać się, 
lecz ją z wdzięcznością całować, po- 
wtarzając te słowa Psalmisty Pańskie- 
go: Laska Twoja i kij Twój, te mnie 
cieszyły °’). 

A teraz przejdźmy do rozważania 
skutków przyczyn niekoniecznych, lecz 
wolnych, bo wywoływanych przez isto- 
ty obdarzone rozumem i wolną wolą, to 


1) Amos. 3, 6, 7) Psalm, 22, 4. 


jest: przez ludzi i złe duchy. Gdy zaś 
najczęściej strapienia nasze od nich po- 
chodzą, przypatrzmy się, że i to nie 
dzieje się bez woli Bożej w odnosze- 
niu do nas, a więc że i temu podda- 
wać się i znosić to z należną Bogu 
uległością powinniśmy. 

Nie masz wątpliwości, że czyny istot 
rozumem i wolną wolą obdarzonych tak 
zależą od nich samych, że mogą je do- 
pełniać lub się od nich powstrzymy- 
wać według woli. Lecz obok tego, za- 
leżą te czyny i od woli Bożej, jużto 
stanowczej, już tylko dopuszczającej. 
Gdy czyn jaki istoty rozumem i wol- 
ną wolą obdarzonej jest dobry i świę- 
ty, Pan Bóg chce go stanowczo, bo go 
nakazuje lub doradza i wywiera nań 
wpływ szczególny. Kiedy zaś te czy- 
ny są złe, Pan Bóg ich nie chce, tyl- 
ko je dopuszcza, to jest, że chociaż 
mógłby im przeszkodzić, jednakże nie 
czyni tego dla celów świętych i wznio- 


słych, których nasz rozum zbadać nie 
zawsze może. Współdziała więc w tem, 
lecz i to bez żadnego przymusu, do- 
browolnie, wbrew Swojej woli stano- 
wczej, nadczem Sam rozwodzi niejako 
skargi mówiąc przez usta Proroka Iza- 
jasza:  Uczyniłeś żem służył dla grze- 
chów twoich; zadałeś mi pracę w nie- 
prawościach twoich '). 

Co żeby lepiej zrozumieć, trzeba 
w każdym złym czynie ludzkim rozró- 
żnić niegodziwość jego, od skutków tej 
niegodziwości, bo to są rzeczy od sie- 
bie odrębne. Niegodziwości złego uczyn- 
ku Bóg nie chce i chcieć nie może, ale 
dla wyżej wymienionych powodów do- 
puszczając czyn takowy, chce bezwąt- 
pienia jego następstw, jego skutków, 
bo te same w sobie uważane nie za- 
wierają żadnej złości moralnej, a słu- 
żą do naszego uświątobliwienia, by- 
leśmy z tego korzystali jak należy. 


1) Iz, 48. 24, 
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Naprzykład: wróg twój oczernił cię 
i skrzywdził na sławie, albo publicznie 
cię znieważył. Otóż, złości w tem je- 
go Pan Bóg nie chce, mają w obrzy- 
dzeniu i ukarze ją, tylko ją dopuścił; 
lecz co do następstw tego złego czynu 
w odnoszeniu do ciebie, co do cierpie- 
nia jakiego ztąd doznajesz, już jest 
wolą Jego żeby cię to spotkało i tego 
On chce stanowczo, dla podania ci spo- 
sobności do ćwiczenia się i postępu 
w cnotach pokory, cierpliwości i miło- 
ści nieprzyjaciół. Złodziej skradł ci 
przedmiot kosztowny; sędzia przez nie- 
nawiść ku tobie, wydaje niesprawie- 
dliwy wyrok w sprawie wielkiej dla 
ciebie wagi; osoba bardzo ci droga, za- 
smuca cię złem swojem postępowaniem. 
Otóż w tych wszystkich okoliczno- 
ściach, Pan Bóg nie chce żeby zło- 
dziej dopuszczał się kradzieży, ani sę- 
dzia niesprawiedliwości, ani żeby dusza 
przez ciebie kochana dopuszczała się 
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grzechów. Jednakże chce twego stra- 
pienia, zpowodów powyższych dozna- 
nego. Sam wkłada na ciebie krzyż, 
który jest następstwem złości innych, 
a chce tego jedynie dla zbawienia i u- 
świątobliwienia twojej duszy. W ka- 
żźdym więc rodzaju strapienia jakiego 
doznajesz z powodu złości ludzkiej, 
zwracaj uwagę nie na złość ich lecz 
na wolę Bożą w takich razach co do 
ciebie samego i zgadzaj się z nią naj- 
zupełniej. 

Pismo święte przedstawia nam w Hio- 
bie, jednym ze Świętych starego Testa- 
mentu, wzór do naśladowania w wier- 
nem stosowaniu się do powyższych za- 
sad. Kiedy był on u szczytu pomyśl- 
ności doczesnych, najniespodziewaniej 
i jedna po drugiej dochodzą go ze- 
wsząd najsmutniejsze wieści. Bo oto 
nadbiega posłaniec donoszący mu że 
Ohaldejczycy napadłszy na jego mie- 
nie, zabrali mu liczne jego stada i trzo- 


430 


dy stanowiące jego wielkie bogactwo. 
Niezwłocznie przybywa drugi i zawia- 
damia go, że Sabejczycy wymordowali 
wszystkie jego sługi, nięwolniki; trzeci 
oznajmia mu jeszcze dotkliwszy cios 
dla niego, że trąba powietrzna rozwa- 
liwszy gmach w którym mieszkali je- 
go synowie i córki, wszystkich ich 
w gruzach tych zagrzebała. Cóż tedy 
na to Hiob? Co mówi? jakie skargi 
wyrywają się z ust jego? Żadne, tyl- 
ko te słowa: Pam dał, Pam odjął '). 
Ale cóż mówisz, święty sługo Boży? 
Czyż to Pan Bóg pozbawił cię tego 
wszystkiego? Przecież nie On zagra- 
bił twoje stada i trzody, ale niegodzi- 
wi Chaldejczycy, nie On pomordował 
twoje sługi, ale nieludzcy i okrutni Sa- 
bejczykowie; nie Pan Bóg rozwalił 
mieszkanie dzieci twoich i pozbawił je 
Życia, ale szatani sprzysiężeni na two- 
ją zgubę. Lecz na to, według święte- 
1) Hiob. 1, 21. 


go Augustyna, tak mógłby odpowie- 
dzieć ten święty mąż, przedstawiony 
nam w Piśmie świętem jako wzór zga- 
dzania się z wolą Bożą wśród najwię- 
kszego nieszczęścia: Mylisz się tak 
utrzymując, bo na klęski które mnie 
spotkały niewłaściwie się zapatrujesz. 
Pan Bóg to, Pan Bóg dopuścił je na 
mnie. Prawda że nie chciał On. gra- 
bieży dokonanej przez Chaldejczyków, 
ani okrucieństwa Sabejczyków, ani 
złośliwości szatanów którzy mnie prze- 
śladują. Ale wolą Jego jest żebym tem 
został strapiony. Dopuścił wrogom mo- 
im zgrzeszyć aby mnie wychłostać; 
złością ich posługuje się jak ostrem 
narzędziem żeby mnie oczyścić i uświą- 
tobliwić, podając sposobność do czy- 
nienia pokuty i nabycia wielkich przed 
Nim zasług. Pam dał, Pam odjął, niech 
Imie Pańskie będzie błogosławione *). 
Jakiegoź to więc zaślepienia, jakie- 


1) 8. Aug. in Psalm, 31 Hiob. 1, 21. 
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go nieoświecenia religijnego dowodzą 
w sobie ci, którzy doznawszy jakowej 
krzywdy od ludzi, nie wierzą żeby ich 
strapienie, co do nichże samych, pocho- 
dziło od Boga. "Ten mówi: nie Pan 
Bóg to zesłał na mnie krzyż który 
dźwigam ale zawzięty na mnie czło- 
wiek, który oczerniwszy mnie pozba- 
wił dobrej sławy i zwichnął całą mo- 
ją przyszłość. Inny znowu, rozwodzi 
swoje skargi na tego który mu na ma- 
jątku wielką zadał krzywdę. Rodzice 
których syn lub córka zasmucają złem 
postępowaniem, nie widzą w tem co do 
nich samych dopuszczenia Boskiego, 
a tylko złość swoich niedobrych dzie- 
ci. Toż samo mąż mający złą żonę, 
żona doznająca złego obchodzenia się 
z nią męża, jedno na drugie utyskują, 
nie pamiętając wcale że Pan Bóg to 
krzyż ten zesłał na nich. Bardzo więc 
trafnie święty Doroteusz powiada, że: 
„kto w strapieniu swojem pochodzą- 
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cem od ludzi, ich tylko złość widzi 
i na to narzeka, podobny jest do nie- 
rozumnego psa gryzącego kamień rzu- 
cony na niego, jakby-to ten kamień był 
sprawcą cierpienia jakie mu zadał“ '). 
Król Dawid inaczej postąpił, odebra- 
wszy publiczną ciężką obelgę od je- 
dnego z najniższych swoich poddanych. 
Ten, gdy on przechodził otoczony swo- 
im królewskim dworem, zbliżywszy się 
do niego zawołał zuchwale: „Wyjdź, 
wyjdź mężu krwi, i mężu Belial; i nie 
dość na tem, ciskał na niego kamie- 
niami. Co gdy jeden z obecnych dwo- 
rzan jego chciał niezwłocznie ukarać, 
święty ten król uznając w tem dopu- 
szczenie Boże na niego, nie pozwolił 
na to, mówiąc: Fam kazał mu złorze- 
czyć Dawidowi, a któż jest ktoby śmiał 
rzec: Czemu tak uczynił? '). Czyż nie 
powinienem z poddaniem się woli Naj- 
3) S. Dorot. Doctrina 7. 3) 2 Reg. 16, 7, 10. 
To czyń T. II, 28 


wyższego, przyjąć to Jego dopuszcze- 
nie na mnie? 

Lecz po co nam szukać w tem co 
Święci robili lub mówili, dowodów na 
poparcie tej prawdy, że w wypadkach 
spowodowanych złością ludzką, a dla 
nas dotkliwych co do nas samych, to 
jest co do skutków takowej złości ja- 
kich doznajemy, i co do obowiązku na- 
szego znoszenia tego Z cierpliwością 
zachodzi najniewątpliwsza wola Boska 
względem nas. Po co nam szukać nauki 
co do tego gdzieindziej, kiedy nas te- 
go nauczył Sam Pan Jezus, i to w jakże 
uroczystej, w jak ze wszechmiar poru- 
szającej nas i uderzającej okoliczności! 

Bo oto: kiedy razu pewnego Pan Je- 
zus mówił z uczniami Swoimi o czeka- 
jącej Go męce i śmierci krzyżowej, 
święty Piotr, powodowany wielką mi- 
łością jaką pałał ku Boskiemu Mistrzo- 
wi, chciał żeby On tego nie dopuścił 
na Siebie. A wtedy cóż mu odpowie- 


>~ a. Za r w w 
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dział Pan Jezus? Oto: że nie odwróci 
od Siebie nic z tego co Go czekało 
ze strony Jego wrogów. A dla czego? 
czy żeby w tem nie widział ich stra- 
sznej złości, czy żeby nie mógł uchro- 
nić się gdyby chciał od tego co Mu 
ta ich złość gotowała? Nie, wcale nie 
dla tego, tylko że co do Siebie Same- 
go widział, że było wolą Ojca Przed- 
wiecznego, żeby się męce i śmierci pod- 
dał, i że z tą wolą' zgadzał się naj- 
doskonalej, I nie powiedział święte- 
mu Piotrowi: „czyżbyś ty chciał że- 
bym się Janie poddał wrogom Moim, 
czybyś ty chciał żebym Ja tego kie- 
licha ich złością największą goryczą 
dla Mnie napełnionego, nie wychylił, — 
ale powiedział: Kielicha który podaje 
mi Ojciec, czyżbym miał nie wychylić. ') 
Tak bowiem wyraźnie chciał nas nau- 
czyć, że w cierpieniach naszych spo- 
wodowanych złością ludzką, co do ich 


1) Mat. 16, 4. 


cierpliwego przez nas znoszenia, pó- 
winniśmy widzieć nie wolę tych któ- 
rzy nam cierpienie zadali, lecz wolę 
Samego Boga. W każdem takowem 
strapieniu naszem, powinniśmy widzieć 
kielich, wprawdzie ludzką ręką napel- 
niony goryczą, ale nam do wychylenia 
go, podany już ręką Samego Boga. 
W taki więc to sposób, powodując 
się światłem wiary, powinniśmy zapa- 
trywać się na wszelkie strapienia, do- 
tykające nas jako skutki przyczyn na- 
turalnych, koniecznych, jako to: upa- 
dek na zdrowiu, niedostatek, kalectwo 
it. p, czy też klęski publiczne, na- 
przykład: morowe powietrze, głód, woj- 
ny i t. d. I podobnież zachować się 
należy, gdy strapienie nasze spowodo- 
wane jest złością ludzką i jest skut- 
kiem przyczyn wolnych, jakiemi są 
wszelkie doznane od ludzi pokrzywdze- 
nia na sławie, na mieniu, na zdrowiu. 
I te bowiem lubo są następstwami po- 
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stępków przeciwnych woli Boga, w od- 
niesieniu jednakże do nas, o ile z tego 
cierpimy, wypływają z niewątpliwej 
woli Najwyższego, mającego w tem 
widoki Swojego szczególnego miłosier- 
dzia nad nami, 


ROZDZIAŁ III. 


O pobudkach skłaniających nas do zga= 

dzania się z wolą Boga, jako mającego 

nieograniczone prawo wymagania te= 
go po nas. 


Wyjaśniwszy że nic zgoła nie dzieje 
się bez najwyższej woli Boga wszech- 
mocnego, zastanówmy się teraz nad 
tem, jak nieograniczone prawo ma Pan 
Bóg domagać się, żebyśmy z Jego wo- 
lą się zgadzali, a jak ścisły jest nasz 
obowiązek pokornego poddawania się 
Jego rozporządzeniom. 

Dwoma sposobami każdy człowiek 
nabywa nad czemciś prawa własności 
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imoże tem rozporządzać według woli: 
albo własną pracą coś wyrobiwszy, sta- 
je się tego panem i właścicielem, albo 
li teź gdy rzecz jaką nabywa, kupu- 
jąc ją od jej właściciela. I tak, kto 
wybudował dom, posiada nad nim pra- 
wo własności; dziełmistrz który wy- 
malował obraz lub wyrzeźbił posąg, 
jest jego panem, równie jak i ten któ- 
ry to kupił. Otóż na mocy tych obu- 
dwóch praw, Pan Bóg ma nad nami 
prawo własności, a zwłaszcza nad wol- 
ną wolą naszą którą nas obdarzył je- 
dynie na to, żeby Mu była uległą, gdyź 
i stworzył nas i odkupił. I tak co do 
pierwszego: Rzeźbiarz jest panem swe- 
go posągu, gdyż go sam umiejętnie 
wyrzeźbił, garncarz naczynia które sta- 
rannie ulepił, malarz obrazu który pra- 
cowicie wymalował na grubem płótnie, 
na którem wprzód nie nie było. A ztąd 
będąc właścielami tych wyrobów swo- 
ich, mają oni prawo robić z nimi co się 


im spodoba, użyć je do czego zechcą, 
i mogą nietylko podarować je lub sprze- 
dać komu, ale nawet i zniszczyć, gdy- 
by taka była ich wola. A jednakże 
jakże bardzo różni się to prawo ich 
własności od prawa najwyższego i naj- 
zupełniejszego jakie ma Pan Bóg nad 
nami, nad wolą naszą, jako nad isto- 
tami wyszłemi z twórczych rąk Jego! 
Bo przecież rzeźbiarz nie zrobił swe- 
go posągu z niczego, ale z kamienia 
niebędącego dziełem rąk jego; malarz 
podobnież nie odmalował swego obra- 
zu z niczego, lecz używając farb i płó- 
tna do tego potrzebnych; ani garncarz 
nie ulepił garnka lub dzbana z nicze- 
go, lecz z gliny którą wydobył z zie- 
mi. Tymczasem Pan Bóg powołując nas 
do bytu, nie wyrobił nas z zimnego 
marmuru, nie wymalował na gołem płó- 
tnie, ani nie ulepił z miękkiej gliny, 
ale z niczego, nie używając nic już 
jstniejącego żeby nas stworzyć. Prócz 
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tego, żeby powyżsi dziełmistrze nadać 
mogli właściwy kształt swoim wyro- 
bom, dość było żeby do tego użyli swo- 
ich zdolności, lecz bądź co bądź ogra- 
niczonych. A kiedy Pan Bóg obdarza 
nas bytem, musi do tego użyć potęgi 
całej Swojej wszechmocności, bo żadna 
inna siła niezdolna jest nadać istocie 
życie z niczego, wydobyć ją z nicości 
do bytu. Jakże więc wielkie prawo 
ma Pan Bóg wymagać, aby nasza wola 
podległą była Jego woli? Jak wielką 
zniewagę Mu wyrządzamy, kiedy się 
wyłamujemy z pod tak najwyższego 
nad nami panowania! Jeżeli krzywdę 
się czyni właścicielowi ogrodu, kiedy 
mu się kradnie owoce z drzewa, któ- 
rego nie stworzył ale tylko zasadził, 
jakże daleko bardziej obraża się Bo- 
ga, kiedy Mu się odmawia uległości 
tej woli którą On w nas stworzył, 
a na to jedynie by Mu uległą była. 
Toteż do tej najwyższej władzy Swo- 
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jej nad nami, do tego świętego prawa 
Swojego do niej jakie ma jako nasz 
Stwórca, tak wielką Pan Bóg przywią- 
zuje wagę, że ogłaszając przykazania 
Swoje narodowi wybranemu, w dwóch 
Rozdziałach jednej z ksiąg Pisma świę- 
tego gdzie one zawarte, aż około dwu- 
dziestu razy powtarza te słowa: Jam 
Pan i kończy: Strzeżcie wszego przy- 
kazamia mego i wszech sądów, a czyńcie 
je: bom Ja Pam"). Jak gdyby mówił: 
Oto więc macie Moje rozkazy, a pa- 
miętajcie że mam prawo wymagania 
żebyście je wiernie spełniali. Bom Ja 
Pam. Mam najwyższe Prawo wyma- 
gania żebyście wolę waszą Mojej woli 
poddawali, z nią się we wszystkiem 
zgadzali, bom Ja was na to jedynie 
stworzył: Jam Pan. Któreto słowa ro- 
zbierając święty Augustyn tak pisze: 
„Pan Bóg dla tego tylko zakazał pier- 
wszemu człowiekowi żywienia się owo- 


1) Levit. 19, 37. 
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cem z drzewa rosnącego w raju ziem- 
skim, żeby on przez uległość w tem 
woli Najwyższego, uznawał Go swoim 
Panem.* I tenże Doktor święty dla 
wyjaśnienia nam tego, przypuszcza że 
Adam dla uniewinnienia swojego prze- 
stępstwa tak przemawia do Pana Bo- 
ga: „Jeśli to drzewo wydaje dobre 
owoce, a takiem być ono musi kiedy 
jest w raju, dlaczegóźbym nie mógł 
bez winy pożywać jego owocu?* A na 
to Świety wyżej przytoczony, taką kła- 
dzie w usta Pana Boga odpowiedź: 
„ Wprawdzie drzewo to jest dobre i dla 
tego umieściłem je w raju. Lecz że- 
byś pamiętał że Jam Pam najwyższy 
władzę mający nad tobą, chcę żebyś 
do mojego zakazu żywienia się jego 
owocem ściśle się stosował, i dowodził 
przez to należnej twojej uległości Mo- 
jej woli i zgadzania się z nią jaknaj- 
wierniejszego. Bo Jam Pam, a ty Mój 
sluga“ 7). 


1) S, Aug, in Psalm 50. 
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Z tego też zrozumieć możemy, że 
słusznie Pan Bóg ukarał Adama, po- 
zbawiając go darów łaski i natury za 
jego niepoddanie się woli Boskiej, przez 
zjedzenie owocu zakazanego. Byłoto 
bowiem jego buntem przeciw Stwórcy 
i nieuznaniem Go swoim najwyższym 
Panem i Władcą. Byłoto jakby tar- 
gnięciem się na Jego najwyższą wła- 
dzę. Wszak i Setnik ewangeliczny 
chege pochlubić się z władzą jaką miał 
nad swoimi podwładnymi, dowodzi że 
ją wistocie posiada właśnie ich ule- 
głością jego rozkazom. Bo i ja mówił, 
jestem mający pod sobą żołnierzy: i mó- 
wię temu, idź, a idzie, drugiemu chodź 
i przychodzi, i słudze mojemu czyń to, 
i czyni. ) A więc odmówić Bogu po- 
słuszeństwa, i nie spełniać Jego woli 
i z nią się nie zgadzać, jestto jakby 
chcieć zrzucić Go z tronu i wyzuć 
z najwyższej władzy jaką posiada nad 
nami. 

1) Mat, 8, 9. 


Ale najwłaściwiej ocenić możemy, 
jak rokosz taki jest czemcić potwor- 
nem, gdy zwrócimy uwagę na uległość 
świętej woli Boga, jaką widzimy w in- 
nych Jego tworach. Otwórz tylko Pi- 
smo Święte, a z pierwszego tam roz- 
działu dowiesz się, że skoro Pan Bóg 
objawił wolę Swoją żeby światło od- 
dzieliło się od ciemności a dzień od 
nocy, żeby wody będące pod firma- 
mentem, zebrały się w jedno miejsce, 
żeby ziemia wydała trawy zieleniejące 
i drzewa owocowe, — a natychmiast 
wszystkie te Jego rozkazy spełnione 
zostały, bo po każdym z nich Pismo 
święte powtarza te słowa: I stało się 
tak. ') Takto bowiem twory nieżywotne 
nawet, wiernie spełniają wolę Stwórcy 
najwyższego, 0 czem często powtarzają 
księgi święte gdzie powiedziano: Pam 
patrzy na ziemię i czyni że drży. ”) 
Wypusecza światło i idzie; i przyzwał 

1) Gen. 1.8. 3) Ps, 103, v. 32, 


je, a posłuszne Mu jest ze drżeniem. 
Gwiazdy zawołały i rzekły: Owośmy, 
i świeciły Temu z radością ktory je stwo- 
rzył. ') Powiedział morzu: aż póty przyj- 
dziesz, a dalej niepostąpisz i rozbijesz 
madęte wały twoje, ) a morze poslu- 
szne nie wychodzi z granic mu zakre- 
ślonych. Boski nasz Zbawiciel rozka- 
zał wiatrom i morzu i stało się uci- 
szenie wielkie. A ludzie się dziwo- 
wali mówiąc: jakiż jest Ten, że Mu 
i wiatry i morze są posłuszne. °) Sto- 
wem, wszystkie twory ciągle spełniają 
wolę Boską, jak woła Psalmista Pań- 
ski: Ogniu, gradzie, śniegu, lodzie i wie- 
trze gwałtowny, które ożywią słowo Je- 
go. *) Słusznie więc pisze z oburze- 
niem święty Heronim: „Wszelkie stwo- 
rzenie ulega woli swego Stwórcy, je- 
den człowiek ośmiela się z nią się 
nie zgadzać!“ $) 


1) Baruch. 3, 33, 35. 2) Job. 38, 11. 3) Mat. 8; 27. 
4) Ps. 148, 8. 5) In Mat. 1. 1, 8. 


Czyż tedy tylko człowiek obdarzony 
rozumem, okaże się mniej rozumnym 
od stworzeń pozbawionych tego daru? 
Czy on tylko, dlatego że ma zdolność 
uznania władzy jaką Bóg nad nim po- 
siada, będzie się jej opierał i powie: 
mie będę Mu służył, ') nie zgodzę się 
z Jego najświętszą wolą, nie poddam 
się Jego najsprawiedliwszym wyrokom 
ani Jego najmądrzejszym rozporządze- 
niom. Czyż sam tylko człowiek, dla- 
tego że jest obdarzony wolną wolą, 
której inne stworzenia są pozbawione, 
użyje tego daru nad darami, do zrzu- 
cenia z siebie słodkiego jarzma ule- 
głości należnej rozkazom Najwyższego, 
a przez co stałby się tem winniejszym, 
im swobodniejszym jest w czynach od 
niego samego zawisłych. Ol cóżby to 
była za potworna niewdzięczność! 

Lecz Pan Bóg posiada nad nami 
najwyższą władzę nietylko jako nasz 
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Stworzyciel, ale i jako Odkupiciel. 
A więc i na mocy prawa panowania 
jakie przez to nabył nad nami, należy 
się Mu od nas uległość w spełnianiu 
Jego woli i zgadzaniu się z nią we 
. wszystkiem. Wszak wiemy w jak opła- 
kany stan odrzucenia od Boga i nie- 
woli szatańskiej, wtrącił cały ród ludz- 
ki grzech pierwszych naszych rodzi- 
ców, i jaka za to czekała nas wie- 
czność. I wiemy także, że Pan Bóg 
z miłosierdzia Swego, przechodzącego 
wszelkie pojęcie, żeby nas z rąk wro- 
gów piekielnych wyrwać, żeby nas 
w niewoli u nich będących wykupić, 
musiał na to użyć według wyrażenia 
świętego Piotra: mieskazitelnego złota 
albo srebra i drogich kamieni, ') ale Prze- 
najdroższej Krwi Swojej. Ta zaś Krew 
Boska jest ceny tak granic niemają- 
cej, że w porównaniu z nią wszystkie 
bogactwa świata całego i milijonów 


1) 1 Piotr. 1, 18, 


światów chociażby jeszcze większe od 
naszego posiadającego bogactwa, Są 
mniej jak niczem. To bowiem co ma 
pewne granice, z tem co jest nieogra- 
niczonem, w żadne porównanie iść nie 
może. : 
Gdy tedy takąto ceną Pan Bóg przez 
wykupienie nas z wiecznej niewoli sza- 
tańskiej, nabył nad nami władzy pa- 
nowania, jakżeż obowiązani jesteśmy 
przez spełnianie Jego woli i zgadza- 
nie się z nią, służyć Mu jaknajwier- 
niej! Wszak kto za pewną ilość pie- 
niędzy wypłacanej służącemu, stając 
się jego panem, ma wszelkie prawo 
domagania się od niego wiernej służby, 
a zapłacony sługa gdyby woli swego 
pana nie spełniał i służyć mu nie chciał, 
winnym byłby kary, a co najmniej wy- 
dalenia ze służby, już tylko dlatego, 
że prawo posługiwania się nim zostało 
nabyte przez jego pana pewną ilością 
nędznej monety— miarkujmyż jakie ma 
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prawo panowania nad nami Pan Bóg 
jako nasz Odkupiciel, który prawo ta- 
kowe nabył ceną granic niemającą, bo 
ceną przenajdroższej Krwi Swojej. 
Miarkujmyż jak ścisły mamy obo- 
wiązek uznając tę Jego władzę, speł- 
niać jaknajwierniej Jego najwyższą 
i najświętszą wolę i z nią zgadzać 
się we wszystkiem. Sądzę też, że 
byleśmy powyższe prawdy mieli głę- 
boko wyryte na pamięci i często za- 
stanawiali się nad niemi, wtedy aniby 
nam przyjść kiedy mogło na myśl, żeby 
naszą wolę nad wolę Boską przekła- 
dać, i łatwobyśmy się z nią zgadzali 
w najcięższych nawet próbach tej cno- 
ty, jakie spodobały się Bogu, dla wię- 
kszego dobra naszej duszy, zesłać na 
nas. 

Lecz prócz najwyższego prawa, ja- 
kie posiada Pan Bóg wymagania, aże- 
byśmy wypełniali we wszystkiem Jego 
wolę, a to jako nasz Stwórca i jako 

To czyń, T, II. 29 
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Odkupiciel, są jeszcze inne przyczyny 
obowiązujące nas do najzupełniejszej 
Jego najwyższej władzy uległości. 
A najprzód dlatego że jest także i na- 
szym Ojcem, bo tem słodkiem mia- 
nem, Sam dozwolił nam nazywać się, 
gdy każe mówić: Ojcze masz, któryś 
jest w miebiesiech. Jest zaś Ojcem, gdyż 
nietylko dał nam życie naturalne, ale 
przez łaskę przysposabia nas Sobie za 
dzieci, i to tak prawdziwie, że według 
wyrażenia Pisma świętego, stajemy się 
uczestnikami Boskiej natury. ') Będąc 
zaś Ojcem miłującym swe dzieci całą 
potęgą miłości Boskiej, przygotował 
nam dziedzictwo w niebie, zapewnia- 
jące nam szczęście wiecznie trwać ma- 
jące. Owóż, kto nie wie, że każdy 
ojciec, a cóż dopiero taki, ma prawo 
domagania się od dzieci uległości, to 
jest najwierniejszego spełniania Jego 
woli i zgadzania się z nią zawsze. 


1) 1 Piotr 1, 4. 
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Ale i na tem niedość: gdyż Pan Bóg 
będąc naszym Ojcem, raczy także być 
i przyjacielem, bo i to Sam powiedział 
najwyraźniej, mówiąc razu pewnego do 
apostołów: Wy jesteście przyjaciele moi. ') 
Przyjaźń zaś wymaga przedewszyst- 
kiem zgodności woli pomiędzy zaprzy- 
jaźnionymi, według tego francuskiego 
przysłowia: „przyjaciel to drugi ja.* 
I dlatego-to Pismo święte przedsta- 
wiając nam arcywzór doskonałej przy- 
jaźni w osobach Jonatasa i Dawida, 
powiada: Dusza Jonaty spoiła się z du- 
szą Dawida, *) a więc i wole ich były 
zjodnoczone. A Pan Jezus zaszczyci- 
wszy Apostołów mianem Swoich przy- 
jaciół, zaraz przydał: Jeśli czynić bę- 
dziecie to co Jam rozkazuję, *) jakby 
mówił: jeśli wolę waszą Mojej podda- 
cie we wszystkiem. 

Owóż, Bóg najwyższy przyjaźni Swo- 
jej z ezłowiekiem i co do tego raczy 


3) Jan 15, 14, 3%) 1 Reg. 18, 1. 3) Jan 15, 14 
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dochowywać jaknajwierniej; i gdy to 
czego pragniemy jest godziwem a pro- 
simy Go o to pokornie, spełnia naszą 
wolę, według tych słów Psalmu: Uczy- 
mi (Pan Bóg) wolę tych którzy się Go 
boją. ') Oczy Jego ciągle są otwarte 
dla dopatrywania potrzeb dusz spra- 
wiedliwych, a uszy Jego słyszą ich 
modlitwy i spełnia On ich wolę, we- 
dług tych znowu słów Pisma święte- 
go: Oczy Pańskie nad sprawiedliwymi, 
a uszy Jego na prośby ich. °) 

Gdy tedy najwyższy Stwórca nasz 
i Odkupiciel, ze Swej strony tak mi- 
łościwie przestrzegać raczy obowiązki 
przyjaźni z człowiekiem, nędzną istotą 
z Boskich rąk Jego wyszłą, i w go- 
dziwych rzeczach przychyla się do jego 
woli, —jakaż od nas należy się Mu ule- 
głość, jak ścisły obowiązek we wszy- 
stkiem spełniać Jego najświętszą wolę! 

Ale najsilniejszą pobudką skłaniają- 

1) Psalm 144, 19. *) Psalm 38, 16. 
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cą nas do zgadzania się z wolą Naj- 
wyższego, a której powinniśmy nigdy 
nie tracić z pamięci, jest to, że Bóg 
jest najwyższem Dobrem i dlatego 
wszystko co jedynie z dobroci Swojej 
stworzył, ulegać powinno Jego woli. 
Gdy zaś wszelkie dobro powinno być 
miłowanem, a im jest większem tem 
większej miłości godnem, jakże umi- 
łowanym być powinien Pan Bóg przez 
nas! A że miłości i skutkiem i naj- 
pewniejszym dowodem jest stosowanie 
się do woli umiłowanego, więc ulegać 
woli Boga, miłości granie niemającej 
godnego, jest naszym obowiązkiem, 
którego ścisłość także granie nie ma, 
w którego spełnianiu żadnych granie 
kłaść nam nie wolno. 

Pismo też święte przedstawia nam 
w osobie wielkiego kapłana Helego, 
dowód, jak pokorne zgadzanie się z wo- 
lą Boską, skore i chętne poddawanie 
się jej, gdy Pan Bóg zmuszonym jest 


przyciążyć nad nami prawicę Swojej 
sprawiedliwości, jest aktem miłości Bo- 
ga, wszystkie grzechy zmazującym. Bo 
oto gdy ten kapłan, dopuszczając się 
wielu świętokradztw, bliskim już był 
potępienia, Prorok Samuel w imieniu 
Boga oznajmił mu, że za karę swego 
przeniewierzania się w świętym obo- 
wiązku jaki piastował, złożony będzie 
ze swej godności, haniebnie wygnany 
ze Świątyni, osierocony ze wszyst- 
kich swoich dzieci i śmiercią dotknięty. 
A na to wielki ten grzesznik z naj- 
głębszą pokorą zgadzając się z wolą 
Boską rzekł: Pan ci jest co dobrem 
jest w oczach Jego niech czyni. *) Owóż 
wielu najznakomitszych tłumaczów Pi- 
sma świętego, których w swoim wy- 
kładzie przytacza Korneljusz a Lapide, 
utrzymują, że temu aktowi doskona- 
łego zgodzenia się z wolą Bożą, gdy 
miało go dotknąć ciężkie nieszczę- 


1) 1 Reg. c. 3, v. 18, 
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ście, zawdzięcza on zbawienie któ- 
rego dostąpił. Naśladujmyż go w tem, 
a nietylko zapewnimy sobie zbawie- 
nie, ale i obfitych do nieba nabędziemy 
zasług, 


ROZDZIAŁ IV. 


Przyczyny, dla których przez wzgląd 
na własny nasz pożytek, powinniśmy 
zgadzać się we wszystkiem z wolą 
Boża. 


Gdyby, a od czego Boże nas ucho- 
waj, miłość Boga tak przygasła w na- 
szem sercu, że już nie miałaby dosyć 
siły do poddawania woli naszej pod 
wolę Boską, niechże nas skłania do 
tego miłość własna, z przekonania, że 
nie nie może być dla nas pożyteczniej- 
szego. Wspomniałem juź o tem w dru- 
gim rozdziale, ale tu nieco obszerniej 
wypada to rozwinąć. Jeżeli bowiem 
w przekonaniu takowem, nie będziemy 
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ugruntowani, nie dojdziemy nigdy do 
tego, żebyśmy wśród wszelkich spotkać 
nas mogących strapień i cierpień, w du- 
chu spokojnie spoczywali na łonie świę- 
tej woli Bożej. Na to bowiem trzeba 
koniecznie, żebyśmy ani na chwilę nie 
wątpili, że cokolwiek się nam przyda- 
rzy czy to wprost z rozporządzenia Bo- 
skiego, czy tylko z Jego dopuszczenia, 
wszystkiego tego Pan Bóg chce dla 
nas, a chce jedynie dla naszego dobra. 
A jestto prawdą opartą na wierze, al- 
bowiem napisano w Piśmie świętem: 
Panie, jako tarczą dobrej woli Twojej, 
ołoczyłeś nas. ') 

Jakoż, Pan Bóg tak otacza nas bez- 
ustannie tarczą dobrej woli Swojej, to 
jest tak wszystkiem rozporządza i tak 
wszystko dopuszcza, żeby nas żadne 
prawdziwe nieszczęście, byleśmy tego 
sami nie chcieli, nie spotkało, a to co 
niewłaściwie nazywamy nieszczęściem, 


1) Ps. 5, 12. 
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jedynie obracało się na nasz pożytek. 
Jestem żebrak i ubogi, ale Pam stara 
się o mnie, ') powiada Psalmista Pań- 
ski, i pełen w to ufności woła: Panie, 
strzeż mnie jako źrenicy oka °) a Pan 
Bóg odpowiada mu na to przez usta 
Proroka: Kto się was dotknie, dotyka 
się źrenicy oka Mojego. *) Pan Jezus 
troszczenie się Boga aby się nam nie 
prawdziwie złego nie stało, przyró- 
wnywa do kokoszy strzegącej pisklęta 
swoje i powiada do Jerozolimy przed- 
stawiającej wszystkich ludzi: Ileż ra- 
zy chciałem zgromadzić syny twoje, jako 
kokosz kurczęta swoje pod skrzydła zgro- 
madza, a mie chciałoś. *) A na innem 
miejscu Pisma świętego powiedziano: 
Jako orzeł wywabiający orlęta swoje, 
i mad nimi latający rozszerzył skrzydła 
swoje i wziął je i nosit na ramionach 
swoich, talk Pam Sam wodzem *) ludu 


1) Psalm 29, 18. 3%) Psalm —, —, 3) Zach, 2, 8. 
4) S. Math, 23, 37. 5) Deut. e. 82, v. 11. 


Swojego i otacza go opieką Swoją bez- 
ustanną. To znowu Sam Pan Bóg upe- 
wnia nas, że miłość Jego ku nam prze- 
wyższa nawet miłość macierzyńską 
i mówi: żali może miewiasta zapo- 
mnieć niemowlęcia swego, aby się mie 
zlitowata mad synem żywota swego? 
A chociażby ona go zapomniała, wszakże 
Ja nie zapomnę ciebie, bo oto na rękach 
Moich napisałem cię. ') I niedość na 
tem, bo raczy nas pieścić na Swojem 
Boskiem łonie, jak matka pieści ulu- 
bione swoje dzieci, i tak o tem Sam 
się wyraża: Przy piersiach was poniosą, 
a na kolanach będę się wami pieścić. *) 
A teraz pytam: czy po takich wyro- 
czniach nieomylnych, bo wszystko to 
są słowa Boskie, w najsilniejszych wy- 
razach i poruszających porównaniach 
uczące nas jaką miłością miłuje Pan 
Bóg człowieka—wolno jest chrześcija- 
ninowi nie wierzyć, że cokolwiek Pan 


1) Izai, 49, 15. 2) Izai. 66, 12. 
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Bóg na nas zsyła lub dopuszcza, wszy- 
stko to robi ze Swojej przechodzącej 
ludzkie pojęcie miłości ku nam, icho- 
ciażby to było dla nas najboleśniej- 
szem, nigdy nie jest czemciś rzeczy- 
wistem złem. 

Powiedziałem zaś rzeczy wistem złem, 
gdyż to co się nam złem wydaje, bo 
nas o jakowe strapienie lub cierpienie 
przyprawia, nietylko czemciś rzeczy- 
wistem złem nie jest, ale owszem wiel- 
kiem, prawdziwem dobrem, obracając 
się na tem większy nasz pożytek. Zasta- 
nówmyż się teraz, na jaki to pożytek 
zsyła Pan Bóg na nas różne przeci- 
wności które nazywamy nieszczęściami, 
ażebyśmy zapatrując się na nie oczy- 
ma wiary, przyjmowali je jako pra- 
wdziwe dobro, jak są tem rzeczy- 
wiście. 

Najprzód tedy, niekiedy Pan Bóg 
zsyła na nas przeciwności napotykane 
w tem życiu, jako środki do dostą- 


pienia wielkiej pomyślności doczesnej, 
W takich przeto razach nie można 
poczytywać przeciwności za coś złego, 
gdyż w zawodzie człowieka doczesnym 
zapewniają mu osiągnięcie czegoś dla 
niego bardzo pomyślnego. I tak na 
przykład: Józef zaprzedany Tzmaelitom 
w niewolę przez zazdrosnych braci, 
następnie, bez najmniejszej winy, wtrą- 
cony do więzienia, w końcu dostępuje 
najwyższej w Egipcie po królu godno- 
ści i tychże braci widzi u nóg swoich 
błagających o ratowanie ich narodu 
klęską głodu dotkniętego. Saul ciężko 
strapiony zabłąkaniem się całego sta- 
da powierzonego jego pieczy, z wiel- 
kim smutkiem poszedł szukać go w gę- 
stych borach gdzie mu dzikie zwierzęta 
groziły i przez które trudno mu przy- 
chodziło przedzierać się. A tymcza- 
sem Pan Bóg dopuścił to na niego na 
to, żeby się spotkał wtedy z Proro- 
kiem Samuelem, który wyniósł go na 
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tron Izraelski. I ileżto podobnych wy- 
darzeń, które nazywamy nieszczęścia- 
mi, które poczytujemy za coś złego, 
na to tylko zesłane na nas zostały 
przez Pana Boga, żebyśmy doszli do 
czegoś nadzwyczaj pomyślnego, nawet 
po ludzku tylko to oceniając. I z ta- 
kiego więc poglądu zapatrując się na 
rzeczy, gdy doznajemy jakiego stra- 
pienia, spuszczajmy się ślepo i spokoj- 
nie na Opatrzność najwyższą, zawsze 
i we wszystkiem mającą na celu ja- 
kieś dobro nasze. 

Powtóre: Pan Bóg zsyła czasem na 
nas ciężkie strapienia i wielkie cier- 
pienia w tem życiu, żeby nas uchronić 
od nierównie straszniejszych- i dłuż- 
szych w tamtem. Wtedy więc chce 
przez cierpienia doczesne, chwilowe, 
uwolnić nas od wiecznych. A w ta- 
kim razie, czyż nie są one dobrem naj- 
wyższem, chociaż przykremi dla nas na 
krótko? Dobrze to zrozumiał święty 
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mąż Hiob, poczytując to za wielkie 
dobrodziejstwo Boże, że ciężkie męki 
życia przyszłego końca niemające, mo- 
gą być okupione przemijającemi cier- 
pieniami życia obecnego. Dlatego do- 
tknięty najcięższemi strapieniami i stra- 
szną chorobą, błagał Pana Boga aby 
go nie oszczędzał i jeszcze większemi 
cierpieniami oczyszczał i uświęcał: Kto- 
by dał aby się stała prośba moja, a iż- 
by Bóg który począł tenby mnie zatarł, 
rozpuściłby rękę Swoją i wyciąłby mnie!) 
Jakby mówił: O! jakże wielkiej do- 
znaję pociechy, widząc że mnie nie 
oszczędza, kiedy trapi mnie boleścią. 

Potrzecie: Pan Bóg zasmuca nas nie- 
kiedy dla tego, abyśmy wypłaciwszy 
się Boskiej sprawiedliwości, mogli uni- 
knąć przeszkód jakie na drodze zba- 
wienia stawiają nam nasze grzechy. 
Uczy nas tego Duch-Święty w te sło- 
wa przemawiający przez usta mężnej 

1) Job. 6, 8 
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Judyty do narodu wybranego, upada- 
jącego na duchu, widząc się bliskim 
dostania się w niewolę. Bracia! mó- 


wila do nich, wierzmy iż te utrapienia 


są mniejsze kaźni Pańskiej, któremi ja- 
ko sługi karani jesteśmy ku poprawie, 
a mie ku zairaceniu naszemu. ') Podo- 
bnież w księdze Mahabeuszów, po opi- 
saniu wielkich szkód wyrządzonych He- 
brajczykom przez bezbożnego Antyo- 
cha, zbezczeszczenia świątyni i obrzy- 
dliwości popełnionych w miejscu świę- 
tem z rozkazu tego niegodziwego króla, 
powiedziano: Lecz proszę tych którzy 
te księgi czytać będą, aby się mie obra- 
żali dla przeciwnych przygód, ale żeby 
te rzeczy które się przydarzyły, poczy- 
tali że były nie na zgimienie, ale na 
skaranie rodzaju ludzkiego. *) Albo- 
wiem Bóg jest miłością *) a więc gdy 
nas zasmuca chwilowo na ziemi, czy- 
ni to jedynie dlatego, że'inaczej nie 


1) Judith, 8, 27. 3) Mahab. e. 6, V. 12. 3) 1 Joan. 4, 16. 
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dostąpilibyśmy radości  wiekuistych 
w niebie. 

Któż nie byłby tknięty litością, czy- 
tając bistoryą Manasesa króla Izrael- 
skiego, wziętego do niewoli przez króla 
Babylońskiego, pozbawionego korony 
a nawet i wolności droższej nad wszy- 
stko, bo okutego w kajdany i wtrąco- 
nego do więzienia. Ale właśnie zsy- 
łając—to na tego bezbożnego króla tak 
wielkie nieszczęście doczesne, Pan Bóg 
zapewnił mu szczęście wieczne, pobu- 
dzając go do skruchy i pokuty. Mówi 
bowiem Pismo święte że: gdy był uci- 
śniony, modlił się Panu Bogu swemu, 
i czymił pokutę bardzo przed Bogiem oj- 
ców swoich. ') Nie ma więc wątpliwo- 
ści, że przywodząc go do ostatniej nę- 
dzy, wyrządził mu Pan Bóg większe 
dobrodziejstwo, aniżeli gdyby go był 
uczynił panującym nad całym światem. 

Czytamy także w Piśmie świętem, 


1) 2 Paralip. 38, 12, 
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że sławny bohater Syryi, Naaman, bg- 
dąc wodzem wojsk króla Syryjskiego, 
był mąż wielki u pana swego i wielce 
czczony, przezeń bowiem dał Pan zba- 
wienie Syryi; a był mąż mężny i bo- 
gaty, ale trędowaty. ') A to zadawało mu 
tak ciągłe i ciężkie cierpienia, i tak 
obrzydliwym czyniło .go dla drugich, 
że całą swoją sławę oddałby był z ra- 
dością, byle od choroby tej został uwol- 
niony. A jednak z niej właśnie, wy- 
nikło dla niego największe dobro. Al- 
bowiem nietylko został zupełnie wy- 
leczony przez Proroka Elizeusza wodą 
z Jordanu, ale przez to właśnie przy- 
szedł do poznania prawdziwego Boga 
i wyrzekł się czci bałwanów pogań- 
skich. Co sam uznał w te słowa wy- 
rażając swoją wdzięczność Bogu: Pra- 
wdziwiem doznał że mie masz innego 
Boga na wszystkiej ziemi, jedno tylko 
w Izraelu, odtąd też sługa Twój nie bę: 
)) 4 Reg. c. 5, Y. 1. 
To czyń. T. II. 80 
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dzie więcej czynił całopalenia ani ofiary 
cudzym bogom, jedno Panu. ') 

Wszak jednym z najnieszczęśliw- 
szych ludzi wydawać się nam może 
ten biedny paralityk, który przez lat 
trzydzieści ośm leżał nad sadzawką 
Betzoidy, nie mogąc nigdy doczekać 
się kogoś litościwego, któryby, przy 
jego niemocy; dopomógł mu do wzięcia 
w niej kąpieli uzdrawiającej. To też 
gdy zbliżył się tam Pan Jezus, wołał 
on z płaczem: Panie! nie mam czło- 
wieka żeby mnie wpuścił do sadzawki. *) 
A właśnie taka długa zwłoka w jego 
wyleczeniu, dała mu dostąpić najwię- 
kszego szczęścia. Zbawiciel uzdrowił 
go nietylko co do ciała ale i co do 
duszy, i uczynił szczęśliwym na wieki. 
I moglibyśmy przytoczyć niezliczoną 
liczbę podobnych przykładów, dowo- 
dzących że wszystko co Bóg na nas 
zsyła lub dopuszcza, chociażby najdo- 


1) 4 Reg. 17. °) S. Joan 5, 7, 


legliwszego, byleśmy się w tem po- 
kornie zgadzali z wolą Boską, obraca 
się na pożytek naszej duszy, lubo nasz 
ograniczony rozum poczytywałby to za 
nieszczęścia. 

Cóżto więc za zuchwałe szaleństwo 
tych, którzy pod jakimkolwiek wzglę- 
dem będąc, jak to mówi się niewła- 
Ściwie, upośledzeni od losu porówny- 
wając ich z uchodzącymi za szczęśli- 
wych, dopuszczają się bluźnierskich na- 
rzekań, mówiąc: wszystko dla jednych, 
nie dla drugich. Jedni cieszą się li- 
cznem potomstwem, drudzy ani jednego 
nie mają dziecka. Jedni zażywają sil- 
nego zdrowia, drudzy ciągle chorują. 
Jedni opływają w zbytki, drudzy są 
w ostatniej nędzy. Jednym wszystko 
się wiedzie, drudzy są w ciągłych kło- 
potach. A widząc grzeszników we- 
dług wyobrażeń swych szczęśliwych, 
a wielu najzacniejszych w biedzie, do- 
chodzą do tego stopnia bezbożności, że 


ośmielają się utrzymywać iż na to że- 
by być szczęśliwym, trzeba być bez- 
bożźnym. „Podobni w tem, według świę- 
tego Augustyna do tych szalonych cho- 
rych, którzy porywają się na lekarza 
za to, że przykremi dla nich lekar- 
skiemi środkami chce ich od śmierci 
zachować.* ') Niechźe ich nupamięta 
nauka jaką im daje Pan Jezus w przy- 
powieści o nielitościwym Bogaczu, opły- 
wającym we wszystko do zbytku i ubo- 
gim Łazarzu, ginącym od nędzy pod 
jego pałacem. ` 

Niech patrzą: oto ten bogacz bez 
serca, mieszka w złocistych komnatach, 
żywi się najwykwintniejszemi potra- 
wami, spoczywa na miękkiem łożu, sług 
ma bez liku, spędza całe swoje życie 
wśród samych rozkoszy. A. obok jego 
przepysznego mieszkania, leży na go- 
łej ziemi nędzarz nawpół nagi, okryty 
ranami, opuszczony od wszystkich, zmo- 


1 Oonf. L.' 1, ©, 4. 


rzony głodem, nie mogąc otrzymać od 
niego ani kawałka chleba, a we wszy- 
stkiem zgadzający się z wolą Boską, 
Przypatrzywszy się zaś jednemu i dru- 
giemu, któregoź z nich uznają szczę- 
śliwym? Pewnie bogacza, a za naj- 
nieszczęśliwszego poczytają w nędzy 
pogrążonego Łazarza. Ale niech pa- 
trzą dalej; Oto oba z tego świata 
przenieśli się na tamten; dla nich oby- 
dwóch skończyło się to co jest docze- 
snem, chwilowem, przemijającem. I cóż 
się stało? Oto nielitościwy bogacz po- 
grążony został do piekła, cierpliwy 
nędzarz umieszczony wysoko w niebie. 
Cóż mówisz na to ty, który ośmielasz 
się zarzucać Bogu niesprawiędliwość, 
patrząc na niejednakowe koleje jakie 
ludzie przebywają w swojej wędrówce 
doczesnej? Zły bogacz był obsypany 
dobrami doczesnemi, ale że zły znich 
zrobił użytek, podpadł wiecznej nie- 
doli. A cierpliwy nędzarz znosząc swo- 
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ją nędzę ze zgadzaniem się z wolą 
Boską, zażywa wiecznego szczęścia, 
Jeżeli więc nie należysz do liczby 
szczęśliwych według świata, nie na- 
rzekaj na Boga, lecz Mu dzięki skła- 
daj, znoś to ze zgadzaniem się z wolą 
Najwyższego, bo On wiedział że to 
czego może zazdrościsz drugim wyszło- 
by tobie na zgubę wieczną. We wszy- 
stkiem spuść się całkiem na Boga, bo 
On zawsze i jedynie ma na celu nasze 
prawdziwe dobro. A 

Ale że powyższe prawdy nie łatwo 
do nas przystają, więc opiszę ci tu 
zdarzenie, które na ich poparcie przy- 
tacza bardzo cenione dzieło pod tytu- 
tem: Nauki Ojców Świętych. 

Dwaj małżonkowie, z których mąż 
był bardzo poczciwy, a żona najgor- 
sza, rozstało się, chociaż już mieli cór- 
kę. Mąż żyjąc nietylko poczciwie ale 
i pobożnie, z okoliczności od niego nie- 
zależnych, przyszedł do wielkiego nie- 
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dostatku i ciężko pracował. W końcu 
zapadł na zdrowiu, długo i ciężko a bez 
żadnej ludzkiej pomocy i opieki cho- 
rował i umarł, konając wśród najcięż- 
szych boleści. W dniu zaś jego śmier- 
ci i w trzech dniach po niej, zdawało 
się że i niebo się na niego sprzysięgło, 
bo przez cały czas ten taka szalała bu- 
rza i nawałnica, że zwłoki jego nie- 
tylko do kościoła, ale ani na cmentarz 
zanieść nie można było. Ludzie też 
lekkomyślni, a skorzy do posądzeń wno- 
sili z tego, że musiał to być jakiś wiel- 
ki grzesznik, kiedy niebo tak się nad 
nim sroży a ziemia zwłok jego przy- 
jąć nie chce. 

Tymczasem żona jego, otrzymawszy 
w spadku po rodzicach znaczny mają- 
tek, opływała w dostatki, wiodła ży- 
cie bardzo wesołe, ale i bardzo pło- 
che, od ludzi światowych była wielce 
poszukiwaną i lubioną, i w końcu cie- 
Sząc się zawsze jaknajczerstwiejszem 
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zdrowiem, nie chorując prawie i ża- 
dnych nie doznając cierpień, spokojnie 
umarła. Pogrzeb zaś jej odbywający 
się w dniu nadzwyczaj pogodnym, wiel- 
ką liczbę osób najrozmaitszego stanu 
zgromadził i odbył się z wielką wspa- 
niałością, do czego przyczyniły się imo- 
wy przy jej zwłokach miane. 

Owóż, wkrótce potem gdy córka tych 
tak nierównego losu doczesnego mał- 
żonków, zastanąwiała się nad tem, 
a porównywając życie pełne strapień 
i cierpień ojca i jego śmierć ciężką, 
ze szezęśliwem życiem matki i jej bło- 
giem skonaniem, postanowiła naślado- 
wać nie ojca w jego prawości i pobo- 
ności, ale matkę w jej płochym try- 
bie życia. Aliści, najniespodziewaniej 
ujrzała przed sobą poważnego starca, 
który spytał ją o czem myślała. A gdy 
dziewczyna przestraszona jego wido- 
kiem i groźnym głosem jakim przema- 
wiał, milczała, on rzekł do niej: „Wiem 


co myślisz, ale chodź ze mną a wy- 
wiodę cię z błędu. I wziąwszy ją za 
rękę, zaprowadził na wysoką górę i na 
miejsce tak urocze, tak miłe i tak pię- 
kne iż zdawało jej się, że chyba byłto 
raj ziemski. Tam ujrzała ojca, który 
wychodząc na jej spotkanie, uściskał 
ją serdecznie i przytulił do piersi. 
Chciała też tam pozostać, ale starzec 
nie pozwolił na to, wziął ją znowu za 
rękę, i schodząc z góry, zatrzymał się 
nad przepaścią, z której słyszeć się 
dawały jęki, krzyki przeraźliwe i zgrzy- 
tanie zębów, a tam wpośród palących 
płomieni ujrzała nieszczęśliwą matkę, 
która poddając się wściekłości i voz- 
paczy, przeklinała rozkoszne życie, ja- 
kie wiodła na ziemi. Trudno wyrazić, 
jak to przeraziło biedną dziewczynę, 
a która po takiem widzeniu, postano- 
wila naśladować nie matkę, lecz cno- 
tliwego ojca i w tem wytrwała do śmier- 
ci. Wszystko zaś to, gdy już doszła 
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była do wysokiej nawet doskonałości, 
sama opowiedziała jednemu ze świą- 
tobliwych pustelników egipskich '). 
Niechże tedy i to widzenie uczy nas, 
że doczesne cierpienia, chociażby naj - 
cięższe, nie są prawdziwem nieszczę- 
ściem, gdy przez nie chce Pan Bóg 
zapewnić nam szczęście wieczne; a wiel- 
kie pomyślności w tem życiu, najczę- 
ściej bywają okazją wiecznej zguby 
duszy. 

Cóżto więc za szaleństwo nasze, je- 
żeli nie poddajemy się woli Boskiej, 
aby nami rządziła według Swojego upo- 
dobania, kiedy wątpić nie możemy, że 
we wszystkiem Najwyższy ma na celu 
jedynie prawdziwe nasze szczęście, 
Wiem jak wiele strapień i cierpień do- 
znać może człowiek na tej biednej zie- 
mi: ileż to niejednemu przychodzi prze- 
nieść czyto ciężkich chorób, czyto 
szkód na dobrej sławie lub na mają- 


1) Lib, doctrinae PP. de Provid. N, 3. 


tku, to strat najdroższych lub najpo- 
trzebniejszych mu osób, a nareszcie 
i najdotkliwszego ze wszystkich spo- 
tkać nas za życia mogących strapień, 
wewnętrznych ucisków, niepokojów, za= 
ciemnień, pokus do złego najgwałto- 
wniejszych it. p. Ale cóż to nam szko- 
dzi, kiedy zgadzając się w takich ra- 
zach z wolą najwyższą, w końcu uj- 
rzymy te wszystkie cierpienia przemi- 
jające, uwieńczone nagrodami szczęścia 
nigdy końca nie mającego. Cobyś po- 
wiedział o synie, który mając ojca naj- 
lepszego, najroztropniejszego, a pełne- 
go doświadczenia, nie ufał mu zupeł- 
nie i rozporządzeniom lub radom jego, 
chociażby wymagającym od niego cze- 
goś dla niego narazie przykrego, nie 
poddawał się chętnie i najspokojniej? 
Cobyś powiedział o chorym, który gdy 
mu matka z niezmordowaną troskliwo- 
ścią dzień i noc czuwająca przy nim, 
podaje gorzkie do zażycia lekarstwo, 
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nie chciał je zażyć i nie był pewny, 
że mu ono koniecznie potrzebne? Co- 
byś powiedział, gdyby ktoś mający naj- 
znakomitszego prawnika, od młodości 
najstalszą z nim przyjaźnią połączone- 
go, zachwiał się w ufności w tym przy- 
jacielu, gdyby on w powierzonej mu 
sprawie, grożącej stratą całego jego 
mienia, domagał się od niego wyłoże- 
nia znacznych kosztów lub spełnienia 
czegoś dla niego przykrego, upewnia- 
jąc, że bez tego sprawy nie wygra? 
Wszak wszystkich wyżej wymienio- 
nych słusznie poczytałbyś za obranych 
z rozumu i winnych oburzającej nie- 
wdzięczności. A przypomnijże sobie, 
że Pan Bóg jest Ojcem z którego wszel- 
kie ojcowstwo. na niebie i na ziemi jest `); 
matką, z której miłością i macierzyń- 
ską troskliwością miłość i troskliwość 
o dzieci najlepszej matki i porównać 
się nie może, jak to Sam w wyżej przy- 
1) Efez. 3, 15, 
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toczonym ustępie Pisma świętego nas 
zapewnia; jest Prawnikiem nad pra- 
wnikami, bo wszelkich praw Dawcą 
i Obrońcą najwyższym, a jest takim 
twoim przyjacielem, że z przyjaźni ku 
tobie poniósł śmierć najhaniebniejszą 
po najsroższych męczarniach. I tybyś 
Bogu nie zaufał wtedy nawet, owszem 
wtedy najbardziej, gdyby Jego mą- 
drość przedwieczna, Jego miłość gra- 
nic niemająca i Jego sprawiedliwość 
również najwyższa, widziała koniecz- 
nem zesłać lub dopuścić na ciebie coś 
chociażby o największe przyprawiające 
cię strapienie lub ciężkie zadające cier- 
pienie! 

W najcięższych więc naszych przej- 
ściach, w najboleśniejszych pod jakim- 
kolwiek względem kolejach życia, speł- 
niajmy wiernie to, co nam Pan Bóg 
przez usta psalmisty nakazuje, mówiąc: 
Wrzuć na Pana staranie twoje, a On 
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się wychowa’), a co powtarza i w tych 
słowach listu świętego Piotra: Wszy- 
stiko troskamie wasze składając nań: gdyż 
On ma pieczę o was *). Rzecz podzi- 
wienia godna! Pan Jezus z miłości ku 
nam poddał się woli katów, bo mówi 
Ewangelista, że Piłat podał Go na wo- 
lẹ ich, a my z miłości ku Niemu, nie 
poddajemy się Jego woli, tylko dobro 
nasze mającej na celu. 


ROZDZIAŁ V. 


Zgadzanie z wolą Bożą, zapewnia nam 
szczęście nawet doczesne, 


Człowiek o tyle tylko może być szczę- 
śliwym na tej ziemi, o ile wszystkie 
pragnienia jego zostają zaspokojone; 
albowiem dość jednej przeciwności do 
zasmucenia jego serca i napełnienia go 
goryczą. Dlaczego Aman narzekał na 


1) Ps, 54, 28, 3) 1 Piotr 1, 6. 
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los swój? Przecież piastował najwyż- 
sze godności na dworze Aswerusa, był 
pierwszym ministrem tego króla, po- 
siadał wielki majątek i liczne potom- 
stwo, obsypany był zaszczytami, opły- 
wał w rozkosze, cieszył się najwyższą 
władzą. A jednak utyskiwał, mówiąc: 
Chociaż to wszystko mam, zdaje mi się 
jakobym nic nie miał. A dlaczego miał 
się za nieszczęśliwego? Czy zazdrośni 
ludzie starali się mu szkodzić? czy ja- 
ki współzawodnik czyhał na jego ży- 
cie? Wcale nie. Brakowało mu tylko 
tego, że cudzoziemiec Mardocheusz nie 
wstawał przed nim, kiedy przechodził 
przez królewskie podwórze, jak sam 
nie wstydził się wyznać tego. Zdaje 
mi się, mówił, że nic nie mam, póki 
będę patrzał na Mardocheusza siedzą- 
cego przed drzwiami królewskiemi °). 
Ten mały brak uszanowania od czło- 
wieka prawie mu nieznanego, wystar- 


)) Ester 5, 18. 
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czał aby go napełnić tak wielką go* 
ryczą, że nie zwracał nawet uwagi na 
cześć, jaką mu oddawano w całem kró- 
lestwie. 

Ale nie jeden tylko Aman nie był 
szczęśliwym, gdy pragnienie jego w je- 
dnej tylko rzeczy nie było zadowolone, 
bo takich jest tylu, ilu na ziemi jest lu- 
dzi. Zapytaj każdego z osobna, a ka- 
żdy ci powie, że nie jest szczęśliwym, 
gdyż każdemu brak czegoś, czego pra- 
gnie. Ten oto jest bogatym, ale nie 
może dostąpić żadnej godności; ten po- 
chodzi ze świetnego rodu, ale cierpi 
upokarzający go niedostatek; ten pia- 
stuje wysoki urząd, ale mu brak środ- 
ków do odpowiedniego trybu życia. Oto 
znowu bogacz, ale ciągle chory, albo 
człowiek w sile wieku, zdolny i praco- 
wity, ale dla utrzymania życia nigdzie 
posady znaleść nie mogący. Ten cieszy 
się szczęściem domowem, ale mu za- 
truwają życie obcy, z którymi musi 
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mieć stosunki; inny noszony na ręku 
przez obcych, piekło ma w domu z po- 
wodu złej żony lub źle prowadzących 
się dzieci. Słowem, z pomiędzy wszy- 
stkich ludzi na świecie całym, nie ma 
jednego, który byłby zupełnie szczę- 
śliwym, bo nie ma ani jednego, które- 
goby wszystkie pragnienia były zaspo- 
kojone. 

Któż więc z płynących po tem nie- 
spokojnem morzu życia ziemskiego, mo- 
że jednakże dobić do upragnionego por- 
tu szczęścia i w nim przebywać stale? 
Ten tylko kto we wszystkiem zgadza 
się z wolą Boską, a przyczyna tego 
jest jasna. Nie nam nie może się przy- 
darzyć, czegoby Bóg nie chciał, w spo- 
sób, jak to wyżej wyjaśniłem. Z tego 
wynika, że człowieka pragnącego we 
wszystkiem spełniania się woli Bożej, 
nie może spotkać nic, coby nie było 
zgodne z Jego wolą; bo ponieważ on 

To czyń. T. II. 31 


chce zawsze i tylko tego co Bóg chce, 
a to spełnia się zawsze, więc wszystko 
co się mu przydarza jest zgodne z jego 
wolą: na czem właśnie zawisło szczę- 
ście, zawisł niezachwiany wewnętrzny 
pokój. Słusznie więc mawiała święta 
Dorota, że „aby widzieć pragnienia 
nasze zawsze zadowolone, trzeba ko- 
niecznie wolę własną poddać woli Bo- 
żej, bo wtedy wola nasza we wszyst- 
kiem spełniać się będzie, i szczęścia 
prawdziwego tu jeszcze na ziemi do- 
stępujemy* °). 

Tak tedy i cierpienia fizyczne i mo- 
ralne, i zewnętrzne, i wewnętrzne du- 
chowe, mogące zakłócić szczęście, sta- 
ją się miłemi temu, który we wszyst- 
kiem szuka tylko spełniania się woli 


Bożej. Dusza bowiem ściśle zjedno- 


czona miłością z Bogiem, cieszy się 
wszystkiem co się Bogu podoba, i gdy 
widzi, że się Bogu podoba, aby doznała 


1) Surius w jej żywocie, 
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tu zasmucenia, cieszy się i z tego nawet, 
bo nie wątpi nawet, że Bóg tak chce, 
a więc i w doznawanych cierpieniach 
znajduje pociechę, Wtedy wszelkie cier- 
pienia dotykając tylko niższą część du- 
szy, w wyższej, w której panuje wola, 
nietylko spokoju nie narusza, ale ją 
świętem weselem napełnia. A postoło- 
wie włóczeni po sądach, jako oskar- 
żani o zbrodnie stanu, nie smucili się 
wcale, lecz przeciwnie: Szli, mówi Pi- 
smo święte, od obliczności rady radu- 
jąc się, A z czego? Oto z tego, iż 
się stali godnymi dla Imienia Jezuso- 
wego zelżywość cierpieć '), i wiedzieli, 
że taką była wola Jego. Męczennicy 
rozciągnieni na torturach, sieczeni ró- 
zgami i knutami, doznawali bez wąt- 
pienia wielkich bólów, bo przecież nie 
byli ukuci z kamienia. A jednakże cię- 
Szyli się, i niekiedy wyrzucali katom 
ich zbytnią powolność, żeby pobudzić 


1) Aet. 5, 41. 
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ich do sroższego jeszcze obchodzenia 
się z nimi. Takto bowiem dusze zga- 
dzające się z wolą Boską, zamieniają 
sobie utrapienia na pociechy, nie wą- 
tpiąc, że każde spotykające je cierpie- 
nie zsyła na nie lub dopuszcza Bóg 
nieprzebranej dobroci, a jedynie dla 
ich większego dobra. Na takich speł- 
niają się zawsze te słowa Mędrca Pań- 
skiego: Nie zafrasuje sprawiedliwego, 
cokolwiek nań przypadnie `). A tak du- 
sze te wśród najcięższych strapieli są 
prawdziwiej szczęśliwe, aniżeli ludzie 
światowi, opływający w złudne ucie- 
chy ziemskie. 

Czytamy w Rocznikach Cystersów, 
że pewien nowicyusz przyjęty do tego 
zakonu przez świętego Bernarda, któ- 
ry przewidywał w nim bardzo świąto- 
bliwego zakonnika, powodowany nie- 
stałością, trzy razy występował z no- 
wicyatu i wracał, a za każdą razą 


1) Prov. 12, 21. 
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przez tego Świętego z wielką miłością 
był przyjmowany. Gdy trzeci raz wró- 
cił, wkrótce po przyjęciu habitu za- 
padł w ciężką chorobę. Wrzody gan- 
grenowe okryły całe jego ciało i naj- 
sroższe zadawały mu bóle. Lecz on 
znosił je nietylko z niezachwianą cier- 
pliwością, lecz z tak budującą rado- 
ścią, że pomimo tej choroby, przypu- 
szczony został do ślubów uroczystych 
i wkrótce zupełnie wyzdrowiał, Wy- 
znał zaś świętemu Bernardowi, że gdy 
będąc chorym srodze cierpiał, dla te- 
go cieszył się z tego, że był pewnym, 
iż Pan Bóg to z nieprzebranej dobro- 
ci Swojej dopuścił na niego te ciężkie 
cierpienia, gdyż inaczej byłby on i po 
raz czwarty wystąpił z nowicyatu. Żył 
potem długo, wysoką świątobliwością, 
zajaśniał, i świętą śmiercią zszedł z te- 
go świata, na którym, jak mawiał 
byłby zgubił duszę, gdyby chorobą 
przebytą w nowicyacie nie zatrzymał 
go Pan Bóg w zakonie. 


Lecz przytoczę tu jeszcze i to, co 
niegdyś czytałem w żywotach różnych 
świątobliwych osób, o pewnej pani, sły- 
nącej z nadzwyczaj pięknej urody, ale 
także bardzo pięknej i na duszy. Oto 
w kwiecie wieku dostała ona zjadli- 
wego wyrzutu na twarzy, który sze- 
rząc się po całem ciele, toczył je zwol- 
na, najcięższe zadając jej cierpienia 
i śmierć przyśpieszając. Litość brała 
patrzyć na nią, a wszyscy podziwiali 
i budowali się, widząc ją w tak opła- 
kanym stanie będącą, swobodną na 
duchu, spokojną, nawet wesołą, a im 
bardziej cierpiącą, tem gorętsze za to 
składającą Panu Bogu dzięki. Razu 
pewnego nawiedził ją Biskup miejsco- 
wy, a widząc, że wskutek szerzenia 
się wyrzutu bliską już była śmierci, 
utwierdzał ją w cierpliwości, winszu- 
jąc, że tej enoty dawała ciągłe a wiel- 
ce budujące wszystkich dowody.. Na 
co mu tak chora odpowiedziała: „Jak- 
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żebym nie miała dziękować Panu Bo- 
gu za zesłaną na mnie chorobę, kiedy 
znajduję się w położeniu, w jakiem 
byłby więzień mający pewność, że nie 
uwolni się z więzienia aż się jego ścia- 
ny rozpadną, a wiedzący, że się one 
codzień rozwalają i że już blisko chwi- 
la jego wyzwolenia. Otóż mnie wła- 
śnie to spotyka: dusza moja zamknię- 
ta w ciąsnem więzieniu ciała, widzi 
walące się mury swego więzienia; dla- 
tego cieszy się, że wkrótce wyjdzie ze 
swego więzienia, a wejdzie do dworu 
niebieskiego, gdzie zażywając wiecz- 
nego spoczynku, już na wieki ustali 
się w zgadzaniu się z wolą Bożą, z któ- 
rą i za życia zgadzać się pragnie.* 
Takto więc zgadzanie z wolą Bożą, 
duszom świętym słodzi wszelkie stra- 
pienia i cierpienia, i zapewnia im na- 
wet szczęście doczesne, chociażby 
w niem napotykały, a któż ich nie na- 
potyka, najrozmaitsze przeciwności, 
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chociażby i najdotkliwsze. Jeżeli więc 
te wszystkie prawa do najwyższej wła- 
dzy, jakie Pan Bóg posiada nad nami 
o których w poprzedzającym rozdziale 
mówiliśmy, jeszcze niedość silnie skła- 
niają nas do uległości we wszystkiem 
Jego świętej woli i zgadzania się z nią 
zawsze, niechże nas do tego pobudza 
i to, że ta cnota zapewnia nam jedy- 
ne prawdziwe szczęście doczesne, ob- 
darzając niezachwianym wewnętrznym 
pokojem, o którym powiada Pismo 
święte: że przewyższa wszelki zmysł”), 
jest nawet tu na ziemi szczęściem, 
przechodzącem pojęcie ludzkie. 

A tu nastręcza się i następująca 
uwaga. Co to jest co juź nie na je- 
dną jaką duszę poddającą się woli Bo- 
żej, zgadzającą się z nią najzupełniej, 
ściągnęło prawdziwe szczęście, lecz ca- ` 
ły ród ludzki uszczęśliwiło, szczęście 


1) Filip 4, 7. 
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wieczne mu zapewniając? Co dało lu- 
dziom dostąpić największego jakie być 
może dobrodziejstwa Boskiego, najwyż- 
szej, granic niemającej, łaski? Co spro- 
wadziło Boga na ziemię, żeby ludzi po 
grzechu pierworodnym odrzuconych od 
Boga i w wieczną niewolę szatańską 
zapadłych, z tej strasznej niewoli wy- 
kupić, pojednać z Bogiem i zamknięte 
dla nich niebo otworzyć? Słowem, co 
zdecydowało, że się tak wyrażę, spra- 
` wẹ odkupienia, tę sprawę miłosierdzia 
Boskiego, przechodzącą wszystkie spra- 
wy Jego? Oto akt najdoskonalszego 
zgodzenia się Przenajświętszej Panny 
z wolą Bożą co do tego, gdy ją oznaj- 
mił Jej Anioł przy zwiastowaniu. Wte- 
dy to bowiem, gdy Marya poddając 
się najzupełniej woli Boga — chociaż 
z wielu względów była ona dla Niej 
zatrważającą: i zadrwożyła się Marya 
na mowę jego ')—zrobiła akt najdosko- 


1) Łuk. 
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nalszego zgadzania się z wolą Boską, 
i rzekła: miech Mi się stanie według 
Słowa twego, Słowo stało się ciałem: 
to jest Syn Boży stał się człowiekiem 
i cały ród ludzki odkupił. 


ROZDZIAŁ VI. 


Jakie wyprowadzić powinniśmy wnio= 
ski, z powyższych uwag. 


W poprzedzających rozdziałach wy- 
kazaliśmy, że powinniśmy spełniać świę- 
tą wolę Boga, jako naszego Stwórcy, 
Odkupiciela, Ojca i Przyjaciela. Z cze- 
go wynika, że powinniśmy się zgadzać 
z Jego świętą wolą nietylko w nie- 
których razach, ale we wszystkiem co 
nakazuje albo co na nas zsyła lub do- 
puszcza, gdyż posiada najwyższe pra- 
wo wymagania od nas uległości bez 
granie, jak władza Jego nad nami gra- 
nie nie ma. Widzieliśmy prócz tego, 
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że nawet i szczęście nasze doczesne 
od tego zależy, gdyż niezgadzanie się 
nasze z wolą Bożą chociażby w rze- 
czach małej wagi, wystarcza do za- 
kłócenia naszego pokoju wewnętrzne- 
go. Powinniśmy więc dokładać jaknaj- 
pilniejszege starania, aby wola nasza 
była podległą woli Najwyższego bez 
zadnego zgoła wyjątku, we wszystkiem, 
a więc czy zażywamy czerstwego zdro- 
wia, czy zapadamy w chorobę, czy 
opływamy w dostatki, czy doskwiera 
nam ubóstwo, czy wyniesieni jesteśmy 
do jakich godności, czy należymy do 
gminu, czy popłacamy u ludzi, czy prze- 
ciwnie na ciągłe upokorzenia jesteśmy 
wystawieni; czy co do życia wewnę- 
trznego po łatwej idziemy drodze, czy 
napotykamy na niej najcięższe próby. 
Słowem w zgadzaniu się naszem z wolą 
Boską, żadnych wyjątków nie czyńmy. 

Przytoczę więć tu jeszcze jeden przy- 
kład tego, wyjęty z dzieł Ojca Taule- 


ra, jednego z najznakomitszych pisa- 
rzy ascetycznych, a powtórzony i przez 
świętego Alfonsa Liguorego, w jego 
złotej książeczce: Pociecha dla strapio- 
mych. Wyżej wymieniony Ojciec, uczo- 
ny Teolog, jako świątobliwy zakonnik 
całemi siłami dążący do doskonałości, 
nie ufając własnemu światłu, przez 
całe lat ośm modlił się, żeby mu 
Pan Bóg zesłał kogoś, coby mu co 
do tego potrzebne dał nauki. Otóż 
dnia pewnego, gdy będąc w kosciele 
modlił się, usłyszał głos mówiący do 
niego: „Idź do drzwi kościoła, a tam 
znajdziesz człowieka, który wyuczy cię 
drogi doskonałości. „Wyszedł tedy, 
i przy krużganku kościoła ujrzał ubo- 
giego w łachmanach, bez nakrycia gło- 
wy, bosego, chociaż była pora bardzo 
zimna, i nadzwyczaj mizernie wyglą- 
dającego. Niezwłocznie wdał się z nim 
w rozmowę, którą spisawszy wiernie, 
a dając sobie w niej nazwę Teologa, 


umieścił w jednem z dzieł swoich ta- 
ką, jak ją tu poniżej w streszczeniu 
podajemy. 

Teolog: Dzień dobry, mój bracie. 

Ubogi: Dziękuję za miłościwe życze- 
nia, ale nie przypominam sobie, żebym 
kiedy zły dzień miał w życiu. 

Teolog: A więc szczęść ci Boże we 
wszystkiem. 

Ubogi: Dzięki Bogu, nigdy nie by- 
łem nieszczęśliwym. A widząc Ojca 
Taulera zdziwionym tą odpowiedzią, 
przydał: Posłuchaj mnie, Ojcze. Nie 
bez przyczyny powiedziałem, żem ni- 
gdy dnia złego, dnia przykrego dla 
mnie nie miał. Gdy bowiem głód mi 
dokucza, chwalę Boga najwyższego, 
kiedy mnie ulewa zmoczy lub śnieg 
zapruszy, chwalę Go z całego serca, 
kiedy na zdrowiu zapadam toż samo 
czynię; i gdy mną ludzie gardzą lub 
innych jakich doznaję strapień i cier- 
pień, za wszystko Boga chwalę i dzię- 
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ki Mu składam. A że nie nie może być 
dla człowieka szczęśliwszego jak żeby 
Boga chwalił, więc słusznie powiedzia - 
łem, że nigdy dnia złego nie miałem, 
bo w każdym Boga mogłem chwalić. 
Powiedziałem także, że zawsze byłem 
szczęśliwym, a i to jest prawdą. Bo 
szczęście człowieka zawisło na tem, 
żeby wszystkie jego pragnienia były 
zawsze spełniane; a że ja zawsze te- 
go tylko chcę, czego chce Pan Bóg, 
a wola Boska spełnia się zawsze, więc 
i moje pragnienia się spełniają we 
wszystkiem, a więc zawsze byłem szczę- 
śliwym. 

Teolog: A. gdyby się Panu Bogu spo- 
dobało, żebyś został potępiony, czy 
i w tem zgodziłbyś się z wolą Jego? 

Ubogi: Najprzód żeby mi szatan ta- 
ką myśl nasuwał, uciekłbym się do 
Przenajświętszej Panny, żeby mnie od 
niego obroniła. I powtóre: takbym sil- 
nie zjednoczył wolę moją z wolą Bo- 


ską, że choćbym się miał dostać do 
piekła, to i tam Jego woli byłbym naj- 
doskonalej poddany, a przez to piekło 
przestałoby dla mnie być piekłem. 

Teolog: Powiedzże mi, bracie kocha- 
ny, przez co głównie doszedłeś do ta- 
kiej doskonałości? Jakich do tego uży- 
wałeś środków? 

Ubogi: Trzech głównie. 

Teolog: A jakież są one? 

Ubogi: Pierwszym jest modlitwa. 

Teolog: A drugim? 

Ubogi: Modlitwa. 

Teolog: A trzecim? 

Ubogi: I trzecim modlitwa, a modli- 
twa o łaskę nad łaskami zgadzania się 
we wszystkiem z przenajświętszą wo- 
lą Boską, a prosząca o to zawsze za 
pośrednictwem Matki Bożej, bo nie ina- 
czej jak przez Jej ręce wszystkie Swo- 
je łaski rozdaje Pan Bóg ludziom. 

Niech cię więc, kochany czytelniku, 
ten ubogi żebrak nauczy szukania we 
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wszystkiem woli Bożej i zgadzania się 
z nią zawsze, tak w tem co dla nas 
pomyślnego się przydarza, jak i wśród 
najcięższych strapień i cierpień. Z te- 
go zaś coś od niego słyszał, nie zapo- 
minaj, że dla otrzymania tej łaski trze- 
ba ci koniecznie jakby bezustannie bła- 
gać o nią Matkę łaski Bożej. 

W końcu uważaj, że z takiego pod- 
dawania się woli Bożej, nie zgoła wy- 
łączać nie można, chociażby się nam 
coś rzeczą małej wagi zdawało. A to 
z dwóch przyczyn: najprzód bo cho- 
ciaż rzecz w której wola nasza opie- 
ra się woli Bożej byłaby małej wagi, 
wystarczałoby to do zakłucenia w nas 
pokoju wewnętrznego i do pozbawie- 
nia nas tego szczęścia, o które tu na- 
wet na ziemi starać się nietylko nam 
wolno, ale jest i obowiązkiem. Powtó- 
re dla tego: że chociażby to czego Pan 
Bóg po nas wymaga było małej wagi, 
to jednakże i w takim razie opierać 
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się woli Boga, byłoby złem nie małem. 
Gdyby jaki pan, kazał słudze swemu 
podnieść szpilkę z ziemi, wszak cho- 
ciażby to było rzeczą małej wagi, to 
jednakże gdyby sługa oparł się temu, 
byłoby uchybieniem względem jego pa- 
na, byłoby nieposłuszeństwem bardzo 
wyraźnem. Tembardziej jestto tem, 
gdy człowiek, nędzne stworzenie Bo- 
ga, zaszczycony przez niego nakazem 
żeby Mu służył, nie spełniał Jego woli, 
chociażby w rzeczy małej wagi. 

Dla nauki to też naszej, Pismo świę- 
te potwierdza tę prawdę, opisując ró- 
zne zdarzenia, z których widzimy, że 
niekiedy Pan Bóg surowiej karze małe 
przestępstwa aniżeli większe. Dawid 
za ciężki grzech eudzołóztwa, którego 
się dopuścił, ukarany został tylko śmier- 
cią chorowitego dziecka, którego docho- 
wać się nie mógł mieć nadziei. A za- 
daleko mniejszą winę, bo tylko za obli- 


To czyń. T. IL, 32 
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czenie ludności swego państwa dla do- 
godzenia swojej próżności, ukarał go 
Pan Bóg śmiercią siedmdziesięciu ty- 
sięcy jego poddanych. Nie czytamy, 
żeby na wielkiego kapłana Aarona spa- 
dła jaka kara za zgorszenie, jakie dał 
ludowi, nietylko nie przeszkadzając te- 
mu, ale nawet uczestnicząc w oddawa- 
niu przez Izraelitów czci złotemu ciel- 
cowi. A brat jego, Mojżesz, nie wszedł 
do ziemi obiecanej, do której wiódł lud 
wybrany, za to tylko, że kiedy Pan 
Bóg kazał mu uderzyć laską w skałę 
dla otworzenia w niej źródła wody, do 
ugaszenia pragnienia ludu pozbawio- 
nego napoju, uczynił to wprawdzie, ale 
z małą ufnością żeby ten cud zaszedł. 

Ale najbardziej co do tego uderza- 
jącą naukę, mamy na świątobliwym 
królu Jozjaszu. Zastawszy przy wstą- 
pieniu na tron pogaństwo bardzo roz- 
powszechnione pomiędzy ludem wybra- 
nym, całą siłą starał się je wyniszczyć. 
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Zniszczył w całem państwie bożnice, 
w których oddawano cześć bałwanom, 
pogruchotać kazał wszystkie ich po- 
sągi, zabronił składania im ofiar, po- 
dźwignął wiarę w jedynego prawdzi- 
wego Boga, przyświecając przykładem 
życia najpobożniejszego, tak, że Pismo 
święte mówi: Nie był jemu podobny król 
przed nim, któryby się nawrócił do Pa- 
ma wszystkiem sercem swoim i wszyst- 
ką duszą swoją według wszystkiego za- 
konu, ani powstał jemu podobny '). 
A jednakże ukarany został śmiercią 
przedwczesną za to tylko, że nie uwie- 
rzył temu, co przez obcego wprawdzie 
i barbarzyńskiego króla, ale od Boga 
oznajmionem mu było, jak o tem z ró- 
żnych powodów powinien był nie wą- 
tpić. 

Z innej zaś strony, mamy wieje przy- 
kładów, dowodzących, że wierne speł- 
nianie woli Bożej w rzeczach małej 


1) 4 Reg. 23, 25, 


wagi, hojnie wynagradzał Pan Bóg. 
Najznakomitsi historycy kościelni nie- 
spodziewane wyniesienie Papieża, świę- 
tego Grzegorza wielkiego, do najwyż- 
szej godności na świecie, przypisują te- 
mu. że kilka razy dał jałmużnę żebra- 
kom, chociaż zbyt natrętnie domagali 
się oni takowej od niego. Piotr Telo- 
ner po życiu bardzo niechrześcijań- 
skiem, nietylko dostąpił zbawienia, ale 
i do najwyższej doszedł doskonałości 
i umarł jak święty, — przekonany, że 
nawrócenie swoje zawdzięczał temu, 
że razu pewnego chociaż z żalem, dał 
kawałek chleba ubogiemu. Czem wszy- 
stkiem Pan Bóg w ten sposób rozpo- 
rządza, żeby nam dać poznać, jak ła- 
skawie przyjmować raczy nasze wier- 
ne spełnianie Jego świętej woli w rze- 
czach chociażby małej wagi, a spaść 
na nas może jego bardzo surowa lu- 
bo zawsze najsprawiedliwsza kara, za 
przekroczenie w oczach naszych lek- 


kie. Z czego przekonajmy się, że nie- 
dość jest zgadzać się z wolą Bożą 
w rzeczach wielkiej wagi, jakiemi są 
naprzykład: upadek na zdrowiu, pod- 
padnięcie zniesławieniu, ubóstwo, stra- 
ta najdroższych nam osób, ale trzeba 
ćwiczyć się w tej cnocie i w rzeczach 
najmniejszej wagi, które często się 
przydarzają, jako to: uszczypliwe sło- 
wa drugich lub ich grubijańskie obej- 
ście się z nami, gdy nam dokucza mu- 
cha natrętna, albo gdy jaki hałas prze- 
szkadza naszemu spoczynkowi nocne- 
mu. Trzeba ćwiczyć się w tej cnocie 
w wypadkach niespodzianych a również 
małej wagi, naprzykład gdy idąc lub 
robiąc coś, potrąca się o jaki prze- 
dmiot, gdy mi światło nagle zagaśnie, 
albo jakiś sprzęt przez nieostrożność 
upuszczę, stłuczę i t. p. Trzeba zga- 
dzać się z wolą Bożą w zmianach po- 
wietrza i jego niestałości, kiedy doku- 
czliwe panują upały albo wielkie zi- 


mna i w tysiącznych podobnych oko- 
licznościach, co chwila zadających nam 
przykrość. Takowe zgadzanie się z Wo- 
lą Boską w małej wagi rzeczach, jest 
równie ważnem jak i w najważniej- 
szych. Gdy bowiem przydarzają się 
one częściej, prędzej też i łatwiej na- 
wykamy do zgadzania się we wszyst- 
kiem z wolą Najwyższego, i to obda- 
rza nas siłą spełniania tej cnoty w wy- 
padkach najdotkliwszych i najtrudniej- 
szych. 


ROZDZIAŁ VII. 


Uwagi praktyczne, odnoszące się do te- 
go co się w powyższych Rozdziałach po= 
wiedziało. 


Uwaga pierwsza. 


Kto pragnie nabyć cnoty spełniania 
we wszystkiem woli Boga i zgadzania 
się z nią, żeby przeto dowieść że Go 
prawdziwie miłuje, ten powinien często 


_508_ 


a pilnie rozważać przyczyny któreśmy 
wyżej wyszczególnili, skłaniające nas 
do najzupełniejszej uległości woli Naj- 
wyższego. Powinien głęboko to sobie 
wyryć na pamięci i błagać Boga o ła- 
skę stosowania do tego. W tym też 
celu, należy często zanosić do Boga 
modlitwy strzeliste, używając do nich 
słów z Pisma świętego wyjętych, wy- 
rażających ciągłe pragnienie zgadza- 
nia się z wolą Bożą, jakiemi są na- 
przykład następujące: Nie moja wola ale 
Twoja niechaj się stunie '). Bądź wola 
Twoja jako w niebie tak i na ziemi °), 
Panie! co chcesz abym czynił? *) Święta 
Gertruda powtarzała 365 razy na dzień 
następne słowa: „Mój najmilszy Jezu, 
niechaj Twoja a nie moja spełni się 
wola.* Sam Pan Jezus, w objawieniu, 
nauczył pobożnego Grzegorza Lopeza, 
do częstej modlitwy strzelistej uży- 
wać tych słów: Bądź wola Twoja jako 


:) Jan 22. 42. 3) Mat. 6, 8. 3) Dzieje 9. 6. 


w niebie tak i na ziemi, które to ćwi- 
czenie uczynił on sobie tak łatwem 
i miłem, i z czasem tak do niego na- 
wykł, że powtarzał je ledwie że nie 
za każdem odetchnieniem, to jest nie- 
zliczoną liczbę razy. Jeżeli zaś zda- 
rzało mu się kiedy zaniechać tego, Pan 
Bóg dozwalał szatanowi uderzać na 
niego najsilniejszemi pokusami. 

Pobożne to ćwiczenie sprawia, że du- 
sza wzdychając często do wypełnienia 
woli Bożej, utrwali w sobie to żywe 
pragnienie, i w najprzykrzejszych przej- 
ściach będzie ona zawsze gotową pod- 
dania się rozporządzeniom Boskiej Opa- 
trzności. 


Uwaga druga. 


Lecz z cnotą zgadzania się z wolą 
Bożą, łączyć powinniśmy ufność w Bo- 
gu, bo to dopomaga do jej nabycia, 
i czyni ją łatwą. I tak: jeżeli dozna- 
jący jakiego strapienia, czy to z wy- 
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padków naturalnych, czy od ludzi czy 
od szatanów pochodzących, wierzy mo- 
cno że Bóg to wszystko dopuszcza na 
niego jedynie dla jego większego do- 
bra, będzie też miał nadzieję że wszy- 
stko na to wyjdzie i spuści się spo- 
kojnie i zupełnie na najwyższą Opa- 
trzność. A ztąd im nadzieja taka bę- 
dzie żywszą, tem łatwiej będzie nam 
zgadzać się z wolą Boską wśród naj- 
większych strapień i cierpień, zwła- 
szcza jeśli nie spuścimy z pamięci nieo- 
graniczonej dobroci Boga. Wtedy znosi 
się wszelkie przeciwności w milczeniu 
i z niezachwianym wewnętrznym spo- 
kojem, według tych słów Psalmisty 
Pańskiego: W pokoju będę spał i odpo- 
czywał, bo Ty Panie osobliwie w nadziei 
postanowiłeś mnie `). Przeciwnie zaś, 
jeżeli kto nie ma ufności w nieprze- 
braną dobroć Boga i w Jego najwyż- 
szą mądrość, jeżeli nie jest pewnym 


1) Ps. 4. 9, 


że wszelkie jego cierpienie wyjdzie mu 
na dobro, według tych słów Pisma 
świętego: Tym którzy miłują Boga, 
wszystko dopomaga ku dobremu "), i że 
Pan biczuje każdego syna którego przyj- 
muje °), ten z trudnością w strapieniu 
zgodzi się z wolą Bożą, a jeśli zkąd 
inąd nie jest gruntownie religijnym, 
nie uczyni tego wcale. Co stwierdzić 
możemy przykładem pewnego zakon- 
nika imieniem Marcina, o którym pisze 
święty Grzegorz. Świątobliwy ten słu- 
ga Boży, obrał sobie za mieszkanie ja- 
skinię, obok której za sprawą Boga, 
tóry chciał mu przez to Swoją nad 
nim szezególną okazać opiekę, wytry- 
sło źródło najczystszej wody. Ale zły 
duch, nie mogąc znieść świątobliwego 
życia jakie Marcin wiódł w tem sa- 
motnem ustroniu, postanowił odstraszyć 
go odniego przerażającemi widziadła- 
mi. Ukazywał się mu podczas modli- 
1) Rzym. 8. 2, 8. 3) Żyd, 12. 6. 


twy w postaci jadowitego ogromnego 
węża, ito groził mu żądłem, to obwi- 
jał się o niego całego, chcąc przerwać 
jego modlitwę. Kiedy Marcin zabierał 
się do spoczynku, wąż piekielny roz- 
ciągał się przy jego boku, ażeby mu 
nie dać usnąć. Lecz zgodność woli te- 
go pustelnika z wolą Bożą była tak 
wielką, że wzmocniony on ufnością iż 
wąż mu nic szkodzić nie może, jeśli 
Bóg tego nie dopuści, szydził z niego. 
Zbliżał do paszczy żmii to rękę to no- 
gę mówiąc: „Jeżeli Pan Bóg dozwoli 
ci zranić mnie, tedy nie przeszkadzam, 
bo nie wątpię że co dopuści, to będzie 
dla duszy mojej najpożyteczniejsze.* 
I ta próba jego cnoty zgadzania się 
z wolą Bożą, trwała lat trzy; aż na- 
koniec zwyciężony taką stałością sza- 
tan, z wielkim rykiem i wyrzucając 
z siebie ogień i płomienie, rzucił się 
z wysokości góry na której była ja- 
skinia Marcina, pociągając za sobą 


drzewa i skały na drodze napotkane. 
Święty zaś Grzegorz, tak zakończa to 
swoje opowiadanie: „Uważajcież, pro- 
szę, w jak wysokim stopniu ten sługa 
Boży posiadał cnotę zgadzania się z wo- 
lą Bożą, oparty na ufności, że żadne 
strapienie nie spada na nas bez woli 
lub dopuszczenia Boga, mającego w tem 
na celu jedynie dobro duszy naszej, 
A zczego nie wątpię, większej nabył 
on przed Bogiem zasługi, aniżeli z wiel- 
kich umartwień ciała, jakie sobie z wła- 
snej woli zadawał“ '). W każdem więc 
strapieniu, pamiętajmy że je Pan Bóg 
zsyła na nas, jedynie dla prawdziwe- 
go dobra naszego, a przekonanie ta- 
kowe ułatwi nam zgadzanie się z wo- 
lą Jego. 


Uwaga trzecia. 


Dla nabycia cnoty zgadzania się 
z wolą Bożą, ważną jest rzeczą, aże- 


s) S, Greg. Dial. Lib, 3. c. 16. 
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byśmy wszelkie nasze czynności do- 
pełniali w intencyi podebania się Pa- 
nu Bogu, przez spełnianie w tem Je- 
go świętej woli. Jeśli bowiem nawy- 
kniemy szukać jedynie upodobania Bo- 
skiego w czynnościach od naszego wy- 
boru zawisłych, tem lepiej usposobimy 
się do szukania tegoż samego i w rze- 
czach niezależących od naszej woli, 
a to nawet i wtem co będzie dla nas 
najwstrętniejszem, skoro to Pan Bóg 
dopuszcza, i tem łatwiej w takich ra- 
zach zgodzimy się z Jego wolą. Ale 
proszę uważać, że dla osiągnięcia tego 
celu, trzeba żeby intencya nasza była 
prosta, czysta i święta, tak żeby we 
wszystkich czynnościach naszych za- 
wierała się tylko chęć wypełnienia woli 
Bożej, i żebyśmy intencyi takowej nie 
zabrudzali żadnym innym celem, do po- 
żytków tylko doczesnych odnoszącym 


się, 
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Uwaga czwarta. 


Wprawdzie cnota zgadzania się z wo- 
lą Bożą w stopniu swoim najwyższym, 
to jest w rozmiłowaniu się nawet 
w strapieniach i cierpieniach zesła- 
nych lub dopuszczanych na nas przez 
Boga, jest niełatwą do nabycia. Je- 
dnakże dusza dążąca do doskonałości 
chrześcijańskiej, powinna się o nią u- 
silnie starać, bo jej Pan Bóg nigdy 
nie odmawia szczerze tego pragnącym. 
Święta Ludwina, w początkach cho- 
roby która ją przez lat przeszło trzy- 
dzieści trzymała przykutą na łożu naj- 
cięższych boleści, niewiele okazywała 
cierpliwości w ich znoszeniu i zgadza- 
niu się z wolą Bożą. Lecz rozmyśla- 
jąc pobożnie Mękę Pańską, i modląc 
się gorąco o łaskę nabycia tej cnoty, 
stała się jej arcywzorem, w długich 
a srogich cierpieniach swoich, nie tra- 
cąc ani na chwilę swobody ducha 
i wśród nich powtarzając: „Panie! dzię- 


„BA 


ki Ci że mnie nawiedzasz cierpienia- 
mi, bo miło mi widzieć spełnianie się 
we mnie i przezemnie, Twojej najświę- 
tszej woli“ ?). 

Jak więc do nabycia każdej cnoty 
tak i tej będącej cnotą nad cnotami, 
gdyż każda inna dla tego tylko jest 
cnotą że się spełnia przez nas wola 
Boska, niezbędnemi są dwie rzeczy: 
Temi zaś są: żywe pragnienie dostą- 
pienia cnoty zgadzania się z wolą Bo- 
ską w jej najwyższym stopniu, i wy- 
trwała, gorąca a pokorna o tę łaskę 
modlitwa. Często więc, a z głębi serca, 
powtarzać należy te słowa Psalmu Da- 
widowego: Panie, naucz mnie czynić 
wolę Twoją, albowiem Tyś jest Bogiem 
moim °’), 

Uwaga piąta. 

Zdarza się dość często, że osoby bę- 
dące na drogach pobożności zdobywają 
się na zgadzanie się z wolą Boską 


1) Sur in vita ejus. 4) Psalm 142. 10. 
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w strapieniach pochodzących z utraty 
dóbr doczesnych; jak naprzykład: za- 
padłszy na zdrowiu, przychodząc do u- 
bóstwa, podpadając zniesławieniu it. p. 
Ale mało jest dusz niechwiejących się 
w tej cnocie i spokojnie zgadzających 
się z wolą Bożą, gdy zostają pozba- 
wione pociech i słodyczy wewnętrz- 
nych, duchowych i doznają męczących 
je oschłości. Ale cóż dopiero, gdy na- 
wet dopuszcza Pan Bóg na nie wiel- 
kie niepokoje wewnętrzne: skrupuły 
nieuzasadnione, myśli rozpaczliwe o zba- 
wienie, pokusy najobrzydliwsze i t.p. 
Otóż i w podobnych strapieniach, a bez 
wątpienia najcięższych jakich tu na 
ziemi doznać może człowiek, powin- 
niśmy starać się zgadzać się Z wolą 
Boską, bo i te Pan Bóg dopuszcza na 
dusze, a tem gwałtowniejsze, im do 
wyższej doskonałości, przez oczyszcza- 
nie ich w takim ogniu, doprowadzić je 
zamierza. Jeżeli widzimy że zsyła je 


na nas Najwyższy, za karę naszych 
grzechów, dziękujmy Mu że nam je 
w doczesnem życiu odpokutowywać da- 
je, i z wdzięcznością najwyższą zga- 
dzajmy się wtedy z Jego tak miłości- 
wą dla nas wolą. Jeśli zaś sądzić mo- 
żemy że są to tylko próby, któremi 
Pan Bóg chce uświęcać naszą duszę 
i tem wyższych nagród w niebie 
uczynić godną, z tem większym we- 
wnętrznym spokojem je znośmy, zga- 
dzając się z tak pełną nad nami mi- 
łosierdzia wolą Pana naszego. 


Uwaga szósta. 


Ale z dopuszczenia Bożego, wewnę- 
trzne uciski, strapienia, zaciemnienia 
i pomięszania o których mówiliśmy 
w poprzedzającej uwadze, dochodzą 
niekiedy do tego stopnia, że osobom 
które ich doznają, zdaje się iż pomi- 
mo największej usilności, nie mogą zdo- 

To czyń. 1. II, 33 
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bywać się wtedy na akty zgadzania 
się z wolą Boską. Lecz się w tem my- 
lą; gdyż opierając się w takich razach 
na zimnej wierze, można i trzeba czy- 
nić takowe akty wbrew usposobieniu 
wewnętrznemu, choćby się zdawało że 
się je czyni tylko ustami, albo tylko 
wymuszenie na myśli. Bo tak jak 
wśród pokus przeciw wierze, według 
zdania Teologów, silnie chcieć wie- 
rzyć, jest większą zasługą przed Bo- 
giem, aniżeli wierzyć nietylko rozu- 
mem ale jakby i uczuciem bez żadnych 
odwodzących od tego myśli, tak po- 
dobnież czynić akty zgadzania się z wo- 
lą Boską, chociażby się one czyniły 
z największą oschłością, a nawet z mi- 
mowolnym wstrętem, czyni się je rze- 
czywiście i Pan Bóg najmilej je przyj- 
mować raczy. Należy i wtedy nie pod- 
dawać się niepokojowi wewnętrznemu, 
powtarzając w duchu zgadzania się 
z wolą najwyższą, te znowu słowa 
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Psalmisty Pańskiego do Boga: Dobrze 
na mnie żeś mnie uniżył, abym się 
nauczył sprawiedliwości Twoich '). 

Poleca się czytelnikowi dziełko 
świętego Alfonsa Liguorego: Pociecha 
dla strapionych czyli o zgadzamiu się 
2 wolą Bożą. 


1) Psalm 118, 71. 


SPIS RZECZY, 


NODE 


GI GGECCZ en S a E Ta e ie 
0 Spowiedzi. 


Rozdział 1. Że częsta spowiedź, jest środ- 
kiem bardzo skutecznym do pręd- 
kiego dostąpienia doskonałości. 

Rozdział II. Jakie są warunki spowiedzi 
obdarzającej doskonałą czysto- 
ścią sumienie, które jest naj- 
bliższem usposobieniem do na- 
bycja doskonałości . . . «> 

Rozdział III. Drugi i trzeci warunek spo- 
wiedzi obdarzającej sumienie 
wielką czystością . . « > 

Rozdział IV. O ezwartym i piątym warun- 
ku spowiedzi mającej usposa- 
biać duszę do osiągnienia dosko- 
nałości, przez wielką czystość 
SUMIENIA" e uP Laisa, 1. 8 

Rozdział V. Czy trzeba także oskarżać 
się ze wszystkich grzechów da- 
wnego życia, czyli czy spowiedź 
generalna potrzebna jest do na- 
bycia wielkiej czystości sumie- 
nia i dojścia do doskonałości . 


str. 


5 


51 


Rozdział VI. Uwagi praktyczne, odnoszą- 
ce się do tego eo się w poprze- 
dnich rozdziałach powiedziało 

Rozdział dodatkowy. © spowiedzi święto- 
kradzkiej G9ok GAYE" „| TE 


0 Komunii świętej. 
Rozdział I. Że Komunja święta, jest głó- 
wnym środkiem dostąpienia 'do- 
skonałości chrześcijańskiej . . 
Rozdział II. Że zbawienne skutki Komuniji 
świętej dowodzą, że jest ona głó- 
wnym środkiem nabycia dosko- 
nałości chrześcijańskiej |. 
Rozdział JII. O przysposobieniu bliższem, 
przez które każda dusza pobożna 
powinna przygotowywać się do 
przyjęcia Komunji świętej . 
Rozdział IV. Czy wierni powinni często 
przyjmować Komunję świętą. 
Czy osoby światowe mogą przy- 
stępować do niej codziennie . 
Rozdział V. W jaki sposób trzeba stoso- 
wać się do wyżej wyłożonych 
zasad, eo do codziennej Komuniji. 
Rozdział VI. O Komunji duchowej, mogą- 
cej zastępować Komunję Sakra- 
mentalną, w razie niemożności 
jej przyjęcia . . . . . 


0 Pobożności. 


Rozdział I. Na czem zawisła pobożność. 
Rozdział II, O źródłach pobożności . . 
Rozdział III, Na czem zawisła istota po- 


str, 


109 


. 126 


. 148 


167 


182 


207 
214 


519 
str, 
bożności, oddzielona od jej przy- 
padłości. Następstwa takowego 
rozróżnienia i pożyteczne pra- 
wdy z niego wynikające. . . 286 
Rozdział IV. O przeszkodach do Pobożności 276 
Rozdział V. Uwagi praktyczne, odnoszące 
się do tego co się w poprzednich 
rozdziałach powiedziało . . . 295 


0 Cierpliwości. 
tozdział I. Na czem zależy enota cierpli- 
wości. W czem się różni od mo- 
cy duszy. Jak ważną jest rze- 
czą jej nabycie . . . . . .811 
Rozdział LI. Uwagi pobudzające nas do 
znoszenia utrapień z niezachwia- 
ną cierpliwością . . . . . .319 
Rozdział III. Zapatrywanie się na Pana 
Jezusa, powinno zachęcić nas 
do znoszenia cierpliwie wszel- 
kiego rodzaju utrapień, . . . 334 
Rozdział TV, Inne pobudki do cierpliwości. 
Pewność nagrody w niebie i nie- 
unikniona konieczność cierpie- 
nia na tym świecie. . . . . 345 
Rozdział V. Kilka wzorów, uczących nas 
cierpliwego znoszenia strapień, 
które nas spotkać mogą . . . 357 
Rozdział VI. O trzech stopniach doskona- 
łości, do których dojść może cier- 
DRWOSCE YN W 200879 
Rozdział VII. Uwagi praktyczne, odno- 
Szące się do tego co się w po- 
przednim rozdziale powiedziało. 389 


520 


O zgadzaniu się z wolą Boską. 


Rozdział 1. Zgadzanie się z wolą Boską 
we wszystkiem, czego od nas 
wymaga. jest głównym aktem 
miłości Boskiej . «+ « « “ie 

zozdział II.. Co stanowi podstawę cnoty 
naszego zg Alia się z wolą 
Boską . „Tai SUI 

Rozdział III. O pobudkach skłaniających 
nas do zgadzania się z wolą Bo- 
ga, jako mającego nieogr aniezone 
prawo wymagania tego po nas. 

Rozdział IV. Przyczyny, dla których przez 
wzgląd na własny nasz pożytek, 
powinniśmy zgadzać się we WSZY- 
stkiem z wolą Bożą. Ala £ 

?ozdział V. Zgadzanie z wolą Bożą zapeź 
'wnia nam szczęście nawet do- 


czesne. . BEA ONE P 
Rozdział VI. Jakie wyprowadzić powin- 
niśmy wnioski, z powyższych 
uwag . . A ALE 
Rozdział VII. Uwagi praktyczne, odnoszą- 
ce się do tego co się w powyżź- 
szych Rozdziałach powiedziało 


str. 


405 


Liet. Nac.Bibl Vilnius 
2001 -03- 1 5 


1456315 


Biblioteka Narodowa 


DUK 


000101136992 


